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OD REDAKCJI.

ifc/połeczeństwo, podobnie jak człowiek pojedynczy, 
w życiu swem przedstawia różne, naturze ludzkiej właściwe 
fizyczne i duchowe czynniki, rozliczne sfery działalności, 
rozmaite ich owoce i rezultaty. Rolnictwo, przemysł, han­
del, nauki i sztuki piękne, literatura i oświata, wychowanie, 
obyczaje i życie państwowe, w ciągłym ruchu, obok 'wspól­
nej dążności ku doskonaleniu,—przedstawiają tu i owdzie, 
oraz jedne względem drugich rozmaity stosunek, różny sto­
pień rozwoju.

W  ruchu tym i pracy, w walce o byt i dążeniu do co­
raz wyższego materjalnego i duchowego udoskonalenia, 
— społeczeństwo, hardziej może jeszcze niż jednostka, 
zmierzać winno do wszechstronnego, harmonijnego rozwoju 
elementów swych i zasobów a to z całą świadomością praw 
istnienia swojego, środków swych i celów. Utrzymanie świa­
domości tej, wytykanie zboczeń i błędów działalności spo­
łecznej, obliczanie danych i materjałów, wskazywanie kie­
runków nowych lub zaniedbanych, — jest -wysokiem zada­
niem polityków, myślicieli i prasy.

Między innemiteż roczniki specjalne, formą swą i ukła­
dem wybornie się tutaj nadają. Obejmując dłuższy okres cza­
su i dowolną ruchu życiowego sferę, tem dokładniejszy i peł­
niejszy rozbiór i obraz jej przedstawiać mogą. Jak  wiadomo 
obok ogólnego, powszechnego Kalendarza p. Jaworskiego,



piśmiennictwo nasze posiada już różne specjalne roczniki 
i kalendarze: kilka rolniczych, handlowy, lekarski, archeo­
logiczny, sądowy i t. d.

Zakładając obecnie organ podobny dla spraw literatu­
ry  i oświaty, dalecy jesteśmy od mniemania, iżbyśmy ważne 
jego zadanie całkowicie spełnili, całkowicie nawet spełnić 
mogli. Z jednej strony rozległość i rozmaitość przedmiotu, 
z drugiej opóźnione nieco, przed końcem roku rozpoczęcie 
pracy i inne okoliczności, nie pozwalając na to, spowodować 
musiały pewne braki i niedostatki.

Z tern wsżystkiem, bez pretensji do prorokowania, do­
kładając do wspólnego gmachu tę nową cegiełkę, zadowole­
ni zostaniem, gdy Rocznik Literacki zdoła być nie już po­
chodnią, lecz choćby małem światełkiem na drodze naszego 
piśmiennictwa, oświaty i handlu księgarskiego.

Niezrażeni trudnościami, z miłością prawdy i postępu, 
usiłować będziem z każdym rokiem rozwijać go i dosko­
nalić.

W arszawa, w grudniu , 187 ! roku.
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DZIAŁ I, LITERACKI.

1. Ogólny pogląd literacki na rok 1871.

Ego fungar vice co tls ...

Całą literaturę naszą za rok 1871, o ile się w yraziła w książ­
kach, broszurach, kalendarzach i dziennikach, możnaby, związawszy 
w paczkę księgarską, zabrać pod pachę. Oczywiście, że trzebaby 
wziąść tylko po jednym  egzem plarzu każdego wydawnictwa, w prze­
ciwnym bowiem razie, zebrałoby się wszystkiego z parę wozów..

O tóż mi postęp! zawoła nie jeden: mierzyć um ysłową działal­
ność jakiego narodu na paczki i wozy, lub na funty i centnary. Bądź 
co bądź, jednakże na to w końcu tym  dziełom z bardzo maleńkim  
w yjątkiem  przyjdzie, że je  będą ważyli na funty i centnary.

N ie licząc kalendarzy i dzienników, wyszło w rzeczonym roku 
w" polskim  języ k u  około 400 num erów  rozm aitych dzieł; doliczyw­
szy kalendarze i czasopisma, zebrałoby się z 500 numerów. Pow ia­
dam y n u m e r ó w ,  bo z m ałym  wyjątkiem  dzieła te będą tylko nu­
merami w katalogu bibljograficznym. Jeżeli nadto dodamy, że wiele 
osobnych książek i broszur było drukow anych w  dziennikach jako 
powieści lub artyku ły , że wchodzą tu  i przedruki k ilku  znakom it­
szych pisarzy, że policzono i książki do nabożeństwa, okaże się, iż 
na oryginalne i zupełnie świeże prace, bardzo niewiele przypadnie. 
A  i z tych oryginalnych, lub  niby oryginalnych, najwięcśj jest bro­
szur kilko-arkuszow ych lub  kilkunasto-arkuszowych, tak, że d z i e ł a  
zliczyłbyś na palcach obu rąk , a może nawet jednej! N a dom iar złe­
go, zatraciliśm y wszelką oryginalność myślenia. J a k  ubiór dzisiejszy 
stał się kosmopolitycznym, tak i myśli ludzkie, zdaje się, że wycho*
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dzą z pod jednego stempla. Ci sami bohaterowie w powieściach, po­
dobne sytuacje, te same ogólniki w innych wyrażone słowach, brak 
literatury naukowej, robienie książek z książek dawniejszych, o ile 
można zagranicznych, aby zatrzeć ślady plagjatu i kompilacji, sło­
wem kopjowanie powszechne. Takie wrażenie budzi spółczesna, 
a mianowicie najnowsza literatura nasza.

Zastanawiając się nad tem zjawiskiem, przychodzi ochota zba­
dania jego przyczyn; samo bowiem zaznaczenie faktu nie wiele uczy, 
chociaż może i wykaz przyczyn, mało kogo zachęci do zmiany na 
lepsze.

Ci co poszukują przyczyn jakiego zjawiska społecznego lub lite­
rackiego, zwykle zaczynają zdaleka i mówią wprzód o przyczynach 
ogólnych, potem 0 szczególnych. Tak np. w obecnym wypadku mo- 
żnaby się zastanawiać nad związkiem zachodzącym między objawa­
mi umysłowemi a bytem materjalnym społeczeństwa, jego urządze­
niami, obyczajami i zwyczajami, nałogami, przesądami i t. d. Takie 
badanie byłoby niewątpliwie bardzo uczonem a nawet łatwem, gdyż 
wzorów nie brak; ale wątpię czyby było nauczającem i odpowied- 
niem potrzebie chwili. D la tego raczej wolę się zastanowić nad 
przyczynami szczególnemi, które będą dla wszystkich widoczniejsze 
i, jak sobie pochlebiam, przekonywające.

Jako pierwszą przyczynę bezpłodności myślowej w naszój spół- 
czesnej literaturze, możnaby wskazać niedojrzałość autorów i za nią 
idący b r a k  m y ś l i  a słow obfitość. Oczywiście pochodzi to z braku 
gruntownego ukształcenia i doświadczenia. W prawdzie trudno jest 
oznaczyć wiek, w którym umysł człowieka dojrzewa i staje się zdol­
nym do nauczania innych; to jednak jest pewnem, iż chcąc innych 
uczyć, trzeba samemu coś umieć i to umieć nie z książki, lecz prze­
trawić i przemyśleć to, czegośmy się nauczyli. Na to znów trzeba 
czasu i długiego, a zatem kto nie miał czasu lub nie chciał się długo 
uczyć, ten innych uczyć nie może. Lubo tedy niemożna wskazywać 
stałej granicy wieku, od którego godziłoby się występować publicz­
nie ze swojemi myślami, jednakże to zdaje mi się być niewątpliwem, 
że lat kilkanaście po skończeniu wyższych nauk, trzeba przepędzić 
na mozolnej pracy naukowej, nim się człowiek jakotako uzdolni do 
przemawiania publicznie. Tymczasem u nas po skończeniu jakiegoś 
zakładu naukowego, a czasami bez skończenia gimnazjum, rozpo­
czynają ludzie zawód literacki. Zdaje im się, że gdy przeczytali kil­
ka książek tej lub innej treści, już tem samem mogą pisać artykuły 
i dzieła. Tak samo ten kto przeczytał kilka poematów i spamiętał
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parę tuzinów końcówek, mniema, że może pisać nowy poemat. Gdy 
zaś jednemu i drugiemu zabraknie myśli w głowie, zastępują, je  obra­
zami lub przekładaniem wyrazów. Tak powstają niby uczone roz­
prawy i niby poetyczne poematy. I  ten, coby może był miernym 
ślusarzem lub stolarzem, staje się literatem, uczonym, poetą i robi 
książki. Księgoróbstwo to pochlebia próżności, daje wstęp do łudzi, 
a przy obrotności i czelności, zapewnia utrzymanie. Jakże się. tu  nie 
piąć na Parnas? Ale ztąd też i upadek samej literatury, gdy ją  upra­
wiają tacy literaci. Ztąd też takie lekceważenie literatów, tak iż gdy
0 kim mówią: to literat, prawie równo-znaczy, jak gdyby mówiono: 
to człowiek próżny i nieuk, szarlatan i kuglarz. I  na nieszczęście, tak 
się rozsądnym ludziom przedstawia większa część literatów. Komu się 
nie chce pracować i uczyć, zostaje literatem i uczy tego czego sam nie 
zna. Okolicznością, która nie pozwala literatom wyrobić się na po­
ważnych i wpływowych pisarzy, jest zaniedbanie gruntownych'nauk, 
a zamiłowanie tak zwanych sztuk pięknych. Czując w sobie powo­
łanie do publicznego działania, od lat młodzieńczych czytają po­
wieści, komedje, liryki, a w najlepszym razie historyczne dzieła, 
sądząc, że nauki ścisłe paraliżują wyobraźnię. Dla tego też wyobra­
źnia przeważnie jest u nich czynna a władze myślenia leżą w uśpie­
niu. Gdy zatem nadejdzie pora t w o r ż e n i a ,  tworzą obrazy. Ale
1 te obrazy są kopjowane, albowiem umysł nieuprawny porządną 
nauką, nie może się zdobyć na oryginalność nawet w obrazach.

Nie ostatnim ani najmniejszym czynnikiem w twórczości umy­
słowej, jest d o ś w i a d c z e n i e .  Doświadczenia znów nie można 
z książek zaczerpnąć. Trzeba samemu żyć długo, badać pilnie ludzi, 
ich zalety i wady, ich urządzenia i zwyczaje, poznać świat, ażeby 
się nauczyć przemawiać, do niego tym językiem, jaki doświadczenie 
wyrabia. U  nas dzieje się przeciwnie; puszczamy się w zawody lite­
rackie, znając ludzi jedynie z książek albo wcale ich nie znając, 
gdyż i czasu nie było na poznanie. Rozumiem, że mając lat dziesięć 
lub trzynaście, można s k o m p o n o w a ć  jakiś utwór muzyczny,napi­
sać jakiś sonet lub odę, lecz uczonym tak prędko zostać niepodobna. 
W prawdzie wiek nie zawsze jest rękojmią mądrości, ale to pewna, 
że daje nam znaczny zapas doświadczenia, bez którego skutecznie 
przemawiać nie można. Pięknie to, gdy młodzi rwą się do pracy 
i chcą starych zastępować, zwłaszcza gdy starzy zasnęli; ale nie widzi­
my by ci młodsi zapowiadali coś lepszego po sobie. Synowie podo­
bni do ojców i przekonani, że romantyzm ciągle jeszcze bije się z kla­
sycyzmem. Literaci zrodzili literatów, to jest pismaków, tem gor-



ezych, że zuchwalszych i wierzących dobrodusznie, że są. apostołami 
postępu i romantyzmu.

W iele też pomaga do skutecznego oddziaływania i wpływu 
literatury na społeczność n i e z a l e ż n o ś ć  s ą d u  i m o r a l n y  c h a ­
r a k t e r  piszących. Gdy wiesz, że autora wziął w p a c h t  ten lub 
ów Mojżeszowicz, ta lub inna koterya, gdy go obrócono w trąbkę, 
na której wygrywają giełdowicze lub bractwa różnego rodzaju, gdy 
się przekonasz, że osobista jego wartość moralna czyli charakter jest 
chwiejny i podejrzany, już naówczas najpiękniejsze jego słowa nie 
trafią do twego przekonania. W prawdzie mówią niektórzy, iż wszyst­
ko im jedno k to  mówi, ale chcą wiedzieć co mówi. Na pozór tak- 
by się zdawało, wielu bowiem nie zna osobistej wartości autora; ale 
że wieść jest stugębna, więc zaniesie o tej wartości wiadomość jak 
najdalej i sparaliżuje dawniejsze wrażenia. Jeszcze możnaby się zgo­
dzić, że mało nas obchodzi moralny charakter autora, gdy mamy 
dzieło matematyczne lub z zakresu nauk ścisłych; lecz zupełnie co 
innego, gdy ono roztrząsa sprawy religijne, polityczne i społeczne. 
T u  bowiem owa moralna wartość będzie też duszą samego roztrzą­
sania i oddziała na czytelnika. Zresztą przyznam się, że niepodobna 
odłączać dzieła od autora, gdyż dzieło jest wyjawieniem jego prze­
konań i stopnia wiedzy, a te znów są jego rzetelną istotą. Trzebaby 
nadzwyczajnego talentu, ażeby czytelnik mógł zapomnieć o osobie 
autora i nie porównywał piszącego z tem co napisał. Z drugiej znów 
strony, zdaje się być rzeczą pewną, iż wielki talent kojarzy się z sil- 
nemi przekonaniami i czystością zasad. Rozbrat pod tym względem 
jest sponiewieraniem talentu i nigdy piszącemu na dobre nie wyj­
dzie. Wprawdzie dzieła Bakona werulamskiego, są dowodem wiel­
kiego talentu, ale charakter jego wcale im nie dodał znaczenia. Z sil­
nych i prawych przekonań piszącego, rodzą się takież w czytającym, 
a jeżeli je miał, to się w nim umacniają i niewysłowioną roskoszą 
napełniają duszę.

Za drugą przyczynę słabego wpływu i leniwego rozwoju litera­
tury spółczesnej uważamy b r a k  k r y t y k i .  Na ten niedostatek skar­
żą się u nas tak piszący, jak  i publiczność od lat kilkudziesięciu. 
Przedtem nie lepiej było. Mniejsza o to, że nie mamy osobnego 
pisma poświęconego krytyce; jest dosyć innych, w którychby można 
ten dział rozwinąć. Ale rozwinięciu stoi na przeszkodzie najprzód 
wielka drażliwość autorów. Chcieliby, ażeby o nich pisano byle 
pochwalnie, albo z taką naganą, któraby wyszła na pochwałę. Nie 
chcą tego rozumieć, że kto publicznie w tej lub innej formie wystę-



puje, sądu publicznego ujść nie może. Albo trzeba siedzieć spokojnie, 
albo występując na jaw, trzeba wysłuchać z zimną krwią słusznych 
i niesłusznych sądów. Kto książkę lub dziennik kupuje, ma najzupeł­
niejsze prawo sądzić o ich wartości, tak jak o wszelkim towarze. Re­
cenzenci mogą nie stać na równi z autorem, ale nikt im nie może za­
bronić wypowiadania swoich mniemań o pracy ogłoszonej drukiem. 
Autor, który się zraża niesprawiedliwą krytyką, nie musi być przeko­
nany o wartości tego co napisał; w przeciwnym bowiem razie wiedział­
by, że myśl jego nie zginie i szedłby dalej, nie troszcząc się o wrzawę 
literackiej czeladzi. Ale też i krytycy nasi godni są krytykowanych. 
Recenzje ich są parafrazą książki, z przymieszką kilku pochwal­
nych lub nagannych wyrazów, podług tego pod jaką służą chorą­
gwią i do jakiego bractwa są zapisani. Bractwa bowiem, zwane ina­
czej koterjami, są u nas liczniejsze i ograniczeńsze niż gdzieindziej. 
Pan P io tr jada razem objad z p. Michałem, więc zadekretowali, że 
to lub owo nic nie warto. Pan Jan  chwali kumys naturalny; za to 
p. Karol chwali sztuczny, gdyż nie jadają razem obiadu. Gazeta X . 
nie przyjmie recenzji na pana B., albowiem p. B. jest protegowany 
przez gazetę W . Że zaś obie gazety nie wiedzą o sobie, iż istnieją 
w tem samem mieście, nie chcą by je  posądzono o spółzawodnictwo. 
K to nie zna tutejszych bractw literackich, ich wzajemnej niechęci, 
lenistwa i ograniczoności redakcyj, ten nie wie ile trudności ma do 
zwalczenia sąd niezależny o utworach literackich. Potrzebaby p ra­
wie osobne pismo założyć, chcąc swoją myśl wypowiedzieć; a pomi­
mo tego wszystkie czasopisma przechwalają się bezstronnością. 
W prawdzie redakcje nie zobowiązują się drukować wszystkiego co 
kto napisze, ale też nie powinny odrzucać artykułów, gdy im lub ićh 
protegowanym są nie na rękę, bo taka bezstronność jest właśnie 
stronnością szkodzącą publiczności. Znajdują się też i tacy redakto- 
rzy, co artykuł obiecują zamieścić po uiszczeniu opłaty za jego wy­
drukowanie wpośrod ogłoszeń o krochmalu i śrubowanem obówiu. 
To się u nich nazywa bezstronnością.

Gdy się zna te rozmaite okoliczności, wcale się nie można dzi­
wić brakowi krytyki. A  gdy niema krytyki porządnej, publiczność 
nie wie czego się trzymać, co kupować i co czytać. Od takiej znów 
krytyki jaką uprawia K u r j  e r  W a r s z a w s k i  a czasami B i b l j o t e k a  
W  a r s z a w s k a ,  uchowaj Boże, nawet patagońską literaturę. Idjotyzm 
podobnych krytyków, budzi przypomnienie studenckich gazetek, 
w których przyszli koryfeusze literatury doświadczają swojego dow­
cipu. Jakie zaś lekarstwo na tę chorobę? Oto uczyć się, nim się za-



czme krytykować. Nauczyć się grammatyki, logiki, i wielu innych 
pożytecznych wiadomości. Bądźcie przekonani łaskawi autorowie 
i krytycy, że przez ten czas gdy się uczyć będziecie, świat nie stanie 
w swoim biegu, literatura nie upadnie, a publiczność, której tak nad­
skakujecie, będzie się żywiła okruchami lepszych czasów i poczeka 
aż wam wąsy urosną i mózg wyzdrowieje.

K to choćby powierzchownie rozważał wady i niedostatki spół- 
czesnej literatury naszej, musi1 się zgodzić, że między przyczynami 
takiego jej stanu, nie małe ma znaczenie s m a k  p u b l i c z n o ś c i .  
Przecież wszyscy autorowie ogłaszają swoje prace nie dla siebie, 
lecz dla publiczności; ona jest też ostatnim sędzią, do którego ape­
lują krytycy i krytykowani, ona w o li taki lub inny kierunek w lite­
raturze, słowem smak jej główną jest sprężyną dla pisarzy i księga­
rzy nakładców. I  jakaż jest ta publiczność, jaki jej smak naukowy 
lub estetyczny? Oto publiczność która czyta, uczyła się w tych szko­
łach gdzie i jej autorowie; oni z niej wyrośli i pośród niej wzrośli, 
starają się zatem trafić do jej smaku i nie pomnąc na to, że smakiem 
mają kierować, stosują się doń niewolniczo — w przeciwnym razie 
niktby ich nie czytał. Tym sposobem obie strony są zadowolone, 
ale zadowolenie to dzieje się ze szkodą dobrego smaku i pożytku. 
Publiczność umie to, czego się nauczyła, że zaś uczyła się bardzo 
mało i powierzchownie, nie może smakować w tern, czego nie rozu­
mie. Rozumie zaś powieść, poezyjkę illustrowaną obrazkiem, ramo­
tę, historyjkę, słowem utwory fantazji, gdyż takie utwory zabawiają 
jej wyobraźnię. Wszelkie rozprawy z dziedziny nauk ścisłych lub 
społecznych, chociażby nawet popularne, n u d z ą  szanowną publicz­
ność, gdyż się me nauczyła rozumieć nawet początków tych nauk__
znajduje się wobec podobnych artykułów lub książek, tak jak nie­
świadom języka na niemieckiem kazaniu. Któż się tu może dziwić, że 
ją  n u d z i  nauka, że czyta pisemka illustrowane i połyka T y g o d n i k  
r o m a n s ó w ,  że dziełaspecjalnenie wychodzą, że nakładcy wolą dru­
kować powieść, niż dzieło np. z zakresu nauk przyrodniczych, matema­
tycznych lub społecznych? I  któżby je  czytał? Wprawdzie i zagranicą 
dzieła naukowe drukują się w niewielkiej liczbie egzemplarzy i tam 
belletrystyka ma więcej czytelników niż książki poważne; ale stosu­
nek prac naukowych do belletiystyćznych jest całkiem inny niż 
u  nas. Tam co rok przynajmniej dziesięć porządnych dzieł wycho­
dzi; u nas ledwie na dziesięć lat parę. Jaka publiczność —  taką ma 
literaturę. Chce się bawić i marzyć, więc ma sielanki, a jako następ­
stwo łachmany.
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Nie bez w pływ u na lite ra tu rę  spółczesną jest jej s t o s u n e k  
z k s i ę g a r s t w e m .  Mecenasów innych oprócz księgarzy, dzisiaj 
nie mamy. O d ich łaski zależy lite ra t i jego prace, gdy na ich ogło­
szenie sam nie ma pieniędzy. Zjawisko społeczno-ekonomiczne spo­
tykane na polu pracy m aterjalnej, przeszło i do pracy duchowej. 
Tem  zjawiskiem płodnem  w  nieprzewidziane następstwa, jest walka 
pracy z kapitałem . K sięgarz nakładca ma kapitał, lite ra t ma pracę, 
to jest dzieło; tam ten chce ja k  najtaniej nabyć, ten ja k  najdrożej 
sprzedać. K sięgarz albo się nie zna na wartości dzieła, albo co częściej 
bywa, nie um ie go ocenić. A le on wie co publiczność lubi, to jest
0 co się pyta w księgarni i ztąd nabywa w ę c h u  czyli zm ysłu do 
ocenienia co pójdzie dobrze, a co może zostać m akulaturą. Jakieś 
obywatelskie poczucie obowiązku jest mu zwykle obce; pragnie zy­
sku jak  każdy kapitalista; lite ra t gdy głośny, jest dla niego niewy- 
czerpanem źródłem  korzyści i podług  tego cenionym; gdy niegłośny 
a zwłaszcza gdy nie pisze powieści, natrętem . W iadom o jak  Zupań- 
ski płacił autorowi K siąg bibljograficznych, a jak  sobie kazał płacić 
za dzieła tegoż autora. K sięgarz utyje, zrobi fortunę — lite ra t bez 
butów  zamrze z głodu i potem zbierają jałm użnę dla jego dzieci, 
lub... na pomnik. Czyż to nie walka przemysłowca z wyrobnikiem? 
Zdarza się, że księgarz dobrze zapłaci autorowi, ale bywa to wówczas 
gdy się przekonał, że dzieło poszło dobrze. Za to każe sobie tak ie  do­
brze zapłacić. Nie pam iętam y po czemu Polowi płacono za niektóre je ­
go poematy, ale też i publiczność sowicie opłacała się za nie wydaw­
com. K sięgarz dzisiejszy, to handlarz podobny do innych; a handlarz, 

,to  pośrednik wymiany. W łaśnie księgarz nakładca pośredniczy mię­
dzy pracą autorską a publicznością; za to musi m u zapłacić i autor
1 publiczność. Nie chcemy nakładcom  robić ztąd zarzutu; moglibyś­
my tylko żądać, ażeby się starali o dobry d ruk  i papier, o popra­
wność wydań. M ożnaby także literatów  zachęcać, by się starali wy­
swobodzić z pod zależności kapitału  przez zawiązywanie spółek wy­
dawniczych. Je s tto  sprawa trudna, bo księgarstwo jest rzemiosłem 
i przemysłem, zna drogi k tóre  dla literatów są niedostępne, a być 
i księgarzem  i autorem  niełatwo. W  końcu zawsze trzeba się udać 
pod skrzydła księgarzy, ażeby chociaż nak ład  mieć wrócony. Lecz 
chociaż są trudności, mało było usiłow ań do ich pokonania a tylko 
zbiorowe siły autorów  mogą stawić czoło kapitałowi, k tó ry  ich p ra­
cę wyzyskuje z takąż sumiennością z jak ą  właściciele kopalń węgla 
kamiennego w A nglji łub  F rancji, wyzyskują robotników. Zjawisko 
tam  i tu  pozornie różne, w  gruncie to samo. A lboż r  e d a k c j  e pism



czasowych me korzystają, z biedy wyrobników literackich? He też 
one cenią godzinę pracy swojego pomocnika? Raz 15, raz 30 kopie­
je k  Wreszcie nie chodzi im o jakość lecz o ilość roboty. Ten, co 
łokieć napisze zarobi więcej, niż ten co ćwierć. Alboż to nie jest 
sprawiedliwe? Dzienniki spółzawodniczą ze sobą; jeden powiększył 
format i drugi musi powiększyć, bo publiczność przykłada numer 
do numeru, spostrzega, że jeden o cal większy od drugiego i r z uc a  
się do większego. Odbije się to na spółpracownikach, którzy za 
taką samą płacę muszą więcej pisać, bo przecież właściciel dziennika 
nie może tracić. Niech żyje krajowa mądrość!

Te i tym podobne przyczyny wpływają na zastój literatury. 
Jednakże biorąc na uwagę, ilość rozmaitych książek i książeczek, 
które się w r. 1871 ukazały, oraz ruchliwość dzienników i pism 
czasowych wzrastających w liczbę, nie można powiedzieć, żeby lite­
ratura nasza upadła, lub żeby to był zastój zupełny. Komu chodzi 
o jakość nie o ilość ukazujących się prac drukowanych, ten z owych 
kilkuset numerów mógłby wybrać 20 lub 10 książek, i powiedzieć 
sobie: obok ziarna są plewy, a w śmieciach perły, i nie dziwiłby się 
rozmaitym niedojrzałym robotom literackim. Otóż takich dziesięciu 
dzieł oryginalnych i gruntownych rok 1871 nie przyniósł naszej lite­
raturze. Nawet dziesięciu porządnych dzieł tłomaczonych, nieprzy- 
swojono naszemu językowi. Jeszcze lekarze najkorzystniej wyglądają. 
Ich bowiem staraniem wychodzi B i b ij  o t eka  u m i e j ę t n o ś c i  l e­
k a r s k i c h ,  obejmująca przeważnie tłomaczenia wzorowyoh dzieł za­
granicznych. Fizyka może pokazać zaledwie jednę lepszą książkę, 
mianowicie M e t e o r o l o g j ę p .  Apol. Pietkiewicza; ale 6 rs. za jeden 
wprawdzie spory tom, to cena nie na nasze kieszenie. W  innych 
naukach, niema prawie co pokazać. W  naukach przyrodniczych za­
stój zupełny, chybabyśmy do tej kategorji zaliczyli tłomaczone 
z mem. D z i e j e u t w o r z e n i a p r z y r o d y; ale to raczej szereg hipo - 
tez metafizycznych, opartych na naukach przyrodniczych — a to pe­
wna, że nauk tych u siebie, taką lub inną konstrukcją przyrody, 
naprzód nie posuniemy. Używajcie raczej mikroskopu, teleskopu 
i retorty chemicznej, ale nie śpieszcie się z budową świata. Takich 
gmachów było już dosyć, jedno że były bardzo nietrwałe a nauce 
rzetelnej niewiele pomogły. — Na polu historjografji prawie zupeł­
na cisza, dla tego bardzo na czasie ukazały się wydania kilku pa­
miętników historycznych, uskutecznione staraniem niestrudzonego 
p. Kraszewskiego. Możnaby je śmiało zalecić do czytania w miejsce 
powieści, gdyby rady podobne znalazły ucho. Ale to groch na ścia-



nę. Powieści i obrazki, to jedyna gałąź  literatury , k tó ra  ma u nas 
jeszcze czytelń,kow. K orzyść z tego może choć ta, że pokolenie dzi­
siejsze m e zapomni czytać. P rz y  takiem  zaniedbaniu h isto rii go­
dzi się wspomnieć o dziele p. Burzyńskiego (Praw o pryw atne p o i. 
skie), k tóre choc me przedstaw ia nic oryginalnego, zawsze jest zna­
kiem  i uchu w dążeniu do poznania naszej przeszłości. T ak  licha 
znow kom pilacja,jak  H i s t o r j a  L i  t e r a t  u r y  P o l s k i e j  p. Kowal­
skiego, pochłaniając znaczny nakład około 100 arkuszy druku 
szkodę tylko przyniosła. K ap ita ł w tym  razie, m ógł być dziesięć- 
Jcroc lepiej użyty. v

M oznaby jeszcze przytoczyć kilka ty tułów  książek lub broszur, 
gdyby me to,_że osobne przeglądy szczegółowe zaznajomią czytelni­
ka z tern co się w ydrukowało. W  niniejszym artykule chodzi tylko 
o wrażenie ogolne 'jakiego się doznaje przy rozpatryw aniu naszych 
umysłowych skarbów  ubiegłego roku. W rażenie to zapewne obu­
dziło się nietylko w piszącym, lecz i w innych ludziach czytających. 
J e s t  ono zas następujące: W  znaczącej cyfrze ogłoszonych książek 
prym  trzym a beletrystyka, i to wcale nieszczególna, lecz arcypospo- 
lita. Z powieśmopisarzy jeszcze stary Kraszewski zdumiewa płodno­
ścią, a z poetow wybitniej się przedstawia M iron. Są i tacy co wię­
cej cenią Jeża  niżby przystało; ale na bezrybiu  L ite ra tu ra  spe­
cjalna w yraziła się g łów n ie . w broszurkach mikroskopijnej objęto­
ści Jed en  coś o pedagogice napisał, drugi o pszczelarstwie, trzeci
0 hodowaniu jedw abników , czwarty o stosowaniu chemji do rolnic­
tw a (z L iebiga), inny nareszcie o sacharymerji, i t. d. Zauważyli­
śmy, ze encyklopedja kucharska p. Ćwierczakiewiczowej, najwięcej 
lczy wydań, co dobrze mówi o naszym smaku. G dyby kto założył 

akadem ję do w ykładu umiejętności kucharskich, m oglibyśmy na tern 
polu oddać św iatu usługi. W  każdym  razie przyszłe wieszczki, (go­
spodynie i kucharki, m ogłyby w niej czas pożytecznie przepędzać
1 uwolmc późniejsze pokolenia od czytania swoich wypracowań A le
to są p ia  desideria i wszystkie żeńskie genjusze mogą tymczasem iść 
0  lepszą z męzkimi.

K iedy  więc na czasie zabrakło nam  oryginalnych i poważniej­
szych prac naukowych, za bardzo szczęśliwą należy poczytać myśl 
wydania dzieł wzorowych, lub głośniejszych naszych autorów, jak: 
i? redry , K orzeniow skiego, Brodzińskiego, K ondratow icza i K rasze­
wskiego. D orastające pokolenie przynajmniej nabierze smaku i nau­
czy się lepszego języka. Bo na nieszczęście, większej części naszych 
m łodych autorów, nietylko zabrakło myśli w głowie, lecz i od po-
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wiedniej formy do wyrażania zachceń literackich. Do tejże kategorji 
wydawnictw zaliczamy wydaną przez utalentowanego lingwistę pana 
Małeckiego B i b l j ę  K r ó l ó w  ej Z o f j i  z gruntowną do niej przed­
mową. Nie jestto powieść, którąby dzisiejsza publiczność z za­
pałem czytała, lecz arcyważny pomnik językowy z KTV"-go wieku; 
dla tych co śledzą historyczne kształcenie się naszego języka, nieo­
ceniony. Małecki staje tu obok Helcia i Bielowskiego, którzy z innej 
strony odbudowywują naszą przeszłość ze starych pomników. Ta­
kiej pracy należy się cześć prawdziwa, bo dobrze zasłużona. Małe­
cki istotnie umiejętnie i rozsądnie korzysta z nagromadzonych wia­
domości lingwistycznych. Oby podobnych jem u było jak najwięcej, 
a wówczas przekonanoby się, że i filologja ma swoją wartość.

Temu kto rozmyśla nad obecnym stanem literatury naszej, nie­
podobna opędzić się chęci porównywania go z dawniejszym i najodle­
glejszym; a przy takiem porównywaniu, niepodobna znów przeoczyć 
tej charakterystycznej cechy, że i dawniej przeważała u nas literatu­
ra piękna nad umiejętną. Poezja, wymowa, kronikarstwo, sporo 
pism politycznych i polemiki w X V I i X V II  wiekach, oto co się 
rozwijało i co popłacało. Cały dział nauk ścisłych i przyrodniczych 
najskuteczniej kształcących umysł człowieka, najdzielniej wpływa­
jących na jego dojrzałość, liczy stosunkowo mało prac i w dawniej­
szych czasach. Ciołek, Kopernik, Heweljusz, Solski, śniadeccy — 
oto nasi uczeni, reszta literaci tacy jak i dzisiaj. Związek teraźniej­
szości z przeszłością, jest tu widoczny. Nie wchodzę w przyczyny, 
dla których tak było; rozumiem je zapewne tak, jak  i wszyscy, któ- 
rzy się nad tern zjawiskiem zastanawiali. Ale sądzę, że inaczej być 
powinno, to jest, że znając nasze słabe strony, powinniśmy się ca- 
łemi siłami zwrócić do uprawiania w stosownej mierze nauk ści­
słych, przyrodniczych i społecznych. Że taki zWrot przeważny nie 
wyłączny, byłby bardzo skuteczną szkołą do wyleczenia ludzi z mnó­
stwa przywidzeń, i nawet dla materjalnego dobrobytu zbawienny, 
na to są dowody na innych ludach, które także długo literaturą nie 
zaś nauką karmione były. Prawda, że aby na tern polu pracować, 
potrzeba już mieć usposobioną publiczność dorozum ienia i zasma­
kowania w podobnych dziełach; jednakże sądzę, że inicjatywa po­
winna wyjść od tych, co się publiczności za przewodników narzucają. 
W  przeciwnym razie, czekając na zmianę smaku w publiczności, po­
padłoby się w circulum vitiosum i wszelkie zmiany w raz rozwinię­
tym kierunku umysłowym, byłyby niemożebne. Niechże więc ini­
cjatywa wyjdzie od tych, co się pompatycznie kapłanami nauki
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nazywają,, a w istocie są tylko spekulantami a służkami zepsutego 
smaku i namiętności ludzkich.

W ielki wpływ jaki p r a s a  p e r j o d y c z n a  wywiera w naszych 
czasach na wszelkie objawy życia publicznego i niepośledni dział jaki 
obecnie zajmuje w szeregu naszych tworów umysłowych, skłaniają 
mnie do pomówienia i o tej gałęzi literatury. Faktem, który uderza 
wszystkich na tern polu, jest mnóstwo pism pojawiających się w osta­
tnich kilku latach; wraz z zapowiedzianemi na r. 1872,'liczba ich wsa-~ 
mej Warszawie dojdzie trzydziestu kilku. O prowincjonalnych w tej 
chwili nie mówmy. I  znowuż w tej stosunkowo do liczby czytają­
cych wielkiej cyfrze pism perjodycznych, uderza brak specjalnych. 
Nie chodzi nam o techniczne jak  np. dotyczące budownictwa, tech- 
nologji lub jej działów, lecz o grupy ogólniejsze. Nie mieliśmy do­
tychczas pisma historycznego, przyrodniczego, pedagogicznego i t.p . 
Pisma zaś podobne mogą, jak  wiadomo, obejmować wiele przedmio­
tów z sobą pokrewnych, a więc mających taką rozmaitość, że mogły­
by liczyć na znaczne koło czytelników. Parę pism lekarskich, parę 
gospodarsko-ekonomicznych ledwie żyjących, parę religijnych — 
oto nasze specjalne dzienniki lub tygodniki; reszta w programatach 
swoich nie różni się od siebie, chyba, że format lub smaczniejsze 
drzeworyty, przyjmiemy za cechy różniące. Są wprawdzie i polity­
czne dzienniki, ale o tych, jak  o Ryczywole, i ja  zamilczeć wolę,
Z wyjątkiem tedy kilku specjalnych, wszystkie pisma karmią swoich 
czytelników całemi tuzinami powieści, dając po dwie i trzy razem, 
obiecując rozmaite gratyfikacje łaskawym prenumeratorom, i wyzy­
skują wszelkiemi możebnemi sposobami kieszeń publiczną. Już to 
obiazkami publiczność nie może się nasycić, a temu jej smakowi 
estetycznemu wydawcy na wyścigi dogadzają, Ale obrazków do na­
ukowej książki brakuje, a jeżeli który z nich odważy się na ten zby­
tek, to już książki nie dokupić się dla drogości właśnie drzewory­
tów, figur i w ogóle tych środków, które nauce teoretycznej przy­
chodzą w pomoc. W  ogóle zatem pisma perjodyezne mają na celu 
bawienie wyobraźni czytelnika i są do siebie podobne jak dwie kro­
ple wody. Jedno ma kronikę tygodniową, drugie pokłosie; to opi- ' 
suje stare zamczyska, tamto powtarza artykuły i drzeworyty zagra­
niczne. Robią co mogą ażeby bawić. Co jest szczególnego i co do 
potomności przejść powinno, to mianowicie to, że wiele z tych pism 
lubo o kilka ulic od siebie wychodzą, przecież się nie znają. T y  g o - 
d n i k  I l l u s t r o w a n y  nie wie o K ł o s a c h ,  G a z e t a  P o l a k a  
o W a r s z a w s k i e j ,  K u r j e r  W a r s z a w s k i  o C o d z i e n n y m ,
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P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y  wie o wszystkich, ale one o nim  nie 
chcą słyszeć, przekonane, ja k  się zdaje, że go przew yższają zasoba­
m i umysłowemi. K to  się tej taktyce, przyglądał i zrozum iał, że pis­
mom tym  nie o zasady, lecz o byt, choćby m izerny chodzi, że dla 
nich  ilość zadrukowanego papieru, nie zaś jakość rzeczy Stanowi pre­
tensję do wyższości, ten się nie będzie dziw ił tej milczącej konku­
rencji. Czy zatem powstanie jeszcze tuzin nowych kurjerów , czy 
tyleż ich upadnie: mało literaturze na tern zależy, bo ten ruch  m ają­
cy zwiastować żywotność umysłową, je s t tylko objawem poszukiwa­
nia chleba drogą najłatwiejszą. G dyby ci, co się puszczają na tę 
drogę chcieli posłuchać życzliwej rady  i pouczyli się jak i la t dzie­
siątek, niewątpliw ie przekonaliby się, że dla wielu z nich droga 
literackiej sławy i powodzenia była m ylnie obraną. Z tąd  poszłoby 
następnie zmniejszenie liczby literatów  i podwyższenie płacy za ich 
pracę, byłby to bardzo rozum ny krok ze strony Apollinowych ap li­
kantów . To przecież należałoby wiedzieć, że mamy nadm iar sił lite ­
rackich a brak  naukowych, że zatem na polu literackiem  za w ielu jest 
pracowników, którzy w rzemiośle, na roli, w handlu  m ogliby przynaj­
mniej na buty zarobić, a literatura  w końcu i tego im nie da. D o licz­
nych wad naszej prasy trzeba zaliczyć b r a k  d ą ż n o ś c i  i z a s a d .  
W iększa część pism perjodycznych nie wie po co istnieje i jakiem u 
służy celowi. Zdaje się, że redaktorzy ich nie myśleli o żadnej dążno­
ści, gdy je  zakładali, oprócz zarobienia sobie na chleb powszedni. 
Częstokroć spotyka się w  tym samym num erze jakiegoś pisma, zasady 
w prost sobie przeciwne, jak  gdyby redak to r wcale zasad nie m iał lub 
artykułów  nie przeglądał. I  tak podobno bywa. Już to  czasy nasze nie 
lubią zasad, idei, dążności i rzadko spotkać między piszącymi na­
wet takich coby mieli stałe zasady, np. filozoficzne, ekonomiczne, 
polityczne i t. d. Nasze redakcje dziennikarskie są podobne do kon­
duktorów  omnibusowych; biorą każdego do swojej arki, nie obawia­
ją c  się by się pobili jadący. Najpożądańsi spółpracownicy, są dla 
nich tacy, którzy nie żądają w ynagrodzenia za swoje artykuły . M ó­
w ią im, że powinni się wyrabiać, że im się czyni dosyć zaszczytu, 
gdy  się ich prace darmo drukuje. Jakże  od takich w yrobników lub 
term inatorów  pisarskich wymagać zasad i przekonań? Słow a swo­
je  szanują oni tyle co przekupki. P rasa  więc je s t bezbarwna, m dła, 
i bez żadnego wpływu na w yrobienie w czytelnikach jakichkolw iek 
określonych pojęć. Żyje z dnia na dzień, zadrukow yw a miljony ar­
kuszy papieru i rozrywa siły umysłowe, k tóre rosłyby i um acniały 
się nauką, gdyby nie pokuszenie na jak ie  je  pisem ka narażają. W po-
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śród tej bezbarwności i dymu kadzideł, jakich sobie nie szczędzą, 
lepiej ze sobą żyjący redaktorzy, w ubiegłym roku usiłowały wy­
różnić się K o l c e .  I  one jednak mogłyby zachować więcej taktu 
i smaku w wyborze artykułów. Ponieważ zaś kolą n a s z y c h  
w i e l k i c h  redaktorów, więc nie są cierpiane w kole admirujących 
się literatów i dziennikarzy, którzy jak akademicy francuzcy, radzi- 
by spoczywać sobie na dobrze zasłużonych laurach.

Wiem, że i zagraniczna prasa nie grzeszy zbytnią skrupula­
tnością zasad, i tam za sowitą opłatą można znaleźć obronę brudnego 
interesu lub wstecznych wyobrażeń; jednakże za to są pisma, które 
i siebie i czytelników szanują i służą za przedstawicieli pewnych 
dążności. Żeby przykładem objaśnić to, co mówię, przytaczam tyl­
ko kilka pism więcej znanych. Tak: J o u r n a l  des D e b a t s ,  R e ­
v u e  d e s  d e u x  Mo n d e s ,  T i m e s ,  S a t u r d a y  R e v i e w ,  E c o ­
n o m i s t ,  K r e u z - Z e i t u n g ,  A u g s b u r g .  A llg . Z e i t u n g ,  i t. d. 
Czasopisma te przedstawiają pewne dążności polityczne, religijne 
lub naukowe, które z każdego artykułu wyglądają i znać jednoli­
tość w redakcji, a chociaż możemy się na nie oburzać lub niezgadzać, 
wiemy o co im chodzi i czego w nich szukać mamy. U  nas z pism nie­
specjalnych K r o n i k a  R o d z i n n a ,  P r  z e g l ą d  T y g o d n i o w y ,  za­
ledwie przypominają dążności pewne, które jednak redakcjom obu 
tych pism jeszcze się niejasno przedstawiają, a ołogicznem ich prze­
prowadzeniu, rzadko one inyślą. W  P r z e g l ą d z i e  widać przynaj­
mniej, że chce on wyjść z tej rutyny, w której ugrzęzły inne pisma 
czasowe, i gdyby obok tego, więcej dbał o gruntowną krytykę, 
mógłby sobie wyrobić odrębne stanowisko.

Z tego przeglądu literackiej działalności za rok 1871, wcale 
niekorzystny wypada wniosek. Ostatnie kilka lat stanowią prawdzi­
wy przednówek literacki. Publiczności takiej jak nasza nie znajdzie 
drugiej pod słońcem. Karm ią ją  zieleniną, a ona trawi i płaci. 
W prawdzie Warszawa najwięcej produkuje i najwięcej spożywa tych 
niedojrzałych owoców; lecz i na prowincji w odleglejszych stronach 
nie brak konsumentów, z czego największy zysk ciągną redaktorzy 
i wydawcy. Publiczność sądzi, że podtrzymuje piśmiennictwo, a ona 
składa się na wyżywienie literackich wirtuozów i spanoszonych na­
kładców.

Ponieważ zamiarem moim było uwydatnienie ujemnych stron 
naszej bieżącej' literatury, nie zaś ubliżanie komukolwiek z piszą­
cych, gdy nadto wiem, że wpośród wielu adeptów pisarskich znaj-
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dują, się ludzie i zdolni i prawi: dla tego pragnąłbym , by  artykuł 
niniejszy był zrozum iany w tym  duchu, w jak im  jest napisany. 
Zresztą wiem, że ci, co nad nauką szczerze pracują, nie wezmą do 
siebie k ilku  ostrzejszych przymówek, bo znają i wartość nauki i swo­
je  siły. Jeżeli zaś zrozumieją go ci, do których zwrócony, i w ypró ­
bowanej rady  posłuchają, zyska na tem piśmiennictwo nasze, które, 
ja k  w obecnych czasach je s t jedynym  znakiem życia umysłowego 
i jedyną m iarą teoretycznej wiedzy. P rak tyczna jest wynikiem p ier­
wszej, zatem można powiedzieć, że obraz lite ra tu ry  jakiegoś społe­
czeństwa, je s t obrazem jego dojrzałości lub dzieciństwa; a mając 
przed  oczyma ten obraz, można miarkować, jak ą  należałoby iść dro­
gą, żeby choć zdała podążać za starszym i i doświadczeńszymi 
narody.

W  Listopadzie 187! r. K rupiński.

2. Przegląd bibljograficzny i recenzje ważniejszych 
publikacyj 1871 r.

F i l o z o f  j a.

N igdy filozofja nie znajdowała u  nas przyjaznego dla siebie 
g runtu . W  ostatnich wprawdzie czasach, zajaśniało na jej horyzon­
cie kilka świetnych gwiazd spekulaty wnych, gwiazdy te jednak, jakby  
m eteory, chwilowem tylko olśniwszy nas światłem, zostawiły po so­
bie d ługi okres mroku. Na zachodzie miejsce ustępującej spekulacji 
zajął kierunek przeciwny, zwany m aterjalistycznym , do którego, 
ja k  się zdaje, przyszłość fiłozofji należy. D la  nas filozofja pozytyw ­
na, to istna te rra  incognita, ku  poznaniu której naw et zbliżać się 
radziby nie dozwolić nam  rzekom i krytycy, apostołowie obskuran­
tyzm u i zastałości  B udzące się wszakże zwolna w społeczeństwie
zrozumienie znaczenia i poczucie potrzeby znajomości nauk przyro­
dniczych, w ystąpienie kilku m łodych pracowników i pierwsze ich 
ożywione dobrem i chęciami usiłow ania, zdają się zwiastować lepszą 
d la  zdrowej myśli dobę. Przedew szystkiem  zdobyćby nam  się w ypa­
dało na przyswojenie sobie najważniejszych przynajm niej prac zna­
kom itszych pozytywistów spółczesnych, a szczególniej też na p rze­
k ład  logiki M illa. P ilniejsze to i pożądańsze, aniżeli silenie się na 
mgliste rzeczy oryginalne.



Pośrod  szczupłej liczby dzieł treści filozoficznej, opatrzonych 
rokiem  18 11, jedno tylko jest oryginalne, resztę zaś stanowią, prze­
kłady. P rzejrzy jm y wszystko pokrótce, a naprzód:

P s y c h o l o g i c z n e  p y t a n i a  X I X  w i e k u .  3, O w o l n o ­
ś c i  w o l i ,  p. Ju ljan a  Ochorowicza. — Trzecie to już z kolei stu- 
djum  psychologiczne p. O.; pierwsze p. t. „ J a k  należy badać du- 
szę , prem jowane było m edalem  srebrnym  przez b. Szkołę Główną; 
drugie nosi ty tu ł: „M iłość, zb rodn ią , w iara i moralność'’, obe­
cna zaś praca zaw iera rozbiór ważnej, i zarówno filozofów jak  p ra­
wników obchodzącej kwestji: o woli, motorze wszystkich ludzkich 
czynów.

A utor podzielił studjum  swe na cztery części: w 1-ej podaje te- 
orję woli, w 2-ej: przedstaw ienie celniejszych poglądów na kwestję 
wolności woli; w 3-ej: ostatnie badania naukowe woli; czw arta zaś 
część, k tó rą  au tor Osobno ma wydać, zawrze m aterję o metodzie 
przyszłych badań w przedm iocie wolnej woli i krytykę badań osta­
tnich. J a k  w idzim y system atyka nie bardzo szczęśliwa, a skutkiem  
tego prow adząca do zam ętu i pow tarzania się. W  pięciu rozdziałach 
części 1-ej, znajdujem y w ykład wewnętrznego procesu przetw arza­
n ia  się wrażeń zew nętrznych na wyobrażenia, uczucia, popędy i wo­
lę; dalej przejawianie się woli w działalności zewnętrznej; wreszcie 
w ykład  pojęcia woli, a nakoniec rozbiór istoty sporu o swobodzie 
woli. W  części 2-ej ("historycznej), przebiega autor poglądy filozo­
fów starożytnych i nowszych, obszerniej zaś streszcza teorje głów ­
nych koryfeuszów kwestji, k tórzy  w ytknęli trzy  odrębne kierunki: 
Spinozy, L ejbnitza i Kanta. Część 3-cia je s t streszczeniem teorji 
J .  S. M illa, k tó rą  au to r uważa za w yraz ostatnich badań. — R ezul­
tatem  rozpraw y p. O. jest, że wola ludzka nie je s t jakąś odrębną 
i sam odzielną w ładzą duchową, lecz jest w ypadkową pobudek dzia- 
łających w człowieku. W olność woli ogranicza się do w yboru po­
środ tych pobudek. Ta możność w yboru jednak  czyni nas odpowie­
dzialnymi za czyny nasze. — P an  Ochorowicz jest pozytywistą, 
a w głównych swych poglądach, idzie za M illem. Część 1-sza książ­
ki, zawiera ciekawe badania, oparte na doświadczeniu i wiele tra f­
nych spostrzeżeń i zdrowych myśli. Reszta mniej się zaleca orygi­
nalnością,; w ogóle zaś czuć w p racy  p. O. pewną bezładność, wyni­
kającą z niejasno nakreślonego planu w ykładu. Świadczy to o n ie­
pewności pierwszych kroków  m łodego pracow nika, nie odejmuje 
jednak  wartości sum iennym  i postępowym badaniom  jego. W ykład  
pod względem form y jasny, popularny i ożywiony, czyni książkę
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p. O. bardzo przystępną, i zajmującą. Za obowiązek też uważamy 
polecić tak obecną jak i poprzednie prace p. O. wszystkim, co chcą 
wyrobić sobie trzeźwiejszy pogląd na t. z w. duchowe objawy czło­
wieka.

D ra  E r n e s t a  H a e c k l a :  D z i e j e  u t w o r z e n i a  p r z y r o ­
dy,  t ł u m a c z o n e  z d r u g i e g o  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o ,  przez 
Jana Czarneckiego i L . Masłowskiego, (dwa tomy, tom 1-szy z por­
tretem K. Darwina, z rysunkami w tekście i z tablicą litografowaną; 
tom 2-gi z portretem autora, z 13-ma tablicami litografowanemi 
i z licznemi rysunkami i tablicami w tekście). — Jakkolwiek treść 
dzieła Haeckla należy więcej do działu nauk przyrodniczych, aniżeli 
do filozofji, to jednakże nie możemy tu nie zrobić krótkiej choćby 
o niem wzmianki. Dziś filozofja nie błąka się już na szczęście po 
niedościgłych szlakach fantazji, lecz w' dziedzinie świata rzeczywi­
stego, stara się znaleść alfę i omegę swych zagadnień. Kto tak poj­
muje zadanie filozofji, dla tego nie będą obojętne prelekcje Haeckla. 
Znajdzie tu pozytywny wykład dziejów przyrody i człowieka, do­
wie się najciekawszych tajemnic naszej przeszłości i praw rządzą­
cych światem. Piękne wydanie, ozdobne ryciny, przy nadzwyczaj 
umiarkowanej cenie, zachęcać powinny każdego do nabycia tego 
ciekawego i pożytecznego dzieła. Szkoda tylko, iż przekład, szcze­
gólniej też pod względem poprawności języka i terminologji, wiele 
bardzo zostawia do życzenia.

K s. L a f o r e t :  D z i e j e  f i l o z o f j i  s t a r o ż y t n e j .  Z o r y g i ­
n a ł u  f r a n c u s k i e g o  przełożył D r. W ładysław Miłkowski, (tom 
1-szy, zeszyt 1 i 2). W  wyszłej części przekładu dzieła Laforeta 
znajdujemy wstęp ogólny, a po nim filozofję Chin, Indyj i początek 
filozofji greckiej. Laforet stoi na stanowisku ultramontańskiem, filo­
zofję identyfikuje z teologją. P . Miłkowski przekładem tej książki 
nie zrobił bynajmniej przysługi piśmiennictwu naszemu. Ze jednak 
nie wszyscy są tego co my zdania, i że pewna szczególniej koteija 
gorąco sympatyzuje ze wstecznym kierunkiem do jakiego należy 
książka w mowie będąca,— o tem świadczy cały szereg prenumera­
torów spisywanych skrzętnie przez tłomacza na okładkach poszytów.

K r. H a f f n e r :  M a t e r j a l i z m  n o w o c z e s n y .  Z oryginału 
niemieckiego przełożył W ł. M. -  Na kilkudziesięciu stronniczkach 
małej broszurki, usiłuje autor obalić wśzystkie rezultaty, zdobyte 
w czasach ostatnich na polu nauk przyrodniczych. Takie występy, 
są porywaniem się z motyką na słońce, i wykazują tylko bezsilność 
przeciwników pozytywnego kierunku. Nędzna ta  broszurka, powię-
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kszyła obfity i tak już w piśmiennictwie naszem zbiór rupieci, do 
wzrastąnia którego p. Miłkowski gorliwie przykłada rękę.

L . M.

M a t e m a ty k a .

Szczupłe u nas grono ludzi, zajmujących się matematyką czystą, 
poprzestaje na dziełach specjalnych, w tym przedmiocie za grani­
cą ogłaszanych, a wiedząc, że matematyczne prace nie znalazły­
by ani dóstatecznej liczby nabywców, ani, co jeszcze gorsza, czy­
telników, żaden prawie z tych pracowników, nie zadaje sobie trudu 
autorskiego. Od czasu do czasu jednak, spotykamy się z polskiem 
nazwiskiem w czasopismach matematycznych niemieckich i francuz- 
kich. Dawniej wychodziły u nas przynajmniej dzieła elementarne, 
traktujące o arytmetyce, algebrze, lub geometrji. W  r. b., nie zra­
żając się obojętnością ogółu, ani też brakiem czytelników z konie­
czności, p. Folkierski wydał w Paryżu pierwszy tom dzieła, które 
powinnoby z rąk młodzieży studjującej wyższą matematykę wyru­
gować podręczniki Sturma, Schlomilcha, Bertranda, albowiem nie 
ustępuje im pod względem treści, a ma za sobą czysty język rodo­
wity, tak lekceważony, niestety, przez naszych uczonych w ogólno­
ści. Należy się też tutaj wzmianka panu Fabjanowi, b. wychowań- 
cowi Szk. Gd. Warsz., który ze Lwowa nadesłał nam już parę roz­
prawek, dowodzących niemałej zdolności kombinacyjnej w młodym 
matematyku; radzilibyśmy mu jednak rozszerzać jeszcze dalej swoją 
wiedzę, nigdzie bowiem nie jest łatwiej jak w jego umiejętności spot­
kać się w metodzie lub w rezultatach z uczonymi dawniej już pracują­
cymi i bezpotrzebnie łamać sobie głowę nad rzeczą, która spoczy­
wa na półkach matematycznego archiwum. W  rozprawie „O z b ie ­
żności i r o z b i e ż n o ś c i  s z e r e gów n i e s k  o ń c z o n y c h ” D r Fa- 
bjan popełnił w pewnej części błąd tego rodzaju. — P. Niewęgłow­
skiego T ry  g o n o m e t rj a i parę elementarnych dziełek, zamykają 
szczupłą liczbę tegorocznych książek z dziedziny matematyki.

J ł a u k i  p r z y r o d n i c z e .

Jakkolwiek nasze społeczeństwo, przeważnie rolnicze i wiej­
skie, obcuje bardzo blizko z naturą, to jednakże nie objawia bynaj­
mniej względem przyrody tego zamiłowania, jakie cechuje, rzecz 
dziwna, społeczeństwa Zachodu, przeważnie w miastach zasklepio­
ne. Może pochodzi to ztąd, że przyroda szczodrze uposażyła naszą

Warszawski Rocznik Literacki. 2
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ziemię dary swemi, że nam te dary jakotako dotąd wystarczają, odpła­
camy się więc, jak  to zwykle bywa, niewdzięcznością naszej dobro­
dziejce. Bądźcobądź, fakt jest faktem i każdy przyznać musi, że 
prawie nie mamy prawdziwych b a d a c z ó w  przyrody. Zkądże więc 
w literaturze nauki przyrodnicze mają prawo się znajdować? Zj a -  
kiemiż utworami występuje przed nami ten dział piśmiennictwa 
w roku zeszłym?

Utwory to, jak  wszystkie inne, i złe i dobre. Ogólny jednak 
zrobilibyśmy im zarzut, że nieodpowiadają potrzebom społeczeń­
stwa, dla którego są pisane. Albo są za poważne, albo na naszą 
szczuplutką publikę czytającą, za specjalne. Nam trzeba przede- 
wszystkiem rozbudzać zamiłowanie do przyrody w maluczkich du­
chem i w dojrzalszych; ztąd dzieła popularne winny stać na pierw­
szym planie. Ściśle naukowe księgi lub rozprawy, to dziś jeszcze 
u nas zbytek wydawniczy, szlachetny wprawdzie, ale mniej pożyte­
czny od przystępnie napisanego traktatu. Takich przystępnych a nie 
powierzchownych dzieł, mamy w ogólności nie wiele. Jednakże 
w zakresie nauk przyrodniczych, rok ubiegły obdarzył nas znako­
mitą botaniką. H i s t o r j a  r o ś l i n  Figuiera, w przekładzie Jakóba 
W agi, jest książką wielkiej doniosłości dydaktycznej, a co najwa­
żniejsza, trzyma się wszędzie na właściwym stopniu popularności, 
nigdzie nie przechodząc w próżne gawędziarstwo. Wartość książki 
chlubnie znanej w oryginale, tłumacz znakomicie podniósł, rozsze­
rzywszy i dodawrszy to, co przedstawia dla polskich czytelników 
żywy interes.

Mniej już przystępne, ale także bardzo pożyteczne dzieło prze­
kłada z francuzkiego niejaki p. Zygmunt Zanożyński: A n a t o m j a  
p o r ó w n a w c z a ,  P . J .  Yan-Benedena. Jestto właściwie niezbędne 
rozszerzenie zoologji, której uczymy się n i b y  od domowych nau­
czycieli i w szkołach. Oryginał zaleca się już samem nazwiskiem 
autora, przekład staranny, ztąd więc dzieło zasługuje na wszelkie 
poparcie, chociaż powolne zjawianie się zeszytów, nie dowodzi, aże­
by się tem poparciem cieszyło.

W  B i b l j o t e c e  u m i e j ę t n o ś c i  l e k a r s k i c h  spotykamy się 
także z A n a t o m j ą  o p i s o w ą  c i a ł a  l u d z k i e g o  Quain-Hoffma- 
na i A n a t o m j ą  p r a k t y c z n ą  prof. Budgego, obie dobrze tłoma- 
czone i odpowiadające przeznaczeniu^ Toż samo da się powiedzieć
0 F i z j o l o g j i  Dondersa, uzupełnionej przez D ra Hoyera.

Niżej sięgają dwa podręczniki naukowe: F i z y k a  Józefczyka
1 B o t a n i k a  Huckla, przeznaczone dla zakładów naukowych śred-
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nich w Galicji. Pierwsze z tych dzieł nie odpowiada celowi, gdyż 
ani metodą, ani wyborem treści, nie czyni zadosyć dzisiejszym wy­
maganiom t e o r e t y c z n e j  nauki, z którą bądźcobądź muszą zaw­
sze być w zgodzie i zastosowania naukowe i dzieła stosujące naukę 
w tym lub owym celu. B o t a n i k ę  zato można śmiało zalecić nau­
czycielom domowym, którzy obecnie, powiedziawszy prawdę, mają 
u nas bardzo mało dobrych podręczników naukowych.

O ile dla naszego społeczeństwa byłyby pożytecznemi dzieła 
systematycznie uprzystępniające naukę, o ile np. z wyliczonych po­
wyżej, dzieła Figuiera i Van Benedena, mogą każdego czegoś nau­
czyć i są bardzo pożądane, o tyle z drugiej strony nieradzi patrzy­
my na przekłady dzieł niby popularnych, ale pisanych rzeczywiście 
za ciężko ( Dz i e j e  ś w i a t a  p i e r w o t n e g o  Zimmermana, bardzo 
słabo przytem tłomaczone), jak również na dzieła, których ściśle 
naukowa treść, pomimo przystępnej formy wykładu, jest jeszcze za 
twardą dla naszych umysłów do rozrywki tylko przywykłych, i mo­
że raczej zamięszać je  niż rozwinąć ( D z i e j e  u t w o r z e n i a  p r z y ­
r o d y  D ra Ernesta Haeckla).

To ostatnie dzieło zasługuje w istocie na bliższy rozbiór i jest 
zresztą znakomitem. Od czasu gdy nauka przyrody, a zwłaszcza 
historja naturalna, przestała być katalogiem nazwisk, form, obja­
wów życia, i stała się historją rozwoju natury, znakomicie wzrosły 
obserwacje naukowe, wzrosły i w ilość i w jakość. Ztąd nieladato 
zasługa w rozlicznym chaosie spostrzeganych zjawisk dopatrzeć 
chociażby ślad jakiegoś ładu i porządku. W prawdzie w hypotezie 
Darwina, której dziś żaden z naturalistów nie może się wypierać 
pod karą śmierci dla własnej nauki, mamy już wynaleziony ogólny 
porządek, dopatrujemy powszechnej harmonji. Zapewne, ale D ar­
win nie wypowiedział jeszcze ostatniego słowa, a przytem nie do­
tknął wielu szczegółów, któremi dziś badacze przyrody żywo się zaj­
mują. Otóż Haeckel jest jednym z najznakomitszych pod tym wzglę­
dem uczniów Darwina i w przyswojonem naszemu językowi dziele, 
daje doskonały obraz tego czem jest dzisiaj histoija naturalna. P rze­
chodzi historycznie wszelkie teoije, aż oparłszy się na darwinizmie, 
rozwija dalej w części szczegółowej niektóre nowe hypotezy, a prze- 
dewszystkiem udawadnia gruntownie hypotezę swego mistrza.

Podobne w małej cząstce znaczenie, ma odczyt Rudolfa Vircho- 
wa, p. t. L u d z k a  i m a ł p i a  c z a s z k a ,  wydany przez redakcję 
„Przeglądu tygodniowego” .

Na zakończenie tych wzmianek o literaturze przyrodniczej u nas,
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zachowaliśmy sobie pana Apolinarego Pietkiewicza. Pisarzto no­
wy, ale nienapróżnó widocznie milczał przez długi czas, skoro owo­
cem tej pracy jest; dzieło rzeczywiście w znacznej części samodziel­
ne: M e t e o r o l o g j a .  Z tytułu sądzićby można, że jestto wykład na- ■ 
uki, podręcznik, tymczasem dzieło p. Pietkiewicza jest zbiorem sy­
stematycznym rozpraw o wszelkich zjawiskach powietrznych, roz­
praw pisanych ściśle i zgodnie z najnowszemi rezultatami nauki.

Powszechniejszy jeszcze użytek niż M e t e o r o l o g j a ,  przynieść 
powinno dokonane przez p. Pietkiewicza tłumaczenie dzieła M it­
chella p. t. C -iała n i e b i e s k i e ,  z którego bardzo gruntownie a ła ­
two obeznać się można z całym ustrojem wszechświata, z astronomją.

Przekłady Figuiera i Mitchella, to dwa, podług nas, najcen­
niejsze nabytki dla naszej literatury naukowej, ze względu na wpływ 
jaki dzieła naukowre u nas mogą. i powinny wywierać na społe­
czeństwo.

M e d y c y n a .

Bok 1871 dla polskiej literatury lekarskiej nie był gorszym od 
czterech lub pięciu lat poprzednich, rzeczywistego odrodzenia się tej­
że literatury. Eok 1886 i 1867, t. j. lata utworzenia nowych dzienni­
ków lekarskich w Warszawie i rozpoczęcie wydawnictwa B i b l j o -  
t e k i  u m i e j ę t n o ś c i  l e k a r s k i c h ,  której dotąd wyszło już oko­
ło 900 arkuszy druku, niewątpliwie stanowić będą najtrwalszy 
pomnik pracy dzisiejszego pokolenia lekarskiego i prawdziwą erę 
w polskiej lekarskiej literaturze. Bo choć nie można twierdzić, aby­
śmy znowu zupełnie nie mieli rodzimej literatury lekarskiej, to je ­
dnak bliżej się przyjrzawszy, całą niebogatą spuściznę literacką, 
z małym wyjątkiem, nie dalej możemy odnieść jak  po koniec X V III  
i pierwszą połowę X IX  wieku. I  nie mogło być inaczej, kiedy kró­
lowie nasi otaczali się lekarzami cudzoziemcami, kiedy lekarskie in­
stytucje nasze, przez długi czas zajęte astrologją i alchemją, o wła­
ściwej medycynie mało myślały; kiedy zastarzałe pojęcie naszego 
narodu o szlachectwie, nie umiało przypuścić, żeby p r o f e s j a  le­
karska mogła się zgodzić z klejnotem herbowym, kiedy prosty lud 
szukał, tak jak do dziś dnia jeszcze szuka u owczarzy i zamawiaczy, 
ulgi w cierpieniach, kiedy, wreszcie medycyna od wieków zostając 
w rękach księży, którym kościół bronił wykonywać krwawych ope- 
racyj i rozbierania ciał zmarłych, nie mogła wznieść się do potrze­
bnej wysokości, a objawy swej umiejętności w dziełach łacińskich 
nam przekazała, Że tak istotnie było, uczy nas historja; na dworze
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bowiem Kazimierza Wielkiego, spotykamy lekarzy niemców; z Bo­
ną, żoną Zygmunta, napływają do Polski lekarze włoscy; M arjaLu­
dwika, żona W ładysława IY , otacza się lekarzami francuzami; za 
Sasów, przybywają do Polski lekarze niemcy. Ci zagraniczni spe­
kulanci, więcej dbali o własny interes, niż o podniesienie nauki 
w kraju, a u r o  e t  d i v i t i i s  b e n e  o n u s t i  (obciążeni złotem i do­
statkami, jak  mówi Gąsiorowski), opuszczali naszą ziemię. Chociaż 
w akademji krakowskiej, założonej w roku 1347 przez Kazimierza 
Wielkiego, W ładysław Jagiełło otworzył w r. 1401 wydział lekar­
ski, z dwoma katedrami medycyny, i chociaż pierwszych profeso­
rów z P ragi sprowadził, to jednak w ciągu prawie czterystu lat, to 
jest do roku 1780, jak  się wyraża uczony professor JózefM ajer, wy­
dział lekarski na łonie krakowskiej akademji, pasierbiego doznawał 
losu; zwykle dwóch, a bardzo często jeden professor medycyny, sta­
nowił jakby cień szkoły lekarskiej. Ztąd też medycyna w najopła- 
kańszym była stanie: ciemny pokoik, stanowił l e c t o r i u m  G a l  en i; 
nauka bez życia, wykład tylko dorywczy. W  r. 1615, założona ka­
tedra anatomji, prędko upadła; o wykładzie chirurgji w akademji, 
nawet nie myślano. Od r. 1586, za Zygmunta III , zaczęły się kłó­
tnie jezuitów z akademją, co ostatecznie upadek nauk w szkole ja ­
giellońskiej sprowadziło. W  r. 1578, Stefan Batory założył akade- 
mję w W ilnie, ale do upadku jezuitów (do 1773), wydziału lekar­
skiego tutaj nie otworzono. Jan  Zamojski r. 1503, założył akademję 
na Rusi Czerwonej, i wydział lekarski przetrwał w niej do r. 1700, 
lecz szkoła ta od r. 1648, zamieniona prawie wyłącznie na szkołę 
teologiczną, żadnych nie wydała plonów dla medycyny, prócz kilku 

.anatomów. W  r. 1580, w gimnazjum gdańskiem znajdujemy wykład 
anatomji, lecz ten długo nie trwał. W e Lwowie w r. 1688, jezuici, 
otwierając akademję, wezwali B u d m i u s z a  do wykładu anatomji, 
lecz z powodu kłótni z akademją krakowską, tegoż nie rozpoczęto. 
W  Warszawie za Augusta I I I  w r. 1752, powzięto myśl założenia 
kolegjum lekarskiego, lecz skończyło się na projekcie. Za Stanisła­
wa Augusta, lekarz nadworny H e r r e n s z w a n d ,  zaprojektował 
otworzenie w Warszawie akademji lekarskiej; sejm r. 1768 projekt 
ten zatwierdził, przeznaczając na utrzymanie akademji czterysta ty­
sięcy złp., lecz, mimo to, szkoła do skutku nie przyszła. W  r. 1775, 
Tyzenhauz, podskarbi nadworny litewski, miał już królewskie po­
zwolenie na otwarcie akademji lekarskiej w Grodnie, lecz starania 
jego nie powiodły się zupełnie, i szkołę lekarską z Grodna r. 1780 
przeniesiono do Wilna. W  r. 1736, w Warszawie H enryk L o e l -
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h o e ffe l , dziad znakomitego historyka Joachima Lelewela, powoła­
ny do Warszawy, założył na Podwalu teatr anatomiczny, gdzie roz- 
członkowywał ciała, ukaranych śmiercią, zbrodniarzy. Pospólstwo 
oburzone, chciało go ukamienować; wdanie się wojska, ocaliło mu 
życie, lecz wykładu anatomji zaprzestano. Takiż los spotkał w W il­
nie w r. 1770 S te f a n a  B is io , pierwszy raz tam rozczłonkowanie 
ciała ludzkiego robiącego, a w r. 1779 w Krakowie, Rafała Czer- 
wiakowskiego, nestora polskich chirurgów. W  r. 1789, założono 
w Warszawie szkołę chirurgiczną, która z przerwami przetrwała do 
r. 1795. Owoców literackich ta szkoła nam nie pozostawiła.

Tak więc po czterystu latach, dopiero od r. 1780, to jest od re­
formy szkół w Polsce, zaczęła na horyzoncie świtać prawdziwa ju ­
trznia polskiej medycyny. Ukazały się gwiazdy daleko na około sie­
bie rzucając światło, jak  w Krakowie R a f a ł  C z e r w i a k o w s k i ,  
który pierwszy zaprowadza wykład chirurgji w języku polskim, 
a w W ilnie J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  mąż europejskiej sławy, nieśmier­
telny twórca T e o r j i  j e s t e s t w  o r g a n i c z n y c h .  Czerwiakowski 
pisze pierwsze dzieło o chirurgji po polsku, którego, niestety, drugi 
tom dotąd pozostaje w rękopismie! W  Warszawie nadto S ta s z i c ,  
za czasów Księstwa Warszawskiego, w r. 1809, przy pomocy lekarzy 
Aug. W o l f a ,  Franciszka B r a n d t a ,  Józ. C z e k i e r s k i e g o ,  Hiac. 
D z i a r k o w s k i e g o ,  Jana B o g . F r e j e r a ,  Jakóba F r. H o f f m a n n a ,  
Józ. C e l i ń s k i e g o  i Kar. W e j s s a ,  zakłada pierwszą szkołę lekar­
ską, pod nazwą wydziału lekarskiego, który w r. 1816, po utworze­
niu Królestwa Polskiego, wcielony zostaje do nowo otwartego W ar­
szawskiego Aleksandryjskiego Uniwersytetu. Wszyscy ci prawie 
założyciele, pozostawili nam już dzieła z przedmiotów przez siebie 
wykładanych, pisane po polsku, jak W olf t e r a p j  ę, B randt (dziad 
słynnego dziś malarza) a n a t o m j ę ,  Czekierski c h i r u r g j ę ,  F rejer 
r e c e p t u r ę .  Z czasów Uniwersytetu Aleksandryjskiego, w którym 
zasłynęli Andrzej Franciszek Ksawery D y b e k ,  Emiljan Klemens 
How ick i ,  R o l i ń s k i  (anatomjajego pozostaje w rękopiśinie) i J a ­
n i k o w s k i ,  także pozostały do dziś dnia cenione prace tych mężów; 
— jak niemniej ze szkoły wileńskiej: B r i o t e t a ,  B o j a n u s a ,  N i s z -  
k o w s k i e g o ,  G a ł ę z o w s k i e g o ,  P o r c j o n k i ,  a ze szkoły krako­
wskiej: L e w k o w i c z a ,  B i e r k o w s k i e g o ,  Józefa M a j e r a  i F ry ­
deryka S k o b l a .  Po zamknięciu uniwersytetu warszawskiego w ro­
ku 1831 i przeniesieniu akademji wileńskiej do Kijowa, z natury 
rzeczy cisza trwać musiała w literaturze lekarskiej, póki z otwartej 
w r. 1857 nowej akademji medycznej, wcielonej później w r. 1862
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do b. Szkoły Głównej, a w r. 1869 do Cesarskiego warszawskiego 
Uniwersytetu nie wypłynął wielki zasób młodych pracowników.

Jeżeli tedy zestawimy nawet wszystkie prace naszych rodaków 
lekarzy, to przekonamy się, że liczba ich nie jest wielka, że nigdy 
one nie przedstawiały nauki lekarskiej względnie do danego czasu 
w całości, że nawet Kraków, który posiadał wydział lekarski, nie­
przerwanie od roku 1401, zatem przez lat 470, mimo cennych prac 
fizjologa Józefa M a je ra , w r. 1854 i 1855 ogłoszonych, także dzieł 
Fryd. S k o b l a ,  Józ. P i o t r o w s k i e g o  i T e j c h m a n a ,  ani razu nie 
zdobył się na wydanie takiej bibljoteki nauk lekarskich, jaką, W ar­
szawa od roku 1867 wydaje. Ale bądźmy sprawiedliwi, podług sta­
wu sypie się grobla; Kraków takich sił lekarskich jakiemi dziś roz­
porządza Warszawa, nigdy nie posiadał — i w  samej Warszawie 
nigdy się one nie znajdowały. W arszawa bowiem przed stu laty, to 
jest w r . 1750, na 70,000 tysięcy mieszkańców, liczyła trzech leka­
rzy i dziesięciu cyrulików; w r. 1857, t. j. w chwili otworzenia aka- 
demji medyko-chirurgicznej, liczyła lekarzy 109, a dziś liczy ich 
przeszło dwustu, to znaczy, że od czasu otwarcia w Warszawie szko­
ły lekarskiej (1857), liczba lekarzy więcej jak  dwa razy się powię­
kszyła. Tej to przyczynie przypisać należy pocieszający rozwój pol­
skiej literatury lekarskiej. Kozwój ten objawia się nietylko w zwię- 
kszonem dziennikarstwie lekarskiem, lecz i w dziełach na równi 
z duchem czasu naukę lekarską traktujących. Do założonego bo­
wiem w r. 1837 P a m i ę t n i k a  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  war­
szawskiego, a w r. 1846 T y g o d n i k a  lekarskiego, w r. 1866 przy­
były: G a z e t a  l e k a r s k a  i K l i n i k a .  Tygodnik i Klinika prze­
stały wprawdzie wychodzić, lecz w miejsce ostatniej we Lwowie 
poczyna swoje istnienie pismo miesięczne S ł u ż b a  z d r o w i a  p u ­
b l i c z n e g o ;  w Warszawie także nowe pismo P r z e g l ą d  p o s t ę ­
p ó w n a u k i  l e k a r s k i e j ,  w Krakowie zaś P r z e g l ą d  l e k a r s k i ,  
rozpoczyna jedenasty rok życia, wraz z nowym dodatkiem stanowią­
cym D w u t y g o d n i k  h y g j e n y  p u b l i c z n e j  k r a j o w e j .  P i­
sma te czasowe, z swojej natury lotem błyskawicy zawiadamiają le­
karzy o nowych odkryciach, wynalazkach narzędzi i zdobyczach 
naukowych wszelkiego rodzaju w całym świecie, kiedy zaś „Bibljo- 
teka umiejętności lekarskich” ma na celu przedstawić tak uczniowi 
medycyny jak  i lekarzowi stanowisko na jakiem się dziś znajduje 
każda gałąź obszernej wiedzy lekarskiej. Bibljoteka ta więc w kil­
kudziesięciu dziełach, w połowie oryginalnych i w połowie tłoma- 
czonych, w niczem co do treści jak i co do formy nieustępujących
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zagranicznym, obejmuje wszystkie działy medycyny. Kilkanaście 
tych dzieł już wyszło z druku, w objętości 900 arkuszy, ozdobionych 
setkami pięknych drzeworytów, 27-u zaś druk rozpoczęty i te wy­
chodzą, tygodniowo arkuszami przy „Gazecie lekarskiej”. Wyszcze­
gólnienie ich, czytelnik znajdzie w dziale bibljograficznym B o c z n i ­
ka. Na pracę tę składają się tak profesorowie fakultetu lekarskie­
go, jak  i młodzi lekarze, a byli uczniowie warszawskiej szkoły. Po­
mnikowe to wydawnictwo, sto tysięcy złotych kosztujące, nie sądź­
cie, że znalazło jakiego bogatego księgarza nakładcę, bynajmniej, 
jego się podjął mąż silnego ducha, głębokiej nauki i wielkiej wiary 
w zacność swego przedsięwzięcia, który potrafił natchnąć piękną 
myślą towarzyszy i uczniów swoich, i tych razem do wspólnej bie­
siady moralnej pracy zachęcić. Wszyscy pełni nadziei, ufni w wiel­
kość celu, rączo chwycili za pług dla uprawy setki lat odłogiem le­
żącej roli; Bóg pobłogosławił ich uczciwym trudom i dziś z pocie­
chą w sercu patrzą na rozwijający się owoc swej pracy, na wzrasta­
jące i rozszerzające się wydawnictwo dzieł „Bibljoteki lekarskiej” 
którą ogół lekarzy ciepłem swego serca ciągle ogrzewa. Mężem tym 
który potrafił skojarzyć tyle sił w jedno ognisko, jest Sz. professor 
chirurgji Uniwersytetu Warszawskiego, Dr. Polikarp G i r s z t o w t ,  
założyciel G a z e t y  l e k a r s k i e j .

N a u k i  s p o ł e c z n e .

Pośród ogólnego ubóstwa piśmiennictwa naszego, dział nauk 
społecznych, nietylko nie stanowi wyjątku, ale owszem jedno z pier­
wszych pod względem zaniedbania zajmuje miejsce. K ilka zaledwie 
dzieł obszerniejszych, mogących mieć jakie takie znaczenie w dzie­
dzinie nauki, pojawiło się w ciągu ubiegłego roku; większość stano­
wią drobne broszury i odbitki artykułów w czasopismach pomiesz­
czanych. Przeważnie prawo wypółnia dział niniejszy; inne gałęzie 
nauk społecznych, jak  nauk państwowych i ekonomicznych, kilka 
zaledwie prac dostarczyły.

W  broszurce: O m e t o d z i e  w y k ł a d u  f i l o z o f j i  p r a wa ,  
p. Roszkowski, w wyborze z trzech kierunków metod naukowego 
badania: realizmu, idealizmu i idealnego realizmu, — oświadcza się 
za ostatnim i stara się dowieść słuszności tego wyboru. Za metodę 
tedy najwłaściwszą dla swych badań na polu filozofji prawa, uznał 
p. R. metodę Fichtego młodszego i Krauzego, łączącą w sobie kie­
runek historyczny z racjonalnym.
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W  innej swej pracy: O i s t o c i e  i z n a c z e n i u  f i l o z o f j i  p r a ­
wa ,  tenże autor, uzasadniwszy byt filozofji w ogóle, jako nauki od­
rębnej i samoistnej, oraz potrzebę filozofji nauk specjalnych, dla 
uogólniania empirycznych rezultatów tych nauk, określa następnie 
filozofję prawa jako „naukę o istocie prawa w ogóle” . Zadaniem 
tej nauki jest podać „ostateczne zasady prawa, oparte na naturze 
człowieka i istocie stosunków społecznych, pojętych przez ro­
zum” . To określenie zadania filozofji prawa, prowadzi autora do za­
jęcia się t. zw. prawem natury i skreślenia obrazu rozwoju filozolji 
prawa w dziejowym pochodzie ludzkości. Zastanawiając się w tym 
ostatnim nad najnowszemi systematami myślicieli, zapisuje się p. R. 
pod sztandar szkoły reprezentowanej przez Krauzego, Ahrensa i in­
nych. W  końcu swej pracy, wykazuje autor znaczenie filozofji pra­
wda dla nauki i praktyki, objawiające się głównie przy użyciu inter­
pretacji i analogji, a wreszcie zaznacza doniosłość traktowanej nau­
ki dla prawodawców, przy ustanawianiu praw nowych.

Trzecią rozprawą p. Roszkowskiego, wydaną w ubiegłym roku 
jest P o g l ą d  na  n a u k ę  F r .  K.  S a v i g n y .  Savigny podjąwszy 
myśli rzucone przez Hugona, rozwinął je  i dał początek metodzie 
historycznej w nauce prawa. Przedmiotem rozprawy p. R., jest scha­
rakteryzowanie znaczenia tej metody, tudzież ocena dodatnich i uje­
mnych stron prac i dążeń Savigny’ego i jego szkoły.

W ykład p. R. we wszystkich trzech dotkniętych tu rozpraw­
kach jest dosyć jasny, pilne studja w obranym kierunku — widocz­
ne; ujemną stronę prac tych, stanowi powtarzanie się.

O k a r z e  w o g ó l n o ś c i ,  rozprawa Hipolita Giegużyńskiego: 
W  czterech rozdziałach zamknął pracę swą p. G.: 1-szy traktuje 
o prawie karania, 2-gi o istocie kary, 3-ci o celu, a 4-t,y o przymio­
tach kary. W  rozdziale pierwszym znajdujemy historję kar, teorje 
kryminalne, tudzież własne autora uzasadnienie prawa karania. J e ­
dyną zasadą karania, według p. G., jest zachowanie bytu społecz­
nego, Zasadę tę stosuje autor do wszystkich związków społecznych 
(rodziny, państwa, kościoła, i in.), i przyznaje im prawo karania 
swych członków, celem utrzymania stanu uspołecznienia. Mówiąc 
o istocie kary (rozdz. 1), orzeka autor, iż kara jest d o b r e m .  Celem 
głównym kary (rozdz. 3), jest zabezpieczenie porządku społecznego 
a pośrednim — odstraszenie i poprawa. Rzecz o przymiotach kary 
(rozdz. 4), zamyka rozprawę. W  ogóle praca p. G. jest wadliwa 
w układzie, niesamodzielna i płytka'. Całe stronnice powypisywane 
z „Filozofji prawa karnego” F r a n c k a .

*
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O z a bó j s t wi e  ze s t a nowi s ka  t eo r j i  i p r a w o d a w s t w  
o b o wi ą z u j ą c y c h ,  przez Stanisława Boduszyńskiego: Kozległość 
kwestji o zabójstwie, tudzież obfitość rodzajów i odcieni pozbawia­
nia życia, w samym już układzie przedstawia niemało trudności 
dla przedsiębiorących napisanie naukowej monografji tego przestęp­
stwa. P. Boduszyński pracę swoją podzielił na trzy części: w 1-szej 
zawarł pojęcia i istotę zabójstwa, w 2-ej główny podział zabójstw 
ze względu na występną wolę, w 3-ej szczególny podział samo­
bójstw. Część 2-ga rozpada się na dział o zabójstwach nieumyślnych, 
i dział o zab. umyślnych; wcz. 3-ej wyróżnione są zabójstwa spełnione 
w okolicznościach obciążających i zab. dokonane w okolicznościach 
łagodzących. Na pierwszy rzut oka, wydaje się, iż rozróżnienie czę­
ści 2-ej od 3-ej, jest zbyteczne; przy głębszem wszakże wniknięciu 
w przedmiot, widzimy, że wyróżnienie to było niezbędne dla uni­
knięcia bardziej skomplikowanego ,i zagmatwanego systematu. Przy 
rozbiorze każdego z wybitniejszych rodzajów zabójstwa, daje autor 
naprzód pojęcia historyczne, następnie — teorję, a w końcu— kary. 
W  dziale historycznym znajdujemy pojmowania prawodawstw: 
wschodnich, rzymskiego, giermańskich, francuzkiego, angielskiego, 
i polskiego; teorja zawiera zdania najznakomitszych niemieckich, 
francuzkich i włoskich kryminalistów; w kategorji zaś o karach, 
zestawione są główniejsze prawodawstwa współczesne europejskie, 
a nawet i amerykańskie. Niektóre kwestje, jak np. dzieciobójstwo, 
opracowane tak starannie, iż mogłyby stanowić odrębne rozprawy. 
Cała praca p. B. napisana żywo i z wielką jasnością; czyta się też Ją 
z zajęciem. Dzieło to uważamy za prawdziwą ozdobę niniejszego 
działu nauk i cieszymy się, że najważniejsze z przestępstw, docze­
kało się w literaturze naszej tak wybornej monografji.

O p o k u c i e  kośc i e l ne j  w p r a wi e  ka r n e m ,  przez Kazi­
mierza Gembarzewskiego: Kodeks karny z r. 1847, obowiązujący 
obecnie w Królestwie Polskiem, wprowadził na wzór kodeksu Ce­
sarstwa, nieznany dawniej rodzaj kary: p o k u t ę  kośc ie lną ,  nie 
wskazawszy jednak sposobu wykonania tej kary. Komisja sprawie­
dliwości wobec wątpliwości powstałych w tej mierze, odniosła się 
do ówczesnej Komisji spraw wewnętrznych o wydanie instrukcji; 
instrukcja ta wydaną też została. P. Gembarzewski rozebrawszy 
krytycznie charakter pokuty kościelnej, przepisanej w kodeksie, 
przychodzi do wniosku, iż prawodawca nie uważał jej za karę kry­
minalną, lecz poczytywał ją  jedynie za środek religijny, w interesie 
samych podsądnych, ku ich poprawie moralnej, ustanowiony. Śro-
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dek taki, pozostawiony być Avinien własnemu sumieniu skazanych, 
znaglanie zaś do niego przez policję, jak  to przepisuje wyż rzeczona 
instrukcja Kom. spr. wewn., jest zdaniem autora niewłaściwe i nie­
odpowiednie zamiarom prawodaAvczym.

K i l k a  s ł ó w  o w y k o n a n i u  k a r y ,  przez W alentego Mikla­
szewskiego: A utor mówi z początku o źródłach przestępstw, celach 
kary i jej rodzajach. Oświadczywszy się przeciw karze śmierci, de­
portacji, karom cielesnym i pieniężnym, jako nieodpowiednim wido­
kom prawodawczym, przymioty kary odpowiedniej przyznaje tylko 
karze więzienia. Wszystko to mija się nieco z tematem rozprawy, 
który, jak tytuł wskazuje, miał się odnosić do proceduralnego w y­
k o n a n i a  kary, a nie do rozbioru jej rodzajów ze względu na cele 
prawodawcze. W łaściwie p. Miklaszewski pracę swoją winien był 
nazwać „uwagami o karze więzienia” , nie zaś traktatem „o wyko­
naniu kary” . W  k\Arestji kary zamknięcia, autor przebiega i kryty­
kuje różne systematy więzień poprawczych, jak  system wspólności, 
odosobnienia, auburnski, irlandzki. Najobszerniejsze miejsce poŚArię- 
cił p. M. systemowi irlandzkiemu, opierając swe sprawozdanie głó­
wnie na rozprawie Holtzendorfa. Wogóle broszura p. M. bardzo po­
bieżna, a napisana sucho. Trudno też zgadnąć, do czego ma posłu­
żyć postawiona na czele, ani dowcipna, ani trafna, obszerna parale­
la medycyny z prawem karnem.

W  innej rozprawie SAArej: O p o z b a w i e n i u  w o l n o ś c i  o b w i ­
n i o n y c h  o s p e ł n i e n i e  p r z e s t ę p s t w a ,  za punkt Avyjścia, użył 
p. Miklaszewski przykładu z naszej praktyki kryminalnej, dowodzą­
cego, że nieraz ludzie zupełnie niewinni, mogą być przez długi 
czas trzymani niesłusznie w AA'ięzieniu, z powodu ciążących na nich 
poszlak, o spełnienie przestępstwa. Ta okoliczność zniewala autora 
do postaAvienia i rozbioru pytania: czy państwo ma prawo pozba­
wiać lub ograniczać wolność osób o przestępstAAro obwinionych i na 
jakich zasadach? Odpowiadając na tę kAArestję, oświadcza p. M., iż 
zabezpieczenie stawiennictA\'a obAArinionego jest niezbędne a v  postę­
powaniu sądowo-karnem, jednakże zatrzymanie będących pod śledz­
twem, t. j. podejrzanych dopiero o spełnienie przestępstwa, z wieł- 
ką oględnością i przy zachowaniu wielu warunkÓAy wskazanych przez 
autora, stosowane być winno. Nie mogąc tu dla szczupłości miejsca 
przytaczać wszystkich postulatÓAv, postawionych przez p. M., przy­
znajemy ogólnie tylko, iż autor zapatruje się 'na kwestję ze stanowi­
ska bardzo postępowego, i praca jego, jako nacechowana szlachetną 
dążnością ochronienia obyAArateli od zbyt surowych wymagań pra-



28  —

wodawezych, pożądany, acz zbyt pobieżny stanowi przyczynek do 
kwestji uwięzienia podczas śledztwa. Robimy tylko uwagę co do 
formy, iż wykład p. M., przeznaczony dla szerszego koła czytelni­
ków, nie odznacza się należytą popularnością i specjalistę nawet ra­
zić musi oschłością i szematyzmem, wadami właściwemi wszystkim 
dotychczasowym pracom p. M.

P r a w o  p o l s k i e  p r y w a t n e ,  przez P iotra Burzyńskiego (to­
mów dwa, Kraków, 1867— 1871): Tom pierwszy dzieła zawiera 
wiadomości wstępne (źródła prawa polskiego, podział terytorjalny 
kraju, organizację władzy prawodawczej i sądownictwa, literaturę 
i  terminologję) i część 1-szą (o osobach). Tom drugi obejmuje część 
Pl-ga (prawo rodzinne) i część III-c ią  (prawo majątkowe). Następ­
ne tomy, zawierać mają historję prawa polskiego. Nader ciekawe 
i  pożyteczne jest przytoczone przez autora w tomie pierwszym po­
śród źródeł: sprawozdanie o archiwach i znajdujących się w nich 
zabytkach, szczególniej też o archiwum głównem. Co się tyczy war­
tości samego dzieła, prof. Burzyńskiego, ramy przeglądu naszego, 
zmuszają nas do ograniczenia się na kilku tylko ogólnych uwagach. 
Prof. B. mówi w przedmowie, iż celem jego pracy było zaradzić 
„brakowi dzieła odpowiedniego dzisiejszemu stanowi nauki” . Z tych 
słów widać, iż autor dzieła Bandtkiego (Pr. prywat, pols.) i Dutkie­
wicza (Program), uważał za przestarzałe, nieodpowiednie dzisiej­
szym wymaganiom i przedsięwziął sam posunąć naprzód naukę pra­
wa polskiego. Trudno jednak? uważać to, co p. Burzyński napisał, 
za wyraz najnowszego postępu badań na polu dawnego prawa 
naszego. Znajdujemy tu powtórzenie, niemal dosłowne nieraz, 
tego, co już mamy właśnie u Bandtkiego lub Dutkiewicza. Usto­
sunkowanie części wykładu nadzwyczaj nierównomierne: niektóre 
działy zbytnio są rozszerzone (np-. prawo małżeńskie, bezpotrzebnie 
obciążone mnóstwem kanonicznych wywodów), inne znów dziwnie 
są szczupłe (np. cała rzecz o zobowiązaniach w 20-stu zamknięta 
kartkach). Z tem wszystkiem wstrzymujemy się od wyrażenia sta­
nowczego zdania o pracy p. B., pozostawiając wyrzeczenie jego je ­
dnemu z najkompetentniejszych znawców prawa polskiego, który, 
o ile nam wiadomo, przygotowuje gruntowny i wszechstronny roz­
biór krytyczny publikacji p. Burzyńskiego.

P r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  p r a w o d a w s t w  s ł o wi an ,  przez 
W acława Aleksandra Maciejowskiego (A rtykuł pierwszy): stanowi 
przyczynek dohistoiji porównawczej praw europejskich i ma być dal­
szym ciągiem „Historji prawodawstw słowiańskich”. W ydany obe-
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cnie zeszyt pierwszy, obejmuje prawa rosyjskie. Przedstawia w nim 
autor pokrótce historję powstania „Swodu Zakonów”, podaje treść 
wszystkich tomów tego olbrzymiego zbioru praw, poczem przecho­
dzi do bardziej szczegółowego przeglądu prawa cywilnego rosyj­
skiego pierwszej, drugiej i trzeciej redakcji, a w końcu wykazuje 
dodatnie i ujemne strony zbioru praw cywilnych i stawia wnioski co 
do przyszłego rozwoju tego zbioru.

W y k ł a d  p r a w a  r o z w o d o w e g o  p o d ł u g  u s t a w  mo j ż e -  
s z o w o - t a l m u d y c z n y c h ,  napisał Józef Goldszmit: Kodeks cy­
wilny Królestwa Polskiego w art. 249 stanowi, iż w wyznaniach 
niechrześcijańskich, nieważność małżeństwa, rozwiązanie onego 
i rozłączenie co do stołu i łoża, jedynie przez wyrok prawomocny 
właściwego sądu cywilnego, n a  z a s a d z i e  u s t a w  w y z n a n i a  ma ł ­
ż o n k o  wr, uznanemi być mogą. A rtykuł ten stosuje się i do ludno­
ści żydowskiej tak licznej u nas; potrzeba więc znajomości przepi­
sów religijnych mojżeszowych, mających służyć sądom za podstawę 
do orzeczeń w kwestjach rozwodowych, jest oczywistą, a brak prze­
kładu tych przepisówr, oddawna w praktyce sądowej dotkliwie uczu- 
wrać się dawał. P . Goldszmit wydaniem swego dzieła usiłował po­
trzebie tej i temu brakowi zaradzić. A utor podzielił pracę swą na 
dwie części: I-a  obejmuje wiadomości historyczne, II-g a  wykład 
prawa rozwodowego podług ustaw mojżeszowo-talmudycznych. — 
Części I-ej zarzucić można pobieżność; traktuje ona o prawie mojże- 
szowem i talmudycznem w ogólności, o żydach w Polsce, tudzież 
określa religijne i prawne znaczenie rabina. Część II-ga stanowi wła­
ściwy przedmiot dzieła, mówi bowiem o małżeństwie i rozwodach 
u żydów. Tu w formie artykułów, rozjaśnionych następnie obszer­
niejszym wykładem, ujął autor w systematyczną całość porozrzuca­
ne po różnych księgach i komentarzach, religijne przepisy rozwodu 
dotyczące. Znajdujemy tu wykład pojęcia rozwodu u żydów, tudzież 
wyliczenie i rozbiór prawnych przyczyn rozwiązania małżeństwa. 
Najważniejszą jednak i istotną powagę dla praktyki sądowej stano­
wić mogącą częścią książki p. G., jest pomieszczony w niej wraz 
z przekładem polskim: „wyciąg główniejszych przepisów z księgi 
Szulchan-Aruch i późniejszych komentarzy” . Jestto właśnie prawo 
rozwodowe mojżeszowo-talmudyczne, obowiązujące żydów, przekład 
którego czyni zadość owej potrzebie sądów, na początku przez nas 
wzmiankowanej. Na końcu dzieła swego pomieścił p. G. wyrok se­
natu warszawskiego w sprawie rozwodowej, tudzież litograf o waną,
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podobiznę listu rozwodowego, odgrywającego główną rolę pomiędzy 
formalnościami rozwodu.

N a u k a  z a rz ą d u  ( a d m in is t r a c j i ) ,  w e d łu g  p ro f . S te in a :  
W  pi'acy tej p. Załęski podał szkielet znakomitej teorji zarządu 
profesora Lorenza Steina. Oznaczając przedewszystkiem stanowi­
sko zarządu w ogólnym ustroju (organizacji) państwa, określa, p. Z. 
administrację jako organ do przeprowadzenia w czyn woli państwo­
wej przeznaczony. Zarząd w nnjobszerniejszem znaczeniu dzieli na 
zarząd właściwy i władzę wykonawczą. W  trzech formach zasadni­
czych przejawia się organizm zarządu: w organizmie urzędów, samo­
rządu i stowarzyszeń. Cała nauka zarządu przedstawia się w rze­
czywistości jako zastosowanie idei i pojęcia państwa do pojedyn­
czych gałęzi zarządu wewnętrznego. Pod tym względem dadzą się 
w historji nauki rozróżnić dwie formy typowe: pojmowanie państwa 
jako instytucji dobrobytu powszechnego i pojmowanie jego jako in­
stytucji prawnej. Zadaniem zarządu jest dostarczyć warunków roz­
woju osobistego, gospodarczego i społecznego, których człowiek po­
jedynczy własnemi siłami nie jest w stanie stworzyć lub dostarczyć. 
System nauki zarządu, wedle treści organicznej życia osobistego, 
obejmuje trzy działy: zarząd świata czysto-osobistego (policja), za­
rząd świata ekonomicznego, i zarząd świata towarzyskiego. Dalsze 
ustępy pracy p. Z., obejmują szkic nauki policji, prawa administra- 
cyjnego i zarządu ekonomicznego; temu ostatniemu poświęca p. Z. 
dość obszerne stosunkowo miejsce. Skoro nas dotąd nie stać na 
przekład Steina, streszczenie jego nauki przez p. Z. jest bardzo na 
dobie.

R zec z  o r o z c h o d a c h  p a ń s t w a ,  wyłożył Dr. J . B. Ocza­
powski: Autor określa rozchód państwa jako „gospodarczy proces 
zbiorowej działalności ekonomicznej organów państwa, przez który 
państwo, spotrzebowując, jako zawiadowca zasobów oddanych so­
bie do rozporządzenia, dobra z których się te zasoby składają, za­
spakaja niemi potrzeby pojedynczych gospodarzy w narodzie”. — 
"W rozbiorze zadania i zakresu nauki o rozchodach państwa, pan 
Oczapowski krytykuje autorów, którzy zajmują się produkcyjnością 
szczególnych rozchodow, i twierdzi, że nauka skarbowa pozytyw­
na musi się zająć o g ó l n e m  reprodukcyjnem działaniem rozcho­
dow dla skarbu, które okazuje się z czasem w ogólnym wzroście 
i zamożności kraju. Reprodukcyjność ta, zdaniem autora, zależy od 
powiększenia się kapitałów i dochodów gospodarstw prywatnych 
i od stosunku kapitału stałego do obiegowego. Rozchody czynione
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jako nakład kapitała obiegowego, mają krótszą trwałość,— zaś jako 
nakład stałego kapitału rozciągają swoje skutki reprodukcyjne dla 
skarbu na dłuższy przeciąg czasu. Idąc w podziale rozchodów pań­
stwa za Adolfem W agnerem, rozbiera autor po kolei: rozchód zwy­
czajny i normalny, nakład na zarząd państwa i rozchód nadzwyczaj­
ny. P rzy wykładzie rozchodu zwyczajnego najszerzej zastanawia się 
nad kwestją emerytury. Ostatnią część monografji poświęca autor 
uwagom nad porządkiem dokonywania rozchodów i zastanawia się 
tu  nad różnemi rękojmjami, które prawidłowe uskutecznianie roz­
chodów, zapewniają, tudzież nad stałością i zmiennością rozchodów. 
Nie można nie przyznać p. O. panowania nad przedmiotem i głębo­
kiej w nim erudycji, trudno jednak z drugiej strony nie zauważyć, 
iż rozprawa napisana jest ciężko i niejasno.

P o g lą d  na  k w e s tję  lu d o w e j o św ia ty , napisał Bronisław , 
Koman Przyrembel: Wykazawszy ważność i znaczenie oświaty ludu 
w ogóle, zastanawia się autor nad systemami nauczania w państwie 
i ośwdadcza się za systemem łączącym inicjatywy państwmwą z pry­
watną. Postulat swój formułuje w ten sposób: „Państwo zawsze mo­
że, a w pewnych razach powinno udzielać naukę w szkołach przez 
siebie otworzonych i utrzymywanych, ale pod warunkiem, aby nie 
pozbawiało osób prywatnych możności nauczania i uszanowrało przy­
sługujące ojcu prawo wyboru nauczyciela dla swoich dzieci”. W  dal­
szym ciągu mówi p. P . o stanowisku i zadaniach nauczyciela i mnie­
ma, że odpowiednich nauczycieli wydać tylko może szkoła normal­
na, zapewniająca wykształcenie moralne, umysłowe i pedagogiczne. 
Znaczną część pracy poświęca p. P. rozbiorowi kwestji nauczania 
przymusowego. A utor zbija wszystkie z kolei zarzuty, jakie robią 
nauczaniu przymusowemu i wykazuje, iż nauczanie to opiera się 
równocześnie na moralności i na prawie; zastanawia się dalej nad 
rodzajami przymusu, mającego zniewalać do posyłania dzieci do 
szkoły i oświadcza się za przymusem bezpośrednim, byleby użycie 
jego było odpowiednio ustosunkowane; mówiąc zaś o środkach przy­
musu pośredniego uznaje skuteczność niektórych z nich, przyczem 
wręcz przeciwny jest bezwzględnej bezpłatności nauczania. Przy 
rozbiorze wszystkich tych kwestyj, stawia autor przed oczy czytel­
nika prawodawstwra pozytywne, w ostatnim zaś rozdziale swego tra­
ktatu, przebiega historję oświaty i kreśli pokrótce stan jej obecny. 
Żałować wypada, iż pominął zupełnie naśze stosunki. Celem roz­
prawy p. P . było wykazać teoretycznie jakie powinno być zachowa­
nie się władzy państwowej w kwestji oświaty elementarnej i o ile na
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to rozmiary broszury pozwalają., cel ten osiągnął szczęśliwie. Oprócz 
wysoce humanitarnego i postępowego stanowiska autora, pracę tę 
zaleca jeszcze piękna forma.

O p i e k a  n a d  d z i e ć m i  o p u s z c z o n e m i  i d o m  p o d r z u t ­
k ó w  w W  a r s z a w i e ,  napisał Ludwik Paprocki: Po kilku wstęp­
nych słowach, charakteryzujących rozwój kwestji podrzutków i przed­
stawieniu pojmowań autorów o tym przedmiocie piszących, kreśli 
autor histoiję i obecny stan zakładów sierocych w różnych krajach 
Europy, poczem daje obszerniejszy obrąz naszej warszawskiej insty­
tucji podrzutków. Ta ostatnia część, ze względu na materjały jakie 
zebrał autor, ma największą wartość i zasługuje na baczną uwagę 
wszystkich, którym społeczne sprawy kraju leżą na sercu. W arszaw­
ski dom podrzutków, mimo troskliwej administracji, posiada w sa­
mej organizacji swojej tak uderzające a tak trudne do usunięcia pół­
środkami wady, iż reforma jego musi być bardzo radykalną. Dom 
ten od chwili powstania swego, związany jest z olbrzymim szpitalem; 
ztąd hygjeniezne warunki są wnim  zabójcze. W edle obliczenia p .P a- 
prockiego, śmiertelność dzieci dochodziła tu  do 91%! Liczba przy­
bywających podrzutków kolosalnie wzrasta z każdym rokiem (w osta­
tnich latach było rocznie w przecięciu 5743,9), a okoliczność ta w co­
raz krytyczniejszem stawia położeniu ograniczone fundusze całej 
instytucji. Jedna z pierwszych naglących reform, jakich się domaga 
p. P.: zamknięcie koła, — już po napisaniu dotykanej tu rozprawy, 
została w czyn wprowadzona i spodziewamy się, że wpłynie korzy­
stnie na zmniejszenie liczby narzucanych niemowląt; usunie bowiem 
drogę zbyt łatwego pozbywania się dzieci, którą napływało rocznie 
blizko 2,400 tych nieszczęśliwych istot. Należy mieć nadzieję, że za 
tą reformą pójdą inne niemniej ważne, które nasz dom  p o d r z u t ­
ków'zamienią z czasem na prawdziwrą i n s t y t u c j ę  w y c h o w a w ­
czą  s i e rot .

M i c h a ł  Ch  e v a l i e r :  W p ł y w  s w o b ó d  e k o n o m i c z n y c h  
na  p o s t ę p  s p o ł e c z e ń s t w a ,  przełożył Stanisław Czarnowski: 
Jestto lekcja wstępna, czytana przez pana Chevalier w kolegjum 
francuzkiem w roku 1867. Wykazuje w niej autor postęp jaki 
zrobiło od r. 1840 uznanie ważności ekonomiki, dowodzi łączności 
swobód ekonomicznych z politycznemi, przedstawia potęgę wytwór­
czą inteligencji człowieka i daje uderzające przykłady cudów do­
konywanych usilną pracą i niezłomną wolą. W  końcu zaznacza dą­
żność do sprawiedliwszego podziału bogactw i wzywa do pracy i usil- 
ności ludy, które nie chcą uledz losowi wielu potężnych niegdyś,
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a znikłych, skutkiem popadnięcia, w martwotę państw starożytnych. 
Rozprawa p. Chevalier, napisana z wielkiem życiem i werwą,.

P r z e g l ą d  k r y t y c z n y  t e o r j i  z a r o b k u ,  napisał Karol 
Strasburger: W  rozprawie tej streszcza i rozbiera p. S. wybitniej­
sze teorje w kwestji zarobku: A. Smitha, Ricarda, Thunena, M ar- 
xa i J . St. Milla, zastanawia się nad istotą kapitału i pracy, i nad 
wzajemnym ich stosunkiem; dalej dotyka kwestji wpływu zaludnie­
nia na wysokość zarobku i przychodzi w końcu do wniosku, iż „nie­
ma prawa niezmiennego, od któregoby zarobek zawsze i wszędzie 
zależał”,s i że „poprawa losu robotników, możliwą jest tylko na dro­
dze pokojowej reformy”. Praca p. S. nie przekracza granic czysto 
teoretycznego traktatu; skreślona jasno.

Na zakończenie przeglądu piśmiennictwa społecznego z osta­
tniego roku, poświęcamy słów kilka c z a s o p i s m o m  s p e c j a l n y m ,  
należącym do tegoż działu:

P r z e g l ą d  S ą d o w y ,  p i s mo  p o p u l a r n o - n a u k o w e ,  p o ­
ś w i ę c o n e  t e o r j i  i p r a k t y c e  p r a w a :  Czasopismo to przez cały 
ciąg istnienia swego, zapełniane jest samemi prawie rozprawami 
uniwersyteckiemu pisanemi dla otrzymania stopnia przez młodych 
adeptów Temidy. Rozprawy te są po większej części kompilacjami 
czysto teoretycznego nastroju, a jako kreślone przez prawników 
świeżo wyszłych ze szkoły, nie mogą mieć istotnej wartości ni dla 
nauki, ni dla praktyki, tembardziej, że w wyborze ich redakcja 
zbyt mało okazuje znajomości rzćczy. Niektóre z tych rozpraw po­
jawiły się w osobnych odbiciach i zostały przez nas powyżej w roz­
biorze dzieł prawnych uwzględnione. W  ogóle „Przegląd” mało 
zdołał wyrobić sobie uznania, bo też w istocie wieje od niego dzi­
wna jakaś martwota. Dziś, kiedy codzienna nawet prasa poczuwa 
się do obowiązku szerzenia zdrowych pojęć z dziedziny sprawiedli­
wości społecznej i analizowania życiowych dramatów kryminalnych, 
„Przegląd” , noszący jakby dla ironji na tytule miano pisma popular­
nego, zapełnia swe szpalty rozprawami teoretycznemi, których nikt 
nie czyta i z których nikt nie korzysta. Dział krytyki całkiem za­
niedbany.

E k o n o m i s t a ,  p i s m o  p o ś w i ę c o n e  e k o n o mi c e ,  s t a t y ­
s t y c e  i a d m i n i s t r a c j i :  Pod względem stron ujemnych, ma nie­
co podobieństwa do „Przeglądu Sądowego”. I  w nim przeważa kie­
runek teoretyczny, mało uwzględniający życie, stosunki i potrzeby 
miejscowe. Ale „Ekonomista” o wiele przewyższa „Przegląd” stro­
nami dodatniemi. Łatwo w nim zauważyć staranność w doborze

W arszawski Socznik  L iteracki
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artykułów i rozpraw, i w ogóle znajomość rzeczy redakcji. P rzy 
częściowej choćby zmianie barwy naukowej na korzyść kierunku 
utyl i ta rno-mi ej scow ego, „Ekonomista” zyska sobie z pewnością, 
wpływ i uznanie, na jakie przez swą staranność i sumienność zasłu­
guje. Pewien nawet zwrot w tym pożądanym kierunku daje się już 
spostrzegać w ostatnich zeszytach „Ekonomisty”, co jest wskazów­
ką, że redakcja wzięła nakoniec do serca rady powtarzane po wiele- 
kroć przez prasę tutejszą. Wybitniejsze rozprawy pomieszczone 
w „Ekonomiście” a wydane następnie w formie oddzielnych bro­
szur, oceniliśmy wyżej w przeglądzie książek.

Leopold. Mikulski.

H i s t  o r  j a.

W  tej gałęzi pojawiło się stosunkowo mniej prac, aniżeli w każ­
dej innej. Nie należy jednak z tego faktu wyprowadzać wniosków 
potępiających. Nauka jest jeszcze ciągle przywilejem bogatych. Dla 
biednych jest ona niedościgłem marzeniem, jest — zbytkiem. Zda­
nie to, mające wszelkie pozory paradoksu, jest jednak niezaprzeczo­
nym pewnikiem. Każdy, mniej więcej, człowiek, biorąc po raz pierw­
szy pióro do ręki, z zamiarem służenia niem dobru ogólnemu, wstę­
puje w zawód autorski z postanowieniem sumiennych i gruntow­
nych badań na obranej drodze. Każdy bowiem wie, że tylko w ten 
sposób może być użytecznym i wpływowym, a myśl ta jak  betlejem­
ska jutrzenka, unosi się ponad ciemną drogą jego życia. Lecz jakież 
jestto życie? Uganianie się za łupem dla najpierwszych potrzeb ist­
nienia, walka o byt., o chleb. I  przejdzie nędzny żywot na nieustan- 
nem pasowaniu się z potrzebami, zmarnieją siły na ich zaspokoja- 
niu, jutrzenka przygaśnie, — zniknie, — starość się zbliży i wtedy 
niejeden, obejrzawszy się po za siebie, powie z goryczą: „gdzież 
moje marzenia! przeszło życie, a ja  nic nie zrobiłem” . Takich ofiar 
nauki i biedy u nas jest stosunkowo więcej aniżeli w innych społe­
czeństwach — nie dziwmy się więc, gdy je  spotykamy, gdy widzi­
my jak mały przyrost prac nowych zyskuje nauka. Jeżeli która ga­
łąź wiedzy ludzkiej, to przedewszystkiem h i s t o r y c z n a ,  dla badań 
wymaga rozległych środków, czasu, bibljotek i innych pomocy, 
bez których wszelkie dobre chęci, zapał, praca — pozostaną bezsil­
ne. Daleko łatwiej napisać traktat filozoficzny, prawny, matematy­
czny, aniżeli opracować choćby jedną chwilę w dziejach zewnętrz- 

ych lub umysłowych pewnego narodu. Ztąd też w rachunku prac te- 
rodzaju, bardziej podziwiać powinniśmy ich ukazy wanie się, aniżeli
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ubolewać nad małą ich liczbą. Przejdźmy teraz do ich przeglądu 
i szczegółowej oceny.

W  dziale prac ostatniego roku, odnoszących się do dziejów ze­
wnętrznych, pierwsze miejsce zajmuje: P a n o w a n i e  J a n a  O l b r a ­
c h t a  i A l e k s a n d r a ,  J a g i e l l o ń c z y k ó w  (1492—1506), D ra 
Franciszka Czernego. „Celem niniejszej pracy”, mówi autor, „była 
historja czysto pragmatyczna i.polityczna. Jeżeli zatem czytelnicy 
nie znajdą osobnych rozdziałów dotyczących życia domowego, wy­
chowania, nauk i sztuk, jednem słowem oświaty ówczesnej, niech mi 
wybaczą” . W  tych kilku słowach zawiera się całe określenie dzie­
ła. Rzeczywiście strona zewnętrzna panowania dwóch Jagiellonów, 
najdrobniejsze wypadki polityczne, wypełniające to czternasto- 
lecie, wojny, układy, działania dyplomatyczne, rozporządzenia 
rządowe, wszystko to opracowane jest z wszelką możliwą ścisłością 
i gruntownością. Z takiego charakteru książki wynika, że czyta ona 
się trudno, każdy jej wiersz roi się tłumem nazwisk, sprawiających 
w umyśle mniej wprawnego czytelnika chaos i wymagających wiel­
kiego natężenia uwagi. Zamięszanie to tem jest większe, że epoka, 
o której mówi p. Cz., jak to wyżej wskazaliśmy, pozbawioną jest 
wszelkiego tła. W idzimy tam tylko szkielet życia historycznego — 
szkielet zbudowany z nazwisk, cytacyj i dowodzeń naukowych. Dla 
tego też monografja p. Cz., o ile dla nauki przez swą gruntowność 
nabiera znaczenia książki podstawowej, o tyle dla zwykłego czytel­
nika jest trochę zaciężką. "W ogolności u nas najwięcej ukazuje się 
pubłikacyj, mających znaczenie m a t e r j a ł u  dla przyszłych opraco- 
cowań. Do tej też kategorji należą wydania: D e  f o n t i b u s  q u i  a d  
a b d i c a t i o n e m  J o a n n i s  C a s i m i r i  e t  e l e c t i o n e m  Mi cha i ł -  
l i s  W i s n i o w i e c i i  p e r t i n e n t  1668  — 1669  (Dresden); dalej 
C o d e x  d i p l o m a t i c u s  s t u d i i  g e n e r a l i s  C r a c o v i e n s i s ,  con-  
t i n e t  p r i v i l e g i a  e t  d o c u m e n t a  q u a e  r e s  g e s t a s  A c a d e -  
m i a e  e j u s q u e  b e n e f i c i a  i l i u s t r a n t ;  — dalej: hr. Tyszkiewicza 
Eustachego: S a m m ł u n g  vo n  M e d a i l l e n . — W  t. r. B i b l j o t e k a  
K r a s i ń s k i c h  ogłosiła A k t a  p o d k a n c l e r s k i e  F r a n c i s z k a  hr.  
K r a s i ń s k i e g o  1 5 6 9 — 1573,  z prŻypiskami W ł. Chomętowskie- 
go. Część I I I  wydana w tym roku zawiera dokumenty od dnia 1-go 
maja 1571 do 22 maja 1573 r. Tu także zaliczyć należy Teofila Że- 
brawsbiego: O p i e c z ę c i a c h  d a w n e j  P o l s k i  i L i t w y .  Również 
materjałem, choć zupełnie innej natury, jest B i b l j o t e k a  P a m i ę ­
t n i k ó w  i p o d r ó ż y ,  wydawana przez I. J . Kraszewskiego. Jestto 
bardzo ciekawy zbiór n<>tat, odnoszących się do w. X Y III  i początku
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X IX . Sposób opowiadania prosty, szczery, bez wszelkiej pretensjo­
nalności, szczegóły zajmujące i świeże. Dotąd wyszło tomów sześć. 
Nie możemy zastanawiać się szczegółowo nad każdym z nich — dla 
przykładu jednak, scharakteryzujemy dwa ostatnie. Tom Y  zawie­
ra P a m i ę t n i k i  S e w e r y n a  B u k a r a .  A utor służył wojskowo 
w r. 1792. Jego opowiadanie zamyka się w ramach własnych przy­
gód i jest raczej pamiątką rodzinną, aniżeli utworem literackim. 
Jestto widocznie człowiek wykształcony i postępowy. Opisuje tylko 
to co widział, najważniejsze wypadki pomija, jeżeli tylko nie brał 
w nich bezpośredniego udziału. Za to wspomina o niektórych szcze­
gółach nie mających znaczenia ogólnego, interesujących tylko ro­
dzinę. Całość przedstawia się żywo i jasno. Tom V I zawiera P a ­
m i ę t n i k i  w o j e n n e  1792  — 1812. Jestto właściwie zbiór kilku 
pamiętników i notat współczesnych. Naprzód idą W s p o m n i e n i a  
z k a m p a n j i  1792 r. (tłomaczone z francuzkiego), opowiadane 
z szlachetną szczerością i potoczystością słowa. Nie tak ciekawą i nie 
tak  szczerą w przedstawieniu jest: K a m p a n j a  o d d z i a ł u  p o d  
g e n e r a ł e m  S i e r a k o w s k i m  w r. 1 7 9 4  o d b y t a ,  o p i s a n a  
p r z e z  Z e n o w i c z a ,  m a r s z a ł k a -  g u b e r n a t o r a  mi r t s k i ego ,  
k a w a l e r a  o r d e r u  św. S t a n i s ł a w a .  Jestto szczegółowy opis 
działań korpusu gen. Sierakowskiego, wysłanego dla wstrzymania 
gen. Derfelden po bitwie pod Chełmem. Jeszcze mniej ciekawe są 
N o t y  g e n e r a ł a  Z a j ą c z k a  z r. 1811  (tłomaczone z francuzkie­
go), spisywane koleją dat, sposobem rocznikarskim. Daleko waż­
niejsze są: P o c z ą t e k  k a m p a n j i .  w r. 1812  g e n e r a ł a  D z i e ­
w a n o w s k i e g o  i D z i e n n i k  w o j e n n y c h  c z y n n o ś c i  g e n e r a ł a  
D ą b r o w s k i e g o .  Jakkolwiek opowiadanie również rocznikarskie, 
treść jednak tych pamiętników, kreślących epizody wielkiej kampa­
nji Napoleona, mieści w sobie wiele interesujących szczegółów. Po­
dobnie interesującym jest O p i s  h i s t o r y c z n y  c z y n n o ś c i  ó s m e ­
go k o r p u s u ,  od  ś m i e r c i  k ;s. J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o  do 
zastąpienia- go przez ks. Antoniego Sułkowskiego. Pamiętnik głó­
wnie zajmuje się osobą samego Sułkowskiego, i stara się wykazać 
pobudki, które skłoniły księcia do odstąpienia cesarza. Ostatnim 
w szeregu tych notat jest: D z i e n n i k  k a m p a n j i  w r. 1812 , bę­
dący właściwie zbiorem urzędowych korespondencyj generała bry­
gady Kosseckiego i  zarazem dopełnieniem poprzednich dzienników 
gen. Dąbrowskiego i Dziewanowskiego. W  ogólności B i b l j o t e k a  
P a m i ę t n i k ó w  i P o d r ó ż y ,  jest publikacją niezmiernie ciekawą 
i ważną, pomimo, że nie wiedzą o tem ani nasze pisma, ani nasza
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publiczność. — P. Siemieński Lucjan wydał książkę bardzo nęcącą 
samym swoim tytułem, a mianowie lY ac ław  R ze w u sk i i jeg o  
p rz y g o d y  w A ra b ji , opowiadane na podstawie pism pozostałych 
po nim. Znane jest mniej więcej, obfite w zdarzenia życie tego f a- 
ry sa . P. L., mając pod ręką świeże materjały, przedstawił dokła­
dny i pełny jego obraz. Jedynie dla ścisłości bibljograficznej, musi­
my wspomnieć między pracami or.yginalnemi i zaliczyć do działu 
historycznego: S ł ówko  o odczy t ach  l u d o w y c h  i odc z y t  
o Dz i e wi cy  o r l e a ńs k i e j  p. Marczewskie j .  Jestto książecz­
ka, zawierająca tylko kilkadziesiąt stronnic, a jednak mieszcząca 
•w sobie więcej niedorzeczności, aniżeli całe stosy makulatury. Każ­
dy wiersz, lepiej powiedzmy, każda litera kipi bredniami. Tak np. 
p. M. za główną przyczynę upadku narodów uważa p y c h ę — ta 
pycha jest dla niej kluczem do wytłomaczenia wszystkich krwawych 
dramatów dziejowych. Ponieważ autorka nie zna nietylko logiki, ale 
nie umie nawet skleić grammatycznie najprostszego zdania, nadto, 
ponieważ baje bez związku co tylko jej pod pióro wpadnie, najwłaści­
wszym przeto sędzią jej pracy, byłby chyba K u r j e r  Świ ą t e c z n y .

Kesztę prac odnoszących się do dziejów, stanowią tłomacze- 
nia. Tu należą: K o c h a n k i  A u g u s t a  XI, k r ó l a  po l s k i e g o ,  
zwanego  Mocny,  spolszczył J . M. Sąto sylwetki ośmiu metres 
Augusta. Praca ta jednak dokonana jest bez wszelkiej sztuki. Za­
miast charakterystyki osób, epoki, czytamy dowodzenia historyczne, 
które same przez się nie mają żadnej wartości; w książce zaś tego ro­
dzaju, są niepotrzebne i niewłaściwe. Opowiadania, jak na historję, 
błahe, jak na jej komentarz, za suche. Książka nie czyni zadość ani 
pierwszemu, ani drugiemu celowi. I  dla tego nieskończenie wyższa 
artystycznie i ciekawsza swą treścią, jest podobna publikacja wyszła 
przed kilku laty w tłomaczeniu polskiem a opisująca K o c h a n k i  
L u d w i k a  X I Y .  Lepszym dla literatury naszej nabytkiem jest 
przekład P a m i ę t n i k ó w  B e n j a m i n a  F r a n k l i n a .  Jestto szcze­
ra spowiedź znakomitego męża— prosta i zacna jak jego życie. Nie­
ma w niej wypadków krzyczących, niema nawet ciekawych szcze- 
gółków, jak to się zwykle zdarza w bijografjach wielkich ludzi — 
żyw-ot skromny i cichy. Niektóre stronnice tych serdecznych zapi­
sek, zadziwiają swroją naiwną prostodusznością. Tak np. między in- 
nemi opowiada Franklin, że gdy powziął myśl umoralnienia swego 
narodu, rozpoczął surówką kontrolę własnych czynności. W  tym ce­
lu ułożył sobie tabliczkę i wr jej kratki powpisywał u góry wszystkie 
cnoty i 7 dni tygodnia. Przy codziennym obrachunku życia, w od-
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powietlniej kratce, notował każdą cnotę i każde przeciwko niej wy­
kroczenie. Tym sposobem mógł śledzić dzieje każdej swej wady 
i zalety, i mógł się przekonać, jakiego rodzaju złe najsilniej jest 
wszczepione w jego naturę.

Wojna francuzko-pruska i poświęcone jej broszury, odbiły się 
i w naszej literaturze. Jeszcze nie rozegrał się krwawy dramat, a za­
raz pokazały się u  nas tłomaczenia książek opowiadających poje­
dyncze jego epizody: S e d a n  Lemonniera, Eaya Karola D z i e n ­
n i k  a r m j i  n a d r e ń s k i e j ,  z m a p p ą  w y k a z u j ą c ą  w o j s k o w e  
d z i a ł a n i a  p o d  Me t z e m ,  Sarceya O b l ę ż e n i e  P a r y ż a  — oto 
główniejsze publikacje tej kategorji. Siłą i plastycznością opowia­
dania, odznacza się szczególniej praca Lemonniera. Dział tłomaczeń 
zamyka książka Emersona: P r z e d s t a w i c i e l e  L u d z k o ś c i  (tłom. 
Józef Sieli....), i licha robota D z i e j e  i n k w i z y c j i  h i s z p a ń s k i e j .  
To jest w główniejszych rysach obraz prac z r. 1871, odnoszących się 
do historji powszechnej. Widzimy jaka tu pustka, jakie tu  ubóstwo. 
Smutny rezultat— d w i e  p r a c e  o r y g i n a l n e  w ciągu całego roku.

Przejdźmy teraz do dzieł ze sfery h i s t o r j i  l i t e r a t u r y .  Tu 
już cokolwiek lepszy odsłania się widok. Nie przybyła nam wpraw­
dzie żadna praca wielka, epokowa, przybyło jednak kilka drobniej­
szych i dosyć cennych. Na miano to zasługuje monografja Rzążew- 
skiego Adama, p. t. H i e r o n i m  W e s p a z j  an  N i e c z u j a  z K o -  
c h o w a K o c h o w s k i .  Młody autor dla swych badań wybrał epokę 
najmniej znaną (t. j. w. X V II  i X V III) , którą zamierza koleją czę­
ściowych studjów opracować. Zawarcie pierwszej pracy, względnie 
do przedmiotu, jest bardzo szczegółowe. Naprzód mamy troskliwe 
i bardzo skrupulatne wywody i szczegóły, oparte nietylko na świa­
dectwach książkowych, ale i na dokumentach urzędowych, o rodzi­
nie Kochowskich, miejscu ich zamieszkania, żywot samego poety. 
Dalej następuje wyliczenie bibljograficzne dzieł Kochowskiego i ko­
lejny ich rozbiór. Najobszerniej zastanawia się autor nad jego poe- 
tycznemi, a przedewszystkiem lirycznemi utworami. Praca p. Rz. ma 
pewne ujemności w przedstawieniu rzeczy, w korzystaniu z materja- 
łu  — w każdym razie jako dzieło sumienne, wyczerpujące, będzie 
dla przyszłego historyka bardzo ważną pomocą.

Tarnowski Stanisław w osobnej broszurce ogłosił dwie swoje 
prelekcje, p. t. R o m a n s  p o l s k i  w p o c z ą t k u  w . X I X .  Broszurka 
ta nosi na sobie ślady umysłu zdolnego, odnośnie jednak do przed­
miotu, jest bardzo szkicową i niewyczerpującą. A utor zamiast na­
kreślić obraz romansu, właściwie podał treść kilku powieści i szczegó-
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Iowy ich rozbiór. W prawdzie na całość krytycznych uwag p. T. zgo­
dzić się można, nie można się jednak zgodzić na ich obecność w ma­
leńkiej broszurce poświęconej przedmiotowi tak obszernemu. Autor 
jest wyraźnym przeciwnikiem rozszerzenia się powieści w naszych 
czasach, uważa ją  za płód umysłów płytkich — ogranicza, a raczej 
zaprzecza jej wpływu, jaki ona obecnie wywrzeć usiłuje. W nioski 
te są. może najujemniejszą stroną dowodzeń p. T., nie mają istotnych 
podstaw.

Dziełem wielkiem, dziełem pomnikowem, którego wydawnic­
two, niestety! zbyt wolno postępuje, jest B i b l j o g r a f j a  P o l s k a  
Karola Estreichera. Autor rozpoczął tę kolosalną pracę od w. X IX . 
Dotąd wyszły 3 zeszyty. Całość rozłożona na lat kilka. W  bada­
niach nad naszą literaturą, dzieło p. Estreichera stanowi epokę. Ani 
możemy w tej chwili obliczyć doniosłości tej pracy, ani możemy zmie­
rzyć jej wpływu na przyszłe losy literatury, ani przewidujemy jaki 
ona ruch w niej zrobi. B i b l j o g r a f j a  p. E. jest tern dla H i s t o r j i  
L i t e r a t u r y ,  czem był S ł o w n i k  L i n d e g o  dla naszego języka. 
Jakże mizernie obok tej wielkiej i sumiennej pracy wygląda równie 
wielka formatem i ilością stronnic H i s t o r  j a  L i t e r a t u r y  Leona 
Rogalskiego. O ile tylko książka może być partacką tandetą, o ile 
tylko może być niedołężnym zlepkiem plagjatu, o tyle jednem  i dru- 
giem jest praca p. R. Mniej więcej do połowy X Y II  w., autor prze­
pisuje z Wiszniewskiego, Maciejowskiego, Syrokomli i t. d. pod ko­
niec z Encyklopedji Powszechnej. Gdyby w tern kopjowaniu była 
jakakolwiek umiejętność, system, zasada, znajomość rzeczy — toby 
przynajmniej taka kompilacja mogła być użyteczną jako podręcz­
nik. Tymczasem jestto przepisywanie na traf, zestawianie zdań cu­
dzych różnych formą i różnych treścią, jakieś olbrzymie cielsko, któ­
rego każda część jestinną,acałośćpotw orną. Zdawałoby się na pozór, 
że Hi s t .  Li t .  p. R. przynajmniej bibljograficznie jest pełna. Tym­
czasem i ten warunek nie jest dopełniony w rażących brakach. Tak 
np. autor niedopatrzył się i zupełnie pominął poetów wieku X V -go 
(Dantyszek, Krzycki, Janicki i inni), gdy tymczasem pisarzami bez 
znaczenia pozapełniał całe stronnice. Z tego względu praca p. R. nie 
ma żadnej wartości i niżej stoi od najskromniejszych podręczników. 
Praw dę mówiąc, na historję literatury u  nas jeszcze nie czas.. 
W przódy musimy mieć pojedyncze monografje, szczegółowe opraco­
wania, któreby pracę ogólną ułatwiły i umożebniły. Dopóki nie bę­
dziemy mieli takich cząstkowych studjów, dopełnionych sumiennie, 
gruntownie, dopóty mieć będziemy tylko więcej lub mniej szczęśli-
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we próby, albo,., fabrykaty w rodzaju książki p. Rogalskiego. Dział 
prac odnoszących się do tej kategorji, dopełniają dwie odbitki z B i -  
b l j o t e k i  W a r s z a w s k i e j :  1) D w i e  Ś w i t e z i a n k i  c z y l i  r z u t  
o k a  na  o s t a t n i  o k r e s  p o e z j i  p o l s k i e j  p. Aleksandra Tyszyń- 
skiego, i 2) O ż y c i u  i p i s m a c h  K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e ­
go, p. F . Dmochowskiego. P . Tysz. jest wybornym i sumiennym 
krytykiem, ile razy rozbiera jaki pojedynczy utwór; gdy jednak chce 
zbudować jaką ogólną teorję, wówczas opuszcza go tak nieoceniona 
metoda indukcyjna, a zjawia się na to miejsce jakaś i d ć e  f ixe,  
do której wszystko naciąga. Co znaczą d w i e  Ś w i t e z i a n k i  (Bal­
lada Mickiewicza i fantazja dramatyczna Siemieńskiego, wyd. 1843 
roku)? Mają one obejmować „gradację idei głównej okresu pierwia­
stku miłości”. Pierwsza, jak  wiadomo, ma za przedmiot niestałość 
kochanka dla, j e d n e j  kochanki, a druga niestałość dla pi ęciu-  
Czyż to było charakterem okresu, nawet według p. T.? Nie! Summa 
szczegółowych uwag autora, odpowiada tu przecząco. Uwagi zaś te 
(np. w poezjach Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego), są tylko 
naciąganiem faktów do zasady z góry postawionej i z tymi faktami 
w zupełnej sprzeczności stojącej.

Dmochowski w życiu B r o d z i ń s k i e g o ,  stara się zrehabilito­
wać klasyków.

A. Świętochowski.

G e o g r  a f j a.

Mało, zaiste, piśmiennictwo nasze posiada ludzi, którzyby z ta­
ką energją i wytrwałością w obec przeszkód, szli do raz obranego 
celu, jak  p. Oskar Kolberg, artysta muzyk i etnograf. Jego Ma t e -  
r j a ł y  do e t n o g r a f j i  s ł o w i a ń s k i e j ,  których w r. z. wyszła 
część pierwsza już serji Y-ej, należą do pomnikowych dzieł naszej 
literatury. Tom świeżo wydany, obejmuje opis kraju i ludu krako­
wskiego. Opis kraju p. Kolberg zaczerpnął od swoich poprzedników 
na tern polu: Grabowskiego, Mączyńskiego, Łętowskiego, Siemień­
skiego, Zejsznera, Łepkowskiego, ale część odnoszącą się do ludu, 
opracował zupełnie samodzielnie, wsłuchując się własnemi uszami 
w pieśni, podania, i biorąc udział w zwyczajach tutejszego ludu pro­
stego. Rozrzucone śród tekstu drzeworyty podług Gersona, a do 
śpiewów podołączane nuty, zaokrąglają i uzupełniają studjum pana 
Kolberga do tego stopnia, śmiało rzec można, że równie wyczerpu­
jącego dzieła etnograficznego, dotąd nie mieliśmy jeszcze.
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Obszerniejszy jeszcze zakres założył sobie Konstanty hr. Tysz­
kiewicz, pisząc dzieło: W i ł j a  i j e j  b r z e g i ,  ale nie umiał pro­
porcjonalnie rozdzielić swojej uwagi między rozmaite względy, ja ­
kie trzeba było mieć na celu. Ztąd w jego dziele brak często najpo­
trzebniejszych wskazówek, ale mimo to „W ilja” Tyszkiewicza jest 
szacownym pomnikiem, a z powodu wspaniałego wydania, może być 
ozdobą każdego salonu.

Jak  W incenty Pol w O b r a z a c h  z ż y c i a  i n a t u r y  dokła­
dnie przedstawił naturę Dniestru i jego hydrograficzne znaczenie, 
tak w r.z. niejaki p .J .B . złożył ten sam hołd głównej rzeczce żmudź- 
kiej D u b i s s i e .  A utor boleśnie dotknięty milczeniem etnografów 
o Żmudzi świętej, wydał pracę swoją, chcąc ażeby to było zachętą 
do ogłoszenia rękopismów odnoszących się do historji Żmudzi, 
a pozostałych po śp. Szymonie Dowdroncie. Serdecznie popieramy 
tę szlachetną myśl autora opisu „Dubissy”. W  tern ostatniem dzieł­
ku, ciekawy czytelnik znajdzie wdzięczną wiązankę wspomnień hi­
storycznych, spostrzeżeń topograficznych i filologicznych wniosków. 
„O brazy” W incentego Pola, są więcej poetyczne, a miejscami czy­
sto geograficzne,

Geografja Galicji, w której Pol jest takim specjalistą, doczeka­
ła się swojego Bakona. D r. Antoni Szneider z niesłychaną cierpli­
wością encyklopedyczną, wytrwale porządkuje m aterjały do niej 
odnoszące się. E n c y k l o p e d j i  jego wyszedł wc iągu  lat trzech 
tom I ,  ale podobno na przyszłość wydawnictwo to żwawiej już 
pójdzie.

W racając do etnografji na chwilkę, winniśmy wspomnieć o P o ­
r a d n i k u  d l a  z b i e r a j ą c y c h  r z e c z y  l u d o w e  Karłowicza, 
który powinienby zwrócić uwagę ludzi obcujących z wieśniakami na 
piękny materjał obserwacyjny, z jakiego nie korzystają.

Na zakończenie wzmianka o dziele, które Właściwie niewiele ma 
wspólnego z geografją, Juljusza Verne’a D w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  
m i l  p o d w o d n e j  ż e g l u g i  n a o k o ł o  świ a t a .  Verne postanowił 
sobie napisać dzieło encyklopedyczne. Jego opowiadania: K a p i t a n  
H a t t e r a s ,  D z i e c i  k a p i t a n a  G r a n t a ,  P i ę ć  t y g o d n i  w b a ­
l on i e ,  P o d r ó ż  do ś r o d k a  z iemi ,  Z z i e m i  n a  k s i ę ż y c ,  chcą 
nas poznajomić z całą planetą naszą, z systematem do którego ona 
należy. A utor ten zajmuje i uczy; trudno wiedzieć co w nim więcej 
zasługuje na podziw: wiedza czy wyobraźnia. Bądź co bądź bowiem 
V erne jest uczonym. W ybiera wprawdzie kadry fantastyczne, chi­
meryczne, ale wskazówki naukowe czerpie z najlepszych źródeł i mo-
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żna mu ufać. W  ostatniem jego dziele, obok przygód podróży uczo­
nego profesora, znajdziemy mnóstwo ciekawych rzeczy z geografii, 
geologji, fauny, flory podmorskiej, chociaż —sąto rzeczy raczej do­
mysłu jeszcze, niż ścisłej obserwacji. Zawsze wydawanie dziełek 
Verne’a, poczytujemy za zasługę G a z e c i e P  o 1 s k i e j.

T e c h n o l o g j a .

Nawet w zakresie przemysłu, bierze nas raczej chęć do filozo­
fowania, do uogólniania, niż do drobiazgowej pracy specjalnej. Ztąd 
zamiast pojedynczych traktatów o tym lub owym przedmiocie, za­
miast badań nad szczególną gałęzią przemysłu lub rezultatów wła­
snego w danym kierunku doświadczenia, spotykamy się najczęściej 
w piśmiennictwie naszem z dziełami ogólnemi, teoretycznemi, a na­
wet od czasu do .czasu z próbą filozofji przemysłu ( L i s t y  o k u l ­
t u r z e ,  J . B. Rogojskiego). Łatwiej niezawodnie napisać ogólne za- 
sady ogrodnictwa, rolnictwa, weterynarji, pszczolnictwa, niż zasto­
sować jedną z tych zasad w praktyce, wypróbować ją, sprawdzić, 
lub inną na jej miejscu postawić, a następnie rezultat pracy drukiem 
ogłosić. Odpowiecie może, czytelnicy, że na to są pisma specjalne, 
przemysłowi w ogóle poświęcone. Zapewne, ale cóż kiedy i w tych 
pismach liczne uwagi, nie oparte na praktyce, przekłady z obcych 
językowi także kwestje ogólne rozgospodarowały się na dobre i to 
niezawodnie wywołało potrzebę założenia nowych pism ( T y g o ­
d n i k  ro ln i czy ,  G a z e t a  p r z e m y s ł o w o - r z e m i e ś l n i c z a ,  
P r z y r o d a  i p r ze mys ł ) ,  które niewiadomo jakim pójdą torem.

W  zakresie tych dzieł, więcej ogólnej treści, przedstawiającej 
całość wiedzy naszej w pewnym kierunku pierwsze miejsce zajmuje 
streszczone dzieło p. Rosenberg-Lipińskiego, p. t. O u p r a w i e  rol i .  
Wyszło ono już w drugiem wydaniu, czyni bowiem zadosyć tak po­
trzebom naszego rolnictwa, jako i wymaganiom naszych rolników, 
niebardzo do tej pory wygórowanym. Najważniejszą część tej po­
żytecznej książeczki zajmuje kwestja nawożenia roli, w której autor 
okazuje się stanowczym przeciwnikiem nowomodnego nawozu zielo­
nego. W  ogolę jestto dziełko od deski do deski praktyczne i wolne 
od frazeologji, tak właściwej naszym technologom-ludziom-pióra, że 
do frazeologji sprowadzają wszystko i we frazeologji jedynie widzą 
Owoc  d ł u g o l e t n i e j  j>racy. (Żal nam serdecznie siedmdziesięciu 
lat pożytecznej działalności prof. W. Jastrzębowskiego, skoro jej 
rezultaty doprowadziły go do tak niedorzecznej gadaniny). W związ­
ku z dziełem Rosenberga-Lipińskiego, aczkolwiek ten nie zaleca
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sztucznych nawozów, zostaje T a b l i c a  n a w o z ó w  Heppego, nie­
zbędna dla postępowego i usilnego gospodarstwa rolnego.

P s z c z o l a r s k ą  literaturę zbogaciły w r. z. dwa dzieła: jedno 
wydane we Lwowie Ju l. Lubienieckiego, drugie w Warszawie Jana 
Ramoszyńskiego; oba nazwiska zaszczytnie już znane w tej gałęzi 
przemysłu. Dzieło Lubienieckiego o pszczolnictwie, wyszło pierw­
szy raz 1859 r., lecz praktycy zarzucali mu słusznie rozwlekłość 
i powtarzanie się. Ztąd w r. b. wydawcy lwowscy pp. Seyfarth 
i Czajkowski uprosili p. Kluczenkę, pszczolarza, ażeby przejrzał 
dzieło Lubienieckiego, poprawił i dopełnił nowemi wynalazkami. 
Wiadomo, że Lubieniecki jest uczniem Dzierżona i wszystkie jego 
teorje przejmuje. Mniej naukowo, ale za to więcej praktycznie i do­
stępnie traktuje pszczolnictwo p. Jan  Ramoszyński, zaszczycony zło­
tym medalem za ulepszenie ula ramowego i wzorową, pasiekę wW ar- 
szawie na wystawie rolniczo-przemysłowej 1870 roku. T u także 
nadmienimy, że lwowskie czasopismo P r z y j a c i e l  d o m o w y ,  stało 
się od niejakiego czasu organem galicyjskich pszczolarzy, do których 
liczy się także zasłużony redaktor tego pisma p. H ipolit Stupnickb

Obok pszczolarstwa, rozwija się też u nas, choć dotąd jeszcze 
wmiejscu, jedwabnictwo. Zajmującą pod tym względem broszurę w y­
dał amator j e d w a b n i c t w a p .  Adolf Bogucki. Praca jego wra z z re­
gulaminem, który wydał na jednej dużej tablicy, zupełnie wystarcza 
dla zaznajomienia się z tą gałęzią prawie nieznanego u nas przemy­
słu, artystyczny zaś entuzjazm autora, może niejednego czytelnika 
zachęcić do hodowli złotodajnego motyla. Nie zgrzeszylibyśmy, to 
pewna, przeciw tradycji i warunkom ekonomicznym naszej krainy, 
poświęciwszy na jedwabnictwo cząstkę czasu, który zresztą tak jest 
t a n i m  u nas!

Zmarły w r. z. D r. medycyny, Aleks. Karwacki, wydał nakła­
dem p. Kaufmana dziełko p .t. O g r o d n i c t w o  w a r ż y w n e  d r z e w  
o w o c o w y c h  i k r z e w ó w  j a g o d o w y c h .  Przedmiot wielokrotnie 
i wyczerpująco obrabiany w naszej literaturze technologicznej. Nie 
można jednak odmówić pewnych zalet pracy D ra Karwackiego: ja­
sność i zwięzłość, dwie główne. Szkoda tylko, że autor zaniedbał 
nazwy polskie roślin objaśnić łacińskiemi, tak bowiem czytelnik jest 
niekiedy w kłopocie i nie wie o czem mowa.

Nakładem tegoż księgarza wyszła b. prof. Marymontu Edw ar­
da Ostrowskiego: W e t e r y n a r j a  g o s p o d a r c z a .  Dzieło napisa­
ne przystępnie, ale także grzeszące brakiem nazw łacińskich, które 
tu  są jeszcze potrzebniejsze, bo rozmaite choroby zwierzęce w ró-
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żnycb. okolicach, różne mają nazwiska. Przytem każda weterynarja, 
zwłaszcza dla naszych rolników, powinna być poprzedzona koniecz­
nie zootomją, odpowiednio illustrowaną. W ydane w Wadowicach 
dzieło J . Łepkowskiego o leczeniu chorób koni, bydła, świń, owiec 
psów, zupełnie jest odpowiedniem w skromnym zakresie, jaki autor 
obrał. Nie dziwimy się też, że wyszło już w trzeciej edycji.

Jako najpożyteczniejsze z dziełek specjalnych w zakresie techno- 
łogji, uważać można W ładysława Noskowskiego: K u l t u r a  l n u  
w B e l g j i ,  sprawozdanie z podróży naukowej, odbytej w r. 1869 
i 1870, i Leopolda E rtla  broszurę: O u ż y c i u  c e m e n t ó w .  Treść 
ich zbyt specjalna dla rozbioru na tern miejscu.

Cukrownicy nasi zawdzięczają też panu Stanisł. Krysińskie­
mu dość wyczerpujący W y k ł a d  s a c h a r y m e t r j i  o p t y c z n e j ,  
niezbędny dla każdego postępowego fabrykanta cukru i dla młodych 
ludzi, pragnących się tej fabrykacji poświęcić.

E i l o l o g j a  (Językoznawstwo).

Pojęcie filologji, znaczniejsze dzisiaj przybrało rozmiary, niż je 
miało przed laty kilkudziesięciu. Dawniej zastanawiano się głównie 
nad dwoma językami starożytnymi: greckim i łacińskim; spisywano 
drobnostkowo reguły odnoszące się doich morfologji i składni, upra­
wiano i gładzono styl na wzór cycerońskick okresów, i co najwyżej 
robiono słabe zbliżenia między owemi dwoma językami, mając nąj- 
fałszywsze wyobrażenie o ich wzajemnym do siebie stosunku. 
Wszystkie te szperania, cenne co do szczegółów, nie dawały żadne­
go pojęcia o językowym o r g a n i z m i e ,  nie miały w sobie wiele ży­
wotności, przechodziły w pedanterję. Nowy kierunek literacki z je ­
dnej, a realne wychowanie z drugiej strony, zachwiały kredyt filo­
logiczny i studja tego rodzaju podały w poniewierkę. Bardzo słu­
sznie i racjonalnie zarzucano im jednostronność, prowadzącą do 
przytępienia smaku; bo rzeczywiście, gdybyśmy całą doskonałość 
widzieli jedynie w utworach Greków i Rzymian, nie mielibyśmy po 
co myśleć o ulepszeniach, o postępie w zakresie literatury przynaj­
mniej. Co było do zrobienia, to już zrobiono — taka byłaby odpo­
wiedz na chęć nowatorstwa. Tymczasem badania świętej mowy In- 
djan —- sanskrytu, na szersze filołogję wprowadziły szlaki. Powoli 
prace Boppa, W ilhelmaHumboldta, MaxaMiillera, Augusta Schlei- 
chera, Potta i wiciu innych, odkrywały powinowactwo między roz- 
maitemi językami, które dzielono na jednorodne szczepy, wykazy­
wały zgodność form, której dotąd nie domyślano się nawet, obja-
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śniały dobitnie tę prawdę, że mowa jest takim samym organizmem, 
jak każdy inny; organizmem, podlegającym zmianom, mającym po­
czątek, wzrost, rozwój, karłowacenie i zgon ■— z prostej komórki, 
pierwiastku — rozrastającym się w olbrzymie drzewo najwyższych 
utworów poezji i krasomówstwa. Takie rezultaty, bardzo ważne 
dla psychologji i historji, stały się podwaliną trwałości nauki zwanej 
f i l o l o g j ą  p o r ó w n a w c z ą  albo u m i e j ę t n o ś c i ą  mowy;  nie 
wyłączającą bynajmniej greczyzny i łaciny, ale też nie stawiającą 
tych języków na samem czele. Nauka w ten sposób zreformowana, 
nabrała interesu i żywotności, bo powstały kwestje nadzwyczaj wa­
żne dla każdego języka, a przedewszystkiem krajowego. Badanie 
jego początku i historycznego rozwoju, wykazywanie powolnej zmia­
ny rozmaitych form gramatycznych, porównywanie przedewszyst­
kiem z rodziną języków indoeuropejskich, a głównie z sanskrytem, 
dopatrywanie się pierwotnych znaczeń wyrazów — przedstawia 
taką masę szczegółów, obchodzących historję umysłowego rozwoju 
w danym kraju, że filologją porównawcza zyskała sobie miejsce 
wśród najpozytywniejszych nauk.

U  nas, dotąd światło przychodzi zwykle bardzo późno; niewie­
le dokonano na tern polu, a najznakomitszym w każdym razie faktem 
jest g r a m a t y k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  ks.  M a l i n o w s k i e g o ,  
w r. 1870 wydana. Dotąd jeszcze czeka ona gruntownej, naukowej 
oceny, której pisma nasze jakby morowej zarazy się lękają, myśląc, 
może i słusznie, że nauka nie dla nich. Do nadzwyczaj cennych na­
bytków filologicznych, w kierunku co dopiero wskazanym, należy 
wydanie bardzo staranne, z podobiznami rękopismu, B i b l j i  k r ó ­
l o w e j  Zof j i ,  o której dotąd ze słyszenia wiele rozprawiano, nie 
będąc w możności bliżej się przypatrzeć temu starożytnemu zabyt­
kowi mowy polskiej, złożonemu w bibljotece S z a r o s z p a t a c k i e j .  
P . Antoni Małecki, znany autor „Podręcznej gramatyki polskiej”, 
opartej na najnowszych badaniach, w przedmowie napisanej z talen­
tem, w pomniku tym odróżnia pięć części, różnych tak pod wzglę­
dem językowym jak  i ogłady stylowej. Wiek pierwszej części od­
nosi się jeszcze do czasów Jadw igi, a zatem napisanie jej, wypada­
łoby przed rokiem 1399. Dalsze szły już porządkiem tak, że osta­
tnia część przypada na lata 1450—55; autorem jej jest ks. Andrzej 
z Jaszowic. Jestto tłomaczenie z języka czeskiego, z początku zu­
pełnie dosłowne aż do kopjowania (fałszywego nieraz) wyrazów, po 
tem coraz już lepsze i poprawniejsze. Uwagi gramatyczne i słownik 
wyrazów znajdujących się w tej biblji dla mniej biegłych, ułatwiają
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czytanie i zrozumienie. D la historji języka naszego, publikacja to 
nader ważna i szacowna.

Niepodobna tych pochwał zastosować do r z e c z y  j ę z y k o  wo-  
p o r ó w n a w c z e j  P au lina  Święcickiego: O d m i a n a  z a i m ­
k ó w .  Jestto  majaczenie raczej amatora, niż ścisłe badanie filologa, 
tern smutniejsze, że ta  część gram atyki zasługuje na bardzo pilną, 
uwagę, z powodu swej ważności, i że już  ułatw ioną została licznemi 
pracam i tak obcych ja k  naw et i naszych badaczy. D o broszurek po­
żytecznych, ale niemających pretensji posuwać naukę językoznaw ­
czą dalej, należy praca p. Skobla: O s k a ż e n i u  j ę z y k a  p o l s k i e ­
go  w d z i e n n i k a c h  i w m o w i e  p o t o c z n e j ,  której treść sam ty ­
tu ł określa; potrzebną zaś je s t dla tego, że istotnie w dziennikach 
naszych, ucho bardzo często rażą zwroty językowi naszemu zupeł­
nie niewłaściwe.

W  dziedzinie tak  zwanej filologji klasycznej, t. j. nauce zajm u­
jącej się specjalnie językiem  greckim  i łacińskim , nie możemy zano­
tować żadnej ważniejszej pracy, coby na sobie odbicie dążeń dzisiej­
szych — porównawczych, nosiła. P rzek łady  tylko autorów, dawnym 
trybem  dokonane, zwrócić mogą naszą uwagę. Zbiór m ó w  C y c e ­
r o n a  w tłomaczeniu pana E. Rykaczewskiego, obejmuje w s z y s t ­
k i e  mowy tego Demostenesa rzymskiego. Tłom aczenie je s t jasne, 
dosyć poprawne, wierne, ale nie ma najważniejszej zadęty, jak a  
w tym retorze przeważała, t. j .  obfitej i świetnej frazeologji, jakoteż 
zaokrąglonych, gładkich i dźwięcznych perjodów. W ydanie zbyt 
kosztowne (3 grube tomy na welinie), czyni je  nieprzystępnem  dla 
tych, coby z niego najwięcej skorzystać mogli, t. j .  d la uczniów.

P . A nt. Bronikowski, niezmordowany tłomacz utworów grec­
kiej literatury, nieszczęśliwy w swojej w y r a z o w e j  wierności, k tó ­
rą  do ostatecznej przesady posuwa, dając nam  dziwolągi językowe 
i stylowe, godzien szacunku za swoją tak rzadką u  nas wytrwałość, 
ogłosił 4 księgi P r a w  P l a t o n a ,  dając w ten  sposób większą mo­
żność zapoznania się z poglądam i tego oryginalnego filozofa-marzy­
ciela. W ielka szkoda, że używa tak  ciemnego języka, iż niekiedy 
oryginał dopiero może wytłomaczyć prawdziwe znaczenie jakiego 
o k re su .— Broszurka p . Sadowskiego: S e n  S c y p j o n a  obejmuje 
tłomaczenie tego ułam ku z R z e c z y p o s p o l i t e j  C y c e r o n a  wraz 
z poglądem  na filozofję u Rzym ian. N ie ma ona cechy filologicznej 
ale filozoficzną, bardzo zresztą mało wydatną. P rzek ład  je s t wolny, 
gładki.
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P e d a g o g i k a .  i

L itera tu ra  nasza pedagogiczna, zwykle uboga w stosunku do in ­
nych działów, i w  tym  roku  przyniosła nam ledwie 4 książki. P ie rw ­
szą z nich: Z a s a d y  w y c h o w a n i a  d o m o w e g o ,  stanowi od­
czyt p. Papłońskiego, miany 5 m arca 1871 r. w warszaws. Tow a­
rzystw ie dobroczynności. A utor zaraz na wstępie nadm ienia, że 
przedm iot, k tóry  ma traktow ać, jest tak  obszerny, iż nietylko o w y­
czerpaniu, ale naw et dotknięciu wszystkich stron jego w jednym  
odczycie, mowy być nie może. I  rzeczywiście, w broszurce tej zale­
dwie dotknięte główne zasady domowego wychowania. P o  określe­
niu  co je s t pedagogika w ogóle, au tor pom ija część je j trak tu jącą
0 wychowaniu fizycznem, i zajmuje się rozwijaniem strony ducho­
wnej w wychowaniu, co znów polegać ma na kształceniu serca, um ysłu
1 woli. N a kwestję tę, ty le ważną, powinien być zrobiony większy 
nacisk. W  szczegółowem rozwinięciu, autor rozpoczyna od kształ­
cenia serca. Najważniejszym czynnikiem ma tu  być dobry p rzykład  
w domu; za drugi uważa tak t przewodników. Na ten tak t au to r bar­
dzo słusznie zw7raca uwagę, popiera licznemi przykłady swoje dowo­
dzenia i przechodzi różne formy, w jak ich  tak t ten powinien się ob­
jaw iać. T a  część je s t zdaniem  naszem najlepszą. Co do kształcenia 
um ysłu, po wskazaniu celu nauki, autor daje rady, ja k  udzielać ją  
należy wychowankowi i zastanawia się krótko jaką rolę grać ona mo­
że w wychowaniu domowem, dla chłopców bowiem potem  zaczyna 
się wychowanie w szkołach publicznych. Obszerniej nieco rozwiódł 
się p. P . nad  wychowaniem domowem kobiet, a uw agi i zdania p rze­
zeń rzucone, istotnie godne zapamiętania. M etodą kształcenia um y­
słu, jest dosyć szczegółowo rozebrana. K w estja kształcenia woli 
najsłabiej, a w stosunku do całości, zbyt szczupło przedstawiona. 
A u to r wskazawszy jak ie  ma znaczenie wpojenie w w ychowanka po­
szanowania dla rozkazów starszych, mówi następnie, że nie należy 
z dziecka robić autom atu, któryby się obracał i poruszał tylko za 
naciśnieniem sprężynki, jak ą  je s t obca woła, że trzeba m u zostawić 
zupełną swobodę w t tern wszystkiem co nie pociąga za sobą krzyw dy 
bliźniego lub w łasnej, dziecko powinno własnem  doświadczeniem 
przychodzić do sform ułow ania sobie zasad życia. So-:oda tylko, że 
au to r nie nakreślił drogi, jak ą  należy dziecko prowadzie, by ten re­
zu lta t osiągnąć. Pow ołanie się na bajkę Jachow icza, niewiele kogo 
pouczy. D ziw na rzecz również, iż p. P . mówiąc o znaczeniu religji 
w  wychowańcu, wszędzie ma na m yśli wyłącznie tylko chrześcijanizm.



W końcu powiada np. że „wola czynna, pod łącznym kierunkiem 
i serca przez religję Chrystusową ukształćonego i na niej się opiera­
jąca, i rozumu oświeconego nauką, jest dźwignią chrześcijańskiego 
postępu ludzkości”. Pogląd taki, ze stanowiska pedagogiki jako na­
uki, jest co najmniej ciasny. W  ogóle jednak, dziełko to bardzo po­
żyteczne; przystępność wykładu i praktyczność, czyni je szczególnie 
zajmującem; żałować tylko przychodzi, że tak znakomity pedagog,
jak p. Papłoński, nie obdarzył nas obszerniejszą i gruntowniej- 
szą pracą.

Inne dzieło p .t. Na j nows z e  wy c h o w a n i e ,  cel  j ego  i wa­
r unk i ,  przez Edwarda Emmensa, jest zwodniczem w swoim tytule. 
Stanowi je siedm odczytów profes. angielskich: Tyndalla, Faradaya 
i t. d. mających głównie za przedmiot wykazanie pedagogicznego 
wpływu, pewnej danej nauki na rozwój umysłu. Odczyty te są na­
stępujące: 11 O potrzebie wykładu fizyki, 2) O wychowawczem 
znaczeniu botaniki, 3) O potrzebie wykładu fizjołogji, 4) Uwagi 
o ńaukowem badaniu natury ludzkiej, 5) O wychowaniu w ko- 
legjach i samo wychowanie, 6) Uwagi o kształceniu sądu. — 
Za najlepszą z tych rozpraw uważamy 4-tą, inne nie osiągają za­
mierzonego celu, jak tego spodziewaćby się można było po imionach 
autorów, mających ustaloną powagę. Przekład niezbyt szczęśliwy, 
w niejednem miejscu rzecz tak jest zaciemniona, że trudno zrozu­
mieć o co chodzi.

Wychowaniu kobiet, które od pewnego czasu zaczyna na siebie 
więcej zwracać uwagi, w tym roku mamy poświęcone aż 2 dzieła: W y­
c h o w a n i e  k o b i e t  w obec d z i s i e j s z y c h  d ą ż n o ś c i  s p o ł e c z ­
n y c h  p. Dobieszewskiej, i K i l k a  myś l i  o wy c h o  wani  u i wy ­
k s z t a ł c e n i u  n a s z y c h  n i e wi a s t .  Jakkolwiek z tytułówzdawać- 
by się mogło, że się zajmują wyłącznie wychowaniem, to jednak tak 
nie jest; bo w części natura samego przedmiotu na to nie pozwala. 
Kobiety wywalczają sobie dopiero prawo odpowiedniego do nowych 
celów wychowania. Dla tego dzieła te są poświęcone właściwie kwe- 
stji emancypacji czyli oswobodzenia kobiet. Wychowanie wpraw­
dzie stanowi tam ważny rozdział, ale grunt kwestji leży gdzieindziej 
— na polu społecznem.

Dzieło p. Dobieszewskiej: W y c h o w a n i e  k o b i e t  w obec  
d z i s i e j s z y c h  dą ż e ń  s po ł e  cz nych ,  składa się z 6-ciu odczy­
tów, jakie autorka miewała w sali ratuszowej we Lwowie; z nich 
5 pierwszych poświęconych jest badaniu idei emancypacji zagranicą.
P. D. wykazując jakie jest dotychczasowe wychowanie, po przyto-
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czeniu drastycznych nieraz przypadków zeń wynikających, roztacza 
przed czytelnikami szeroki obraz pojęć i działań niewieścich zagra­
nicą dokonywanych dla zmiany swego położenia. Odczyt tylko 6ty 
i ostatni, poświęcony jest naszym kobietom. Cały nacisk kładzie au­
torka na to „by się kształcić i bardzo kształcić”, ale to jądro  kwestji 
zawarła, niestety! w samych ogólnikach, bez uwzględnienia naszych 
społecznych stosunków. Całe zresztą dzieło, odznacza się niesłycha­
nym nieładem w logicznem przeprowadzeniu myśli; autorka prze­
skakuje od przedmiotu do przedmiotu, mięsza wiele rzeczy obcych, 
tak, iż samą nić przewodnią trudno jest uchwycić.

Drugie dziełko: K i l k a  m y ś l i  o w y c h o w a n i u  i w y k s z t a ł ­
c e n i u  n i e w i a s t  n a s z y c h ,  przez A. D., zaleca się oryginalnością 
pojedynczych myśli, śmiałością i trzeźwością poglądu i rozległą zna­
jomością naszych stosunków społecznych. Kobieta, mówi p. D., jak­
kolwiek ustrojem swym fizycznym i moralnym odmienna, nie jest 
przecież we wszech razach niższą od mężczyzny. Ztąd ma ona pra­
wo i jest zdolną do wszechstronnego wykształcenia i wstąpienia 
w rozliczne kierunki pracy. Wychowanie jej winno być fizyczne i mo­
ralne; wychowując dziewczę, nienależy go kształcić jednostronnie, 
dla pewnych tylko specjalnych obowiązków żony i matki, ale prze- 
dewszystkiem dla obowiązków kobiety w ogóle. Dalej p. D. kreśli 
idealny plan kobiecej edukacji, dzieląc ją  na 4 okresy: pierwszy do 
roku 7, drugi od 7—12, trzeci od 12—15, czwarty zaś od 15—18; 
powyżej lat 18, rozciąga się jeszcze samodzielna nauka tych, co jej 
się specjalnie poświęcą. Plan ten następnie szczegółowo jest roz­
winięty, a na ostateczne pytanie: co się kobietom od społeczeństwa 
należy? autorka odpowiada krótko: „należy im się to, na co zasłu­
żyły”. Kie rozwodząc się dłużej nad szczegółami, zaznaczyć tylko 
musimy, iż każdego zdrowo myślącego człowieka, w książce tej ra ­
zić musi niezmiernie ultramontańska jej barwa, wybitnie tu i  owdzie 
przeświecająca. Istotnie dziwić się przychodzi, że p. D., czyniąca 
zkądinąd tyle rozsądnych uwag w kwestji wychowania, która oświad­
cza się nawet za wspólnem wychowaniem dzieci płci obojga, mimo 
to, zaleca -wychowanie klasztorne! Jak  to pogodzić się ma z zasada­
mi, -wypowiedzianemi przez autorkę w innem miejscu? trudno od­
powiedzieć.

S z t u k i  p i ę kn e .

Razem z ustaniem prądu filozoficznego, który począwszy od ro­
ku 1840, przez lat kilkanaście piśmiennictwo nasze przebiegał, da-

W arszawski Rocznik Literacki, 4
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jąc impuls żywszym umysłom do coraz zapaleńszych idealnych za­
ciekali się — ustało również i lubowanie się w poglądach na sztukę, 
na jej znaczenie dla duszy pojedynczego człowieka i ducha całego 
społeczeństwa. Dawniejsze prace Kremera i Libelta, poczęści prze­
ceniane, a poczęści zapomniane, nie mogły już wystarczyć wymaga­
niom dzisiejszych czytelników, bo były oddźwiękiem teoryj niehar- 
monizujących z obecnem stanowiskiem faauki i z nowem usposobie­
niem umysłów. Nad śp. idealizmem odśpiewano r equ i e m,  życząc 
mu snu spokojnego w nadziemskich, eterycznych sferach, ałe nie 
pośpieszono wcale z wygłoszeniem innych zasad, któreby przemó­
wiły do fanatycznych czcicieli nieboszczyka, a zwolennikom postę­
pu dały silną podstawę w sądach i wyrokach. W  ogóle wyraz t e o r j a 
brzmi dziko dla wielu z cokolwiek oświeconych, bo zdyskredytowa­
ne t eor j e  i d e a l n e  wyrobiły fałszywe wyobrażenie o samem jej 
pojęciu.

Na Zachodzie tymczasem powstawała nowa e s t e t yka ,  na 
psychologii doświadczalnej oparta, zasadzająca, swe wnioski, nie na 
jakichś pojęciach a p r i o r i  połapanych, ale na faktach dobrze spraw­
dzonych i krytycznie ocenionych. Sławna niedorzeczność, wyrażona 
słowami s z t uka  d l a  sz tuki ,  której łubowników mamy jeszcze 
u nas podziśdzień, nie mogła się ostać przed bardzo jasnem i zupeł­
nie naturałnem zadaniem d z i a ł a n i a  na  s p o ł e c z e ń s t w o  zapo- 
mocą środków artystycznych, wzbudzających uczucia sympatji lub 
antypatji w słuchaczach lub widzach. Natchnienie i twórczość wy- 
tłomaczono w sposób właściwy, nie pozwalając na platoniczne mrzon­
ki, a zmuszając do liczenia się z faktami rzeczywistości. Takie są 
wymagania dni naszych. Przed trzema laty F i l o z o f j a  s z t uk  
p i ę k n y c h  Henryka Taine’a, wydana wpolskim przekładzie, stara­
niem i nakładem Redakcji P r z e g l ą d u  Tygodni orvego ,  zapo­
znała polską publiczność z cząstką tych nowych poglądów, dając 
wykład jasny i dla każdego zrozumiały, zasadniczych warunków 
piękna. Żałujemy mocno, że dopełnienie tego dzieła „ D e P i d e a l  
d a n s  1’a r t ”, tegoż autora, nie zostało przetłomaczone i wydane; 
mielibyśmy już pewną całość nauki piękna. Z oryginalnych prac 
w tym kierunku, nie możemy, niestety! ani jednej nawet wymienić 
broszurki. W  zupełnem leży u nas estetyka zaniedbaniu.

Rozprawka p. Henryka Struve’go: O t e a t r z e  i j e g o  z n a ­
c z e n i u  d l a  ż yc i a  s p o ł e c z n e g o ,  traktuje swój przedmiot 
w kierunku idealnym, a raczej i d e a l n o - r e a l n y m ,  jak sam au­
tor lubi się wyrażać; podciąga wszystko pod formułki, które są tem
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lepsze im przestronniejsze i mniej określone. Występuje tu p. Struve 
przedewszystkiem przeciwko ludziom pozytywnym, wyśmiewa ich 
ladę, ażeby się naprzód postarano o jedzenie i napój, o ubranie 
i mieszkanie, nim się pomyśli o nauczaniu i idealizowaniu. Fakty 
jednak surowo, nieubłaganie za tern przemawiają; człowiek ubogi, 
nie mający co włożyć do ust, ani dachu nad głową, z pewnością nie 
będzie chciał się uczyć czytać, ani też przyjdzie mu ochota pójść do 
teatru. Człowiek dziki, żyjący w lasach i polujący na zwierzynę, nie 
znający pierwszych błogosławieństw cywilizacji, o uniwersytecie nie 
myśli. Potrzeba dojść do pewnego stopnia dobrobytu, który wzglę­
dnie do rozmaitych usposobień jest bardzo rożDy, ażeby znajdować 
przyjemność lub czuć potrzebę zajęcia umysłowego. Taki jest po­
rządek rzeczy, którego żadne idealistyczne deklamacje nie obalą.

Teatrowi p. Struve naznacza trzecie miejsce w rzędzie instytu- 
cyj, dążących do podniesienia człowieka nad poziom zwierzęcości. 
S z k o ł a  ma za zadanie oświecić społeczeństwo, kształcąc jego zdolno­
ści intelektualne; k o ś c i ó ł  dąży do umoralnienia ludzi, czuwając nad 
prawidłowym rozwojem ich woli; t e a t r  w końcu stawia sobie za 
zadanie idealizowanie łudzi, kształcąc ich poczucie piękna, ich i d e a -  _ 
ł y  e s t e t y c z n e .  Teatr pod względem e s t e t y c z n y m  jest organicz- 
nem zespoleniem pojedyńczych sztuk pięknych w jedną artystyczną 
całość, pod względem s p o ł e c z n y m  (!), jest r o z r y w k ą ,  z a b a w ­
k ą  u m y s ł o w ą ,  której zadaniem jest wykształcenie i d e a ł ó w .  
T e a t r  powinien zająć w społeczeństwie takie samo stanowisko jakie 
zajmują s z k o ł a  i k o ś c i ó ł ,  powinien tak samo być oddany pod 
opiekę państwa, gdyż kształcąc ideały serca ludzkiego i kierując 
niemi, zaspakaja jedną z niezbędnych potrzeb społecznych, niemniej 
silną i doniosłą, jak potrzeba oświaty i umoralnienia ludzi. -— Nie! 
ideały serca ludzkiego, nie wyrastają jak grzyby po deszczu, po wy­
słuchaniu jakiejś komedj i lub tragedji, bo na wyrobienie ich skła- 
dają się ws z y s tk i  e czynniki życia, w których teatr jednym z osta­
tnich. Poezja, powieść, historja, działa równie silnie na ludzi jak  te­
atr w daleko szerszych zakresach; one mają równe prawo do kształ­
cenia ideałów. Sinutueto zresztą byłyby ideały, w którychby nau­
ka, religja, żywioły społeczne i polityczne, nie brały żadnego udzia­
łu. Utwory fantazji, mają swoje znaczenie i wielkie nawet; ale sa­
mego życia nigdy nie zastąpią. Jednostronność, której dowód dał 
p. Struve, pochodzi z tej chęci wkładania pojęć do gotowych fore­
mek: była foremka t e a t r ,  dalejże pakować w nią ideały!... A one,



_  52  —

nie! powiadają, my sobie większą weźmiemy siedzibę; po co się nam 
parzyć w ciasnym i dusznym budynku!... '

Praktyczną odpowiedzią na te idealne egzageracje, jest broszur­
ka p. Rogera: T e a t r  a m a t o r s k i ,  gdzie są podane sposoby b u- 
d o w a n i a  sceny,  przypinania wą s ó w i b r ody ,  przyrządzania 
szmi nek ,  t. j. tłustych farb nakładanych na twarz dla charaktery­
zacji, i t. p. Jakie to cudowne te ideały z n a l e p i o n y m  nos e m 
lub k a t a r a k t ą  na  oku,  których sposób przyrządzania znany jest 
widzowi!... Z drugiej strony, jestto bardzo praktycznie napisana 
książeczka, mogąca dać dobre rady amatorom, szkoda tylko, że fał­
szywie uczy wymawiać, każąc aktorom ę końcowe wygłaszać bez 
nosówki; jeżeli sam p. Roger uważa że „w niektórych krajach teatr 
jest instytucją, w której jedynie wykładają język naddziadów”, po 
cóż ąmatorowie mają go kaleczyć? '

W  P a m i ę t n i k u  do n a u k i  h a r m o n j i  p. Moniuszko zesta­
wił dla ludzi studjujących muzykę, ważne wiadomości z harmonji, 
nietyle drobiazgowo ile gruntownie obrobione i stwierdzone dobrze 
wybranemi przykłady. Pierwsza ta praca oryginalna na polu muzy­
ki, odznacza się przedewszystkiem szczegółowo obmyślanym pla­
nem, co w krainie tonów jest rzeczą niezmiernie trudną. Dział osta­
tn i ,Modul ac j  e utworu p. M„ jest jak zawsze w jego kompozycjach 
szczęśliwym i narodowym pod względem charakteru, który tylko 
genjalnym twTórcom udaje się schwycić wkilko-taktowych urywkach. 
Dla uzupełnienia całości nauki, wypadałoby jeszcze p. M. dać naukę 
kontrapunktu i kompozycji.

Jednocześnie z dziełem p. Moniuszki, pojawiło się drugie wy­
danie dziełaRychtera „ Za s a d y  h a r m o n j i ” w przekładzie polskim 
p. J . Karłowicza.

Z dziedziny malarstwa, r. 1871 przyniósł nam piękną publi­
kację p. n. Mu z e u m  s z t u k i  e u r o p e j s k i e j ,  wydawaną w W ar­
szawie zeszytami przez księgarza p. M. Glucksberga. Ukończony 
niedawno tom I, obok życiorysów znakomitych malarzy, zawiera 
12 ich portretów, oraz 36 ładnych stalorytów, przedstawiających 
kopje pierwszorzędnych arcydzieł malarstwa europejskiego. Patrząc 
na Muz eum,  mimowolnie odzywa się pragnienie, abyśmy mogli 
doczekać się podobnegoż zbioru, poświęconego naszym krajowym 
utworom i mistrzom. Taki Matejko, Grotger, Simmler, złożyliby 
równie wspaniały wieniec. Nakład może byłby kosztowny i znacz­
ny, lecz na poparcie publiczności i dobre powodzenie, z pewnością 
rachowaćby można.
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P oezja .

Poezja zeszła w naszych czasach do mniej więcej gładkiego 
wierszowania. Dawniejsze zachwyty i egzaltacje nad tą, p o s ł a n k ą  
nieba,  straciły kredyt, bo w treści jej poselstwa dojrzano tylko 
czczość i  gadulstwo. Natchnienie nie p r z y c h o d z i  z nieba, ale jest 
jednym z pospolitszych produktów głowy i pióra. Płody jego 
w formie drobnych wierszyków figurują w czasopismach, a zebrane 
razem, tworzą malutkie książeczki. Utworu pomyślanego i  wykona- 
go na większą skalę, utworu, któryby potrafił zachwycić, rozentu­
zjazmować i porwać w krainy fantazji — trudno teraz nawet sobie 
wyobrazić. Społeczeństwo, zająwszy się potrzebami życia bliższemi, 
praktyczniejszemi, wytrzeźwiało i z uśmiechem politowania patrzy 
na komiczne nieraz podskoki fantazji poetyckiej, jakie wyprawiają 
niedołężni następcy wielkich dawniejszych poetów. Wśród takiego 
społeczeństwa, niepodobna oczywiście wyróść i wychować się muz 
wybrańcowi, bo go na każdym kroku spotka szyderstwo, żart i wy­
rzut człowieka praktycznego. Wzajemne więc oddziaływanie spo­
łeczeństwa ochłodłego i poetów, nie mogących wzbudzić zapału na­
wet w sobie, staje się przyczyną zjawiska, że wielki niegdyś wpływ 
poezji, stał się obecnie mytem. Granice natchnienia ścieśniły się 
i nikt już nie może zarrołać z Lenartowiczem: „Poezjo! matko naro­
dów!”— bo matka ta nie ma synów. A jeżeli konieczność zadowole­
nia fantazji tak jak i serca, jaka w niektórych ludziach dochodzi do 
wysokiego stopnia, zmusza nieodwołalnie do szukania obrazów pię­
knych, idealnych, marzeń pozaziemskich, pojęć niecodziennych, — 
to wolimy się już zwrócić do czasów, w których imaginacja musiała 
stwarzać, uczucie przemawiać, a namiętność działać. Na dowód te­
go mamy fakty, silniej od słów przemawiające.

Niezmierna większość utworów poetycznych, liczebnie dość sła­
bo reprezentowanych, składa się z przedruków lub przekładów. 
Wulkanicznie namiętny i bezlitośnie szyderczy genjusz Juliusza Sło­
wackiego, znajduje oddźwięk nawet w zimnych sercach naszej epo­
ki. M a r j a  S t u a r t ,  M a ze p a ,  B e a t r y k s  Cenci ,  O j c i e c  za- 
d ż u m i o n y c h ,  W  S z w a j c a r j i ,  J a n  B i e l e c k i — przedruko­
wane dzisiaj, jakkolwiek nie mogą już sprawić takiego wTrażenia jak 
kilkanaście lat temu, zawsze jednak prawda namiętności i wyrażenia 
pełne siły, postacie energiczne i sytuacje dyszące grozą lub wznio­
słością, wciskają się w najgłębsze zakątki duszy i napawając ją 
uczuciem szczęścia jak: W  S z w a j c a r j i ,  lub wstrząsając najwe-
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wnętrzniejszemi i najgwałtowniejszemi popędami serca (jak w O j cu 
z a d ż u m i o n y ć h ,  M a z e p i e  i B  e a t r y k s  C e n c i ) — nawet naj­
chłodniejsze rozbudzą, wyobraźnie.

Jeżeli rzewność i prostota, połączona z czystością uczuć i ślicz- 
nem ich wypowiedzeniem, więcej do czyjej natury przypada, niż po­
nura i groźna namiętność, to Poe z j  e Kondratowicza (Władysława 
Syrokomli) dadzą mu obfity materjał do lubowania się w obrazkach 
niewinnych, jak uśmiech dziewicy i miłych jak wspomnienia dzie­
ciństwa; z małą kiedy niekiedy przymieszką myśli trwożnych, nie­
pewnych jutra, lub zbłąkanych na ciernistej drodze życia, jak się 
to nawet najzwyklejszemu, najspokojniejszemu człowiekowi nieraz 
przytrafia. W i e s ł a w  Kazimierza Brodzińskiego, będzie przedłuże­
niem snu na różach i wieczornej przechadzki po błoniach zasianych 
kwieciem. W  K i r g i z i e  Gustawa Zielińskiego, odrodzi się czytel­
nik tchnieniem dusz dzikich, namiętnych a niezepsutych, działają­
cych pod wpływem instynktowych wrażeń i uczuć. A gdy się tak 
przejdzie rozmaite fazy uczuć, to dla artystycznego kontrastu można 
się będzie pośmiać całem gardłem, szczerze, bez żadnej myśli ukry- 
tej, srebrzyście jak głos dzwonka, nacieszyć się postaciami wyjęte- 
mi z codziennego życia, przedstawionemi plastycznie. Łatwo się do­
myśleć, że sprawcami tego nagłego zwrotu w usposobieniu czytelni­
ka, będą K o m e d j e  Aleksandra hr. Fredry. Takie są wrażenia, 
których nam dostarczają przedruki z 1871 r.

Z drugiej strony, przeszczepianie płodów zagranicznych, idzie 
także swoim torem. Nie pominięto nawet zmurszałej klasycznoś.ci, 
byle tylko odświeżyć mdłe dzisiejsze kreacje i lukrecjowe uczucia. 
P i e ś n i  atoli m i ł o s n e  Horacego w przekładzie p. Klina, z samej 
już natury swojej niezdolne do nas przemówić, obniżone jeszcze zo­
stały nader slabem ich przekopjowaniem. Równie nieudatną próbą 
rozweselenia czytelników, jest warjacki niemal utwór Alfreda de 
Musset: N ie m o ż n a  p r z e w i d z i e ć  ws z ys t k i e go ;  bo jest aż 
do znudzenia przepełniony nieprawdopodobnemu nieporozumieniami, 
wyrażonemi w djalogu, który nikogo zająć nie zdoła. Dla romanty­
cznych umysłów, karmią dość znośną, acz niepożywną może być 
J a n o s z  W i t e ź  Petofjego w udatnym przekładzie p. Seweryny Du- 
chińskiej, chociaż, co prawda, w literaturze może zajmować tylko 
miejsce duplikatu, bo już znamy ten poemat fantastyczno-powie- 
ściowy z innego tłomaczenia. Wielki Szekspir znajduje cią­
gle gorliwych czcicieli, co po raz piąty i szósty tłomaczą K r ó l a  
L e a r a  i M a k b e t a  (Adam Pług), dość nieszczęśliwie; chociażby
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powinni zwrócić się do mniej lub  wcale nieznanych utw orów  tego 
dram atyka, jak  to zrobili pp. G . E . (Z i m o w a  p o  w i e ś ć )  i E .  L.  
( T y m o n  z A t e n ) ,  bo po cóż bić, w ybitą już  monetę.

S a r d a n a p a l  B yrona, C l a v i g o  Goethego, są rzeczą nader 
cenną nie z tęgo w praw dzie względu, że nam  dają arcydzieła — bo 
takiem i nie są — ale że je  dają poraź pierwszy, o ile wiemy. P ie rw ­
szy jest poematem dram atycznym , pełnym  tyrad , w duchu znanego 
scepcytyzm u i rozczarowania, z jednym  tylko jasnym  prom ykiem  
praw dziw ej, poświęcającej się miłości kobiety; drugi — dram atem  
przedstaw iającym  w działaniu dzieje rodziny Beaum archais’go zna­
nego dram atyka francuzkiego z X V I I I  wieku. Z najbliższych już 
czasów P a b j u s z e  F rey taga, są jednym  z lepszych dram atów  histo­
rycznych, w którym  czytelnik zapozna sią z surowem tw ardem  ży­
ciem Bzym ian, a C a r  B o r y s  G o d u n o w  Tołstoja, odrysuje mu 
ciemne strony dziejów rossyjskich. W eilena: H r a b i a  H o r n ,  od­
znacza się potęgą myśli, a I i o z a m u n d a ,  obrazowaniem.

W  porów naniu  z temi przedrukam i i przekładam i, jakżeż się 
skrom nie przedstaw ia produkcja spółczesna oryginalna! Słabość środ­
ków artystycznych, a niekiedy zupełna niemoc, niejasność w wypo­
wiadaniu swych myśli, a czasami zupełna niezrozum iałość, całkowi­
ty b rak  ideału  i wyższych dążności — oto są cechy ogólne utworów 
poetycznych z r. 1871. W  szczegółach w idzim y tro jaki kierunek: 
jed n i chcą być przedstaw icielam i fazy ducha w ystygłej, spokojnej, 
smutnej niekiedy ale tym  smutkiem, k tó ry  nie krw aw i już  ran  ser­
cowych, zmieniając się na jednostajną, nieszkodliwą mClancliolję; 
znającej życie dobrze i dla tego patrzącej na nie z uśmiechem pół- 
rzewnym, nie wykluczającym ani pojęcia najrozpaczliwszych głębin  
cierpienia, ani też tego przekonania, że większa część tych cierpień 
ma swoje źródło w prostem  urojeniu. D rudzy  w ystępują jako  repre­
zentanci fazy m łodzieńczej, płom iennej, wulkanicznej, piętrzącej 
przed sobą zaraz, na wstępie do życia jego trudności, niebezpieczeń­
stwa i złudzenia... T rzeci wreszcie sami nie w iedzą co począć: wi­
dząc zwątpienie, uciekają się do stóp krzyża, a ztam tąd odchodzą 
zrozpaczeni; ko łatają  się od jednego uczucia do drugiego, nie dla 
tego, żeby to było w ynikiem  ich usposobienia w ewnętrznego, jakiejś 
strasznej dysharm onji sercowej lub umysłowej: ale poprostu, sła­
bości talentu, nie umiejącego w ybrać żadnej drogi dobrze okre­
ślonej.

N ie potrzeba, zdaje się, tego dowodzić, że pierwsze dwa stany 
ducha ludzkiego, znalazły ju ż  w literaturze naszej ubiegłej wielkich,
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genjalnych przedstawicieli, którzy grali na całej gammie tych uczuć 
gwałtownych jak  uragan, lub spokojnych jak  cisza wiosennego wie­
czoru, siejąc iskrzące blaski natchnienia w serca rozegzaltowanych 
słuchaczów.

Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Goszczyński, i tylu in­
nych, poruszyli wszystkie struny uczuć i myśli indywidualnych, na­
rodowych, ogólnie-ludzkich; wydobyli z nich tony i złożyli akor­
dy piękne, promienne, wielkie; wyczerpali, zdaje się, kopalnię skar­
bów duchowej natury ludzkiej do głębi. Bieg atoli czasu, jest nie­
powstrzymany; pędzi jak burza, dawne szlaki życia zasypując pias­
kiem, a stwarzając nowe. Ludzie żyją, odradzają się, i choć w wiel­
kiej, bardzo wielkiej części, karmią się wspomnieniami świetnej 
przeszłości, domagają się przecież coraz nowych wrażeń, myśli 
i uczuć. Stosunki społeczne, chociaż nieznacznie, zmieniają sie je ­
dnak bezustannie i wywołują nowe urządzenia w sferze praktyki 
a nowe poglądy, nowe utwory w sferze teoiji i piśmiennictwa. Sto­
sunek tych ostatnich do życia, orzeka o ich wartości, o stopniu, jaki 
zająć mogą i powinny w krajowej literaturze.

Jeżeli takie wymaganie weźmiemy za miarę do oceny utworów 
poetycznych z r. 1871, smutnego doznamy rozczarowania, Ci co się 
podają za reprezentantów owych faz duchowych, o których wspom­
niałem, nie mają dostatecznej siły do spełnienia zadania swego. Spo­
kój przeradza się w martwotę jak w O d g ł o s a c h  z g ó r  Felicjana 
Faleńskiego, poety obdarzonego istotnym talentem, którego jednak 
bardzo źle używa. Stanowisko poety względem przyrody, jest stano­
wiskiem zwykłego widza, zachwyconego... na zimno. Poeta nie wy­
raża zachwytu swego myślami potężnemi samą swą treścią, dla któ­
rych zewnętrzna ich szata — słowo — jest tylko konieczną konse­
kwencją, ale stara się go przedstawić w frazesach, których wyrzeź­
bienie wymagało pokonania wielu trudności, czem właśnie zdradza­
ją  swą beztreściowość. To nawet rzeźbienie, a raczej mozajkowanie 
frazesów, stało się przyczyną drugiej wielkiej wady — n i e j a s n o ­
ści. Wartość tych O d g ł o s ó w ,  z bardzo małemi wyjątkami, jest 
czysto m e t r y c z n a ,  bo autor usiłował tworzyć nowe formy wier­
szowania. Jego dramat S y n  G w i a z d y  — malujący ostatnie pow­
stanie żydów przeciwko rzymianom za Hadrjana, ma również za­
lety stylowe, choć pod względem sceniczności i zachowania barwy 
historycznej, bardzo wiele do życzenia pozostawia.

Otchłań ludzkich namiętności, targających się we własnej nie­
mocy swojej, niezdolnych do otoczenia czoła ludzkiego olimpijskim
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wieńcem pogody, bo, prawdę mówiąc, bezpodstawowych i głuchych 
na napomnienie zdrowego rozsądku — usiłował przedstawić zmarły 
młodo wierszopis M a r j a n  K o r w i n  K o c h a n o w s k i .  Byłto umysł 
nadzwyczaj wrażliwy, obdarzony talentem naśladownictwa i składa­
nia dosyć strojnych rymów. Brak jednakże wykształcenia, a ztąd 
konieczna przy żywości umysłu paradoksalność, odjęła mu możność 
artystycznego obrobienia swoich d r a m a t ó w ,  w których nie ma się 
na względzie najpierwszych wymagań dramatyczności, i p o w i a s t ­
k i  beztytułowej, w której historyczność poza granice dat nigdy 
nie wychodzi. Udatne są tylko niektóre urywki liryczne. Chara­
kterem ogólnym wszystkich tych utworów jest zwątpienie, wypo­
wiadane językiem Słowackiego, przyciszone jedynie nadzwyczaj 
silnem uczuciem wiernej, dozgonnej przyjaźni, jakiej w świecie co­
raz rzadsze napotykamy przykłady. W  wykonaniu używa ponurych 
efektów, zarówno w wypadkach jak  i dykcji, lubuje się w rozjątrza­
niu krwawiących się ran, w rysowaniu śmiertelnej boleści w sercu 
bohaterów swoich. Czuć w nim wszędzie naśladownictwo Słowac­
kiego, posunięte do przesady, co naturalnie sprawia niesmak arty­
styczny.

Lubownikiem uczuć gwałtownych jest także p. Bogumił Aspis, 
który w dwóch scenach dramatycznych M i ł o ś ć  i Z a z d r o ś ć  chciał 
wystawić najwyższe, wierzchołkowe fazy tych namiętności, skończył 
jednakże na dość pośpolitem ubóstwieniu powabów fizycznych i kon- 
wencjonalnem drażnieniu się zazdrosnych kobiet. O wiele śwież­
szym i większą werwę posiadającym jest poemat S u l a m i t a ,  uło­
żony z P i e ś n i  n a d  P i e ś n i a m i  Salomona, tętni w nim jirawdziwa 
namiętność. Szkoda, że rymowanie nie wszędzie dopisuje.

Mniej talentu a więcej niejasności posiada p. Teodor Sęk, któ­
ry  w r. 1871 wydał poemacik B i t w a ,  odznaczający się ognistą fan­
tazją i brakiem loiki.

Do trzeciej kategorji poetów należy p. Mirosław Dobrzański, 
rozklęczały i rozmodlony, w s z a l o n y m  widzący p r o r o k a ,  nucący 
hymny do świętej Trójcy, i opiewający dzieje młodego, co chwil 
szczęścia nigdy nie zażył, a wciąż tylko i dumał i marzył. Niema 
w nim nic zdecydowanego, nic jasno określonego. Ogólniki tysiąc 
razy powtarzane o rezygnacji, o pociesze w modlitwie, wypowiedzia­
ne słowem bezbarwnem, slabem, niedołężnem nawet. Takie są 
W  s t ę p n e  A k o r d y  z krzyżem Chrystusowym, jako godłem w wielu 
poezjach, bez wyłącznej cechy w całości.
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Szyderstwo posunięte do cynizmu, a cynizm graniczący z bez­
wstydem, swoboda artystyczna, przechodząca w zupełny bezład, 
kreślenie obrazków brudnych, dla samego zamiłowania w nich? 
myśl skacząca po wszystkich szczeblach stosunków ludzkich, zaró­
wno w życiu społecznem jak  naukowem, połączone to wszystko z w y- 
muszonem rymowaniem, wybija się jak najdokładniej w P r a w d o ­
p o d o b n e j  h i s t o r j i  p. Kazimierza Sawicza Zabłockiego. Nie jestto 
autor bez zdolności, styl ma często dosyć świeży i oryginalny, nie 
postawiwszy atoli sobie żadnego artystycznego ideału, czy to do­
datniego czy ujemnego, nie potrafi stworzyć całości, jedną myślą 
skupionej.

L iteratura dramatów i komedyj, na scenę przeznaczonych, jest 
bardzo szczupła. Imię Bałuckiego naprzód wymienić należy, me­
tyle za jakąś wyborną całość, której dotąd nie stworzył, ile za tę 
werwę, dowcip i pomysłowość, jakiej w R a d c a c h  p a n a  R a d c y  
i w P r a c o w i t y c h  p r ó ż n i a k a c h ,  bardzo świetne dał przykłady. 
Szczególniej ta  ostatnia komedja, poddająca ostrej i istotnie dowci­
pnej satyrze mańję zajmowania się czemś, bez ponoszenia trudu, 
mańję ubiegania się o urzędy honorowe, w których jedyną pracą, 
niepodobną do pominięcia, jest spożycie obfitej kolacji i wypicie pa­
ru  butelek szampana, a jedynym zaszczytem, tytuł ładnie brzmiący, 
dający wstęp do wszystkich domów i rekomendujący najlepiej czło­
wieka.

Pana Adama Bełcikowskiego: D w a j  R a d z i w i ł ł o w i e ,  ma 
być lsomedją historyczną; oprócz jednak nazwisk, nie mogliśmy 
w niej odnaleźć żadnej cechy historyczności, ani w charakterach ani 
dialogu. P rzy autorze pozostaje chwała dość zręcznie poprowadzo­
nej intrygi i pewna elastyczność stylu, której napróżno szukaliśmy 
w poprzednim jego utworze dramatycznym: K r ó l  D o n  Ż u a n .  
Taki postęp zapowiada w każdym razie w przyszłości nadzieję, że 
p. B. zdobędzie się i na prawdziwy dramat historyczny.

P. Koziebrodzki od lat już kilku podaje próbki swojego talen­
tu  w komedjach, bluetkach i obrazkach dramatycznych; ale dotąd 
wszystkie te utworki nie wyszły poza obręb mierności. Owszem, 
powiedziałbym nawet, że p. K . nie posiada wcale dowcipu koniecz­
nego w komedji, ani myśli głębszych niezbędnych w dramacie. — 
O ruchu i.akcji, prawie mowy być tu nie może, zdawałoby się, że 
to leży po za programem, jaki sobie p. K. przy pisaniu wypracowań 
swoich nakreśla. Styl małoco wyżej się podnosi nad tę skalę, jakiej
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używamy w rozmowie z lokajem. Takie są: P o  ś lu b ie ,  Z a w ie ru ­
c h a  i K la u d ja .  Ta ostatnia przeniesiona do wieku X V II  we W ło­
szech, jakby treść podobna nie mogła się rozgrywać i nad W isłą 
w r. 1871. Jestto zresztą najmniejszy błąd, jaki temu s z k i c o w i  
dramatycznemu zarzucić można. Jestto taka miernota, że niepodo­
bna znaleść słów dostatecznych na dokładne jej określenie.

P . Aureli Urbański, mający niekiedy niezłe pomysły, dał nam 
w r. 1871 fraszkę p. n. P o  w y s t a w i e  p a r y s k i e j .  W  rzeczywi­
stości tytuł jest tylko ciekawy, bo treść sama, będąca rozwodnioną 
błahostką na tle nieporozumień pewnego dandysa, nieokraszo- 
na solą att.ycką,' choćby w grudkach, pozostawia po sobie ziewające 
wrażenie. O korne dj a c h  wierszem p. Adolfa Mostowskiego, tylko 
tyle powiemy, że aleksandryny nie dają nikomu prawa do pomiata­
nia myślą, i że treść, tworząca jakąś całość, nawet w bajkach dla 
dzieci jest wymagana.

Skrócony ten zarys ostatnich płodów naszej poezji, powinien 
usprawiedliwić wstępne uwagi, bo oprócz dwóch utworów drama­
tycznych, które wśród ogólnego ubóstwa dosyć świetnie odbijają 
(„Pracowici próżniacy”, „Epidemja”), oprócz kilku urywków lirycz­
nych, któreby można na 1 lub 5 stronnicach przedrukować, nie spo­
tykamy nic, coby nam w roku 1871 przedstawiciela talentu poetyc­
kiego wskazywało. Smuci nas głównie upadek dramaturgji, któ­
rej brak musimy zapełniać na deskach teatralnych, niezawsze dobrze 
wybranemi przekładami, nie dając sposobności przypatrzeć się sobie 
samym w tem najlepszem źwierciedle duchowego i społecznego 
życia. p ,  Chmielowski.

P o w i e ś ć .

Powieść, wyklinana przez uczonych, bo odrywa od prac powa­
żniejszych, jedynie zdolnych podnieść umysł ludzki nad niski po­
ziom powszedności; wynoszona pod niebiosa przez lekkoduchów, bo 
ona tylko cały świat ich pojęć zapełnia, w granicach bardzo wpraw­
dzie ograniczonych, ale tem przyjemniejsze sprawiających wraże­
nie; — na coraz obszerniejszą pod względem liczebnym i przestrzen­
nym rozwija się skalę, zalewając rok rocznie literaturę potopem utwo. 
rów, które bądź co bądź najliczniejszych mają czytelników. Nie staje 
się ona teraz, co prawda, przyczyną rozwinięcia takich gwałtownych
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wzruszeń, któreby prowadziły do samobójstwa, jak C i e r p i e n i a  
m ł o d e g o  W e r t h e r a ,  ani takie'go ślamazarnego roztldiwienia> 
któreby kazało błądzić po pustych alejach ogrodu i batystową chu­
steczkę do zapłakanych oczu przykładać, jak  sielankowe romanse 
francuzkie pani d e  G e n i  is i C o t t i n ;  — rozciekawia atoli więcej 
aniżeli H i s t o r j a  r z y m s k a  M o m m s e n a ;  rozbudza namiętniejsze 
debaty niż H i s t o r j a  c y w i l i z a c j i  w A n g l j i  B u c k l ’a; spowo- 
dowuje większe wstrząśnienia umysłów niż S z k o ł a  G o s p o d a r ­
s t w a  S u p i ń s k i e g o ;  jest przedmiotem obszerniejszych i szczegó- 
ło wszych rozbiorów krytycznych niż G r a m  a t y k a M a l i n o w s k  i e - 
go; uważa się za fakt godniejszy uwagi aniżeli pojawienie się dzieła 
D a  r w i n a  lub H a e c k l a .  Niedosyć bowiem na tern, że czytelnie, 
w których naturalnie powieść wyłączną jest panią, są zawsze prze­
pełnione zapalonymi jej wielbicielami; że w salonach jeżeli już roz­
mowa zejdzie na literaturę, to o niczem mówić niepodobna, prócz
0 romansach; że w pismach dwie trzecie ich objętości, ta  „epopeja 
X IX  wieku” od początku do końca wypełnia; nie dosyć na tern: 
utworzyły się osobne organy, których wyłącznem zadaniem jest pre­
parowanie tego literackiego kremu. T y g o d n i k  R o m a n s ó w  i P o ­
wi e ś c i ,  T y g o d n i k  M ó d  i P o w i e ś c i ,  B i b l j o t e k a  M r ó w k i ,  
B i b l j o t e k a  n a j c i e k a w s z y c h  p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w ,  zbio­
rowa: wydawnictwa K o r z e n i o w s k i e g o  i K r a s z e w s k i e g o ;  — 
oto są obszerne łożyska, któremi z mniejszą lub większą wartkością, 
płyną strumienie zabawy i rozrywki dostępne dla wszystkich, co 
umysłu swego inaczej zająć nie umieją lub nie chcą.

Przeciwko takiemu usposobieniu ogółu, popieranemu przez wy- 
dawców i literatów z powołania, którym łatwiej bezwątpienia sklecić 
powieść, aniżeli napisać studjum, wymagające i głębszej nauki i pil­
niejszej pracy,— walczyć na śmierć, byłoby rzeczą daremną. Można 
tylko gromić dotkliwszem słowem ten wrstręt do nauki, jaki w na­
szych czasach publiczność i ludzi pióra opanował, można się starać 
wszelkiemi środkami wzbudzić smak do gruntowniejszej rozwagi; 
trzeba przecież zaznaczyć fakt, który mieć musi swoje przyczyny,
1 poddać go ścisłemu rozbiorowi. W  najpozytywniej wykształco­
nych narodach— u anglików i niemców, znajdujemy to samo zjawu- 
sko, że przewaga utworów literatury po stronie romansu pozostaje, 
jes t bowiem i u nich publiczność, stanowiąca znakomitą większość, 
która chociaż nie jest zupełnie obojętną na wykłady naukowo-po- 
pularne, i owszem tłumnie na nie uczęszcza, — to przecież w domo-
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wem swojem kółku, w wolnym czasie, czytaniem powieści się zaba­
wia. U  nas większość owa staje się powszechnością, ogółem, niero- 
zumiejącym innego zajęcia umysłowego, niewidzącym wszelkiego in­
teresu w najpopularniejszych odczytach, czującym wstręt do same­
go wspomnienia nauki i wiedzy, jak  tylko obowiązkowych klas 
kilka ukończy, U  nas jednostki tylko, za cel swego życia wzięły na­
ukę; istnieją odosobnione, zapomniane, nie posiadając żadnego wpły­
wu, bo się w wirze powszechnego życia nie łączą z masami. W ie­
dza systematycznie, porządnie nabywana, nie stała się dla nas po­
trzebą konieczną, nieuchronną, codzienną jak  wymagania życia, jak  
aspiracje serca. Masy, które zaspokoiwszy już konieczność fizyczne­
go utrzymania, mają jeszcze czas na danie swobodnego rozwoju wła­
dzom umysłowym, niezadowolonym zwyczajną rozmową lub brzdą­
kaniem na fortepianie,— udają się do czytelni, by tam znaleść coś, co- 
by im większą przyjemność sprawić mogło. Chwytają naturalnie po­
wieści. P rzy stanie ich umysłowym, niepodobna od nich wymagać, 
ażeby w dziełach ekonomicznych, przyrodniczych, historycznych na­
wet, równe upodobanie znajdowali; znaczyłoby to to samo, co żądać 
od dziecka, ażeby filozofję C om  t e ’a rozumiało. Powieść jest ich 
etyką, socjologją, encyklopedją powszechną: Taki jest fakt; cóż nań 
poradzić? Reforma może się dokonać, ale bardzo powoli; wyższe 
wykształcenie, zwrócenie umysłów do kwestyj społecznych i nauko­
wych, wyrobienie charakteru, wymagają bardzo długiego czasu, su­
miennej pracy i wytrwałości kilku pokoleń. Sąto dopiero postulaty 
przyszłości, które w naszych czasach potrzeba rozbierać i rozwijać, 
które jednak nie urzeczywistniają się na zawołanie. Nie mówię ja  
bynajmniej, żeby powieść była poprostu karmią dla niedojrzałych 
tylko umysłów, i owszem na Zachodzie znajdują się dość liczne 
przykłady faktu przeciwnego. Tam romans z równym pożytkiem 
czyta nieraz uczony jak  i wysoko ukształcony i rozwinięty mąż sta­
nu, któremu wiele pytań społecznych do rozwagi nasuwa; bo tam ro­
mans jest obrazem rozwiniętego do wysokiego stopnia życia, obejmuje 
w sobie treść najżywotniejszych kwestyj psychologicznych, ekono­
micznych, socjalnych i politycznych, przedstawiając charaktery, któ­
rych podstawą i cechą zarazem jest albo głębia refleksji albo ener- 
gja czynu, stając na stanowisku bystrego, choćby przewrotnego, 
filozofa a nie płytkiego plotkarza, choćby najniewinniejszego. U  nas 
zupełnie inaczej. Zaściankowe gadaniny i wypadeczki bez znacze­
nia; salonowe komeraże i dziecinne jeremjady, dwojga serc pęknię­
tych; charaktery słabiuchne jak  bzowa dusza, a kruche jak  glina;
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umysły rozproszone jak piasek pustyni, a niedorzeczne jak pojęcia 
gęsi parafjalnej; serce mdłe jak zapach millefleuru' a nudne jak ka­
zania: oto zwykła tkanka, która rozciągnięta na warsztacie miło­
ści własnej łub redaktorskiego zamówienia, kilkutomowe powieści 
wypełnia. Czyż człowiek, cokolwiek wyżej nad zwykły poziom wy­
kształcony, może się podobnym utworem zainteresować, czyż może 
tracić czas drogocenny na odszukiwanie w nich myśli i idei, spowi­
tych w bawełnę wytartych ogólników, któremi nawet ci, co mają, 
trochę więcej do powiedzenia, niż tłum powszedni, czy to z bojaźni 
czy z braku talentu, powieści swe osnuwać lubią? Nie może, ale 
muSi"  bo i on potrzebuje również estetycznego pokarmu, dla od­
świeżenia umysłu powabnemi obrazami po suchych a natężonych 
■wysiłkach mózgu. Zresztą chęć poznania tego gatunku produkcji, 
skłania go do połykania ciepłej wody, którą mu podają, chociaż nie 
znajduje w niej nic pożywnego.

Potrzeba więc scisłej kontroli i zdrowej krytyki literatury po­
wieściowej, która tak powszechnie jest pochłaniana, a to choćby tylko 
dla dania skazówki, co odrzucać należy, co stanowi przyczynę tej 
jałowości jaką w niej znajdujemy, i to teinbardziej, że baczniejsza 
cokolwiek uwaga, łatwo dostrzedz może obniżenie na termome- 
tize talentów powieściopisarskich dawnych, a niezbyt wielkie pod­
noszenie się nad zero, zdolności świeżych, młodych, któreby star­
sze zastąpić powinny. W  r. 1871, mamy na to liczne dowody.

Świetne to były (stosunkowo) dla powieściopisarstwa czasy, 
kiedy wychodziły: U lan a , P a n i i ę t n i k  Ni ezna j  omego,  Sf inks,  
Dz i wa d ł a ,  Ch a t a  za wsią,  P o w i e ś ć  bez  t y t u ł u ,  Boż a  cze-
l a d k a   Wszyscy z uwielbieniem spoglądali na talent stwarzający
arcydzieła, dziwili się jego płodności, zachwycali plastycznością obra­
zów, artyzmem z każdego szczegółu tryskającym, żywotnością po­
staci, wyprowadzanych na powieściową arenę, młodością i świeżo­
ścią nie więdnącą nigdy, miłością dobra powszechnego, z jaką każ­
dy pizedmiot traktował, stylem lekkim a barwnym, niewyszukanym
a dosadnym  Zarzucano mu czasami nierćykończenie, pośpiech,
1 P‘ a ê czytano, czytano z zapałem. Niejeden literat z młod­
szej generacji brał się za głowę z rozpaczy i wzdychał smutnie, mó­
wiąc sobie, że. takiej plastyczności obrazów, jaka w owych dziełach 
p. Kraszewskiego w oczy się rzucała każdemu, nietylko przewyższyć 
ale i dorównać nawet niepodobna; że myśli, które w nich podnosił, 
wyczerpane do gruntu — marzenia więc swoje, odsyłał do krainy 
złudzeń i łączył się z chórem uwielbiających.
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Tak było dawniej. Dziś płodność p. Kraszewskiego, nie zmniej­
szyła się wcale. Szereg utworów z r. 1871: Mogi l na ,  Ze ms t a  
C z o k o ł d o w a ,  B r a t a n k u ,  W i e l k i  N i e z n a j o m y ,  E w u n i a ,  
C z a r n a  P e r e ł k a  i inne '), świadczą dostatecznie o niestrudzonej, 
nieustającej jego twórczości. Ale czy z szeregu tych powieści można 
wydzielić choćby kilka, któreby mogły rywalizować o pierwszeństwo 
a przynajmniej ubiegać s i ę o a c c e s s i t  z wyżej wymienionemi? Na- 
szem zdaniem, odpowiedź musi być przecząca. Przyznajem, że szcze­
góły po większej części są bardzo świetnie wykonane, że nawet nie­
kiedy podnosi p. Kr. bardzo ważne kwestje („Dzieci wieku”, „Mo­
gilna”), nie rozstrzygając ich naturalnie nigdy; że charaktery tu i ow­
dzie, są chociaż małej wartości, ale nowe („Zemsta Czokołdowa”); 
w całości atoli widzimy pod względem pojęciowym: wielką jedno­
stronność, obywającą się komunałami, niezrozumienie stanowiska 
i poglądów epoki naszej, brak konsekwencji, a pod względem arty­
stycznym: wyszarzałą inwencję, charaktery niedołężne, zaniedbanie 
w obrobieniu,

Niedostatki te znajdujemy zarówno w powieściach społecznych 
p. Kraszewskiego, jak w niby-historycznych, w mniejszym łub wię­
kszym stopniu. W  „Mogilnej” podniósł tę samę kwestję, którą nie­
gdyś zdolnie obrobił p. J . Zacharjasiewicz w powieści Na kresach .  
Idzie tu mianowicie o germanizację zachodnich ziem słowiańskich. 
Poprzestajemy więc na tej wzmiance, która dostatecznie wskazuje 
ważność traktowania takiego tematu powieściowo i tern większą od-

’) P rócz  tego, datę 1871 r, noszą D z i e c i  w ie k u ,  drukow ane w r. 1860 w K ł o ­
s a c h ;  N a c m e n t a r z u ,  n a  w u l k a n i e ,  w T y g o d n i k u  M ó d  18G4 i P i ę k n a  
P  a n i ,  pochodzeniem  swojem sięgająca r. 1859, kiedy była drukow ana w odcinku 
G a z e t y  C o d z i e n n e j  i kiedy się nazyw ała S y r e n ą .  Od tego czasu podstarzała  
się ona znacznie, 12 la t w życiu takiej piękności, stanowi częstokroć epokę; niema 
w ięc o niej co mówić, zwłaszcza, że już  po niej mieliśmy na ten  sam sposób napisaną 
powieść p. n. O r b e k a ,  odnoszącą się w treści swojej do badania zboczeń um ysło­
w ych. W spominamy ją  dla tego tylko, że w ostatnich czasach nasta ła  m oda przedru­
ków nowym trybem , poczerpniętym  z doświadczenia tandety. Oto recepta: B ierze się 
sta ry  szpargał, przedrukow uje na  nowym papierze, daje się nową okładkę, n o w y  t y ­
t u ł  — i dalej w świat!.., znajdą się tacy, co to uważać będą za rzecz now ą, b łogo im 
i  tym, co na ten koncept wpadli. P rzedruk , jeżeli je s t potrzebny, to  rzecz nietylko 
n ie z ła  ale i konieczna; jeżeli go się jednak  dokonywa w  sposób niezbyt szlachetny, 
m ogący oszukać nietylko bibljografów  —  staje się szkodliwym, zwłaszcza kiedy sam 
utw ór na zapomnienie tylko zasługuje.
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powiedzialność autora przed sądem krytyki, jeżeli w przeprowadze­
niu go nie skupił całego swego talentu dla wywiązania się z wiel­
kiego zadania. Tymczasem p. K r. popełnił tyle niekonsekwencyj 
w charakterach, tyle niedbalstwa w pamiętaniu tego co sam mówi 
na różnych miejscach, że naprzód, nie budzi żadnego spółczucia dla 
osób do utworu wchodzących, a powtóre, zmusza do wyciągnięcia 
sensu moralnego: że mniejsza o to, czy ma kto staranie o dobru 
ogólnem, czy siła moralna i energja rozwinięta w kim jest czynie, 
byle tylko uciekał sję pod skrzydła Opatrzności, a ta go z pewnością 
nie zawiedzie. Opuścić ręce, siedzieć bezczynnie i westchnieniami ty l­
ko do nieba szturmować — czyżto jest ideał, do którego zdążać na­
leży?... W  „ Czarnej Perełce” zapomniał autor, że pisze w w. X IX , 
kiedy pieniądz i znaczenie w społeczeństwie, choćby jednej z płci, 
zwłaszcza męzkiej, gładzi wszelkie różnice pochodzenia, jeżeli 

przytem wykształcenie i polor towarzyski drugiej strony, stają 
ku pomocy. W  „Zemście Czokołdowej” i „Bratankach”, błachość 
motywów szuka równowagi chyba tylko w słabem do najwyższego 
stopnia obrobieniu; charakter nawet wieku (X V III) niezmiernie 
słabo zarysowany. Wiemy bardzo dobrze, że porwanie dziecka dla 
zemszczenia się za odległą krzywdę i zabicie bratanka dla zabrania 
mu majątku i żony, może się stać, jak  tego w literaturach obcych 
były zajmujące dowody, przedmiotem romansu, który potrafiłby sil­
nie zainteresować czytelników; ale jeżeli ktoś powtarza nam ciągle 
jak  w starej bajce o c z a p l i  n a  w y s o k i c h  n o g a c h  — p o w i e ­
d z i e ć  w a m  wi ę c e j ?  i nic nowego nie mówi, to zrobimy uw a­
gę, że dzieci nawet takiem powtarzaniem się nudzą, i że p. K ra ­
szewski dał nam wielkie przykłady swego talentu, ażeby go takiemi 
niedorzecznościami poniewierać, które bądź co bądź nawet w oczach 
najprzychylniejszych sędziów, na nic więcej nie zasługują jak  na 
obojętne wzruszenie ramion.

W ielką niemniej obfitość powieści dała nam w r. 1871 p.M orz- 
kowska (Marrenó); talent rzeczywisty choć skrzywiony i' parado­
ksalny, posiadający wiele rysów silnych, stron dodatnich, myśli 
wzniosłych, ale też i niemdło cech słabości, upadku i utopijnych 
marzeń. Bujała ona niegdyś swobodnie w owych sferach, o których 
mówią poeci, że w nich jest odwieczna harmońja uczuć i myśli, zgo­
dność dusz nastrojonych na jedną nutę, szczęście gwiazd uśmiechnię­
tych do siebie spokojnie, niebiańsko, miłość bez granic i bezintere­
sowne poświęcenie, czarujące ogrody, napełnione wonią róż i jaśm i­
nów, śpiewami słowików i westchnieniami poetów. Jakże to śmiało
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i barwnie kreśliło pióro postacie N o w e g o  G l a d j a t o r a ,  J e r z e ­
go,  A u g u s t y ,  jak  odważnie wypisywało paradoksy M i ę d z y  
S c y l l ą  i C h a r y b d ą ;  ile tam było charakterów świetnych, namięt­
nych, piorunowych, ile brylantowych tyrad o celach i warunkach 
życia, ile słów ognistych, z serc wyrwanych! Weźmy teraz do ręki: 
P  o s t ą p i ł e m  p r a w n i e ,  a znajdziemy jakieś ułamkowe, niedokoń­
czone sceny, jakieś niedorzeczne poświęcenia ludzi obdarzonych głę­
bokim rozumem, jakieś stosunki, mające przedstawiać życie rze­
czywiste, a nie posiadające w sobie nic realnego, jakiś fragment 
myśli o fatalnych skutkach zacietrzewienia umysłowego... W  N e- 
m e z y s widzimy śmiesznie-tytaniczną walkę kobiety osławionej, g a r­
dzącej przesądami, ze światem, który nie ma do niej w powieści naj­
mniejszej pretensji i zapóźnioną namiętność siwego rzeźbiarza, któ­
ry ma żonę, choć jej nie kocha, syna i córkę, choć ich przyszłość nie 
jest przedmiotem jego myśli. D la czego ten starzec kocha się szale­
nie w kobiecie patrzącej na młodego nauczyciela? Bo pogardził kie­
dyś świętościami uczucia i poszedł drogą przez światowców utoro­
waną, żeniąc się bez miłości. Miłość jest jego karą. I  w C e l u  ży ­
c i a  ta sama myśl, tylko mniej jasno jeszcze wypowiedziana, stanowi 
punkt środkowy, około którego skupiać się mają rozproszone i bez­
ładne obrazki z życia wielkoświatowego, nie posiadającego w sobie 
ani prawdy ani prawdopodobieństwa. B o ż e k  M i l j o n  jest konglo­
meratem scen odnoszących się do ubóstwienia mamony i przedsta­
wiających smutny stan rodziny w pewnym domu hrabiowskim. Jaka 
jest jego myśl zasadnicza, trudno rozstrzygnąć. Zapatrując się nań 
z tej i owej strony, dostrzedz tylko możemy wielki nieład artystycz­
ny i to słowo charakterystyczne, które pisarzowi wydobywa się 
z ust, kiedy źle co napisze, a przekreślać mu się nie chce: eh! co 
t am,  p ó j d z i e !  Pośpiech, niedbalstwo, niejasność myśli, ladajakość 
charakterów — oto są smutne cechy smutnych utworów p. Marrene 
z r. 1871. W ierzymy w przyszłość, że p. M. zechce cokolwiek wię­
cej nad swemi powieściami popracować, zechce myśli swoje lepiej 
wyrobić nim je  w świat puści.»

W  obronie ś w i ę t o ś c i  u c z u c i a  wystąpił także p. Zbigniew 
(Sadowska), autorka P o d r ó ż y  n a o k o ł o  ś w i a t a ,  P a m i ę t n i ­
k ó w  M u c h y ,  S t a r e j  P a n n y  i Oi r sany ;  błyszcząca fajerwer­
kami frazesów i dziwnemi wyskokami humoru. Talent jej polega na 
kreśleniu scen pojedynczych, szczegółów charakterystycznych, zwła­
szcza z dziedziny satyry, ale całości większej, na obszerniejszą po­
myślanej skalę, stworzyć nie potrafi. Taką jest O k s a n a ,  taką i N ie -

Warszawski Rocznik Literacki. §
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c n o ta . Założenie w tej ostatniej charakterów jest dobre; bohaterka 
R a t a l j  a, córka ekonoma, posiada siłę, energję i wytrwałość nie­
zwykłą., umie odpowiedzieć ostro i dowcipnie, umie zrobić ofiarę ze 
swoich przyjemności dla spokoju ojca, potrafi się poświęcić dla szczę­
ścia kochanka; ale ukazywaną jest jakby przez skąpstwo bardzo rzad­
ko, nie odsłaniając się czytelnikom z całym zasobem swych uczuć 
i myśli. Bohater W i t o l d ,  w określeniach autorki, wielki aż nie do 
uwierzenia, wzniosły jak epopeja i czynny jak akcja dramatu; gdy 
przemówi, albo ruch jaki zrobi, zdradzi się z pospolitością. A  nako- 
niec, pomimo sympatji, jaką dla figur swoich p. Z. wzbudzić umie, 
artyzm całości, nie podniesiony żadną myślą wyższą, wiele do życze­
nia pozostawia.

Toż samo powiedzieć należy i o powieści p. Jana Zacharjasie- 
wicza: C z ł o w i e k  be z  j u t r a .  Zdolność jego do analizy psychicz­
nej, zanadto jest znana, ażebym potrzebował mówić o niej szeroko. 
Głębokość spostrzeżeń, delikatność rysunku, wielka obfitość trzeź­
wych myśli, uczyniły pana Z. jednym z najzdolniejszych powie- 
ściopisarzy. Od czasu atoli napisania W i k t o r j i  R e g i n y ,  która 
była kulminacyjnym punktem jego twórczości, wszystkie dalsze po­
wieści ( D z i e j e  i d e a ł u ,  M i l j o n  na  p o d d a s z u ,  P o r w a n i e  S a ­
b i n a  i inne), odznaczają się wybornem nieraz scenowaniem, ałe zu­
pełnym prawie brakiem artyzmu w połączeniu pojedynczych części. 
„Człowiek bez ju tra”, należy do tej samej grupy utworów, z tym 
dodatkiem, że pomysł w nim jest jakby stopniowo nadtaczanym tak, 
że w razie potrzeby, autor dotwarza sobie osobę, która mu do dal­
szego ciągu jest potrzebną, nie troszcząc się o prawdopodobieństwo 
artystyczne i umotywowanie wypadków. Treść tej powieści przed­
stawia człowieka próżnego, pragnącego żyć bez pracy, sposobem 
łatwym, choćby niegodziwym, kończącego oczywiście śmiercią wła- 
snowolną, kiedy nie widzi innego środka wyjścia. Jestto obraz jed­
nostronny, jeżeli go zastosujemy do ogółu młodzieży dzisiejszej, jak 
to czyni p. Z.; prawdziwy, jeżeli zamkniemy go w ramki właściwe, 
próżniaczej a hulaszczej szajki. Inne powieści p. Z. z r. b., są: P o ­
sag,  drukowany w B l u s z c z u ,  traktujący odwieczną kwestję panny 
majętnej i panny ubogiej, z takiem samem niedbalstwem pisany jak 
„Człowiek bez ju tra” i T a j n y  F u n d u s z .

Podpis p. T. T. Jeża, noszą powieści: O p o w i a d a n i e  S t a s i a  
i W r z e c i o n o .  Ta ostatnia, przedstawiająca życie głupiej i bez­
myślnej szlachty jaskrawo odmalowane, jest przedrukiem, nie bę­
dziemy więc mówić o niej. „Opowiadanie Stasia” dotyka tego same-
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go zagadnienia, tylko z innej strony, ze strony wychowania: niedo­
łęstwo umysłowe, połączone z przesądami kastowemi i słabością ma­
cierzyńską, składa się na utworzenie młodych ludzi, żyjących jak 
Bóg dał, wydających pieniądze dopóki są, na pierwsze lepsze głup­
stwo, dla pokazania się, ostentacji, lub zadowolenia grubych namię­
tności. Talent opowiadania ogromny, siła plastyczna wielka, dar ob­
serwacji niepośledni, a szczególniej śmiałość i dosadność, które J e ­
ża charakteryzują — czynią tę powiastkę w czytaniu zajmującą, na­
suwając nawet głębsze myśli; karykaturalność atoli jednej z postaci 
(pasibrzucha J a k s y )  i niektóre nieprawdopodobieństwa, nie mogą 
jeszcze dać większego znaczenia i tłomaczą się chyba tem, że po na­
pisaniu U s k o k ó w ,  chciał sobie autor odpocząć.

O powieściach pani Pauliny Wilkońskiej: (Z a p o s a g i e m ,  
P i e r w s z a  i o s t a t n i a  mi ł oś ć ,  D z i ś  i inne), zaledwie wspomina- 
my, powodując się tem przekonaniem, że mierne fotografje, choćby 
najwierniejsze, zdjęte z osób, o których społeczeństwo może najspo ■ 
kojniej nie wiedzieć wcale, że plotka, którą sobie opowiadają ludzi­
ska w zaciszu domowem, może tylko interesować tych, co żyją chle- 
bem powszednim komunałów, ale do literatury wcale nie należą.

Z tych kilkunastu przykładów naszego powieściopisaretwa, wy­
prowadzamy następujące wnioski: Dawme talenty, większe lub mniej­
sze, osłabiają się nadmiarem swojej produkcji, wydatkują więcej 
aniżeli kapitał ich umysłowy pozwala; fantazja i uczucie, będące 
czynnikami przewążnemi w powieści ale nie jedynemi, wypełniają 
ich utwory od pierwszego wyrazu do ostatniego tak, że rozum, lub 
nawet prosty zdrowy rozsądek, wygnany z nich został, jako żywioł 
w powieści szkodliwy; — ztąd wynikają niekonsekwencje psujące 
cały wpływ, jaki swoją artystyczną stroną wywrzećby mogły. Auto- 
rowie i autorki, zapominają o tem, że dzisiaj, obok zdolności obra­
zowania, wymagamy ścisłego rachowania się z życiem rzeczywistem 
i nie możemy się zadowolnić ladajakiemi okruchami myśli, kursują­
cych pomiędzy ludźmi od lat trzystu, lub od początku cywilizacji, 
nie będąc w możności unosić się na rozkaz nad tem, co nam podają 
literackie powagi bez rozbioru czy to warte podziwu, czy pogardy; 
słowem żądamy przejęcia się spółczesnemi zagadnieniami, podnie­
sienia się nad poziom powszedni, wniesienia w życie nowych żywio­
łów. Starsi bardzo rzadko czynią temu zadość, przypatrzmy się wdęc 
młodszemu pokoleniu.

Na czele postawić musimy p. Michała Bałuckiego. Talent to 
świeży, jędrny, energiczny, odsuwający na bok zwietrzałe ogólniki,
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k toiemi nas aż do przesytu traktowano, patrzący na porządek spo­
łeczny jasno, bez upi'zedzeri i bez nienawiści, umiejący podpatrzeć 
śmieszności ale rozważny; niezbyt namiętny, ale i nie chłodny; nie 
lubiący się roztkliwiać nad rozdartem sercem, które sobie samemu 
winę przypisać musi, ale oburzający się na niesprawiedliwość, choć­
by na winnym popełnioną. Takiemu usposobieniu duchowemu od­
powiada styl pełen życia, siły, dowcipu i zapału. Dowodem tego 
ż y d ó w k a ,  w której p. B. starał się skreślić antagonizm dwu wy­
znań: chrześcijańskiego i żydowskiego, choć mu się to nie powiodło, 
z powodu niewyraźnie objawionej tendencji i niezbyt silnie posta­
wionych, a raczej odrysowanych charakterów; B o m a n s  b e z  mi ­
ł o ś c i  i m i ł o ś ć  be z  r o m a n s u ,  gdzie artyzm wykonania posu­
n ięty  jest do wysokiego stopnia, jakkolwiek życie kokietki, która 
wreszcie wpadła w sidła, jakie na innych zwykle miernych ludzi 
zastawiała, nie jest ani rzeczą nową, ani zbyt ważną. W każdym atoli 
razie, pomimo nieumiejętnego przeprowadzenia tematu, lub niezbyt 
szczęśliwego jego wyboru, talent p. Bałuckiego jest z rodzaju tych, 
k tóre wzbudzają nadzieję na przyszłość, i to nadzieję opartą na fa­
ktach, łatwo dających się wykazać w szczegółach jego utworów.

Z innego wprawdzie względu, bo z dobrych tylko p i e r w s z y c h  
p o m y s ł ó w ,  możemy zdanie to zastosować i do pani Elizy O rze­
szkowej, która ma zawsze nieszczęśliwy dla siebie i czytelnika talent 
psucia tego w wykonaniu, co bardzo rozsądnie, a czasami i głęboko 
pomyślała. Przyczyną tego jest zupełny brak talentu plastycznego 
i nienaturalność krzywiąca postacie w niesmaczne karykatury. — 
W  C n o t l i w y c h ,  chciała przedstawić ludzi, którzy pod osłoną ró ­
żańca i dobrego imienia, szarpią sławę i honor spółbraci, a pod pła­
szczykiem cnoty, najwstrętniejszych dopuszczają się czynów. Ani 
słowa przeciwko temu powiedzieć nie można, ale dość przeczytać 
scen parę, ażeby się rozczarować. Niema tu nietylko już ruchu, co 

jest ogólną wadą naszych powieści, ale nawet zwykłego, charakte­
rystycznego dialogu, który się zamienia w bełkot papug źle wyuczo­
nych. W  P a m i ę t n ł k u  W a c ł a w y ,  czytamy historję kobiety nie­
gdyś zamożnej, która przy zmianie stosunków majątkowych, musiała 
wyrzec się aksamitów i koronek i zająć się nauczycielstwem. I  ow­
szem, dla czegóżby nie propagować myśli pracy, która jest hasłem 
czasów naszych; — ale czyż dlatego mamy czytać dwra tomy w czte­
rech częściach, w których rozwodnione myśli zalewają głowy czy­
telni k o  w  w sposób przynajmniej tak przykry jak  powódź wdziera­
jąca się do mieszkań nadrzecznych?...
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A ni ta len tu  plastycznego, ani myśli wyższych, nie można się 
dopatrzeć w A k t o r c e  p. Lubow skiego, znanego czytelnikom  z n ie­
fortunnych komedyj i jeszcze niefortunniejszego dram atu. M alując 
życie aktorki, w ybrał sobie autor osobistość, k tó ra  w swoich dziejach 
nie ma nic spólnego z ogółem aktorów, obstawiwszy się całym k ra­
mem zleżałych myśli, które p .L . z szczególniejszą predylekcją, jako  
nowy towar, daje na wystawę, i pow tarza po raz tysiączny znane 
stosunki i sytuacje... Nic nowego, nic oryginalnego, nic świeżego, 
po prostu, niema w tej powieści, począwszy od pom ysłu, k tóry  jest 
wyszarzany, aż do stylu, k tó ry  niem a barwy.

Takie są zadatki na przyszłość — niezbyt pocieszające!.... Do 
autorów  powieści należą jeszcze: pp. P io tr  Jak sa  Bykowski, a raczej 
L udw ik  ***, W . Przyborow ski, Józef z Mazowsza* Jaskółka, Chłę- 
dowski, S tachurski i wielu innych piszących po czasopismach i książ­
kach zbiorowych.

Dawniejsze, lepsze  czasy, przypom inają nam wydaw nictw a pism 
K orzeniowskiego (3 tomy) i powieści K raszew skiego ( D w a  ś w i a ­
t y ) ,  k tóre powinny stać się wzorem dla m łodych talentów, a napo­
m nieniem dla dawnych, zapom inających o d ługu  zaciągniętym  u p u ­
bliczności, k tó ra  ich z takim zapałem przyjm owała.

Tłom aczenia powieści są liczne; m ają one zawsze stanowczą 
przew agę nad utw oram i oryginalnem i, co dowodzi, niestety! że ja k  
we wszystkich innych gałęziach przem ysłu tak  i w literaturze w ła­
sny w ytw ór nam nie wystarcza i m usimy zagranicą się posiłkować. 
To jedno tylko na pociechę ekonomiczną pozostaje, że literackie pło- 
dy sprowadzane n iety le nas kosztują co inne... W  każdym  jednak  
razie, stanowią one nieprzeparte współzawodnictwo dla powieści 
oryginalnych, bo są nieporów nanie tańsze i to może skłania redak- 
cje i wydawców do zapełniania półek księgarsk ich— nawet lichota­
mi w rodzaju A n t o n i n y ,  D z i e w c z y n k i  o t r z e c h  s p ó d n i c z ­
k a c h ,  P a n n a  G i r a u d  m o j a  ż o n a ,  albo obrzydliw em i śmieciami 
ja k  T a j e m n i c e  s t o l i c y  ś w i a t a  i t. p. T ygodniki nasze muszą, 
naturalnie, po dwa lub  trzy  nawet tłomaczenia dawać, ażeby zapeł­
nić szpalty, k tóre inaczej świeciłyby próżnią. Niewiele z n ich  moż- 
naby  uznać za korzystne- dla naszej lite ra tu ry , bo zwykle nie robi 
się żadnego wyboru, chw ytając pierwsze lepsze z brzegu. W iktora 
H ugo: H a n  z I s l a n d j i ,  je s t utw orem  młodości, pisanym  w czasie 
napadu gorączki, ja k  wyznaje au to r w przedm owie do późniejszego 
wydania; nie ma żadnych zalet, k tóreby przekład  usprawiedliw ić 
mogły; w yw ołała je  zapewne chęć dokom pletowania utworów ro-
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man tycznego wieszcza i długoletniego wygnańca. M ąż  i Ż o n a , 
W ilkie Collins’a, należy do wyjątków; jestto wzór pisania stylem 
żywym, silnym, i przeprowadzani;i kwestyj (prawa o małżeństwie 
w Anglji), obchodzących naród. Życzeniem byłoby, żebyśmy my 
sami na podobne powieści się zdobyli. Drugim  równie dobrym utwo­
rem jest D y m  T urg ien iew a ,p rzed staw ia jący  społeczeństwo rosyj­
skie. Upodobanie do spraw kryminalnych, wywołało gorączkowe 
przekładanie powieści Emila Gaboriau, tego klasycznego epika 
zbrodni, obdarzonego przenikliwym rozumem i umiejętnością zacie­
kawiania, stawiającego ideały policji, które zapewne byłyby dobre, 
gdyby się mogły urzeczywistnić. Z drugiej strony zamiłowanie 
w drobnostkach życia domowego i drobniutkich szczególikach ser­
cowych, wywlekło na świat boży tomowe analizy mikroskopowe pa­
ni Schwarz i Emilji Carten. W ady te albo przymioty z dodatkiem 
myśli postępowych, znajdujemy w powieści p. Hiłlernowej: O w ła ­
sn e j s ile . Zasługuje również na uwagę Eeada: P r a c a  i D u c h .

P . Chm ielowski.

Książki dla dzieci i dla ludu.

"W szystkie prace, podejmowane dla umysłowej korzyści dzieci 
i młodzieży, mają zwykle u nas za godło: ba  w i ą c ,  u c z y ć .  Zape­
wne, przeciwko godłu temu, jako zasadzie, nic nie mamy; z istotami 
takiemi o nauce serjo mowie niepodobna; potrzeba im gorzką na- 
pozór pigułkę nauki ocukrzyć wyrobem fantazji, budząc w nich za­
jęcie za pomocą wędki ciekawości. Idzie tylko o wykonanie. Co się 
u nas nazywa nauką dla dzieci.' M orał i nic więcej jak morał. Ze­
brawszy wszystkie S k a r b o n k i  u m y s ł o w e ,  wszystkie W i a n k i ,  
wszystkie b a j k i  i p o w i a s t k i ,  o b r a z k i  i o p o w i a d a n i a ,  posie­
dziawszy N a k o l a n a c h  b a b u n i ,  nasłuchawszy się P r z y g ó d  m a ­
ł ej  W a n d z i ,  — w rezultacie tyle tylko wiedzieć one będą, co ze 
znanej przypowiastki: G d y b y  k ó z k a  n i e  s k a k a ł a ,  lub oklepa- 
nej bajeczki: S t a ś  na  s u k n i  z r o b i ł  p l a mę .  Do czego to wszyst­
ko prowadzi? Do umoralnienia dzieci, nieprawdaż? Ale kto zna 
choć cokolwiek umysł dziecinny, ten łatwo zgodzi się z nami, że nic 
tak dalece nie ckliwi dzieci jak morał, przy którym się nudzą i zie­
wają. Nie pustem słowem, nie powiastką jakąś, uczy się ich moral­
ności, lecz dobrym przykładem. Ale to zwykła już kolej rzeczy ludz­
kich: innym radzić dobrze umiemy, a sami postępujemy najgorzej. 
Tymczasem względem dzieci potrzeba zdanie zupełnie odwrócić. 
Posiadają one zmysł obserwacyjny, bystry, a naśladowniczy —- na-
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tychmiastowy. N ikt nie umie lepiej podpatrzeć wad starszych, 
schwytać ich na niekonsekwencji, na niezgodności z wygłoszonem i 
raz zasadami, jak  te m alutkie stworzenia, k tórych zdanie lekceważy­
my. Zm ysł naśladowniczy prow adzi je  powoli do przybierania ru ­
chów, miny, głosu i pojęć tych, z którem i przebywają,, źle więc b ar­
dzo, jeżeli w idzą złe, niem oralne przykłady. Tysiąc bajeczek mo­
ralnych jak cnota, nie odrobi tego co jeden  zły przykład  nabroił. 
M orał znudzi i niczego nie nauczy; czyż więc nie lepiej byłoby za­
m iast całego tego stosu banialuk bardzo poczciwych, nie przeezym , 
ale ostatecznie nie prow adzących do celu, skorzystać z tej żądnej 
w iedzy ciekawości, jaką słusznie u dzieci podziwiamy i stosownie 
do ich usposobienia i otoczenia, zajmować ich um ysł rzeczami pozy- 
tywniejszemi, przynoszącem i praw dziw ą korzyść um ysłową i mogą- 
cemi stać się w przyszłości bardzo dobrym  początkiem do badań 
gruntowniejszych? O powiadania z nauk przyrodniczych, zoologji, bo­
taniki, m ineralogji, doświadczenia z fizyki, opisy z technologji, mo­
gą wyśmienicie zająć i zabawić, nauczyć i zachęcić do badania, do 
korzystania z każdej obserwacji, z każdej sposobności, do powiększe­
nia zasobów um ysłowych i zebrania m aterjału  na każde ju tro , k tóre 
niewiadomo co z sobą przyniesie. A  przedewszystkiem  nauczą się 
dzieci rzeczy najważniejszej dla nas, k tóra  gdyby była  dobrze zro­
zum iana i przyjęta do serca i głowy, przem ieniłaby zupełnie nowe 
pokolenie; nauczą się cenić i podziwiać pracę ludzką, słysząc ciągle
0 jej owocach, o tych mężach, co trudem  i mozołem zdołali w ydrzeć 
tajemnice przyrody i na pożytek ludzkości obrócić. Poszanowanie 
pracy w w ieku naszym, je s t jednem  z tych przekonań, k tóre  naj­
wcześniej w drażać w dziecinny um ysł winniśmy, bo na niej polega 
cały gm ach społeczny, ona jest podw aliną wszystkiego, co jest w iel- 
kiem i wzniosłem na tej ziemi. A  sam ju ż  zm ysł naśladowniczy, po­
łączony z chęcią dorównania i przewyższenia nawet tych półbogów  
ludzkości, którzy d la  niej ponosili n ieraz prześladowania,, ucisk
1 nędzę, zapali w m łodocianych piersiach płom ień niestrudzonej 
walki z przeciwnościam i i ochroni je  od lenistwa i ospalstwa, spro­
wadzającego ruinę m aterjalną, upadek ducha w ludziach, a ztąd 
i wszystko złe, roznoszące zarazę w społeczeństwie.

Z .tego stanowiska zapatrując się na literaturę  dla dzieci, m usi­
m y postawić na pierwszym  planie takie dzieła ja k  W i e c z o r y  
c z w a r t k o w e ,  obejm ujące w formie rozmowy interesujące opow ia­
dania o cudach p rzyrody  i znakomitszych odkryciach naukowych,, 
k tóre poznajam iajądziecize światem wiedzy i p racy .'P rzystępne, ja sn e
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i logiczne opowiadania, pomimo m ałych usterek, zalecają tę książkę 
i dają z niej bardzo pożyteczne czytanie. Też same zalety przyznać 
należy wydanem u przez p. W iślickiego: M a łe m u  F iz y k o w i ,  k tó­
ry  zawiera pouczające, łatw e do "wykonania doświadczenia fizyki, 
mogące rozwinąć w dzieciach pewien stopień samodzielności i nau­
czyć metodycznego kombinowania nabytych ju ż  wiadomostek w pe­
wne dobrze określone grupy. I  starsi naw et skorzystać z tych ksią­
żeczek mogą, tern bardziej, że przy  podarow aniu ich, nie można bę­
dzie się obejść bez objaśnienia czegoś, pokazania, spróbowania i t. d., 
co zapewne nie je s t rzeczą tak  łatw ą, jak  kazać malcowi przeczytać 
jakąś bajeczkę lub powiastkę, bo wym aga to zawsze pewnego nam y­
słu  i trudu; ale czyżbyśmy tak  źle życzyli tym  małym istotom, czyż­
byśmy nie chcieli wpuścić ja k  najwięcej św iatła w ich główki, żeby 
ta  odrobina tru d u  m iała być dla nas rzeczą tak  przykrą?...

Z innych wydawnictw , moglibyśm y tylko zalecić odwiecznego 
a zawsze pożytecznego R o b in s o n a ,  czyto K r u z o e ,  czy S z w a j­
c a r s k ie g o ,  ktorego da ł nam nie wiemy w której już  przeróbce pan 
Chęciński. W yliczać zalety tej książki, byłobyto przedrukow yw ać 
całe tomy dziecinnych wspomnień; zwrócę więc tylko uwagę, że 
właśnie książka ta pokazuje, ja k  należy p r a c o w a ć ,  ażeby dojść do 
jakiego takiego dobrobytu, ilu to  trudom  poddać się potrzeba, chcąc 
m ieć pierwsze potrzeby zasjiokojone, — słowem, pokazuje drogę do 
samopomocy i samodzielności, dw u ważnych przym iotów, których 
braknie u nas nietyiko m łodym ale i starym  dzieciom. Choćby nas 
miano posądzić o pow tarzanie się, nie przestaniem y wołać, że tylko 
praca, szczera, ustawiczna, w ytrw ała, samodzielna praca, utrzym uje 
zdrowie społeczne. P recz więc z lenistwem, precz z próżniakami!...

Reszta książek dziecinnych, sąto albo przedruk i, ja k  np. J a ­
chowicza, A n czyca, albo przekłady, ja k  M urray ’a K w i a t  P r e r j i  
m iędzy I n d y j  c z y k a m i  (!), Hoffmana: Z a g r z e b a n i  w ś n i e g u ,  
S t o p n i e  w i e k u ,  innego Hoffmana: G u w e r n a n t k a  i t. d.; albo 
też powiastki, zabawki, łam igłów ki i t. d., i t. d., k tóre idą ubitym  
torem  przestarzałego moralizowania, nie dając żadnej pozytyw niej­
szej nauki, ani pożyteczniejszej zabawy. Zdolności w ybitnych niema; 
zamiłowanie w specjalnym zawodzie pedagogicznym  niew yrobiło się 
i to co powiadam y z powodu braku  książek szkolnych, można do­
słownie zastosować i do książek dla dzieci pisanych. D la  napisania 
dobrej książki dla dzieci, potrzebaby naprzód zebrać w ielką ilość 
obserwacyj nad tem peram entem , usposobieniem, zdolnościami i ca­
łym  umysłowym i sercowym zasobem dziecinnym; potrzeba słowem
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mieć, że tak się wyrażę, psychologję dziecinną, gotową, czego dotąd 
nie zrobiono. U  nas bierze się do tej pracy pierw szy lepszy, bez ża­
dnego przygotowania, bez żadnego m aterjału  obserwacyjnego, bez 
talentu częstokroć i bazgrze powiastkę, rym uje bajkę, niezmiernie 
zadowolony, jeżeli schw ytał gdzieś w przelocie jakiś frazes dziecin- 
ny> j a^i dowcipek, lub  małoznaczący fakcik. A  naw et i bez tego 
um ieją się obchodzić! P o  co? Dziecko — to taka m ała rzecz!... Czy 
w arto dla niego robić tyle zachodu? Przeczyta co mu się w łoży w rę­
ce i  przystawi do oczu. Takiem  rozumowaniem uspokojeni, zasia­
dają do stolika, zacierają ręce, m aczają pióro i piszą, ja k  jakaś ła- 
kotnisia sparzyła sobie język, albo jak iś swywolnik spadł z dachu 
i  o mało że się nie zabił, tylko p rzyb ieg ł m ądry  kundys i posłużył 
m u Za m aterac, lub  coś w tym  rodzaju. Szczęśliwi! jeżeli nie mają 
w yrzutu  sumienia za bajanie dzieciom niedorzeczności, za napchanie 
im  w główki aw anturek arabskich i b a ś n i . . .  z sensem moralnym 
na końcu!.....

N a polu piśm iennictwa ludowego, zastój obecnie wielki, zw ła­
szcza w stosunku do niedawnych la t ubiegłych. Czasopismo Z o r z a ,  
je j kalendarz, kalendarz obrazkowy (częstochowski), rodzinny i kil­
ka praw ie wcale nieznanych książeczek, oto wszystko, co w dziale 
tym  dał nam rok ubiegły.

K s i ą ż k i  s z k o l n e .

Specjalnie wykształconych pedagogów  u  nas niewielu, a i ci, co 
w księgach ludności pod rubryką s t a n ,  figurują jako guwernerowie 
i guw ernantki, nauczyciele i nauczycielki, sąto ludzie zmuszeni po­
trzebą lub koniecznością do wzięcia na siebie ciężaru wychowywa­
nia dzieci i rozwijania um ysłów dojrzalszych, ciężaru, k tóry  niosą 
z trudem  i przykrością, kontenci jeśli im  przyjdzie coprędzej go 
rzucić, uważając się za najnieszczęśliwszych, najbardziej poświęcają­
cych się w świecie... O prawdziwem  zam iłow aniu swojego zawodu, 
o ustawicznem przem yśliwaniu nad sposobem ulepszenia środków 
nauczania, o zupełnem  oddaniu się jak iem u ulubionem u przedm io­
towi, oczywiście rzadko kto myśli. Z tąd  też ludzie ci po większej 
części, nie potrafią napisać nawet najbłahszego, najelem entarniejsze- 
go traktaciku, k tóryby  m ógł posłużyć za podręcznik dla ich wycho- 
wańców; bo jakże zresztą można od nich tego wymagać, jeżeli u nich 
samych niejasno w głowie i chcąc o czem mówić, muszą wprzód
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zajrzeć do książki. D la tego też wszystkie prawie nasze podręczniki 
naukowe są przekładem lub lichą przeróbką wzorów zagranicz­
nych. Oryginalnej literatury szkolnej u nas niema. Jeżeli brak jej 
w zakładach naukowych nie tak bardzo czuć się daje, to za to w do- 
mowem wychowaniu, sprawia on prawdziwą męczarnię. W yobraź­
cie sobie niedołężny podręcznik i niedołężniejszego jeszcze nauczy­
ciela i postawcie w obec jego wychowańca, a utworzy się scena ko­
miczna j a k w R a d c a c l i  p a n a  E a d c y ,  kiedy ten biedaczysko nie 
mógł się zdobyć na określenie co to jest r a d c a .  A  podobne sceny, 
wydarzają się często. Dopóki nie będziemy mieli oddanych wyłą­
cznie nauczaniu pedagogów, dopóty marzenie o dobrych podręczni­
kach nie przejdzie w życie z krainy ułudy. Ażeby zaśmieć dobrych 
pedagogów, potrzeba ustalić ich stanowisko w społeczeństwie, po­
trzeba zapewnić im byt materjalny, któryby ich nie zmuszał do szu­
kania, a raczej gonienia za zarobkiem nieraz w przedmiotach, nie 
związanych z ich właściwą specjalnością. Niepodobna wymagać od 
ludzi, ażeby siedząc w nieopalonej w czasie mrozu izdebce, pisali 
traktat o cieple, a umierając z głodu, zastanawiali się nad funkcją 
trawienia. Ideał zimnego jak  lód, a uczonego jak Humboldt podda­
sza, dobry jest w romansie ale nie w rzeczywistości. Przepatrzmy 
co nam przyniósł r. 1871. .

Mówiąc o podręcznikach, na pierwszem miejscu należy posta­
wić H  i s t o r  j  ę s t a r o ż y t n ą ,  Aleksandra Zdanowicza, przejrżaną 
i uzupełnioną przez Wojciecha Grochowskiego. Jestto książka na­
pisana nadzwyczaj jasno, przystępnie, zrozumiale dla młodocianych 
umysłów, choć z poglądami autorów niezawsze zgodzić się można; 
przebija się w nich pewien serwilizm, który żleby było wpajać 
w umysł młodego pokolenia. Treść sięgająca od najdawniejszych 
czasów aż do upadku zachodniego państwa rzymskiego, rozwinięta 
jest głównie na tle historyjek i anegdotek, chociaż i pożywniejsze 
żywioły nie są wykluczone. Moglibyśmy zrobić ten jeszcze zarzut, 
że epoka po-aleksandryjska, zanadto obszernie jest tu obrobiona 
względnie do swojej ważności. Jeżeliby w dalszym ciągu przyszło 
do powtórnego wydania dziejów średniowiecznych i nowych pana 
Zdanowicza, to bezwątpienia trudniejszą byłaby sprawa; trzeba- 
by je  zupełnie przerabiać. U kład etnograficzny, jakiego się trzy­
mał p. Z., jest najzupełniej niestosowny do przedstawienia tych 
epok; luźne wiadomostki o pojedynczych krajach, mogą zaspokoić 
ciekawość, ale nigdy nie dadzą jasnego, skończonego obrazu rozwi­
jającej się ciągle nici dziejów, którą wykazywać potrzeba zaraz od
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samego początku nauczania, jeżeli się nie chce zrobić swych wycho- 
wańców ludźm i powierzchownymi.

M etod do nauczania języków  nowożytnych, m am y wiele; 
wszystkie naturalnie poprzerabiane z rozm aitem  szczęściem ze 
wzorów zagranicznych. Głównie rozpowszechnionych u  nas jest 
trzy : A h n ’a,  O l l e n d o r f ’a i R o b e r t s o n ’a. K ażda ma swoje 
zalety i w ady. M etoda A h n ’a daje zanadto mało m aterjału ję ­
zykowego i u trzym uje go na bardzo niskim  poziomie, tak, że po 
przejściu trzech kursów , czytać książek niepodobna jeszcze; G llen- 
dorfa zanadto jest męcząca i uciążliwa w bezustannem powtarzaniu 
tych samych frazesów; Robertsona najwięcej posiada rozmaitości, 
tylko że obarcza pamięć zbyt wielką ilością wyrażeń i uwag. M eto­
da O liendorfa w yszła w r. b. w nowem w ydaniu, widocznie więc 
znalazła w ielu zwolenników; radzibyśm y, ażeby toż samo stało się 
z m etodą Robertsona, której wyszło dotąd 40 lekcyj ze s p r a w d z e ­
n i e m ,  t. j. tak  zwanym K l u c z e m ,  z tablicą odm iany słów forem ­
nych i posiłkowych. K ażda lekcja składa się z 3-ch działów: p r a ­
k t y k i ,  t e o r j i  i ć w i c z e ń .  Najuciążliwszą rzeczą je s t słownik, 
przedstawiający przy  sposobności wszystkie ważniejsze pochodne od 
pierw iastku; m ożnaby się bez niego obejść, a i tak  przez  r o z m o  wę, 
k tó ra  zaraz w pierwszej lekcji się rozpoczyna, a tak  je s t ułożona, że 
można już  odrazu odpowiedzieć po francuzku, przez liczne ćwicze­
nia nabrałoby się wielkiej w praw y we w ładaniu językowym  mate- 
rjałem .

Z innych książek szkolnych, możemy podnieść ć w i c z e n i a  
g r e c k i e  Schenkla, zastosowane do najlepszej g ram atyki greckiej 
C urtiusa, której przekład  posiadamy już w naszym języku. Jestto  
już  drugie wydanie, w bardzo kró tk im  przeciągu czasu. O dznacza­
ją  się one um iejętnie stopniowanym układem  i doborem  istotnie kla­
sycznych wyrażeń. G ram atyki niemieckiej Rebena część II , obej­
m ująca s k ł a d n i ę  wraz z przykładam i, różni się tylko tern od in ­
nych tego rodzaju wydawnictw , że zastosowana w niej została te r­
m inologia przyjęta przez M ałeckiego, w jeg o  gram atyce polskiej, 
chociaż nie wszędzie, bo z d a n i a  d o p e ł n i k o w e ,  po  w o d n e  (U m - 
standsatze des G rundes), obejmujące w sobie przyczynowe, zam iaro- 
we, wurunkowe, przyzw olone, niezupełnie są ścisłe ani zgodne 
z M ałeckim. P rócz tego określenia bardzo często niejasne i kula­
wym  językiem  napisane.

W y p i s y ,  e l e m e n t a r z e  i t. p., nie wychodzą poza granice 
zwykłych m iernostek układanych napoczekaniu, bez wniknięcia
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w istotne potrzeby chwili, bez myśli postępowej, dążącej ciągle ku 
ulepszeniu.

R o e z n i k i  (K alendarze) i  C z a s o p i s m a ,

1 ubhkacje noworoczne, a mianowicie kalendarze, najwięcej 
znajdują chętnych nabywców; jak  wiadomo, niektóre z nich rozcho­
dzą się w liczbie kilku, a nawet kilkunastu tysięcy egzemplarzy. Nie 
będziemy tu wchodzili w przyczyny tak wielkiej ich pokupności. 
Natomiast postaramy się zwrócić uwagę na to, czy panowie wydaw­
cy i autorowie, przysyłający swe prace do kalendarzy, w należyty 
sposób korzystają z tak łatwej sposobności rozprzestrzenienia mię­
dzy czytającą publicznością wiadomości pożytecznych, trzeźwych 
poglądów i myśli, wyrobienia smaku do rzeczy prawdziwie pięk­
nych, dobrych i zjednania tym sposobem więcej nabywców, nietyl- 
ko dla publikacyj tego rodzaju, ale i dla innych dzieł, które nieraz 
długie lata wyczekiwać muszą, zanim nakład ich choć w części po­
krytym  zostanie, Jużto oddawna jest wiadome, że piszący zwykle 
chcąc w łatwy sposób wywiązać się z przyjętego zobowiązania do­
starczenia artykułów do kalendarzy, obdarzają takowe pracami naj- 
gorszemi, jakie w swych tekach posiadają, pracami niewykończo- 
nemi, nieobrobionemi, pracami, które w in n y  sposób nigdy nieę- 
śmieliłyby się wyjrzeć na światło dzienne. Wydawcy znowu z chę­
cią prace te przyjmują, kontenci, że tanim kosztem zapchają kilka 
lub kilkanaście arkuszy kalendarza, aby potem mogli rzucić przed 
oczy publiczności nadzwyczajną taniość jego i z matematyczną nie­
mal ścisłością, obliczają ileto kartek zadrukowanej bibuły, a ile liter 
ofiarują za jedną kopiejkę, nie wykazując co owe kartki warte są ' 
w czytaniu, i jakie zyski ciągną na tego rodzaju publikacjach. Ufni 
w to, że mogą dla większego zachwalenia swego towaru, przytoczyć 
kilkanaście znanych nazwisk, śmiało pod ich opieką w świat go pu­
szczają. Jak  nazwać tego rodzaju wyzyskiwanie dobry cli chęci pu­
bliki? Czy postępowanie takie doprowadzi do rezultatów, o jakich 
wspomnieliśmy powyżej? — wątpimy. Błahe anegdoty, mierne po­
wiastki i wątpliwej wartości inne artykuły, z pewnością nietylko nie 
zachęcą nikogo z czytających do zajęcia się rozprzestrzenieniem wi­
dnokręgu swej wiedzy, ale natomiast zjednają więcej zwolenni­
ków dla i tak zbyt obficie rozlewającej się u nas l i t e r a t u r y  
s k a n d a l u .  Tylko utwory z talentem napisane a z sumiennością 
opracowane, artykuły popularno-naukowe w przystępny a poucza- 
ący sposób wyłożone, mogą zachęcić czytających do poszukania
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pokarmu duchowego i na innej drodze, mogą, wyrobić smak i zami­
łowanie do utworów prawdziwego piękna i pożytku, mogą przyzwy­
czaić do samodzielnego myślenia i oceniania przedmiotów. Ale do 
tego potrzeba, aby autorowie nie lekceważyli czytelników kalenda­
rzy, a wydawcy kontentując się mniejszym zyskiem dali się przeko­
nać, że to niewielkie zresztą powiększenie kosztów wydawnictwa, na 
innej drodze z lichwą im się powróci.

Przypatrzmy się teraz po szczególe, przynajmniej niektórym 
z bardziej upowszechnionych publikacyj kalendarzowych.

Najpoważniejszy zakrojem i najpowabniejszy swą szatą zewnętrz­
ną, jest warszawski K a l e n d a r z  i l l u s t r o w a n y  p. J„Jaworskiego; 
chociaż pod względem pokupności, nie pierwsze miejsce między 
braćmi swemi zajmuje. Przyczynę tego należy upatrywać w dość 
wysokiej cenie jego. Jestto prawdziwy rocznik naukowo-statystycz- 
ny. Nie dba on bardzo o stronę belletrystyczną, chociaż i tej nie za­
niedbuje, tak jak jego współtowarzysze; natomiast celuje swemi 
przeglądami naukowemi i działem informacyjnym, w czem nie mo­
gą się z nim ani porównać inne kalendarze, które albo tych działów 
zupełnie nie posiadają, zastępując je miernostkami belletrystyki, al­
bo też w tak miniaturowej formie, że nawet uwagi na siebie nie 
zwracają. Corocznie zwiększająca się liczba tych przeglądów w po- 
mienionym kalendarzu, czyni go nadzwyczaj interesującą książką, 
dającą wierny obraz całego ubiegłego roku. W  chwili gdy ten ar­
tykuł piszemy, kalendarz Jaworskiego na rok 1872, nie ukazał się 
jeszcze na półkach księgarskich. Nie przesądzając zatem a p r i o r i  
nie możemy nic o nim, powiedzieć. W każdym razie, biorąc miarę 
z postępów jego, przez lat kilka dokonywanych, można się spodzie­
wać, że tegoroczny kalendarz, nietylko nie będzie ustępować swoim 
poprzednikom, ale owszem pod względem staranności wydania i bo­
gactwa treści, niezawodnie je przewyższy.

Drugim kalendarzem, wyróżniającym się z całej powodzi swych 
braci tak taniością, objętością, jakoteż i zawartością, jest I l l u s t r o ­
wa ny  K a l e n d a r z  p o p u l a r n o - n a u k o w y  p. J . Ungra. — Pu- 
blikacjato ciesząca się niemałem u nas powodzeniem, czego dowo­
dem, że całe nakłady, które po kilkanaście tysięcy egzemplarzy wy­
noszą, corocznie bywają prawie wyczerpane. Powodzenie to winien 
on po części swej taniości, a zarazem i wielkiej rozmaitości przed­
miotów w nim nagromadzonych, pomiędzy któremi dział powieści 
przeważnie wybitnieje. Znanem jest upodobanie naszej czytającej 
publiki do utworów tego rodzaju, żebyśmy mieli się dziwić, że wię-
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kszą część działu literackiego w kalendarzu p. Ungra na ten cel prze­
znaczono. Schlebianie tego rodzaju zachciankom, zapewne niemało 
przyczynia się do rozprzedaży kalendarza, ale czy czytająca publika 
równą moi alną korzyść ztąd odnosi? Gdyby przynajmniej powieści 
te były wyższego zakroju, to, przy trochę staranniejszej szacie ze­
wnętrznej, kalendarz ten mógłby znaleźć pomieszczenie pomiędzy 
innemi książkami na biurkach i stołach salonów. Prawdę szczerą 
powiedziawszy, wszyscy prawie panowie autorowie, których prace 
w pomiemonym kalendarzu się znajdują, mogliby razem z autorem 
artykułu: M o je  i n ie  m oje , o pracach swych to powiedzieć, co 
ten w pokorze ducha ze wszelką słusznością mówi o swojej. Ale dla 
czego kalendarz ten nosi nazwę p o p u l a r n o - n a u k o w e g o ,  to dla 
nas zagadką. Trudno bowiem przypuścić, aby artykuł tego rodzaju 
jak  K r o t k i  r y s  h i s t o r j  i a r y t m e t y k i ,  którego stosowność pomie­
szczenia wielce jest wątpliwa, alboteż O s o b l i w o ś c i  f l o ry ,  artykuł 
mający zastąpić przegląd naukowy, dawały mu do tego prawo. Nie­
których natomiast prac przychodzi istotnie żałować z powodu ich 
niefortunnego sąsiedztwa. Tyczy się to szczególniej pięknego prze­
kładu p. b. z ż .  D. poematu Grenier’a: Ś m i e r ć  L i n c o l n a ;  z po­
między zaś prac z działu naukowego i przemysłowego, wyróżniają 
się artykuły pana J . P -z: K i l k a  u w a g  p r a k t y c z n y c h  o k o r -  
r e p e t y c j a c h  i k o r r e p e t y t o r a c b ,  dla swej zacnej myśli, i pana 
Grąbczewskiego: O r u c h u  h a n d l o w y m  i p r z e m y s ł o w y m  na  
k o l e j a c h  ż e l a z n y c h  w K r ó l e s t w i e ,  z powodu podanych tam 
wiadomości statystycznych.

O pozostałych kalendarzach illustrowanych premjowych i nie 
premj owych, popularno-ziemiańskich, gospodarskich i t. d., i t. d., 
niema nawet co i wspominać. Publikacje te, polujące na kieszeń 
ludzką, noszą na sobie cechy i wady wydawnictw, czystą tylko spe­
kulację na celu mających. Przytem  strona zewnętrzna niektórych 
z nich, przypomina błogie czasy początków wynalezienia sztuki d ru­
karskiej. Ale należy nam choć paru słowy powitać nowonarodzony 
kalendarz, tak swą szatą jak i treścią, roszczący pretensję do czegoś 
lepszego; jest nim K a l e n d a r z  W a r s z a w s k i  I l l u s t r o w a n y .  
Kalendarz ten odznacza się dość piękną powierzchownością i zbyt 
skromną objętością działu literackiego; dość powiedzieć, że dział 
ten pod względem swej objętości, nie o wiele przewyższa taryfę do- 
mow, a prócz tych dwóch istotnych części każdego kalendarza, wy­
liczenia dni i świąt, i tabel poczt i kolei żelaznych, nic więcej w nim 
nie znajdujemy. Gdyby przynajmniej to ubóstwo materjału, było
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wynagrodzonem bogactwem treści! Spotykamy się wprawdzie na 
kartach tego kalendarza z nazwiskami Zacharjasiewicza, Jenikego 
i innych, lecz powiastka pierwszego p. t. G o d z in a  s z e z ę śc fa , 
a drugiego maleńki wyjątek z przekładu pięknego poematu J . W . 
Gothe’go: H e r m a n  i D o r o t a ,  nie powinny stanowić całej war­
tości tego rodzaju publikacji, mającej służyć z jednej strony za jedy­
ną książkę, jaką niektóre sfery w swe ręce biorą, a z drugiej za ltom- 
pendjum informacyjno-statystyczne. W  kalendarzu tym znajdu­
jem y także i coś nakształt kroniki rocznej, noszącej ty tu ł p r z e g l ą d  
ż y c i a  w a r s z a w s k i e g o .  Lecz przegląd ten jak  i cały kalendarz, 
możnaby nazwać miniaturowym. A utor z dziwnie szybką imagina- 
cją, na trzech stronach przebiega wszystkie objawy życia umysłowe­
go, artystycznego i społecznego w W arszawie, w pierwszej połowie 
1871 roku. Przyznacie, że to trochę za mało, chcąc dać jaki taki 
obraz życia warszawskiego, we wszystkich jego objawach.

Z pomiędzy kalendarzy formatu ósemkowego, które od powyż­
szych odróżniają się nietylko formatem, ale i niższą stosunkowo ceną, 
szczególniej odznacza się tak doborem artykułów, jak i wielką ich 
rozmaitością: K a i  en  d a  r  z r  o d z i n n y, wydawany nakładem J . Jaw or­
skiego. 1 ublikacja ta, od kilku lat ciesząca się powodzeniem, mia­
nowicie wśród średniej klasy ludności, rzeczywiście na to zasługuje. 
Prócz części belletrystycznej, z której zawsze zacna myśl przebija, 
znajdujemy tu i poważne artykuły, traktujące o różnych bieżących 
kwestjach i potrzebach. Do takich np. zaliczamy w kalendarzu 
z r. b.: P r z e s z ł o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  W a r s z a w y ,  Co c z y n i ć ? .  
P o m o c  o f i c j a l i s t o m  i kilka innych. Załączone na końcu wia­
domości techniczne, w przystępny sposób obznajmiają swoich czytel­
ników z wynalazkami techniki stosowanej, mającemi swe znaczenie 
szczególniej w życiu praktycznem. Inny zupełnie zakrojem i treścią 
jest K a l e n d a r z  l u d o w y  Zo r z y ,  bo też dla innych czytelników 
jest pizeznaczony. Kalendarz rodzinny, to towarzysz ludu miejskie­
go, naszych warsztatów i pracowni; kalendarz zaś Zo r z y ,  więcej 
ma na celu lud wiejski, dla tego też treścią swą ku niemu się skła­
nia. Podobny zupełnie do tego ostatniego, a może więcej jeszcze 
ową treścią ku ludowi wiejskiemu się skłaniający, jest pierwszy raz 
dopiero się ukazujący K a l e n d a r z  o b r a z k o w y  na rok 1872 z epi­
tetem P a m i ą t k a  z C z ę s t o c h o w y ,  ułożony przez J . K . Grego- 
rowicza i J . Grajnerta, a wydany w Częstochowie. W szystkie trzy 
tu  wymienione kalendarzyki ludowe, mniej więcej jako tako odpo­
wiadają swemu celowi. Nie można tego wcale powiedzieć o K a l e n -
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d a r z u  d o m o w y m ,  treść którego sklejona z epizodów wojny fran- 
cuzko-domowej, bezsensowych anegdot i takiejże powiastki, niewia­
domo jakich czytelników chce sobie pozyskać.

Inowego K a l e n d a r z a  d r o g  ż e l a z n y c h  w a r s z a w s k o -  
w i e d e ń s k i e j  i b y d g o s k i e j ,  cała specjalność zasadza się na ty­
tule. Nap róż ii o szukalibyśmy w nim treści, któraby odpowiadała 
tej jego nazwie. Wyliczenie urzędników i niejaka wzmianka o ruchu 
wyż wymienionych kolei, nie mogą i nie powinnyby stanowić całej 
treści tego kalendarza, a tern samem dawać mu pochop do tak szum­
nego tytułu. Reszta bowiem, zajęta jest więcej niż miernemi powiast­
kami i anegdotami. Nie bądźmy jednak zbyt wymagającymi; 
wszakże to dopiero próba tego rodzaju wydawnictwa. Miejmy na­
dzieję, że w roku przyszłym drogi żelazne w-arsz.-wied. i bydgoska 
zdobędą się na coś lepszego.

Liczne miejscowe* prowincjonalne, oraz specjalne kalendarze 
i roczniki, znajdzie czytelnik wymienione w spisie bibljograficznym. 
B iak  miejsca, na ten raz nie pozwala nam na szczegółowy ich 
rozbiór.

W c z a s o p i s m a c h  i d z i e n n i k a r s t w i e ,  rok 1871 odzna­
czył się bardzo wyraźnym ruchem. Ruch ten nie daje dzisiaj jeszcze 
żadnych widocznych rezultatów, odnośnie jednak do przyszłości, 
kryje w sobie ważne dla literatury i oświaty korzyści. Przedewszyst- 
kiem widzimy dwa objawy: 1) że liczba czasopism ninoży się coraz 
bardziej; 2) że dotychczasowe jakkolwiek liczne, utrzymują się 
z powodzeniem, a nowe występują z zupełną w swój los ufnością. 
Oba te objawy dowodzą, że społeczeństwo nasze chętnie przeznacza 
coś ze swoich skromnych zasobów dla korzystania z wiedzy i lite­
ratury, a w zajęciu umysłowem uczuwa konieczną potrzebę. Jestto 
w każdym razie objaw, rzucający pewien blask na nas i usuwający 
zarzut zastoju duchowego. Ponieważ prasa perjodyczna stała się 
dziś dla nas tak ważnym czynnikiem, nadto ponieważ figuruje w na­
szej obecnej literaturze jako najgłówniejszy jej wyraz, powinniśmy 
więc bardzo szczegółowo policzyć się z tą potęgą. A  naprzód: czy 
ona u nas jest rzeczywiście potęgą? Zobaczmy.

Jeżeli prasa perjodyczna jest tylko jednym działem literatury, 
jeżeli ona nie absorbuje wszystkich sił umysłowych, a przedewszyst- 
kiem sił, które mogą i powinny objawiać się w pracach osobnych, 
w książkach, wtedy spełnia ona właściwe swoje zadanie i jest jednym 
z dowodów intelligencji danego społeczeństwa. Jeżeli jednak ta
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prasa jest jedynym wyrazem życia umysłowego, jak to ma miejsce
u nas, wtedy daje ona rezultaty ujemnej natury. Ujemność zaś ta 
odbija się zarówno w literaturze jak i w społeczeństwie. W  sku­
tek bowiem zbytecznie rozmogłego dziennikarstwa a jednocześnie 
ogianiczenia ruchu książkowego, ludzie posiadający prawdziwą 
zdolność, wyczerpani nadmiarem produkcji, dają utwory czcze, obra­
biane zapośpiesznie. Ich pomysły zużytkowane w pracy powolnej, sy­
stematycznie rozwiniętej, złożyłyby się na całość pełną, gruntowną, 
—rozdrobnione w krótkich artykułach, marnieją. Nadto, piszący zmu­
szeni nieraz uprawiać jednocześnie kilka kierunków w literaturze, 
nie uprawiają żadnego z nich dobrze. Ztąd wyradza się dyletantyzm, 
powierzchowność, w dalszem następstwie rzemieślnictwo i tandeta. 
To są szkodliwe wpływy na ludzi zdolnych. Wpływy te jednak idą 
jeszcze dalej. Potrzeba bowiem terminowego zapełnienia olbrzymiej 
liczby kolumn, wciąga do spraw literackich ludzi bez zdolności 
i nauki, bez siły i pojęcia, o sprawie, w której występują. Ci parta­
cze, zdobywając sobie małym kosztem pracy natychmiastowy roz­
głos, od chwili, w której wzięli pióro do ręki, nie robią już nic dla 
nauczenia siebie, a tylko chcą uczyć drugich. Nic też dziwnego, że 
w skutkach zamiast ziarn, pokazują się plewy; że uprawnia się 
w literaturze zasada próżniactwa, głupoty, łatwego autorstwa i ta­
niej sławy. Z jednej więc strony marnieją talenty, z drugiej ich pra­
wa przejmuje na siebie niedołęztwo; z jednej strony mamy ludzi 
wyczerpanych i zużytych, z drugiej młode lenistwo i młodą głupo­
tę, strojące się w fałszywe pozory natchnienia lub nauki. Jedni i dru­
dzy dla literatury bezużjńeczni — jedni i drudzy ofiary zbyt roz­
mnożonej prasy. To są ujemne skutki dla literatury. W  tychże sa­
mych rysach odbijają się one i w społeczeństwie. Ogół przyzwyczaja 
się do zajęć umysłowych doraźnych, najczęściej lekkich i powierz- 
cnownych, odrywa uwagę od rzeczy poważniejszych i wymagają­
cych głębszego namysłu.

To cośmy powiedzieli o prasie ze względu na piszących, niech 
posłuży zarazem za jedno z jej charakterystycznych znamion. Zuży­
cie się, pustka, czczość myśli, zastój, sąto cechy naszego dzienni­
karstwa, które każdemu od razu wpadają w oczy. Pozostawiając 
umotywowanie tego zarzutu do szczegółowych uwag, zwróćmy się 
jeszcze do kwestji pomnożenia naszej prasy i jej kierunku. Przyczyn 
tego zjawiska dopatrzyć nietrudno. Ponieważ p i s ma  prawie zu­
pełnie wyparły z literatury k s i ą ż kę ,  nic więc dziwnego, że pomi­
mo swej znacznej liczby, utrzymują się z powodzeniem. Wyżej
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wskazaliśmy ujemńości tego faktu, teraz zapytajmy się czy nasza 
prasa zająwszy miejsce książek, zastępuje je  należycie? Otóż na tym 
punkcie w żaden sposob nie możemy dać odpowiedzi twierdzącej. 
Jeżeli, powieść, dramat, poezję, życiorys, zaliczymy do właściwych 
żywiołów p ism a , to po za ich obrębem nie znajdziemy już nic co- 
by nam mogło zastąpić k s ią ż k ę .  Zarzut ten odnosi się szczególniej 
do sfery naukowej. Każdy wie jak  drobna liczba prac z tej sfery 
przybywa naszej literaturze — czy zaś którekolwiek pismo stara się 
popularyzować choć jakąkolwiek gałąź naukową? "Weźcie np. takie 
poważne swym formatem organy jak G a z e ta  P o ls k a  lub W a r ­
sz a w sk a , lub tak wytwornie ozdobne jak  K ł o s y  i T y g o d n i k  
I l l u s t r o w a n y  — coż tam znajdziecie oprócz polityki, powieści, 
poezyj i życiorysu? Nic — albo.... p lew y— albo jeszcze śmietni­
czek drobnych, błahych i mechanicznie połączonych wiadomostek. 
Tym sposobem p i s m a  nasze, zająwszy miejsce k s i ą ż e k ,  zrzekły 
się zupełnie ich zadania, a przez to w dziedzinie literatury i oświaty 
zrobiły wielką szczerbę. Zdawałoby się na pozór, że ten błąd naszej 
prasy, wywołany został wyłącznęm skierowaniem się jej ku celom 
własnym, najbliżej z naturą dziennikarstwa związanym. Tymczasem 
jest zupełnie przeciwnie, Prasa nasza przedewszystkiem zatarła 
swoje główne znamię, t. j. straciła zupełnie charakter b i e ż ą c y .  
Weźcie cztery wspomniane organy, weźcie dwadzieścia innych, czy 
tam wiele znajdziecie rozprawy nad interesami i sprawami współ cze- 
snemi, nad tern co stanowić powinno najgłówniejszy żywioł p i s m a  
p e r j o d y c z n e g o ?  W  objaśnieniu tego drugiego pytania, musieli­
byśmy powtórzyć odpowiedź przy pierwszem postawioną. Tym spo­
sobem prasa nasza nie służy ani celom naukowym, ani sprawom 
bieżącym zaniedbuje obowiązki, które leżą w jej najgłówniejszem 
zadaniu. Te dwa braki tłomaczą trzeci, a mianowicie: brak w na­
szych pismach wszelkiej szczegółowej barwy, szczegółowego kierun­
ku, wybitnej tendencji. Tylko nauka, tylko objawianie zasad wkwe- 
stjach życia społecznego i wiedzy, tylko ciągły i systematyczny ruch 
na tych drogach nadaje pismu wybitny i stale określony charakter. 
Tymczasem u nas całe dziennikarstwo ustrugaue na jeden model, 
z bardzo małemi, często zewnętrznemi odmianami. Czy ktokolwiek 
np. byłby w stanie odpowiedzieć jaka jest różnica pomiędzy „Tygo­
dnikiem illustrowanym” a „Kłosami”, „Bluszczem''’, „Tygodnikiem 
mód” i t .  d.? Różnicy w zasadach, w charakterze niema żadnej. 
Jedyne odróżnienia jakie tu przytoczyć można, będą chyba takie, że 
np. redaktorem Tygodnika illustrowanego jest p. J  e n i k e ,  wydawcą



—  83 —

Kłosów p. L e  w en  ta l ,  Bluszcz niema illustracyj, za to dodnje mo­
dy; Tygodnik mód drukuje się u K o w a le w s k ie g o , a redakcja 
jego jest przy ulicy Ż a b ie j  i t. d. Już to samo zniwelowanie się ca- 
łej prasy do jednego poziomu, ta jednostajnie blada jej fizjognomja 
pokazuje, że u nas pisma zakładają się bez żadnego wyraźnego celu, 
bez żadnej specjalnej myśli. Całe nasze dziennikarstwo, to nie zbiór 
kilkudziesięciu odrębnych organów, działających w pewnym obra­
nym kierunku, rozwijających się w stałych granicach, odznaczonych 
wybitnemi cechami, służących jasno określonym zadaniom ■— ale 
jestto stos kilkudziesięciu arkuszy, różniących się między sobą — 
winietkami. Bo jeżeli pisma nasze nie reprezentują żadnych zasad 
naukowych, estetycznych, społecznych, jeżeli opychają się tylko po­
wieściami lub dramatami, to w jakiż sposób mogą one wyrobić sobie 
odrębne znamiona? Czy utwory Kraszewskiego, Zacharjasiewicza, 
Morzkowskiej, Orzeszkowej, Bałuckiego, Collinsa, Spielhagena, 
Sanda, i t. d., czy utwory tych pisarzy mogą określić stanowiska 
pism? Nigdy. Zarówno Kraszewski, zarówno wszyscy inni nasi 
i obcy powieściopisarze, mogą się znaleźć w każdem z pism, jakże 
więc mogą wpływać na ich różnice. To zaś coby mogło wytworzyć 
te różnice, jest zupełnie usunięte z planu. I  doprawdy, zdaje się jak 
gdyby nasze pisma po to tylko istniały, ażeby rozcinały na części 
powieści i daw aly je kawałkami w pewnych odstępach czasu. To 
jest jedyny ich cel, jeżeli mają cel jakikol wiek. W ich bowiem fizjo- 
gnomji bladej, martwej, pozbawionej wszelkich oznak życia, odbijają­
cej tylko wyrazy lenistwa, ociężałości umysłowej i jakiegoś kręcenia 
się w szczupłem kole jednych i tychże samych poglądów, nie widać 
żadnych śladów' myśli, żadnych zarodków' życia.

Umyślnie poświęciliśmy wdęcej miejsca uwagom ogólnym, aże­
by nie powtarzać ich co chwila wr rozbiorze szczegółowym. To coś­
my dotąd powiedzieli, da się zastosować do całej prawie naszej 
prasy.

Poniższy przegląd pojedynczych organów' prasy warszawskiej 
posłuży nam jużto do dopełnienia naszych sądów, już też do zro­
bienia pewnych wyłączeń.

Pierwszą kategorję tutejszej prasy stanowią pisma czysto belle- 
trystyczne: T y g o d n i k  i l ł u s t r o w a n y ,  K ł o s y ,  T y g o d n i k  
M ó d ,  B l u s z c z ,  K r o n i k a  R o d z i n n a , O p i e k u n  D o m o w y  
i T y g o d n i k  Ro ma n s ó w '  i P o w i e ś c i .  Wszystkie te pisma wła­
ściwie nosić powinny ty tuł ostatniego z małem rozszerzeniem, skła- 
dającem się z illustracyj, życiorysów i legi end. Najdalej poza tę gra-
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mcę wychodzi O p i e k u n  D o m o w y ,  o którym słów kilka niżej po­
wiemy. Ocena sześciu pozostałych organów, musiałaby być oceną 
zawartych w nich powieści. Cały bowiem Tygodnik illustrowany, 
to powieści: Ne me z y s ' ,  Z ż y c i a ,  R o m a n s  bez m i ł o ś c i  i mi ­
ł o ś ć  bez  r o m a n s u ,  — Kłosy to: B r a t a n k i ,  R o d z i n a  H o h e n -  
s t e i n ó w,  P o s t ą p i ł e m  p r a w n i e ,  — Tygodnik Mód to: P a m i ę ­
t n i k i  "W a c ł a  wy,  M ą ż  i Żona ,  — Bluszcz to: D u c h  i P r a c a ,  
S i o s t r z y c z k a  L u d w i n i a  i t. d., i t. d. Nazwiska autorów tych 
powieści (jak: Kraszewski, Morzkowska, Orzeszko, Bałucki, Spiel- 
hagen i t. p.), rodzaj i stopień ich taientu, powszechnie są znane — 
zresztą blizsze określenia w tej mierze, znajdzie czytelnik w prze­
glądzie powieści. Ustępując sąd o tych utworach innemu działowi, 
cóż pozostanie nam do oceny? Oto kilkadziesiąt lichych fejletonów, 
stereotypowych recenzyj teatralnych, życiorysów, dwudziestowierszo- 
wych studjów nad starymi kościółkami, kilka bajd ludowych i nic 
więcej. Czy warto się nad tem zastanawiać? W arto wygrzebywać 
z tej kupy bredni i czczej deklamacji — kilka drobnych ziarn zdro­
wszej natury? Byłaby to praca, wywołująca w rezultacie rumieniec 
wstydu; tak np. z całorocznego zbioru K ł o s ó w ,  dałby się wydobyć 
zaledwie j e d e n  artykuł p. Niewiadomskiego o teorji Wallace’a, za­
sługujący na bliższą uwagę! W strzymujemy się od tych poszukiwań 
któreby ostatecznie wykazały tylko straszną nędzę naszej perjodycz- 
nej prasy. Ale powiedzieliśmy ż e O p i e k u n  dorno wy w dziale tym 
odbija cokolwiek jaśniej. Pisemko to, po kilku łatach żebraczego 
istnienia, zmieniwszy redakcję, wystąpiło obecnie z pozorami życia. 
Mówimy z pozorami, dlatego, że fakt odrodzenia się tego organu jest 
tak świeży, iż nie możemy już dziś oświadczyć się bezwarunkowo 
na korzyść jego nowego zwrotu. W  każdym jednak razie musimy 
przyznać, ze dobre usiłowania, widoczne ruchy postępowe, a nawet 
tu i owdzie zdolność prac — odbiły się już w O p i e k u n i e  dosyć 
wyraźnie.

Dział pism politycznych, wypełnia urzędowy D z i e n n i k  W a r ­
s z a w s k i  i Gazety: W a r s z a w s k a  i P o l s k a .  Dwa  te ostatnie or­
gany, Stanowią dziwne zjawisko w naszej prasie. Gdyby nie tytuły, 
miejsce druku i język, ani podobna byłoby odgadnąć do jakiej naro­
dowości należą. Przetłomaczone na język niemiecki, mogłyby bar­
dzo dobrze uchodzić za dzienniki berlińskie, na francuzki — za pa- 
ryzkie, na chiński za pekińskie i t. d. Wiadomości miejscowe bo­
wiem są w nich daleko mniej uwzględniane aniżeli zagraniczno-eu- 
ropejskie, a niewiele więcej niż azjatyckie i afrykańskie. O Mor-
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monach, H otentotach, o dijarji w w ojsku prusldem , o gołębiach 
przynoszących depesze do Paryża," i tym  podobnych drobiazgach 
znajdziecie całe kolum ny badań; o spraw ach własnych, — zaledwie 
k ilka wzmianek. Tym  sposobem dwie gazety, właściwie z nazwiska 
tylko, należą do naszej p rasy  — z treści nie m ają z nią nic wspólne­
go. N adto G azeta Polska nawet jako  organ polityczny, redagow aną 
jest z bezprzykładnem  niedbalstwem  i niedołęztwem. G dyby na ro ­
gu jakiej ulicy zawiesić olbrzym i arkusz czystego papieru, pozwolić 
przechodniom  zapisywać na nim  swoje sądy polityczne i w ydruko­
wać je  potem, złożyłaby się G azeta Polska. Stos chaotycznie ze­
branych wiadomości, bez związku zestawionych, kilkadziesiąt razy 
pow tarzających się w jednym  i tymże samym numerze, albo w po­
dobny sposób sprzecznych — oto fizjognomja G azety Polskiej. Jestto  
organ, w którego jednym  i tym  sam ym N -rze możecie trzydzieści ra ­
zy czytać, żehr. Beust dostał dymisję, i jeszcze w końcu wiedzieć nie 
będziecie napewno czy dostał. Z tego też w zględu G azeta Polska, 
a w pewnych w ypadkach i W arszaw ska, m ają znaczenie tylko od­
padku  fabrycznego — m akulatury.

D o pism codziennych, należą jeszcze dwa K u r j  e ry . Sąto je ­
dyne pisma, reprezentujące w naszej prasie żywioł bieżący. Ponie­
waż zaś one głównie zajmują się sprawam i chwili, ztąd też obok in­
form acyjnych, są trochę i literackie. T a  właśnie jed n ak  ostatnia ce­
cha, je s t ich największą ujemnością. Ludzie bowiem bez nauki, bez 
odpowiedniego przygotow ania, badający jedynie  stan trotoarów, 
drobne w ypadeczki życia miejskiego, plotki i wszelkiego rodzaju 
drobiazgi, ludzie tacy, składający redakcje obu K u r j e r ó w ,  zabie­
ra ją  zarówno głos w sprawach leżących poza granicam i ich zadania. 
Z tąd  też nieraz w tych pisem kach czytać można pocieszno-poważne 
rozprawy naukowe, kry tyk i literackie, kilkunastowierszowe sądy 
o w ażnych specjalnych pracach, a wszystkoto próbki pustego ora- 
torstw a, lub ćwiczenia gimnazistów. Jeżeli więc odtrącim y te kryty­
czne porywy, stanowiące ciemną lub  często nawet komiczną stronę 
K urjerów , jeżeli zwrócimy uwagę na ich skrzętność w zbieraniu 
wiadomości — pisem ka te w rękach każdego m ają niezawodne zna­
czenie.

H um orystyka w W arszaw ie, m a trzy  swoje organy: K u r j  e r  
Ś w i ą t e c z n y ,  M u c h ę  i dw utygodnik K o l c e .  Są one bardzo nie­
równej m iary. K u r j e r  ś w i ą t e c z n y  — to wesoły dowcipniś, sy­
piący ja k  z rękaw a zręczne, nieraz tłuste  koncepty, zżyty z brukiem  
warszawskim, chw ytający przedew szystkiem  objawy życia, rzadko
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dotykający literatury , i d la tego przez wszystkich łubiany i przez 
wszystkich rozum iany. U m ysł poważny może się gniew ać za to 
1 owo na Świątecznego, ale każdy mu przebaczy błędy, każdy się 
serdecznie rozśmieje z jego swawoli lub trafnego dowcipu. Zupełnie 
m ny obraz przedstaw ia M u  cli a. Redagow ana przez ludzi, k tórzy , 
oprocz zręczności pióra, pozującego na dowcip, nie posiadają żad­
nych w arunków hum oru, żyjąca tajem ną kontrabandą z innych 
pism  ̂ je s t raczej próżnym  wysiłkiem  mozołu, paszkwilem żyw ią­
cym się kilkoma osobistościami, aniżeli pismem hum orystycznem . 
W tym względzie stoi ona na jednym  gruncie z K o l c a m i .  — K o l c e  
to —  yąna irą  sine viribus. Systematyczne czernienie k ilku osobi- 
s tjc  i n iepizyjaciół, liche Ivoncepty— oto przeważny m aterja ł każde­
go ich zeszytu. Z tąd  też Kolce są. raczej publikacją, polem iczno-lite- 
racką, aniżeli humorystyczną. Jed y n ą  hum orystyczną strona tego 
pisma są szumne odezwy o wielkości swego posłannictwa, apostol­
stwie nowych idei, niezależności stanowiska i tym podobnych fra ­
zeologicznych w ykrzykach p r ó  d o m  o su  a.

Cztery pisma: P r z y j a c i e l  D z i e c i ,  Z o r z a ,  P r z e g l ą d  k a ­
t o l i c k i  i I z r a e l i t a ,  ju ż  ja k  z tytułów  widać, mają charakter
bardziej szczegółowy. P r z y j a c i e l  D z i e c i  je s t zbiorem bajek 
i bajeczek, powiastek i powiasteczek, nieraz może w ybieranych na 
traf mezle jednak  w ogóle spełniających swoje zadanie — bawie­
nia dzieci. — Z o r z a ,  pismo dla ludu, błyszczy wszystkięmi znamio­
nami nędzy umysłowej; Redagow ana słabo, może dla braku  środ­
ków i czytelników — przedstaw ia obraz strasznego ubóstwa. W i­
docznie, co kto da z jałm użny — to się drukuje. K to  Z o r z ę  czy^a? 
nie wiemy — to pewna, że nie ci, dla k tórych je s t przeznaczona. Co 
się. tyczy dwóch organów  wyznaniowych: Izrae lity  i P rzeglądu  ka­
tolickiego — te właściwie niewiele mają wspólnego z lite ra tu rą .
W każdym  razie sprawiedliwość wyznać , każe, że I z r a e l i t a  pod
względem  żywotności swej treści, stoi nierównie wyżej od awea-o 
fanatycznie zacofanego brata.

D o żadnej z powyższych kategoryj nie należy W ę d r o w i e c .  
Pism o to poświęcone jest... czemu? — rzeczywiście trudno odpowie­
dzieć. Zadanie jego najlepiej podobno okrćśla się w ty tule. P rzew a­
żnie V\ ędiowiec zamieszcza krótkie podróże, krótkie życiorysy, k ró t­
kie rozpraw ki z nauk przyrodzonych i długie powieści. W szystkie 
te prace naturalnie^ są tłomaczone — źródło rozmaite. O statnia 
stronnica zawiera spis najrozm aitszych faktów w sferze lite ra tu ry , 
sztuki, przem ysłu, tak krajowych ja k  zagranicznych. Spis ten jest
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może najciekawszą, rub ryką W ędrow ca.— Pism em  nie mającem nic 
wspólnego z całą naszą prasą, ani w treści, ani w charakterze, ani 
w  tendencji, jest P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y .  M aleńkie to pisemko 
narobiło w ostatnich czasach wiele wrzawy, i należy m u się bliższa 
uwaga. Jestto  organ ludzi m łodych. N auka, życie, zapał, śmiałość 
przekonań, pragnienia czynu— do rąk  w łożyły im  pióra; — zacofa­
nie, m artwota, niedołęzstwo, rozpościerające się w naszej literaturze — 
podsunęły już nieraz gorzkie wyrazy. Tym  sposobem P rzeg ląd  roz­
dwoił się w zadaniu — pracow ał w pokoju i potykał się w walce. 
Niestety! tylko druga część tego zadania i to zbyt uszczypliwie, zbyt 
powierzchownie czasami spełnianą byw ała. P rzeg ląd  okazał w praw ­
dzie bardzo wiele odwagi w sporach , wiele słuszności w żąda­
niach, wiele praw dy sądach — ale ta jego czysto burząca działalność 
pozostała praw ie jedyną. Zbytecznie zajęty potępianiem i wyszydza­
niem głupoty i nadętości drugich, zapom niał praw ie zupełnie o in­
nych ważniejszych swych obowiązkach i zadaniach. W praw dzie 
szczupłość ram, charakter przeważnie krytyczny, usprawiedliw iają 
po części dotychczasowy kierunek P rzeg lądu , wszelako o niedostat- 
tkach swych pomyśleć on powinien.

Pozostaje nam  jeszcze słów kilka powiedzieć o jedynym  w W a r­
szawie ogólnym organie naukow ym — B i b l j  o t e c e  W a r s z a w s k i e j  
i pism ach specjalnych. Bi bij o teka ra tu je  się już tylko pozorami po­
w agi i nauki, których rzeczywiście nie posiada, kierow ana przez ludzi 
przedewszystkiem  nienaukow ych, niezdolnych już  nic wykrzesać 
z swego m artw ego ducha — stoi odosobniona, nie w yw iera wpływu, 
bo niem a sił nowych. Pism o to koniecznie musi się odświeżyć, aże­
by żyć mogło, m usi w yrw ać się z rąk  m artw ych, otrząść się z ple­
śni, stanąć rzeczywiście na stanowisku nauki. D opóki nie przyjdzie 
chw ila  odrodzenia, dopóty B ibljoteka pozostanie poza życiem, po­
za nauką, poza powszechnem zajęciem.

Z pism specjalnych w W arszaw ie mamy: G a z e t ę  L e k a r s k ą ,  
P a m i ę t n i k  L e k a r s k i ,  E k o n o m i s t ę ,  P r z e g l ą d  S ą d o w y ,  
G a z e t ę  R o l n i c z ą ,  B i b l j o t e k ę  R o l n i c z ą  i G a z e t ę  H a n ­
d l o w ą .  Stosunkowo najlepiej redagow ane są pisma lekarskie, naj­
gorzej rolnicze. G a z e t a  R o l n i c z a  np. je s t skarbonką, w którą 
litościwe serca w rzucają jałm użnę. Przypuszczam y, że niem a tak 
lichego artyku łu , któregoby pismo to nie przyjęło.

Szereg pism  prow incjonalnych w K rólestw ie, stanowią cztery 
organy miast w iększych: K u r j e r  L u b e l s k i ,  G a z e t a  K i e l e c k a  
K a l i s  z a n i n  i G a z e t a  L o d z k a  (Lodzer-Z eitung) mięszana
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w jęz. polskim i niemieckim. Pisem ka te są. jeszcze bardzo słabe, 
w imię jednak  ich ubóstw a m aterjalnego, w imię tego ruchu  jak i 
wlewają w swoją okolicę, należy im wiele, może naw et Wszystko 
przebaczyć.

Oto je s t k rótk i obraz warszawskiej prasy  perjodycznej, która 
z rokiem  przyszłym  da się dopełnić kilkom a nowemi publikacjam i, 
ja k : N i w a ,  W i e n i e c ,  T y g o d n i k  R o l n i c z y ,  P r z y r o d a
i P r z e m y s ł  i t .  d. Sama pobudka założenia .tych nowych organów, 
k tóre już  mają sobie podobne w dzisiejszej prasie, wskazuje bezwie­
dne niezadowolenie z jej stanu. I  dla tego, jeżeli przybyw ające pis­
m a zrozumieją położenie i w łasne obowiązki, dadzą lite ra tu rze  god­
n y  nabytek; jeżeli zaś będą one tylko wiadrem  wody dolanem do 
morza, stracą użyteczność i cel swego istnienia. W śród mnożącej się 
liczby czasopism, musi się rozwinąć silna emulacja. A le  nietylko 
em ulacja dodatków  i drukowanego papieru , ale emulacja przez w e­
w nętrzną wartość pisma. Choćby np. K łosy daw ały swym czytelni­
kom tyle papieru, żeażby potrzeba było, w edług dowcipnego w yraże­
nia K urjera  Świątecznego „rozwozić je  furą”, jeżeli będzie to tylko 
papier i farba, ogół łatwo się na tem  spostrzeże i pozna. W p raw ­
dzie współzawodniczenie w niskości ceny, daje ważne korzyści, 
a wprowadzenie tanich wydawnictw je s t dla oświaty bardzo korzy- 
stnem  — ale niechże to nie będzie sprzedaż tandety.

R y c i n y  i Ma py .

Publikacje tego rodzaju, czyto w zakresie artystycznym , czy 
naukowym, dzielnie obrazowością swą dopełniające myśl i słowo, 
pod w zględem  wydawniczym zupełny u nas przedstaw iają zastój. 
Z jednej strony tan ia  i wysoko udoskonalona fotografja, z drugiej 
również tanie podobne zagraniczne produkcje, ani rytow nictw u, ani 
m apografji, nie dozwoliły się u nas należycie rozwinąć. P rócz pre- 
m jowych rycin tow arzystw  sztuk pięknych, portreciku jak iego  i k il­
k u  map najczęściej okolicznościowych (m apy teatru  wojny), nic p ra ­
wie w tym  rodzaju u nas się nie drukuje. P rag a  czeska tymczasem 
dostarcza nam  tanich globów z polsldem i napisami, niem cy zaś za­
lew ają swemi mapy i atlasy. R ok bieżący bardziej ubogi niż inne 
w  publikacje rytow niczo-artystyczne i mapograficzne. W ydaw nic­
two map p. H erknera  przycichło zupełnie; pp. G ebethner i W olff 
tylko, o ile wiemy, przygotow ują wielką mapę E uropy  w 4-ch ar­
kuszach, z najnowszem oznaczeniem kolei żelaznych.
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3. Wiadomości rozmaite.

Ż y c i o r y s y  i n e k r o l o g j a .

Supińskt.

N auki społeczne, od niedaw nych dopiero czasów zajęły odpo­
w iednie dla siebie stanowisko w państwie wiedzy ludzkiej. P rzed  
kilkudziesięciu laty  uważane jako m arzenia, dziś rozrosły się potę­
żnie, podgarnęły  pod siebie powoli wszystkie objawy ustro ju  społe­
cznego, a w sparte statystyką, stały  się tak potężnem i, tak  nieobli- 
czonej doniosłości, że dziś n ik t nie może się nazywać wykształco­
nym  człowiekiem, kto w źródle tem nie zaczerpnął wiadomości i isto­
tnej, rzetelnej nauki. Jed n ą  z ich gałęzi jest ekonomika, k tóra  od 
czasu A dam a Sm itha, stała się nauką systematyczną, powoli rozw i­
jana, dziś zajm uje już  niepoślednią obok swych siostrzyc rolę. Co 
dzień ktoś dorzuci nowe odkrycie, nowe prawo, istniejące w łonie 
społecznego ustro ju  i gmach ekonomiki wzrasta coraz bardziej.... 
U  nas mało nad nią pracowano — nie liczymy tu  naturalnie prze­
kładów  z obcych autorów. Pom inąw szy arcy-dobrą w swoim czasie 
pracę F ry d . Skarbka i badania Aug. Cieszkowskiego, nie spotykam y 
na tem  polu do chwili w ystąpienia Supińskiego, nic oryginalnego, 
nic godniejszego uwagi. P isarz  ten dopiero, obdarzony od natu ry  
niepospolitą inteligencją, zmysłem filozoficznym i obserwacyjnym 
zarazem, począł pracować nad ekonomiką i w ystąpił z znakomitem 
dziełem  p. t. S z k o ła  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o .  N iepodo­
bna nam  w pobieżnym  tym  rysie, rozbierać szczegółowo pracy Su­
pińskiego — wspomnimy tylko, że jednocześnie z C arey’em, nie k o ­
m unikując się wcale, na dwóch półkulach globu ziemskiego, m yśli­
ciele ci przyszli do jednych  i tych samych wniosków. P rasa nasza, 
zwykle nie zajm ująca się tem co praw dziw y zaszczyt przynosi naro­
dowi, milczeniem niemal zbyła dzieło epokowe w dziedzinie ekono­
m iki u  nas.

D rugiem  znakomitem, odznaczającem się nowością pomysłów,
dziełem  Supińskiego, j e s t F i z j o l o g j a  p o w s z e c h n a .  W szczupłych
stosunkowo ramach, przebiegł au tor cały obszar dziejów ludzkich,
wskazał ja k  myśl postępowa szła w swym pochodzie historycznym ,
zaw arł wreszcie moc idei świeżych, zdrowych i pozytywnych. Su-

*

i
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piński bowiem przedewszystkiem  je s t pozytywistą, ścisłym  i głęboko 
naukowym. Dzieła jego obecnie poczęły wychodzić w taniej i zu­
pełnej 5cio-tomowej edycji w Poznaniu.

Supiński urodził się w 1804 r. we wsi Romanowie pode L w o­
wem, na uniw ersytet zaś uczęszczał w W arszawie, gdzie otrzym ał 
stopień naukowy m agistra prawa.

U silna i mozolna praca odjęła mu wzrok. D zieła jego d ługi 
czas leżały niewydrukowane, bo autor nie m iał na to odpowiednie­
go funduszu, a nakładcy trudno  było znaleść. Po d ługich  staraniach 
przecież udało m u się wydać swe znakomite prace. Dziś szczęście 
uśmiechnęło się doń i wygrawszy na loterji, rozpoczął całkow ity 
p rzedruk  swych dzieł, k tórych rozpowszechnienia dla dobra nauki 
i korzyści, jak a  z rozszerzenia się zdrowej myśli w yniknąć może, 
jak  największego życzyć należy.

3itlj(tu Rnrłosjcititcj.

U rodził się w B iałej-radziw iłłow skiej dnia 17 stycznia 1821. 
O d roku 1838 do 1842, baw ił na uniwersytecie petersburskim , na 
wydziale filologiczno-historycznym; w roku 1842 został prńfesorem 
szkół w W arszaw ie, gdzie też i um arł dnia 5 listopada 1870 r. 
Człowiekto olbrzymiej erudycji i benedyktyńskiej pracy. D zie­
ła  jego  wyszłe w osobnych książkach, cytujemy tutaj w porząd­
k u  chronologicznym:

1) K rólewicze biskupi, W arszaw a 1851; 2) Panow ie niem iec­
cy na dworze S tanisław a A ugusta, W arszawa 1852; 3) O pom y­
słach historycznych Bielowskiego, W arszaw a 1852; 4) Bezkrólew ie 
po Jan ie  I I I ,  p rzek ład  z B izard ier’a, z przypisam i i objaśnieniami, 
W ilno 1853; 5) Znakomici mężowie polscy w X V I I I  wieku, P e ­
tersburg  1853— 1856, t. 3; 6) Kościoły warszawskie, W arsz. 1856;
7) Pogląd  na sprawy polskie z. T urc ją  i Tataram i, W arszaw a 1859;
8) H istoryczne pam iątki Tomasza Święckiego o trzecią część przez 
Bartoszewicza pomnożone, W arszawa 1857— 1859 t. 2; 9) Kodeka 
dyplom atyczny polski, tom trzeci tak zwanego K odeksu Rzyszczew- 
skiego, z objaśnieniam i i pótrójnym  indeksem, W arszaw a 1858; 
10) K rólowie polscy, treść do wizerunków A leksandra Lessera, 
W arszawa 1858; U )  A rcybiskupi gnieźnieńscy i prym asi, tekst do 
w izerunków, W arszaw a 1859— 1863; 12) H etm ani polscy (nieskoń­
czone — zawiera 27 życiorysów), tekst do wizerunków, W arszaw a 
1860— 1863; 13) H istorja lite ra tu ry  polskiej, potocznym sposobem
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opowiedziana, W arszawa 1861; 14) Malownicze album Kijowa 
Warszawa 1861, (wyszedł tylko jeden zeszyt); 15) Urywek wspom­
nień Kulikowskiego, z przedmową i objaśnieniami, Warszawa; 16) 
Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy, ze studjum literackiem o autorze 
i z przypisami, W arszawa 1862; 17) Paweł Piasecki, biskup prze- 
mys i, opat mogilski (157,9 1649), studjum krytyczne, poprzedza­
jące przekład Kroniki jego wydanej w Krakowie 1870 r.; 18) H i- 
storja szpitala Dzieciątka Jezus, którą redakcja Gazety Lekarskiej 
arkuszami do swego pisma dołączała.

W  osobnych odbitkach jako przedruki z różnych pism wyszły:
i Ł n  n0VVem Wy'Janiu sa» 8kandynawskich, 1851; 2) Pan Bystry 

860; 3 ) Co znaczyła i gdzie była Ukraina, 1864; 4) Francesca da 
-Kunim, przekład wierszem miarowym z Silvia Pelłica; 5) Hao-bart 
i bygna, poemat z Oehlenschlegera, Warszawa, 1856. W  rękopisie 
jak utrzymuje p. K. W ł. Wójcicki, zostawił przekład całego Tucy- 
dydesa, Gryzeldę Halma, Dom zaczarowany Austenberga? Borysa 
Godunowa Puszkina, Gościa kamiennego Puszkina i jakiś utwór Bul- 
wera; Dzieję Polski, cztery tomy, dochodzącfe do W ładysława Ło­
kietka; Dzieje Unji, 2 tomy; Annę Jagiellonkę, jeden 'duży tom; 
Adama Kisiela, życiorys wyjaśniający stosunki Kusi i Polski.

W ażnem  studjum  J .  Bartoszew icza są jego Tablice historyczne, 
z których B ibljoteka W arszaw ska w ydrukow ała spis cześników, 
kraj czy cli, podstolich, podczaszych, stolników , kuchmistrzów, ko­
niuszych, mieczników, chorążych i pisarzy wielkich. D robnych 
rozpraw  i recenzyj drukow anych po różnych pism ach je s t moc 
wielka.

. P r Ulkl 1 gw ałtow ny w recenzjach swoich, naraził sobie wielu 
pis.iizy. W życiu pryw atnem , człowiek wysoce uczciwy, skromny, 
oszczędny, pracowity. K u  końcowi życia, przechylał się ku przeko­
naniom ultra-katolickim . Nie by łto  hisoryk pragm atyczny, ale szpe­
racz mozolny, rozdrobnił swój talent wielki na małe rzeczy. P raca  
jego godnie może stanąć obok Lelewela. Cześć jego pamięci!

J n t itd s j fk  Jn lcjij jDmociiouielu.

Urodził się w Kujawach w r. 1800, z ojca Franciszka Ksawe­
rego Dmochowskiego, tłómacza Homera, Wirgilego, Miltona i Ju n ­
ga, pisarza politycznego i redaktora „Pamiętnika Warszawskiego”, 
ił rauciszek Salezy zmarł dnia 3 sierpnia 1871 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie w Warszawie.
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Imię Dmochowskiego rozgłośnem się zrobiło w skutek walki 
jaką, zawiązał ze szkołą romantyczną, a mianowicie z Adamem M ic­
kiewiczem. Pokonany, obrzucony gromami gieńjuszu, okryty śmie­
sznością, szedł już z tą  śmiesznością, jak  ze stygmatem palącym 
przez całe życie. Człowiekto był pracowity i uczciwy. Spisu prac 
jego niepodobna nam tu zamieszczać, wynoszą one bowiem wraz 
z tłomaczeniami i pismami przezeń redagowanemi około 124 nume­
rów. Pierwszy on u nas począł wydawać pisma ilłustrowane jak 
Magazyn Powszechny i Muzeum Domowe. Przez długi czas sam 
jeden budził uśpione życie literackie. Powalony przez genjusz Mic­
kiewicza nie podniósł się już nigdy. Sławna broszura autora W al­
lem oda: O recenzentach i krytykach warszawskich, zabiła go ze 
szczętem. 11 oma czy ł  wiele romansów i powieści W alter-Skotta, 
choć nie z oryginału i dał poznać pisarza tego naszej publiczności. 
Do końca życia zachowywał pamięć niepospolitą i wesołość. Staru- 
szekto był miły, w towarzystwie rozmowny, pełen wspomnień i pa­
miątek. Obszerny własny życiorys pomieścił w swoich W sp o m ­
n i e n i a c h ,  gdzie ciekawi w tej mierze znaleść mogą interesujące 
i liczne szczegóły.

Bcncn Jta*.

Znany pod pseudonimem Tadeusza Padalicy, urodził się dnia 
10 lipca 1820 roku, we wsi Kluczki, w gub. mohilewskiej, zmarł 
w ostatnich dniach listopada 1870 roku w swej wsi Prussach, w po­
wiecie czerkaskim. Samouczek, winien samemu sobie wykształcenie 
naukowe i talentowi swojemu; pisał mnóstwo w swoim czasie kore- 
spondencyj do Gazety Warszawskiej, które mu wyrobiły stanowi­
sko literaturze. Z większych prac jego zasługują na uwagę Listy 
z podróży, wydane w trzech tomach, świetnym i kwiecistym kreślo- 
ne j§zykiem, oraz: Opowiadania i krajobrazy. — Próbował też sił 
swoich na połu powieściowem. Pierwszą pracą jego tego rodzaju 
była: Noc tarasowa; lecz najważniejszą jest tu powiastka p. t.: Po­
kojówka, drukowana najprzód w Bibljotece Warszawskiej, pełna 
humoru i werwy. Żywot miał smutny i łzawy. Na kilka lat przed 
śmiercią, potężny ten umysł runął i już tylko wegietował. K rytyka 
w swoim czasie ostro go sądziła a niesłusznie, bo talentto był du­
ży, umysł lotny i żywy.
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dBfiacljt} Jlarijlshi.

Urodził się w r. 1806, uczył się w liceum za rektorstwa L in 
de’go i w uniwersytecie warszawskim. Podróżował po Europie 
z t 1 lyderykiem hr. Skarbkiem , i opisy tych podróży drukował 
w ówczesnych pismach perjodycznych w Kolumbie i Pamiętniku 
podioży. W  Paryżu został członkiem królewskiego geograficznego 
towarzystwa. Umarł dnia 4 sierpnia 1871 r. we wsi Żółwinie w po­
wiecie błońskim. Prace jego są. następujące:

1) Wspomnienia zgonu zasłużonych Polaków, Warszawa 1829; 
2) Pomniki i mogiły Polaków na cmentarzach zagranicznych, ze­
brał i spisał Eustachy Marylski, W arszawa 1860 r. Prace te jego 
jakkolwiek niezbyt wielkiej doniosłości, dla przyszłego badacza 
dziejów obecnej chwili, mogą być wielce użyteczne.

iAkkeititk’r Jfiduautcj.

Ostatni brat Adama, urodzony w Nowogródku r. 1801, umarł 
dnia 16 listopada 1871 r. we wsi zwanej Gubernia, w powiecie ko- 
bryńskim, guberni grodzieńskiej. Nauki wyższe pobierał w uni­
wersytecie wileńskim, ztąd wyszedł w stopniu magistra obojga praw. 
W i. 1825, drukował w Dzienniku Warszawskim obszerną rozpra- 
w ęp . t.: Jak i wpływ prawodawstwo rzymskie na polskie i litewskie 
mieć mogło ? z przypisami Joachima Lelewela. Rozprawa ta utoro­
wała mu drogę do katedry w liceum krzemienieckiem, zkącl roku 
1835. przeszedł na katedrę prawa-rzymskiego do Kijowa, a r. .1840, 
na. takąż katedrę w Charkowie. W rękopisie pozostawił: Kursy 
prawa wykładane w liceum krzemienieckiem, oraz: Encyklopedję 
prawa. Mająto być prace ze wszech miar na publikację zasługujące.

®ont(tsj $)at5ura.

Postać mityczna i mało znana. Umarł dnia 8 września 1871 r. 
we wsi Koziałtynie pod Berdyczowem, w domu przyjaciela swego 
Marjana Wasiutyńskiego, który troskliwie pielęgnował ukraińskie­
go lirnika. Pochowany w miasteczku Machnówce. K iedy i gdzie się 
urodził niewiadomo. Od r. 1817 do 1820, podróżował po Wscho­
dzie wraz z emirem Wacławem Rzewuskim, przy którym dość 
długo bawił, a jak  mówi Olizarowski:
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jak  siądzie na dywanie 
Śród pokoju z kozakami,
Jak  pociągnie po torbanie 
Białą ręką — a oczami 
Jastrzębiami, jak  po strunach 
Po całunacli i piołunach,
Po kozackich twarzach mignie:
To niech w tobie serce stygnie,
Od wieczora — nie zastygnie 
I  do rana...........

Nauki wyższe pobierał w liceum krzemienieckiem. W r. 1844 
sam wydał zbiór swoich poezyj pod napisem: U kraink i' z nutoju 
Tymka Padm y, w Warszawie u Hustawa Ł. Hliksberga na ułyci 
Medowyi 1844, in 8-vo z 12 nutami. N ut Padura Sam nie znał 
i z początku pomagał mu w tym względzie Wacław Rzewuski, a pó­
źniej Karol Lipiński. Żył w przyjaźni z Zorjanem Chodakowskim 
i Tymonem Zaborowskim. Na Wołyniu u grafa Em ira długo prze­
bywał.

Pieśni Paduiy  ogłaszały dawniej różne pisma czasowe, a w ro ­
ku 1842, Kajetan Jabłoński we Lwowie zebrał je  razem, i pomię- 
szawszy z nie jego dumkami, wydał p. t.: Pienia Tomasza Padm y, 
1842. Poeta zaparł się ich, mówiąc, że nikomu nie pozwalał wydać 
swych pieśni, ani dawał ich rękopisu, bo pieśni jego i marzenia 
„błąkają się rozwiane po rodzinnym stepie”.

1 isał w narzeczu ruskiem, owym językiem dzwoniącym melo- 
dją stepów, mogił i carogrodzkich wspomnień. Poetyczny na wskroś, 
iześki, energiczny, budził zastygłą w Ukrainie mysi o przeszłości
pięknej, drzemiącej na stepie sinym  Wiele z jego pieśni przeszło
w usta ludu, spopularyzowało się jak rzadko... Najznakomitszą jego 
dumą., jest duma o Romanie z Koszyry. W obec tej poezji drgającej 
w każdem słowie I adury, dziwnie wystaje postać jego tajemnicza, 
nieznana, na pół mityczna. Walery Przyborowski.

JUfksSttitkr

Którego zgon świeży niemałą szkodę wyrządził literaturze hi­
storycznej polskiej, urodził się w r. 1814, w Czarnym Ostrowie na 
1 odolu, gdzie rodzina Przezdzieckich zdawna miała siedlisko. 
Wyższe ukształcenie szkolne pobierał w liceum krzemienieckiem, 
a następnie w uniwersytecie berlińskim. Podczas pobytu w stolicy 
piuskiej, korzystając w r. 1833 z wakacyj, odbył wycieczkę do Szwe-
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cji, której opisem wrażeniowym rozpoczął zawód literacki. Jak  czę­
sto bywa, przyszły i niezmordowany badacz historyczny i archeolog 
namiętny, nie od razu wpadł na właściwą drogę zawodu: Młodzień­
czemu umysłowi wdzięczyła się natura żyjąca i sztuka, a zwłaszcza 
sztuka dramatyczna. Hołdując tej skłonnóści, napisał kilka utworów 
dramatycznych w języku polskim i francuzkim: Don Sebastjan 
de Portugal, Jadwiga, Półświatek, i t. d. Atoli ta skłonność do 
literatury nadobnej, wcześnie ustępować poczęła miejsca innemu 
zawodowi, w którym położył wielkie zasługi dla piśmiennictwa. Już 
w Podróży do Szwecji, dwukrotnie drukowanej w Warszawie 1836 
i w Wilnie 1845, z pod wrażeń młodzieńczych przebija się um iło­
wanie przeszłości dziejowej i jej pamiątek polskich, licznie rozsia­
nych w kraju Gustawów Adolfów i Karolów. W  drugiej pracy po­
dróżniczej, ogłoszonej w W ilnie 1841, p. t.: Podole, Wołyń, Ukrai­
na, obrazy miejsc i czasów — poszukiwania historyczne zajmują na­
czelne miejsce. Częste następnie wędrówki po kraju i zagranicy, 
w których przedewszystkiem miał na oku archiwa, posiadające nie­
tknięte materjały do dziejów polskich, lub też zbiory pamiątek 
z temi dziejami związanych, wydały cały szereg prac tem cenniej­
szych, że materjały do nich były przedtem dla badaczy albo niezna­
ne, albo też całkiem niedostępne. Do prac tych należą: Źródła do 
dziejów polskich, ogłoszone wdwóch tomach w W ilnie 1843 i 1844, 
przy współdziałaniu najprzód Michała Grabowskiego, a następnie 
Mikołaja Malinowskiego. W r. 1850, ogłosił Przezdziecki w W ar­
szawie pracowity przewodnik dla badaczów historycznych p. t :  Wia­
domości bibljograficzne o rękopismach po bibljotekach i archiwach 
zagranicznych. W  roku następnym wyszedł tamże jego: Paweł 
z Przemaukowa; w rok później opracowane przez niego: Listy An- 
nibala z Kapui; po roku znowu rzecz: O Polakach w Bononji i P a­
dwie, i Ślady Bolesławów polskich po obcych krajach. W r. 1854 
ukazało się dalej jego: Życie domowe Jadwigi i Jagiełły; w r. 1856: 
Mikołaj Władysław Przezdziecki; w r. 1861 rozprawa: O włóczni 
zwanej śvv. Maurycego. Niektóre z prac tutaj wymienionych, jak  np. 
ostatnia, przed ukazaniem się osobno, były drukowane w Bibłjote- 
ce Warszawskiej; inne pomniejsze zamieszczano w Athenaeum, Bi- 
bljotece i Tygodniku illustrowanym. Od r. 1853 do 1862, Przez­
dziecki pospołu z Bastawieckim wydawał wspaniałe: W zory sztuki 
średniowiecznej, nieoszacowany skarbiec zabytków polskich, lub 
z dziejami połskiemi związanych; tekst polski i francuzki objaśnia­
jący ryciny, był pono cały pióra Aleksandra Przezdzieckiego. Pra-
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wo dalszego wydawania tego zbioru, nagromadzone materjały i po­
zostające u wydawcy egzemplarze, Przezdziecki przelał na p. Ma- 
ksymiljana Fajansa, zobowiązawszy go kontraktem notarjalnym do 
kontynuacji wydawnictwa. Ostatnią i najszacowniejszą własną pra­
cą Przezdzieckiego było cztero-tomowe dzieło: Jagiellonki, wydane 
przed dwoma laty, całe prawie zbudowane z materjałów przez ni­
kogo przedtem nietkniętych; nad krzątaniem się około druku piąte­
go tomu uzupełniającego, śmierć zaskoczyła autora. Krom  tej roz- 
ległej i pracowitej działalności pisarskiej, Przezdziecki wysoce się 
zasłużył piśmiennictwu, jako prawdziwie bezinteresowny mecenas. 
Jem u zawdzięczamy ccalenie od rozproszki mnóstwa materjałów do 
dziejów piśmiennictwa, które nabył po Michale Wiszniewskim; jego 
też staraniem i kosztem wydano z owych materjałów tomy 8-my, 
9-ty i 10-ty: Historji literatury Wiszniewskiego. Vetera monumen- 
ta Poloniae et Lithuaniae, zebrane przez ks. Theinera z archiwum 
watykańskiego, i ogłoszone w czterech ogromnych tomach we wspa- 
niałem wydaniu, głównie ofierze pieniężnej Przezdzieckiego i Jana 
Koźmiana zawdzięczają, ukazanie się na świat w r. 1860 i 1861. 
Kronika Kadłubka, ogłoszona w r. 1862 z rękopismu wiedeńskie­
go, porównanego z innemi rękopismami i wydaniem drukowanem, 
uprzystępniona przez załączenie obok tekstu łacińskiego, pracowi­
tego przekładu polskiego, podobnież staraniom i kieszeni Przezdziec­
kiego zawdzięcza ukazanie się światu. Nakoniec najwspanialszym 
pomnikiem ofiary dla dobra publicznego było przedsięwzięte przez 
Przezdzieckiego wydanie wszystkich dzieł ojca historyków polskich 
Jana Długosza, w oryginale i w przekładzie polskim. W  tern wyda­
niu po raz pierwszy ogłoszono w trzech tomach z rękopismu: L iber 
Beneficiorum Długosza, drukowany tekst oryginalny: H istoriaePo- 
looicae, porównywano niemal ze wszystkiemi rękopismami rozrzu- 
conemi po całym świecie; przekładu dokonywano piórem umiejętnem 
i dzielnem. Przezdziecki był duszą całego przedsięwzięcia, na które 
oprócz zabiegów i kłopotów, wyłożył około 15,000 rs. W  ostatnich 
latach życia, zamyślał jeszcze o powierzeniu komuś biegłemu do­
kończenia przekładu Bernarda Wapovyskiego, którego pierwsze trzy 
tomy przetłómaczył i wydał M alinowski, a blizko połowa została 
nieprzełożona, tudzież o -wydaniu dotąd niedrukowanego, prócz m a­
łej cząstki przy Kromerze, oryginału tej kolosalnej kroniki W apo- 
wskiego. Śmierć i temu i innym przedsięwzięciom kres położyła; 
lecz dosyć już tego co zrobił Przezdziecki, by wdzięczna pamięć po 
nim na zawsze pozostała w dziejach oświaty krajowej. (G. V/.)
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Prócz wymienionych powyżej w r. 1871 zmarli:
♦

Chodźko Leonard, autor wielu prac historycznych* wydanych w ję­
zyku francuzkim w Poissons.

Cywiński Anastazy, literat i nauczyciel gimn. w Ostrowiu, w Ks. 
Poznańskiem.

Duniecki Stanisław, kompozytor muzyczny w Wenecji, lat 30.
Gilewski Karol, Dr., profesor patologji i terapji, w Krakowie.
Karwacki Aleksander, Dr. med., autor kilku dzieł specjalnych, 

i miłośnik nauk przyrodn. w Warszawie, lat 46.
Klonowski Romuald, urzędnik i obywatel w Prusach wschód., po­

dróżnik po Kaukazie, lat 56.
Komar Tadeusz, w Szwajcarji, rodem z Suwałk, literat.
Kopytowski Ludwik, emeryt zasłużony, pedagog w Warszawie, 

lat 67.
Kuszel Franciszek, lektor języka angielskiego w uniwersytecie war­

szawskim, lat 66.
Lewandowski Paulin , księgarz w Wągrowcu w Ks. Poznańskiem. 

(Księgarnię pod dawną firmą prowadzi hrat ś. p. nieboszczyka),
Lewicki Jan, artysta-rysownik, w Paryżu zamordowany przez W er- 

salczyków.
Lubomirski Kazimierz książę, we Lwowie, znany miłośnik muzyki.
Łada Kazimierz, znany skrzypek kompozytor, we Włocławku.
Mizerski Anastazy, D r., lekarz wojsk pruskich, w Nancy.
Raciborski, Dr., znany lekarz paryzki.
Rajszel Ludwik, znany bajkopisarz polski, w Łęczycy.
Szlaehtowski Jan, Dr., b. prof, historji w uniw. lwowskim, znany 

bibljograf.
Tausig Karol, znakomity fortepianista, rodem z Warszawy, lat 30, 

w Lipsku.
Tugendhold Jakób, b. dyrektor szkoły rabinów, znany w literaturze 

hebrajskiej, w Warszawie.
Wołłowicz Cyprjan, D r. medyc., lekarz wojskowy angielski, w Ne- ' 

tley w Anglji.
Zejszner Ludwik, profesor i geolog, zamordowany w Krakowie.
Zienkowicz Leon, autor i wydawca, piszący pod pseudonimem L a­

cha z Lachów, w Paryżu.

Warsawski Rocznik Literacki. 7



T o w a r z y s t w a  n a u k o w e .
W  a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  Jedyne nauko­

we towarzystwo to w mieście naszem, w r. 1870 obchodziło 50-letni 
jubileusz istnienia swego. A kt założenia Towarzystwa, podpisany 
był dnia 3 Grudnia 1820 r. przez 42 członków. Pierwsze wezwanie 
od założycieli z d. 25 listopada 1820 r. podpisane jest przez Wolfa, 
Czekierskiego, Koemera, Theinera, K inela i Wojdego. Z projektów 
do ustawy, przyjęto Dybka, zatwierdzony przez Namiestnika K ró­
lestwa pod d. 10 kwietnia 1821 r. Wedle brzmienia § 1 ustawy: T o­
warzystwo lekarskie warszawskie stanowi sobie za ceł przykładanie 
się do umiejętności lekarskich, zbliżanie do siebie osób naukowych, 
poświęcających się tymże umiejętnościom w Polsce, oraz udzielanie 
sobie uwag o przedmiotach wyżej wymienionych kraju dotyczących. 
Pierwotnie postanowiono zgromadzać się dwa razy na miesiąc we 
wtorek po 1 i 15 każdego miesiąca.

W  r. 1831 Towarzystwo otrzymało nowe potwierdzenie swoich 
statutów. W  r. 1837 zaczął wychodzić P a m i ę t n i k  T o w a r z y ­
s t w a  L e k a r s k i e g o ,  jako jego organ prasowy. W  r. 1857 zało­
żono przy Towarzystwie kasę wsparcia dla podupadłych lekarzy, 
wdów i sierot po nich pozostałych.

Obecnie Towarzystwo od lat kilku, na wniosek p. Natansona, 
dzieli się na następne oddziały: Oddział I-szy anatomji, fizjologji 
i nauk przyrodniczych; I l-g i chirurgji i okulistyki; III-c i położnic­
twa, gynekologji i pediatrji; IV -ty  chorób umysłowych. Prócz tego 
istnieje oddawna komitet chorób epidemicznych w ostatnich latach 
pod nazwaniem: „Oddziału higjeny publicznej i epidemjologji” .

Każdy z tych oddziałów zbiera się raz na miesiąc, ma osobne 
prezydjum i składa sprawozdanie z swoich czynności na posiedze­
niach plenarnych, które podług pierwotnego zwyczaju odbywają się 
dwa razy na miesiąc.

Towarzystwo ma bibljotekę złożoną z 9,906 tomów. Bliższe 
odnośne szczegóły czytelnik znajdzie w artykule p. Szokalskiego: 
„Rys historyczny Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego” po­
mieszczonym w czasopiśmie „Klinika” .

T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e  i s t a r o ż y t n o ś c i  w O d e s ­
s i e  zostało założone 25 marca 1839 r. Celem jego jest upowszech­
nianie i gromadzenie wiadomości historycznych i archeologicznych 
gubernij ukraińskich, a zwłaszcza chersońśkiej i besarabskiej. Zało­
życielami jego byli pp. D. M. Kniażewicz, A. S. Sturdza, N .N .M u-
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rzakiewicz, A. J .  Fabre i inni. W związku z towarzystwem utwo­
rzono jednocześnie i otwarto muzeum dla przechowywania, opisy­
wania i objaśniania starożytności odkrywanych przez towarzystwo 
lub inne osoby w gubernjach południowych. Prócz tego muzeum 
obejmuje przedmioty i starożytności będące w jakimbądź nauko­
wym związku z dziejami stron owych. Muzeum mieści się w gma­
chu własnym przy ulicy Włoskiej naprzeciw K lubu angielskiego, 
i jest codziennie otwarte dla publiczności. Obejmuje „Zbiór sta­
rożytności” : napisy, rzeźby, statuy, części i odłamki budowli, narzę­
dzia i naczynia gliniane, szklane, żelazne, miedziane, srebrne i zło­
te. Wszystkie te rzeczy dzielą się na oddziały: 1) Helleński z wy­
spy Lewki, dziś Wężowej czyli Phidonisi, z miasta Tyras, dziś Bia- 
łogród czyli Akerman, z miasta Odissos scytyjskiego (Troickie), 
z portu Istrion (Odessa), z miasta Olbia (Parutino nad Bohem), 
z Chersonezu (monaster pod Sebastopolem), z Neopolis scytyjskie­
go (pod Symferopolem), z Cembalo (Bałakława), z różnych okolic 
Chersonezu tauryckiego, z miasta Pantikape (Kercz i okolice), zTa- 
nais (m. Niedwigowówka w ziemi Dońskiej), z m. Warny, Smirny, 
Aten, z wyspy Amorgos, z różnych innych miejscowości Grecji 
i Azji mniejszej, z Wielkiej Grecji (Magna Graecia: Neapolu, Pom­
pei, Nola), z Aleksandrji w Egipcie.—’2) Oddział rzymski: z właści­
wej Italji (Italia romana), zDacji(Bessarabja, Mołdawja, Wołochy). 
— 3) Oddział wenecko-genueński: z Tanais (Azow), z Soldaja (Su- 
dak), Kaffy (Teodozja), Moncastro (Akerman). — 4) Oddział mon- 
golsko-tatarsko-turecki z różnych okolic gubernij czarnomorskich, 
Bessarabji i Kaukazu.—5) Oddział słowiański: starożytności ukraiń ­
skie, zaporozkie, serbskie, bułgarskie i t. d. — 6) Oddział litewski. 
7) Egipski: mumje, napisy, naczynia, statuy, i w. innych pomniej­
szych. — 8) Oddział wszelkich innych krajów i narodowości.

Dalej do towarzystwa należy bibljoteka złożona z dzieł, bro­
szur, czasopism w liczbie około 2000, prócz tego 75 rękopisów, 
przeszło 130 map i planów, przeszło 160 rysunków, 57 starych akt 
i dokumentów, trochę obrazów i kilkadziesiąt portretów. Gabinet 
numizmatyczny obejmuje monety różne, medale i t. p. pobliskich 
kolonij starożytnych, jak: Tyras, Olbja, Kerkinit, Chersonez, Phana- 
goija, oraz helleńskie, rzymskie, bizantyńskie, wschodnie, słowiań­
skie i inne.

T o w a r z y s t w o  t e c h n i c z n e  we  L w o w i e  istnieje od gru­
dnia 1862 r. Zasługa założenia tego towarzystwa należy się przede- 
wszystkiem inżynierowi Kuhnowi i dyrektorowi pens jonowanemu
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akademji technicznej, p. A. Reisingerowi. Celem towarzystwa jest 
pielęgnowanie i rozpowszechnienie wiadomości technicznych i przy­
rodniczych, oraz zastosowań tychże w życiu praktycznem. Środka­
mi do osiągnięcia tego celu, są przedewszystkiem: 1) perjodyczne 
zgromadzenia członkow, 2) wydawanie druków. Do towarzystwa 
przystąpić może każda osoba nieposzlakowanego charakteru. W kład­
ka od członków wynosi złr. 3, i opłaca się na początku każdego ro­
ku. Pierwsze posiedzenie towarzystwa odbyło się 2 stycznia 1863 r. 
Po dłuższej przerwie rozpoczęły się posiedzenia ponownie d. 9 gru­
dnia 1864 r. i trwają aż do dnia dzisiejszego. W  latach 1865 i 1866 
staraniem towarzystwa technicznego odbywały się w sali ratuszo­
wej popularne wykłady z nauk przyrodniczych, na które publicz­
ność bardzo licznie uczęszczała. Od roku 1866 odbywają się posie­

dzenia towarzystwa w sali ratuszowej, gdzie co piątek licznie zgro­
madza się publiczność obojga płci; dzienniki miejscowe zdają zaw­
sze sprawę z treści ważniejszych odczytów. Pierwszy tom R o c z n i ­
k ó w  T o w a r z y s t w a  wyszedł w dwóch zeszytach w r. 1867, drugi 
wyjść ma z początkiem r. 1872. Następująca tablica posłuży jako 
statystyczne objaśnienie stanu Towarzystwa:
1

R o k
Czas trw ania posiedzeń Ilość

człon­
ków

Ilość
posie­
dzeń

Ilość odczytów
od do

1862/3 2 styczn. 1 m aja 30 17 35
1864/5 22 grudnia 31 m aja 111 20 31

[do tego 27 odczytów 
popularnych]

1866 1 styczn. 1 m aja 108 20 10
[do tego 13 odczytów 

popularnych]
1866/7 24 listop. z3 m arca 114 25 30 "
1867/8 18 paz'dz. 30 kwietn. 72 20 20
1869 29 styczn. 30 kwietn. 72 11 9
1869/70 19 listop. 13 m aja 62 20 . 24
1870/1 28 paidz. 19 m aja 63 17 17

Dzisiejszy skład wydziału, zawiadującego sprawami Towarzy­
stwa jest następujący: przewodniczący Dr. Feliks Strzelecki, prof, 
i dyrektor akademji technicznej; zastępca: A leksander Reisinger, 
emerytowany dyrektor akademji technicznej; kasjer: Emil Reuter; 
sekretarz: D r. Czesław Rodecki, profes. gimnazjalny; wydziałowi: 
Wawrzyniec Żmurko, profes. uniwersytetu; Teodor Szajnok, fotograf.

T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k r a k o w s k i e  jest najstarszem 
obecnie pols. towarzystwem naukowem. Początek jego sięga roku 
1816. Pierwiastkowo było połączone ściśle z uniwersytetem krako-
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wskim; każdy rektor uniwersytetu był oraz prezesem towarzystwa, 
a profesor członkiem tegoż. Nadto uniwersytet dawał gościnny 
przytułek towarzystwu w swych murach. Byłoto z pewną korzy­
ścią dla obu tych instytucyj. Księgozbiór, muzea i pracownie uni­
wersyteckie stały dla towarzystwa otworem. Uniwersytet zaś zyski­
wał przytem hojne dary dl a towarzystwa, które go wzbogacały, a mia­
nowicie: 2,872 tomów dzieł, 183 rękopisów i dyplomatów, 7 to­
mów kosztownych atlasów, 1,407 monet i numizmatów i t. d. Vv ro ­
ku 1848, korzystając z ówczesnej swobody, towarzystwo zmieniło 
swą ustawę ograniczającą go do uprawy tylko nauki; a powierzając 
ten kierunek oddziałowi akademicznemu, ustanowiło osobny oddział 
dla obmyślenia środków szerzenia oświaty. Oddział ten funkcjono­
wał tylko 4 lata. Przez ten jednak krótki przeciąg czasu zdziałano 
wiele. Zaopatrzono ochronki i szkółki wiejskie w miarę potrzeby 
w książki, zaprowadzono w kilku parafjach wiejskich bibljoteki; 
rozpoczęto starania o stowarzyszenia powiatowe celem zaprowadze­
nia szkół początkowych. Najważniejszem jednak w tym zakresie 
działaniem oddziału tego, było wydawanie książek dla ludu, oraz 
dzieł elementarnych do nauki w gimnazjach i uniwersytecie. Stara­
niem właśnie towarzystwa, wydane zostały takie prace jak: W ykład 
matematyki Steczkowskiego, Filozofji Kremera, i t. d.

Towarzystwo to zawieszone zostało w 1852 r. i wezwane w moc 
przepisu o stowarzyszeniach, o przedstawienie swej ustawy, celem 
jej zatwierdzenia. Towarzystwo w r. 1853, uchwaliło przesłanie do 
zatwierdzenia dwóch projektów ustawy, z których jeden zachowy­
wał związek dotychczasowy Towarzystwa z uniwersytetem krakow­
skim, drugi znosił ten związek. Ten ostatni projekt został zatwier­
dzony w W iedniu dopiero w r. 1856.

Towarzystwo w swem istnieniu do 1852 r., wydało 28 tomów 
Rocznika ogólnego, jeden obejmujący wyłącznie przedmioty z nauk 
przyrodniczych i ścisłych, 2 zeszyty poświęcone naukom moralnym 
i tyleż dla przedmiotów sztuk i archeologji. (Wyczerpująca o tern 
wiadomość znajduje się w artykule p. Majera: „Pogląd historyczny 
na towarzystwo naukowe krakowskie z czasu jego związku z Uni­
wersytetem Jagiellońskim”, pomieszczony w Roczniku " 1858,
tom Il-g i). Zatwierdzona w 1856 r. ustawa Towarzystwa, które 
odtąd przybrało nazwę „Cesarsko-królewskięTowarzystwo naukowe 
krakowskie”, ograniczyła jego sferę działania, która wedle § 1 usta­
wy miała się zamykać w uprawie wszelkich nauk i umiejętności,



—  102 —

uważanych samych w sobie i w ich zastosowaniu tak ogólnem jak  
i szczególnem do potrzeb krajowych.

TV edle tej ustawy, Towarzystwo dzieli się na trzy oddziały: 
I-szy umiejętności moralnych, Il-g i nauk przyrodniczych i ścisłych, 
I I  [-ci sztuk i archeologji. Towarzystwo naukowe składa się: 1) z człon­
ków czynnych (uprawiających naukę i sztukę); 2) z honorowych 
czyli popierających tego rodzaju usiłowania; z pomiędzy pierwszych 
a)  jedni są czynni miejscowi, b) drudzy korrespondenci. Z pomię­
dzy drugich: a) jedni honorowi ze swego stanowiska, 5) inni z ty­
tułu udzielonego wsparcia. Na członków mogą być wybrani podda­
ni austrjaccy nieskażonej sławy. Do przyjęcia osób zagranicznych 
na członków korrespondentów lub honorowych, potrzebne jest ze­
zwolenie władzy krajowej (§ 6); przyjęcie członków odbywa się przez 
głosowanie (§ 7). Kwalifikację członków czynnych, stanowi udowo­
dnione zamiłowanie w naukach lub sztukach przez dokonane prace, 
poczynione zakłady i zbiory naukowe i artystyczne. Te same przy­
mioty upoważniają do przyjęcia na korrespondenta (§ 8).

Nazwisko członka honorowego udziela się temu: a) kto mocą 
swego stanowiska przeważnie działa na dobro umiejętności; Ii) kto 
w szczególności wspiera stale towarzystwo przepisanym w tej mierze 
zasiłkiem, mianowicie: kto tytułem wstępnego wnosi 250 złr., pó­
źniej zaś miesięcznie 5 złr. Członek czynny obowiązany uczęszczać 
na posiedzenia ogólne, jak  i swego wydziału, i przynajmniej raz na 
trzy lata przedstawi owoce własnej pracy, w przedmiocie uprawy 
jakiejbądź nauki lub sztuki (§ 13). Członek zaś czynny, niedopeł­
niający przez 3 lata dobrowolnie przyjętych obowiązków, uważa się 
za ubyłego z grona Towarzystwa i traci prawo pisać się jego człon­
kiem. Kto jednak przez ciąg lat 12-tu prace Towarzystwa sumien­
nie podzielał, temu czynny udział w pracy zostawia się do woli 
(§15). Członek czynny miejscowy obowiązany jest wnosić opłatę 
miesięczną w ilości 45 krajcarów (78V2 centa) (§ 14).

Członek korrespondent popiera cele Towarzystwa w ten sposób, 
że albo przesyła temuż płody własnej pracy naukowej, albo załatwia 
dane sobie ze strony Towarzystwa zlecenia w celach naukowych; co 
się zaś tyczy składki, przesyłanie tejże zostawia mu się do woli (§ 17). 
Członkom honorowym obu kategoryj, zostawia się do woli branie 
czynnego udziału w pracach Towarzystwa, czy to w sposobie człon­
ków miejscowych, czy korrespondentów (§ 19).

Zarząd Towarzystwa stanowią: a) prezes towarzystwa, b) se­
kretarz, c) trzech prezydujących na oddziałach, d) trzech sekretarzy
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oddziałowych, e) podskarbi, / )  kom itet towarzystwa (§ 21). U rz ę ­
dowanie tych wszystkich członków trw a rok  jeden (§ 33). P rezesa 
wybierają, członkowie na posiedzeniu ogólnem większością głosów 
z grona członków czynnych na miejscu bawiących. W ybór prezesa 
zatw ierdza rząd (§ 22). K om itet Towarzystwa składa się, prócz wy­
mienionych powyżej urzędników , jeszcze z trzech członkow, z k tó ­
rych po jednym  obiera w tym  celu każdy oddział Towarzystwa, ma­
jąc  w zgląd na to, aby, o ile można, członek w ybrany przedstaw iał 
w komitecie gałąź naukową, przez prezydującego i sekretarza od­
działu jeszcze nie reprezentow aną (§ 31).

Posiedzenia są: a) ogólne, b) oddziałowe, c) komitetowe. Pos. 
ogólne są publiczne i pryw atne. Publiczne bywa jedno w m ie­
siącu lutym , jako  w rocznicę założenia Towarzystwa; pryw atne 
zwołuje prezes dwa razy do roku: w miesiącu lipcu i październiku. 
Nadzwyczajne zaś, ilekroć tego potrzebę kom itet uzna (§ 35).

Posiedzenia oddziałowe odbywają się: a) oddziału nauk m oral­
nych, pierwszego, b) oddziału umiejętności przyrodniczych i ści­
słych, dziesiątego, c) oddziału sztuk i archeologji, dwudziestego dnia 
w każdym  miesiącu (§ 36).

Posiedzenia komitetowe odbywać się m ają na wezwanie preze­
sa, ilekroć potrzeba tego, przez niego samego lub przez trzech przy ­
najmniej członków kom itetu uznaną zostanie (§ 40).

U chw ały na posiedzeniach ogólnych i komitetowych, zapadać 
m ają bezwzględną większością głosów jawnych; jedynie tylko w y­
bory nowych członków i zarządu towarzystwa, odbywać się będą 
przez tajne kreskowanie (§ 42).

P ism a i inne dzieła przez tow arzystw o wydawane, otrzymują: 
1) bezpłatnie: a) członkowie czynni miejscowi, wnoszący opłatę 
wyższą nad wymienioną w § 14; b) członkowie honorowi wspiera­
jący  Towarzystwo składką; c) ci zresztą członkowie honorowi i kor- 
respondenci, względnie k tó rych  Towarzystwo uzna to za stosowne, 
na zasadzie przedstaw ienia komitetu; — 2) za pół ceny: a) członko­
wie czynni miejscowi, wnoszący opłatę obowiązkową, b) korrespon- 
denci, o ile przyczyniają się do taldejże składki (§ 53).

W  razie rozwiązania towarzystwa, pozostała gotowizna, uży tą 
będzie na w sparcie dla uczniów uniw ersytetu krakowskiego, w edług 
szczegółowej uchw ały kom itetu. A rchiw um , bibljoteka i muzeum 
starożytności, przejdzie na rzecz bibljoteki uniwersyteckiej. N ieru­
chomości stać się m ają własnością Towarzystwa gospodarczo-rolni- 
czego, jak ie  podówczas istnieć będzie w Krakowie, z zastrzeżeniem,
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żeby takowe użyte zostały na cele szkoły rolniczej (§ 56). Towa­
rzystwo naukowe krakowskie, po zerwaniu swego związku z uniwer­
sytetem, potrzebowało nowego ̂ schronienia. Zasiłki pierwszego pre­
zesa Wężyka, ofiary znaczniejsze, jak: 2,000 złr. przez ks. Jerzego 
Lubomirskiego i 3,000 złr. hr. Klementyny Miączyńskiej, tudzież 
składki całego kraju, postawiły w możności, że dziś Towarzystwo 
w własnym domu ma dogodne pomieszczenie dla siebie.

Działalność Towarzystwa w przeciągu tego samego okresu, t. j. 
od r. 1816 do obecnego czasu, jest różnostronną i chlubną. Z wa­
żniejszych przedsięwzięć wymienimy następujące: W  r. 1857 zawią­
zała się Komisja balneologiczna, mająca na celu polepszenie i pod­
noszenie wszełkiemi środkami tak licznych i bogatych zdrojowisk 
krajowych. W  tym celu, komisja między innemi wraz z oddziałem 
nauk przyrodniczych, dokonała 59 naukowych rozbiorów wód mi­
neralnych; wydała mapę zdrojowisk galicyjskich, jedyną i pierwszą 
w swoim rodzaju nietylko u  nas, ale i w Europie. Komisja znów 
fizjograficzna przedsięwzięła za zadanie, dokładne i wszechstronne 
poznanie przyrodzonych własności kraju. Do tej pory z tego'zakre­
su mamy pracę p. Majera: L iteratura fizjografji naszego kraju i 4 to­
my sprawozdań rzeczonej komisji.

P rzy Towarzystwie naukowem istnieje także komisja redakcyj­
na: „Przeglądu lekarskiego”. Ubolewać tylko trzeba, że obszerniej­
szy zamiar towarzystwa, jak  wydawanie pism tygodniowych treści 
naukowej, ograniczył się tylko na wydawaniu powyższego Przeglądu.

Oddział sztuk i archeologji, był również bardzo czynny. Za 
zasługę poczytać mu należy, obudzenie w kraju chęci do tego ro ­
dzaju prac naukowych. Założył prócz tego muzeum istniejące przy 
towarzystwie, wydał kilka dziełek, jak: „Wskazówka do poszuki­
wań archeologicznych” i t. d. Usiłowania i prace towarzystwa na polu 
naszego języka, nie mogą również ujść uwagi, choć w krótkim tym 
przeglądzie. Towarzystwo dało początek nomenklaturom w różnych 
gałęziach nauk, jak w lekarskiej, chemicznej i t. d. Praktyczny bar­
dzo użytek osiągnęła Galicja z wydanego również przez towarzy­
stwo: Słownika prawniczo - administracyjnego polsko-niemieckiego.

Towarzystwo wydawało różne dzieła jak: Monografję Mogiły, 
historje Wakowskiego, Zarańskiego i t. d. Upamiętniło również 
500-letni jubileusz istnienia Wszechnicy krakowskiej, znakomitem 
dziełem: Zakłady uniwersyteckie w Krakowie.

O zdobyczach na polu nauki, nie wspominamy; ciekawych w tej 
mierze odsyłamy do broszury Majera: „Stanowisko ces. k. Towarzy-
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stwa naukowego krakowskiego w obec nauki i kraju (z 1864 r.)”. To­
warzystwo posiada obecnie: Bibljotekę złożoną z dzieł 4,730, tomów 
10,000, rękopisów 180; dalej muzeum obejmujące monet i medalów 
2,922 (polskich 1422), pieczęci 500, rycin, dyplomatów 120 i innych 
zabytków 600 (inwentarz z 1866 r.).

Reskryptem cesarskim z bieżącego roku, Towarzystwo nauko­
we krakowskie ma być zamienione na A k a d e m j ę  u m i e j ę t n o ś c i .  
W  wykonaniu tego rozporządzenia, Towarzystwo zajęło się napisa­
niem statutu przyszłej akademji. Pierwsza kwestja jaka się tu na­
stręczyła, było rozstrzygnięcie pytania: jaki ma być na przyszłość 
stosunek dzisiejszego Towarzystwa naukowego do przyszłej akade- 
mji. Z pomiędzy trzech projektów, walne zgromadzenie Towarzy­
stwa przyjęło projekt żądający przemiany towarzystwa, tak, ażeby 
tylko jedna była instytucja. Wypracowany statut, przesłany już zo­
stał do zatwierdzenia odpowiedniej władzy. Główniejsze jego zary­
sy są następujące: Akademję składać mają: a) wydział filologiczny 
b) historyczno-filozoficzny, c) matematyczno-przyrodziczy.

Akademja składać się ma: a) z członków zwyczajnych. Tymi 
mogą być znani z prac swoich uczeni: 1) krajowi (z Królestwa 
Galicji i "Wielkiego Ks. Krakowskiego); 2) pozakrajowi i zagrani­
czni; pierwszych będzie najmniej 24, najwięcej 42; drugich od 18 
do 30; b) z  zwyczajnych korrespondentów, krajowych lub zagrani­
cznych, liczba ich ogranicza się do 31.

Członkami nadzwyczajnymi akademji, będą członkowie czynni 
teraźniejszego towarzystwa naukowego, pozostali po dokonanym 
z grona tegoż wyborze członków czynnych akademji.

Zarząd akademji składają: prezes, trzech dyrektorów wydziało­
wych i sekretarz generalny. Nadto będą: kasjer, kustosz, bibliote­
karz i urzędnicy manipulacyjni.

Postanowienia dodatkowe orzekają: Dzisiejsze wydziały Towa­
rzystwa naukowego, wybiorą 12 członków akademji, ci następnie 
przedstawią po 8 z każdego z 3-ch wydziałów do potwierdzenia po­
łowy z nich przez cesarza, poczem wybrani 24 zawiążą czynność 
akademji. („Kłosy” Nr. 335 z 1871 r.)

T o w a r z .  L i t e r a c k o - S ł o w i a ń s k i e  we W r o c ł a w i u  istnie­
je  od r. 1837; ustawa zatwierdzona jest przez senat akademicki, jeden 
z profesorów uniwersytetu jest kuratorem jego; posiedzenia odbywa 
ono w salach uniwersytetu. Kuratorem obecnie prof. Dr. Nehring. 
W edle statutu, celem Towarzystwa jest, przez wspólne prace nauko­
we, a mianowicie przez piśmienne rozprawy, obeznawać członków
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z językam i, literaturą , dziejami i  prawem  ludów  słowiańskich ( I  § 1). 
Członkiem Towarzystwa może być tylko uczeń wrocławskiego uni­
w ersytetu bez w zględu na narodowość, byleby tylko posiadał język 
którykolw iek słowiański. Posiedzenia odbywają się co tydzień pod 
przewodnictwem prezesa, na nich członkowie odczytują z kolei p ra­
ce piśmienne w polskim lub w innym  języku słowiańskim — treść 
ich ulega dyskusji i na następnem posiedzeniu piśmiennej recenzji, 
przez jednego z członków opracowanej. D o zarządu Towarzystwa, 
oprócz prezesa, należy sekretarz, podskarbi, bibljotekarz i komisja 
z trzech członków złożona, mająca obowiązek i prawo rewizji czyn­
ności poszczególnych urzędników. Liczba członków Towarz. L it.-  
Słow. wynosi około 40. B ibljoteka towarzys. posiada tomów około 
1,800, dzieła zakupują się ze składek członków, o ile zasoby pienię­
żne starczą po opłaceniu lokalu, oprócz tego powiększa się bibljote­
ka z dobrowolnych darów.

T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  P o z n a ń s k i e  zawiązało się w ro ­
ku 1857. W edle  brzmienia ustawy, dzieliło się pierwiastkowo na 
dwa wydziały: 1) nauk historyczno-m orałnych i 2) przyrodniczych.

Celem Towarzystwa, wedle ustawy, jest pielęgnowanie nauk 
i umiejętności w języku  polskim (§ 1). Towarzystwo wyłącza przed­
mioty dotyczące spraw  publicznych i rządów  obecnych krajow ych 
(§ 2). Towarzystwo składa się z członków czynnych i honorowych; 
tym  ostatnim  służą praw a członków czynnych (§ 7). Członek czyn­
ny, znajdujący się w miejscu, winien uczęszczać na posiedzenia T o­
warzystwa; każdy z członków czynnych ma prawo zalecić na piśmie 
kandydata. Zaletą potrzebną dla tegoż: jest udowodnione zam iło­
wanie w nauce. D la  tego prezes towarzystwa wyznacza delegację, 
k tóra  zajmuje się rozpoznaniem zalet i dzieł kandydatów  i zdanie swe 
wr tej m ierze na posiedzeniu zwyczajnem objawia (§ 24). Sam zaś wy­
bór członków odby wa się drogą głosowania tajnego i to prostą wię­
kszością głosów (§ 25). Obranego członka prezes zawiadamia o wy­
borze i przesyła m u ustaw ę tow7arzystwra z wezwaniem, aby złożył 
w czasie oznaczonym akt akceptacji i przyrzeczenie zachowania 
ustaw7 (§ 26).

Posiedzenia Tow arzystw a odbywają się cztery razy  do roku: 
po Nowym  roku, W ielkiejnocy, około św, Ja n a  i św. M ichała, 
D zień zebrania, zarząd każdego roku bliżej oznacza (§ 8). Nadzwy­
czajne posiedzenia zwołuje prezes (§ 9).

Zarząd towarzystwa składa: prezes, wiceprezes, sekretarz, pod­
skarbi i redaktor. Urzędow anie każdego członka zarządu trw a rok
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jeden. Na pierwszem posiedzeniu zwyczajnem po nowym roku, 
wybiera się zarząd.

Członkowie czynni składają opłaty, które zarazem stanowią 
główne źródło dochodów towarzystwa w następujący sposób: 1) al­
bo jednorazowo w ilości złp. 1,200; 2) albo przez lat 6 rocznie po 
złp. 200; 3) albo też co rok po złp. 24. Każdy członek towarzystwa 
odbiera bezpłatnie wszystkie pisma wydawane przez towarzystwo; 
inne zaś dzieła z jego nakładu może nabywać wjednym egzemplarzu, 
po cenie kosztów druku (§ 35). Osoby, które zapłaciły 1,200 złp. 
jednorazowo lub w ratach, odbierają pod temiż warunkami wszyst­
kie pisma towarzystwa przez cały ciąg swego życia.

W przypadku rozwiązania, towarzystwo rozporządzi swą wła­
snością, gdyby zaś tego nie uczyniło, własność jego przechodzi na 
rzecz Bibljoteki Raczyńskiej (§ 37).

W  1865 r. powzięto myśl, aby utworzyć w łonie Wydziału na­
uk przyrodzonych, oddział wyłącznie lekarski. W  tym celu zwoła­
no zjazd wszystkich lekarzy z Księstwa na 18 grudnia t. r. Jakoż 
ukonstytuowało się T o w a r z y s t w o  l e k a r z y  p o l s k i c h  w W. Ks. 
Poznańskiem. Składa się ono z członków miejscowych i zamiejsco­
wych. Pierwsi odbywają swe posiedzenia we czwartek po pierwszym 
każdego miesiąca, drudzy zjeżdżają się co pół roku na walne zebra­
nia, mianowicie w czerwcu i grudniu.

Towarzystwo zaraz od początku swego założenia, doznało licz­
nych przeszkód, co uniemożliwiło jego szersze działanie. W począt­
kach, nauczyciele gimnazjalni, zapytywali się władzy, czy mogą na­
leżeć do towarzystwa. Władza regencyjna, jakkolwiek w ustawie to­
warzystwa, nie zawiera nic przeciwnego prawom krajowym, radziła 
im wstrzymać się od udziału. Ta wątpliwa odpowiedź, pozbawiła 
Towarzystwo wielu zdolnych i znakomitych sił. W  r. 1866, poleco­
no już wyraźnie, aby profesorowie i urzędnicy, udziału w posiedze­
niach i pracach towarzystwa, nie brali. Nadto, towarzystwo miało 
swój lokal w bibljotece Raczyńskich. Później jednak zarząd tejże, 
jako niemiecki, wyrugował je ztamtąd. Szczupłe i skromne fundu­
sze Towarzystwa, nie pozwalały dotąd na utworzenie własnego sta­
łego dlań siedliska. Obecny lokal bezpłatnie przez dyrekcję Spółki 
bazarowej ofiarowany, był niedostatecznym na pomieszczenie wszyst­
kich zbiorow i bibljoteki, tak że część zbiorów archeologicznych 
i galerja obrazów Rastawieckiego, przewiezioną być musiała doMi- 
łosławia. Chcąc anormalność tę usunąć, postanowiło Towarzystwo 
zakupić dom. Na ten cel, rozpoczęły się składki za pośrednictwem
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członka Dra. Zyg. Szułdrzyńskiego. Ogólna z nich summa wynio­
sła tal. 2,400. Ofiara ta była niewystarczająca — i niedogodności, 
jakiej Towarzystwo z braku lokalu podlegało, nie usuwała. W  tak 
krytycznem położeniu, (pisze Gaz. Pols.), hr. Seweryn Mielżyński, 
ten sam, który już temuż Towarzystwu ofiarował poprzednio bo­
gate zbiory, zakupione przez siebie od barona Eastawieckiego, 
uwolnił Towarzystwo z kłopotów o lokal i pomieszczenie jego zbio­
rów, ofiarując mu na ten cel zakupiony przez siebie dom przy ulicy 
Młyńskiej.

Towarzystwo postanowiło, na wniosek swojego wice-prezesa 
St. Koźmiana, aby hr. Seweryna Mielżyńskiego obrać i ogłosić pre­
zesem honorowym „Towarzystwa Poznańskiego Przyjaciół Nauk’% 
i o nadaniu mu tej godności przez deputację z grona zarządu obra­
ną, uwiadomić go.

Sekretarz jeneralny Towarzystwa, p. Peldmanowski, odczytał 
akt darowizny lir. Mielżyńskiego. Dowiedziano się z aktu tego, od­
znaczającego się skromnością i prostotą redakcji, że prócz domu, 
o którym wyżej była mowa, ofiarował on nadto Towarzystwu wszyst­
kie swe zbiory i całą swą galerję obrazów, a nadto galerję obrazów 
zakupioną od bar. Eastawieckiego, jak  niemniej całą swą bibljotekę. 
Zobowiązał się także spłacić z własnego mąjątku dług w ilości 14 
tysięcy talarów na nieruchomości nabytej ciążący; warując tylko, aby 
w niej było mieszkanie i lokal na pracownię dla malarza, na utrzy­
manie którego odpowiedni fundusz na dobrach swych Miłosławskich 
zahipotekuje.

Skromna bibljoteka, zebrana przez samo Towarzystwo, skła­
da się z tomów 7,187, z 200 atlasów i 58 autografów; zbiory arche­
ologiczne obejmują 3,748 numerów, a geologiczne 2,378.

Towarzystwo dotąd wydało 6 tomów swego Rocznika, I-szy 
wyszedł w roku 1860, ostatni w bieżącym. Towarzystwo nie mogło 
też w skutek różnych niesprzyjających mu okoliczności, wydawać 
nawet cb rok jeden tom Rocznika; Lecz za to tomy te są duże, a do­
bór prac znakomity. P race historyczne W agnera, filologiczne M a­
linowskiego i wielu innych, czynią mu zaszczyt i chlubę.

Podług najświeższego sprawozdania za II-g ie półrocze 1871 r., 
trzy wydziały towarzystwa, po przerwach z czasów wojennych, ukon­
stytuowały się na nowo, każdy z nich pracę prowadzi i posiedzenia 
swe regularnie odbywa.
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Z a k ł a d y  n a u k o w e ,

Ich stan, organizacja i w najobszerniejszem znaczeniu wzięta admi­
nistracja, jest najlepszą miarą dążeń i stopnia rozwoju danego spo­
łeczeństwa, świadczy ona najwymowniej o jego umysłowych zaso­
bach, o usiłowaniu pomnożenia takowych, lub nadaniu im pewnego 
kierunku. Każdy krok na tej drodze zrobiony, wprowadzając nowe 
czynniki światła, lub je  modyfikując, godzien jest zaiste uwagi my­
ślącego spostrzegacza. Pozostawiając przodownikom wiedzy i mę­
żom stanu teoretyczne, z faktycznych zestawień wypływające wywo­
dy i stojąc wyłącznie na gruncie sprawozdawczym, chcemy tu tylko 
podać statystyczny materjał, skrzętnie bowiem notowane cyfry, z ro­
ku na rok podawana bieżąca kronika, rzuca zawsze pewne światło 
na całą grupę reprezentowanych przez te cyfry stosunków.

UNIW ERSYTETY

Jako główne ogniska Wyższego ogólnego wykształcenia, zasłu­
gują na szczególniejszą uwagę i zapewne byłoby wielce interesują­
ce porównawcze rozpatrzenie wszystkich europejskich, a nawet i za- 
europejskich wszechnic, tak pod względem ich organizacji, jakoteż 
jakości i ilości osobistego składu; jednakże ścieśnione ramy niniej­
szego artykułu nie pozwalają zająć się tak obszernym przeglądem 
i dla tego poprzestaniemy tutaj na podawaniu wiadomości o bliżej 
nam znanych uniwersytetach, poczynając od miejscowego.

C e s a r s k i  U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i ,  (przetworzony w ro­
ku 1869 z b. Warszawskiej Szkoły Głównej, otwartej w r. 1862), 
dzieli się na 4 wydziały, a mianowicie: matematyczno-fizyczny, pra- 
wno-społeczny, filologiczno-historyczny i lekarski. Ciało nauczające 
tego uniwersytetu, składa się z profesorów zwyczajnych 28 (w tej 
liczbie rektor i 4 dziekanów), profesorów nadzwyczajnych 19, do­
centów 16, lektorów 5, w ogóle 68. Prócz tego prosektorów 2, la­
borantów 6 , kustoszów 2, asystentów klinik 7, mechanik 1, urzę­
dników bibljoteki 5, urzędników inspekcji 4, urzędników kancel- 
larji 5.

Instytucje pomocnicze uniwersytetu stanowią: gabinet fizyczny 
i gabinet chemiczny z laboratorjami, osobny oddział dla doświad­
czeń chemji fizjologicznej i patologicznej, gabinet mineralogiczny, 
geognostyczny i paleontologiczny, gabinet botaniczny zlaborato- 
rjum, gabinet zoologiczny, zootomiczny, fizjologiczny z laborato-
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rjum, histologiczny, gabinet anatomji fizjologicznej i anatomji pato­
logicznej z laboratorjami, gabinet akuszerji, chorób kobiecych i dzie­
cinnych, chirurgiczny z okulistycznym, farmakologiczny, kliniki 
terapeutyczna, chirurgiczna (z oddziałem oftalmicznym), akusze- 
ryjna, syfilityczna, psychiatryczna i oddział szpitalny sądowo-lekar- 
ski. Nadto od r. z, oddany została Uniwersytetowi Bibljoteka Głó­
wna Królestwa Polskiego i muzeum starożytności. Uniwersytet 
ma także prawo naukowego korzystania z miejscowego obserwato- 
rjum astronomicznego i ogrodu botanicznego, jakkolwiek instytucje 
te zostają, pod innym zarządem. Opłata roczna od studentów wynosi 
50 rs., podobnie jak  w innych uniwersytetach Cesarstwa.

Studentów zapisanych na bieżące zimowe półrocze 1871/2 jest 
823, a mianowicie:

praw osł. greko-un. rzym.-kat. ewang. żydów razem

na wydz. fizyczn.-matemat. 3 — 123 8 5 139
99 99 prawnym . . . .  9 3 219 6 25 262
99 99 historycz.-filolog. 5 3 29 1 — 38
99 99 lekarskim . . .  2 3 304 16 59 384

w ogóle 19 9 675 31 79 823
Prócz tego wolnych słuchaczy 77, słuchaczy farmacji 112,

(razem . 189

czyli wogóle uczących się . . .................................................... 1012

W  pierwszem półroczu zeszł. roku szkoln. 1870/71, było stu­
dentów 1,033, a wraz z (143) wolnymi słuchaczami i farmaceutami 
1,176; z liczby tej uwolniono w ciągu roku, z powodu nie wniesienia 
opłaty i na skutek własnego żądania 133, zmarło 7. Z przystępują­
cych w końcu szkolnego roku do egzaminu 893, złożyło takowy 
601, w skutek czego promowanych na wyższe kursy było 480, koń­
czących uniwersytet 121, a mianowicie: ze stopniem kandydata 46, 
lekarza 11, lekarza z odznaczeniem 6, rzeczywistego studenta 58. 
Z osób postronnych, na zasadzie złożonego egzaminu, Uniwersytet 
zatwierdził w stopniu doktora medycyny 1, lekarza 5, lekarza po­
wiatowego 2, prowizora 16, pomocnika aptekarskiego 78, operato­
ra 1, dentysty 3.

W istniejącej przy wydziale lekarskim S z k o l e  a k u s z e r e k  
było uczennic w dwóch klasach 144, z tych skończyło kurs 43. 
W  S z k o l e  f e l c z e r ó w  c y w i l n y c h  (także z kursem dwuletnim) 
było uczniów 114, skończyło 50.

Co do materjalnej pomocy udzielanej studentom, oprócz uwol-
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nienia 10%  od opłaty w zeszłym roku szkolnym, stypendja rządowe 
wynosiły 5,000 rs., stypendja z zapisów prywatnych 2,784 rs. Prócz 
tego z 30 stypendjów przeznaczonych dlarossjan urodzonych wKró- 
lestwie, zajętych było 6, pozostałe bowiem 24, nie przeszły jeszcze 
w zawiadywanie uniwersytetu. Nakoniec kurator Okręgu naukowe­
go warszawskiego, z sum specjalnych naznaczył stypendjów 28, a in­
stytucje i osoby prywatne stypen. 24. Niezależnie od stypendjów 
istniejący przy uniwersytecie Komitet wsparć, złożony z rektora 
i czterech profesorów, otrzymał z widowisk, koncertów, odczytów, 
prywatnych zaofiarowań i t. p., w ogóle 7,425 rs. 44 k., z tego wy­
datkowano na wsparcia studentów 5,646 rs. 17% k., deponowano 
w Banku polskim 1,779 rs. 26% kop.

U n i w e r s y t e t  K i j o w s k i ,  tak samo jak warszawski o 4-ch wy­
działach; podług ostatniego urzędowego wykazu, miał profesorów 
zwyczajnych 27, nadzwyczajnych 12, docentów i adjunktów 14, le­
ktorów i nauczycieli 4, urzędników naukowych 22; razem w składzie 
nauczającym osób 79. Liczba uczących się w zakładzie tym z lata­
mi przedstawia ciągły i znaczny przyrost. I  tak na początku roku 
1867/68 wynosiła 549, w 1868/9 r. 626, w 1869/70 r. 741, w 1870/1 r. 
883, w półroczu zaś bieżącem doszła do 940. Na początku r. 1870, 
na wydziale matem.-fizycznym było 105, na prawnym 262 na filolog.- 
historycznym 83, na lekarskim 206, wolnych słuchaczów 51. Naj­
bardziej powiększyła się liczba studentów na wydziałach: historycz- 
no-filologicznym, na którym w przeciągu ostatnich lat pięciu po­
dwoiła się (z 55 na 107) i na lekarskim, na którym w tymże samym 
czasie prawie się potroiła (z 131 na 380). Przeszło % studentów 
słucha wykładów bezpłatnie, bądź z tytułu stypendjów, bądź też 
przez uwolnienie od opłaty. Bibljoteka uniwersytecka należy do bo- ' 
gatszych tego rodzaju księgozbiorów i składa się z 71,606 dzieł 
w 121,013 tomach, 477 pism perjodycznych, 795 rękopisów i rysun­
ków. Prócz tego studencki oddział bibljoteki zawiera 11,068 
tomów.

U n i w e r s y t e t  O d e s k i  składa się z trzech fakultetów, t. j. nie 
posiada wydziału lekarskiego. W ydział histor.-filol. dzieli się tu  tak 
jak  w Warszawie i Kijowie na sekcję historyczną, klasyczną i sło­
wiańską; fakultet fizyko-matematyczny, prócz czysto-matematycznej 
i przyrodniczej, posiada jeszcze oddział nauk technicznych i agro- 
nomji. Ciało nauczające składa się z osób 44. Ogólna liczba studen­
tów podług wykazu z r. 1870, wynosi wraz z wolnymi słuchacza­
mi 455.
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U n i w e r s y t e t  P e t e r s b u r s k i  w podziale na 4 fakultety 
wyróżnia się od innych tem, iż posiada wydział języków wschodnich 
a nie ma lekarskiego. Brak ten zastępuje istniejąca w Petersburgu 
akadsmja medyko-chirurgiczna. Ciało nauczające uniwersytetu skła­
da się z 95 osób, a mianowicie wykładających wszystkich stopni 81, 
urzędników naukowych 14. Podług sprawozdania z r. 1871, liczba 
wszystkich studentów wraz z wolnymi słuchaczami wynosi 1,443, 
z czego przypada na fakultet prawny 963, fizyko-matem. 326, histor.- 
filol. 109, języków wschodnich 35. W idzimy ztąd, iż liczba studen" 
tów prawa przechodzi 2/3 części ogółu uczących się. W ydział fizyko- 
matematyczny, jest stosunkowo także dość liczny, przeważnie jednak 
tylko na niższych kursach, z których wielu studentów tego fakulte­
tu pi’zenosi się następnie do akademji lekarskiej, do instytutu techno­
logicznego, szkoły inżynierów i t. p. W ydział filologiczny, pomimo 
wielu stypendjów, mało ma zwolenników, a mniej jeszcze fakultet 
języków wschodnich, pomimo znacznych przywilejów. Cyfra ogółu 
studentów, ulegała w ostatnim lat dziesiątku znacznym fluktua­
cjom. W  r. 1861 wynosiła 1,400 poczem zaczyna się zmniejszać tak, 
że w r. 1864 schodzi na 466, następnie znowu się powiększa prze- 
cięciowo po 100 na rok, tak że w r. 1869 wynosi już 1168.

U n i w e r s y t e t  M o s k i e w s k i  dzieli się na 4 wydziały, na któ­
rych liczba profesorów, docentów i w ogóle wykładających wraz 
z urzędnikami naukowymi wynosi 112. Studentów, podług ostatnie­
go sprawozdania ministerjum, było na wydziale histor.-filol. 102> 
prawnym 881, fizyko-matem. 195, lekarskim 390, wolnych słucha­
czów 86, w ogóle 1654.

Ciało nauczające we wszystkich uniwersytetach w Cesarstwie 
i Królestwie, ma się składać podług etatu, z 762 osób. W  liczbie 
tej mieści się wykładających 664, reszta zaś, t. j. 98, przypada na 
urzędników naukowo-pomocniczych, t. j. asystentów, kustoszów, 
laborantów i t. p. E taty te zajęte są przez 559 osób, czyli wakują­
cych miejsc, pozostaje 203; z czego, pomijając tu urzędników pomo­
cniczych, przypada na profesorów zwyczajnych 53, nadzwyczajnych 
49, docentów i adjunktów 82, prosektorów 5, lektorów 5, razem 
194. Brak ten zastąpiony jest w części przez 45 prywatnych docen­
tów i 16nadetatowych nauczycieli. Licząc powyższe wakanse podług 
katedr, jest ich 70; z tego w Petersburgu 11, w Moskwie 6, w Dorpa­
cie 1, w Kazaniu i Charkowie po 10, w Warszawie 7, w Kijowie 15, 
w Odesie 10; podług wydziałów, wakuje na filologicznym 27, pra­
wnym 26, fizyko-matematycznym 13, lekarskim 4.
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U n i w e r s y t e t  K r a k o w s k i  (Wszechnica Jagiellońska) dzieli 
się na 4 fakultety, a mianowicie: teologiczny, prawny, lekarski i filo. 
zoficzny (filologja i matematyka). Dzieląc tak wykładających jak  
i studentów podług tych czterech wydziałów, w zeszłym roku szkol, 
nym było: na fakultecie teologicznym profesorów zwyczajnych 3, 
docent 1, suplentów 3, studentów w I-m półroczu 51, w Il-m  41; 
na fakultecie prawnym profes. zwyczajnych 7, nadzwyczajnych 2, 
docentów 2, studentów w półroczu I-m  225, w Il-m  210; na fakul. 
lekarskim profes. zwyczajnych 10, nadzwyczajnych 2, docentów 3, 
studentów w półroczu I-m  210, w Il-m  203; na fakultecie filozoficz­
nym mieszczącym w sobie nauki filologiczne i matematyczne, profes. 
zwyczajnych 14, nadzwyczajnych 3, docentów 4, studentów w pó ł­
roczu I-m  125, w Il-m  107. Wogóle więc wykładających było 54, 
prócz tego kustosz 1, asystentów 14, mechanik 1, czyli skład nau­
czający wraz z urzędnikami pomocniczymi, reprezentowanym był 
przez 70 osób. Studentów w ogóle było zapisanych w półroczu I-m  
611, w Il-m  561. Uniwersytet krakowski w ciągu ubiegłego roku 
udzielił następujące stopnie naukowe: doktorów filozofji 6, doktor, 
prawa 28, doktorów medycyny 13, doktorów chirurgji 5. W ydział 
teologiczny tego uniwersytetu, nie udziela stopni naukowych.

U n i w e r s y t e t  L w o w s k i  podzielony na 3 wydziały, t. j . filo­
zoficzny, prawny i teologiczny, liczył w z. r. szkolnym wykładają­
cych. na fakultecie filozoficznym prof, zwyczajnych 11, nadzwyczaj­
nych 2, docenta 1, suplentów 3; na fakultecie prawnym profes. zwy­
czajnych 7, nadzwyczajnych 5, docentów 3, suplenta 1; na fakultecie 
teologicznym (przeznaczonym wspólnie dla obrządku łacińskiego 
i greko-unickiego), profes. zwyczajnych 6, nadzwyczajnych 4, adjun- 
któw 2. Wogóle wykładających 45. Studentów w ogóle było 1028 
a mianowicie studentów: filozofji 194, prawa 487, teologji 347. Prócz 
tego zostająca przy uniwersytecie szkoła farmaceutów, liczyła słu­
chaczów 28. Od bieżącego roku szkolnego, język niemiecki jako 
wykładowy, zastąpiony został polskim.

U n i w e r s y t e t  W r o c ł a w s k i  ma 5 wydziałów, 102 profeso­
rów, docentów, lektorów i nauczycieli. Studentów w r. 1869/70 zi­
mą było 900, w r. 1870 latem 837, w r. 1870/71 zimą 851, w r. 1871 
latem 8ol. W ydział filozoficzny ma obecnie profesorów zwyczajnych 
22, nadzwyczajnych 6, honorowych 2, docentów 12. W ydział pra­
wniczy 6 profes. zwyczajnych i 2 nadzwyczajnych. W ydział medy­
czny profes. zwyczajnych 7, nadzwyczajnych 6, docentów 15. W y­
dział teologiczny katolicki 6 prof, zwyczajnych i 2 docentów. Prof.

Warszawski Rocznik Literacki
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Baltzer (dogmatyka), um arł niedawno, katedr więc jest 7. W. t. 
ewangelicki profes. zwyczajnych 6, honorowy 1 i 1 docent. Oprócz 
tego wykłada 3 lektorów języki nowsze, 2 nauczycieli teorję i histo- 
rję muzyki, 1 jest do rysunków i 1 uczy fechtunku.

U n i w e r s y t e t  P r a g s k i  (założony w roku 1348, najstarszy 
w Europie środkowej), składa się z czterech wydziałów: filozoficzne­
go, prawnego, medycznego i teologicznego. Profesorów zwyczaju, 
i nadzwyczajn. miał w ostatnich latach do 70, docentów i nauczycieli 
około 20, studentów około 1,300. Posiada bibljotekę w kolegjum 
klementyńskiem; przy wydziale filozoficznym gwiaździarnię, gabinet 
fizyczny, pracownię chemiczną,, gabinet mineralogiczny, .ogród bo­
taniczny i gabinet zoologiczny, gabinet numizmatyczny i filologiczne 
seminarjum; przy lekarskim: zbiór preparatów anatomicznych, praco­
wnię anatomiczno-patologiczną, fizjologiczną., zoochemiczną, gabinet 
farmaceutyczny, weterynaryjny, akologiczny, dwie kliniki: lekarską 
i chirurgiczną, dwie kliniki położnicze, klinikę chorób ocznych, kli­
nikę chorób dzieci i lekarską poliklinikę.

S z k o ł y  w O k r ę g u  n a u k o w y m  w a r s z a w s k i m .

Prócz uniwersytetu, o którym mówiliśmy wyżej, szkoły w K ró­
lestwie Polskiem dadzą się w ogóle podzielić na wyższe specjalne, 
średnie ogólne, wreszcie elementarne i niedzielne.

Z pomiędzy specjalnych, po uniwersytecie pierwsze miejsce zaj­
muje I n s t y t u t  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  wNo-  
wej Alelcsandrji (Puławach). Zakład ten otwarty w r. 1869, ze 
względu na doniosłość swego zadania, zasługuje na szczególną uwa­
gę. Ma on na celu przysposabianie naukowo wykształconych rolni­
ków i leśników, a stosownie do tego, dzieli się na dwa wydziały: rol­
niczy i leśny; na każdym z nich kurs nauk trzyletni. Nauki dzielą 
się na ogólne, wykładane dla obu wydziałów i specjalne, dla każdego 
wydziału oddzielnie. Do nauk ogólnych zaliczają s ię : 1) geometrja 
wykreślna i mechanika praktyczna, 2) fizyka z meteorologją i kli- 
matologją, 3) geodozja, 4) chemja ogólna, 5) zoologja, 6) botani­
ka, 7) mineralogja i geognozja, 8) technologja rolnicza i leśna, 9) 
nauka o roli, jej uprawie, nawozach i chodowli roślin w ogólności 
10) ogólne wiadomości z leśnictwa, U ) budownictwo wiejskie, 12) 
ekonomika i statystyka, 13) prawo w zastosowaniu do potrzeb rol­
nika i leśnika, 14) rachunkowość gospodarcza, 15) rysunki techni-
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czne. D o nauk  specjalnych zaliczają, się: a) d la w ydziału rolnicze­
go: 1) ehemj a analityczna i rolnicza, — 2) mechanika rolnicza, 
3) wszystkie specjalne części gospodarstwa wiejskiego, —- 4) na­
uki w eterynaryjne; — b) dla w ydziału leśnego: 1) botanika i en- 
tomologja leśna, — 2) wszystkie specjalne części nauki leśnic­
tw a), — 3) statystyka leśna. O prócz tego na obu w ydziałach wy­
kłada się język  rossyjski i niemiecki. D o w ykładu nauk jako też do 
zajęć praktycznych, In s ty tu t posiada następujące pomoce naukowe 
odziedziczone po większej części po b. Insty tucie politechnicznym : 
bibljotekę złożoną z 8,742 tomów, gabinety: mineralogiczny, zoolo­
giczny, botaniczny, fizyczny, leśny, technologiczny, weterynaryjny, 
modeli m echanicznych, modeli narzędzi i m achin rolniczych, narzę­
dzi m ierniczych, zbiór narzędzi rolniczych w naturalnej wielkości, 
w arsztaty mechaniczne, gabinet płodów  rolniczych, pracownię che­
miczną i technologiczną, zakład sztucznej chodowli ryb i pijawek, 
pasiekę, — nadto ogrody owocowe, w7arzywne, oranżerję, cieplar­
nię, szkółki drzew i t. p. P rócz tego własność In s ty tu tu  stanowią: 
folwark M okradki wraz z polem doświadczalnem, m ający rozległo­
ści 326 morgów i posiadłość ziemska złożona z osady K ońsko-wola 
i wsi Pożóg w ogólnej rozległości 1,240 mórg. D la  zapewnienia stu­
dentom  pomocy lekarskiej, In s ty tu t u trzym uje dwie sale przy miej- 
scow'ym szpitalu św. K arola; sale te urządzone są z prawdziwym 
komfortem.

Skład nauczający prócz dyrek tora  i inspektora, stanowią: 5 pro­
fesorów, 8 docentów, 3 nauczycieli i '6  urzędników naukowych. Na 
studentów  przyjm ują się posiadający patent z ukończenia całkowite­
go kursu  gimnazjalnego. O płata  za pobieranie nauk wynosi rocznie 
50 rs. i uiszcza się w ra tach  półrocznych. R ada insty tutu  ma prawo 
zwolnić od opłaty 10%  studentów7. W ykład  nauk rozpoczyna się 
w sierpniu i trw a przez rok cały, z wyjątkiem  4 tygodni na czas 
św iąt Bożego N arodzenia i 2 tygodni na W ielkanoc, oraz dwóch 
m iesięcy letnich, przeznaczonych na zajęcia praktyczne pod k ierun­
kiem właściwych profesorów. E gzam iny odbywają się z przedmio­
tów teoretycznych przed wakacjami, z przedmiotów7 zaś praktycznych 
po wakacjach. P o  ukończeniu całkowitego kursu  nauk, student In ­
sty tu tu  otrzym uje świadectwo; rok  jeden  w inien przepędzić na p ra ­
ktyce w7 miejscu przez siebie obranem, następnie zgłosić się do In ­
sty tu tu  i złożyć egzamin z wiadomości praktycznych, po k tórym  słu ­
ży m u prawo otrzym ania stopnia uczonego agronom a lub uczonego 
leśniczego. — Obecnie w instytucie kształci się 50 studentów7, 
z których połowa na wydziale gospodarskim, połowa na leśnym.
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S z k o ł a  w y ż s z a  r z e m i e ś l n i c z a  w Ł o d z i  jest zakładem 
naukowym średnim, t. j. odpowiada gimnazjom, od których się wy­
różnia specjalnym swym kierunkiem, mającym za zadanie przyspo­
sobienie fachowo i teoretycznie wykształconych rzemieślników. 
Prócz religji, języków, historji powszechnej, geografji, historji natu­
ralnej i matematyki, wykładanemi są w tej szkole: chemja, fizyka, 
technologja mechaniczna i chemiczna, nauka tkactwa i farbierstwa’ 
oraz lysunki techniczne. Stosownie do swego celu, posiada odpo­
wiednie pomoce naukowe, a mianowicie: bibljotekę, pracownię che­
miczną, gabinet chemji technologicznej i mechanicznej, gabinet fizy­
czny, gab. historji naturalnej i t. p. W  zeszł. r . sz. było nauczają­
cych 15, uczniów 144, a mianowicie podług wyznań: katolików 82, 
ewangielików 47, żydów 15; podług klass: w I-ej 47, w Ii-e j 39,' 
w III-e j 29, w IY -ej 23, w Y-ej 6. Z liczby tej promowano do klas 
następnych 113, a mianowicie do Ii-e j 36, do III-e j 28, doIY -ej 26, 
do Y-ej 19, do Y l-ej 4. Kończących kurs, z przyczyny niedawne­
go istnienia szkoły, dotąd nie było.

S z k o ł a  w e t e r y n a r j i  w W a r s z a w i e  ma kurs nauk 4ro-le- 
tm, na który uczniowie są przyjmowani po skończeniu 4-ch klas gi­
mnazjum lub progimnazjum w wieku od lat 17 do 30. Przy szkole 
dla zajęć praktycznych znajdują się kliniki. Podług ostatniego spra­
wozdania, nauczających było siedmiu, uczniów 77.

I n s t y t u t  g ł u c h o n i e m y c h  i o c i e m n i a ł y c h  w W arsza­
wie, posiada nauczających i urzędników 30, uczniów 115, uczen­
nic 52.

O s z k o ł a c h  f e l c z e r ó w  i a k u s z e r e k ,  była mowa przy uni­
wersytecie.

K l a s a  r y s u n k o w a  w W a r s z a w i e ,  ślad dawnej Szkoły 
sztuk pięknych, liczy nauczających 5, uczniów 154.

I n s t y t u t  m u z y c z n y  (konserwatorjum) w Warszawie zostaje 
pod zarządem Mmisterjum Spraw Wewnętrznych. R a d a  instytutu 
składa się z członków honorowych. Prócz własnych funduszów, In ­
stytut otrzymuje zasiłek rządowy w summie 7,600 rs. rocznie. Skład 
nauczający osób 17, uczniów 76, uczennic 83.

S e m i n a r j a  n a u c z y c i e l s k i e .  D la specjalnego przygotowa­
nia nauczycieli elementarnych, istnieje w Królestwie Polakiem ośm 
takich zakładów naukowych, a mianowicie: w Warszawie, w Sien­
nicy (gub. warszaw.), w Solcu (g. radoms.), w Chełmie (g. lube!.), 
w Białej (gub. siedl.), w Wymyślinie (gub. płocka), w Wejwerach 
(g. suwais.), i w r. b. nowo otworz. w Łęczycy. Zakłady te w oo-óle
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(prócz Ł ęczyckiego) liczyły uczniów 463, a mianowicie: prawosław. 
38, grek'.-unit. 82, rzym s.-kat. 283, ewang. 60. P rzy  każdem  semi- 
narjum  istnieje szkoła elem entarna wzorowa, t. j .  taka, w której se­
m inarzyści pod kierunkiem  swych nauczycieli, obznajmiają się p ra­
ktycznie z pedagogiką i m etodyką. K u rs  nauk 3-letni. Chcący w stą­
pić na kurs pierwszy pow inien mieć niemniej jak  15 la t wieku i zło­
żyć egzam in z języka rossyjskiego, arytm etyki i religji, w zakresie 
dwuklasowej. szkoły elem entarnej. Uczniowie kursów  pedagogicz­
nych, nie wnoszą żadnej opłaty szkolnej, a prócz tego biedniejszym 
i zdolniejszym, w ydają się z decyzji w ładzy stypendja od 3— 10 rs. 
miesięcznie.

Z a k ł a d y  n a u k o w e  o g ó l n e  ś r e d n i e  (gimnazja i progim - 
nazja). P o d łu g  ostatniego sprawozdania M inisterjum  oświecenia, 
w O kręgu  naukow ym  warszaws., obejmującym gubernie nadwiślań­
skie, i podzielonym  na  10 dyrekcyj naukowych, znajduje się: a)  męz- 
k ich gim nazjów klasycznych 19, 1. j. w W arszaw ie 6, w Kaliszu, 
P io trkow ie, R adom iu, K ie lcach , Pińczow ie, L ub lin ie , Chełmie, 
Siedlcach, B iałej, Łom ży, Suwałkach, M arjam polu i P łocku; real­
nych dwa, t. j. w W arszaw ie i W łocław ku; — b) męzkich progim - 
nazjów klassycznych 8,̂  t. j. w W arszawie 2, na P radze  (obecnie 
zniesione), w H rubieszow ie, Zamościu, Częstochowie, Sandomierzu 
i P u łtu sk u , realne 1 w Łow iczu, prócz tego jedna szkoła powiatowa 
4-klasowa w W arszawie. — c) G im nazjów żeńskich 9, t,. j. w W a r­
szawie 4, w K aliszu, Radom iu, Lublinie, Suw ałkach i P ło ck u ,— d)  
progim n. żeńskich 8, a mianowicie 4-klasowych 5, t. j. w P io trko ­
wie, Siedlcach, Łom ży, Zamościu i Kielcach, 3-klasowe 3, t. j. 
w  W arszawie, Sandom ierzu i Łowiczu, — e) szkoła żeńska 6-kłas- 
sowa dla ludności greko-unickiej w Chełmie.

L iczba uczących się w tych  zakładach wynosi:

a) w gim nazjach męzkich . . . .
b) „ progim nazjach męzkich
c) „  gim nazjach żeńskich . . .
4) „  progim nazjach żeńskich . .
e) „  6 klas. szkole żeńsk. w Chełmie

r a z e m

I n s t y t u t  A l e k s a n d r y j s k o - M a r y j s k i  w y c h o w a n i a  
p a n i e n  w W arszawie, należy do zakładów  Cesarzowej M aryi i zo-
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staje pod osobnym zarządem  IV -g o  w ydziału Przybocznej kancela- 
ry i J .  C. M . In sty tu t ten ma nauczających w ogóle osób 67, uczen­
nic 203, a mianowicie: praw osł. 63, greko-unit. 3, rzym s.-kat. 112, 
ewang. 21, żydów. 4.

S z k o ł y  e l e m e n t a r n e  (ludowe). Szkół elem entarnych męz- 
kich, żeńskich lub wspólnych, pod ług  wykazu z r .  1870 by ło : pod 
zawiadywaniem miejscowej Inspekcji warszawskiej 31, przy I-m  gim ­
nazjum 3 (t. j .  razem  w W arszaw ie 34), w D yrekcji naukowej 
W arszawskiej 331, Łódzkiej 297, Kaliskiej 203, Radom skiej 109, 
Kieleckiej 257, Suwalskiej 128, Łom żyńskiej 130, Chełm skiej 284, 
Siedleckiej 192, P łockiej 170, ogółem szkół elem entarnych 2135, 
a w nich uczących się dzieci 132,477 (a mianowicie chłopców 
84,135, dziewcząt 48,342). Z tego podług wyznań: prawosławnych 
840, roskolników 141, g rek .-un it. 7,674, rzym .-kat. 103, 597, ewang. 
13,716, żydów 6,505, m ahom .4. W  wykazie tym  dla braku szczegó­
łow ych danych, pominęliśmy kilka szkółek istniejących przy zakła­
dach  dobroczynnych. O d daty  ostatniego sprawozdania m inisterjum  
t. j .  od 1870 r. pod ług  przybliżonych obliczeń piszącego, powstało 
w K rólestw ie Polskiem  now o-założonych szkół ludowych około 
150, z k tórych najwięcej i najlepiej uposażonych przypada na dy re­
kcję Łódzką, co zapewne przypisać należy *ekonomicznemu dobro­
bytowi tam tej okolicy. Zestawiając liczbę szkół i uczących się z roz­
ległością i ludnością kraju , w ypada w przybliżeniu na 1 milę kwad. 
1 szkoła a 1 uczeń na 38 mieszkańców; stosunek ja k  widzimy nie­
zbyt zada walni aj ący. W reszcie sama cyfra  szkół i uczniów, nie 
je s t jeszcze ostatecznym probierzem  i nieomylną m iarą postę­
pów ludowej oświaty. W iadom o, iż do szkół ludowych, m iano­
wicie też w iejskich, dzieci po większej części uczęszczają tylko 
przez kilka miesięcy zimowych. To, co w tak kró tk im  czasie na­
uczyć się mogą, zapom inają zwykle w porze letniej, tak  że wy- 
kstałcenie 3/ i ogranicza się na używaniu książki do nabożeństwa i na 
umiejętności przesylabizowania napisów .sklepowych i biurowych 
w miasteczku. P rócz n ieregularnego  uczęszczania dzieci do szkoły, 
ważną także przeszkodą na drodze oświaty jest (biorąc przecięciowo) 
nizki poziom ukształcenia samych nauczycieli, a mianowicie też 
praw ie zupełna ich nieświadomość w rzeczach pedagogiki i meto­
dyki. Celem zaradzenia tem u brakowi urządzane ,są od la t paru, 
z rozporządzenia w ładzy, z j a z d y  n a u c z y c i e l s k i e ,  o których 
w tem  miejscu słów parę powiedzieć nam  wypada. Z przyczyny sła­
bego przygotowania nauczycieli tak  pod względem  naukowego ma-
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te ija łu , ja k  i pod względem łatw ości słowa, zjazdy te, jak  świadczy 
spraw ozdania naczelników dyrekcyj, nie mogą. mieć charakteru kon- 
ferencyj, lecz przeważnie charak ter praktyczno-kierow niczy, to jest, 
że zebrani nauczyciele słuchają w ykładów  m etodyki i praktycznych 
wskazówek, udzielanych im  przez przewodniczących na zjeździe. 
Przew odniczącym i są tu  zwykle: naczelnik właściwej dyrekcji i na­
uczyciele kursów pedagogicznych. Instrukcja  wydana dlazjazdów  na­
uczycielskich wskazuje jak ie  mianowicie zajęcia i w jakim  porządku- 
odbywać się na nich mają. P o rządek  ten jest następujący: a) Objaśnię 
nie m etod nauczania; b) lekcja wzorowa dana przez jednego  z prze­
wodniczących; c) praktyczne lekcje wezwanych nauczycieli i d) roz­
biór tych lekcyj przez innych obecnych nauczycieli elem entarnych. 
P rzedm ioty  zajęć s ą : a) język  rossyjski, b) ary tm etyka, c) relig ja, 
d)  kaligrafja.

S z k o ł y  n i e d z i e l n e .  Szkół h a n d l o w o - n i e d z i e l n y c h  
est 3, a mianowicie w W arszawie, P łocku  i L ublin ie, r z e m i e ś l -  
n i c z o - n i e d z i e l n y c h  w całym  O kręgu  97, razem  100 szkół nie­
dzielnych, a w nich uczniów 6,108. T ak  m ała stosunkowo cyfra 
traci jeszcze na swem znaczeniu ze w zględu na nieregularne uczęsz­
czanie uczniów. M imo zaradczych środków przedsiębranych w tej 
mierze przez w ładzę wyższą, sami m ajstrowie i pry ncy pal o wie w  roz­
m aity sposób w yłam ują się od ciążącego na nich obowiązku, jużto 
nie posyłając uczniów z w łasnej swej winy, już też nie okazując na­
leżnego ze swej strony w spółdziałania dla szkolnej kontroli, k tóra 
ze w zględu na szczupłość środków adm inistracyjnych, walczyć musi 
z niepokonanem i trudnościam i. Z pomienionych szkół, stosunkowo 
najwyżej stoi W arszaw ska szkoła handlowa, podzielona na 4 oddzia­
ły  (prócz wstępnego), z k tórych każdy mieści się w dwóch rów no­
ległych klasach. W  szkole tej w ykładanem i są: religja, język  ros- 
syjski, polski i niem iecki, arytm etyka i rachunkowość handlowa, 
buchhaiterja , prawo wekslowe i geografja handlowa. Nauczycieli 
w bieżącem półroczu je s t 14, uczniów 418, a mianowicie: prawosł. 7, 
katol. 239, ewang. 45, żydów  127. Z końcem zeszłego roku szkoln. 
uczniów kończących całkow ity kurs z patentem , było tylko 19!

M ówiąc o szkołach niedzielnych, nie możemy pominąć, iż przed 
dziesięcioma laty próbowano u nas zakładać szkoły wieczorne łub 
niedzielne dla klas pracujących. Z instytucji tego rodzaju, najdłużej 
p rzetrw ały  szkoły w ieczorno-niedzielne dla służących płci żeńskiej; 
pierwszą z nich założył w r. 1862 p. J a n  G autier, w lokalu ochrony 
ks. B audouina, a gdy Tow arzystw o Dobroczynności opiekę nad
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temi zakładami przyjęło, zostały one uorganizowane w znaczniej­
szej liczbie. W  czasie odbywanych egzaminów w m. wrześniu 1864, 
było takich szkółek 15, a w nich uczennic zapisanych 2,175, obec­
nych na egzaminie 601. Nauczycielkami były panie pełniące swe 
obowiązki bezpłatnie. Szkółki te, zwinięte zostały w r. 1865, re­
skryptem Towarzystwa Dobroczynności, którego motywy nie są 
nam znane.

S z k o ł y  p r y w a t n e .  Szkół prywatnych cztero-klasowych 
(pensjonatów) męzkich jest 4, żeńskich 21; trzy-klasowych męzkich 
1, żeńskich 8, dwu-klasowych męzkich 14, żeńskich 12; jedno-kla- 
sowych męzkich 6, żeńskich 77; wspólnych 13. W zakładach tych 
było uczniów 1,718, uczennic 4,612, razem 6,330. Prócz tego szkół 
parafjalnych ewangielickich, pod przewodnictwem tak zwanych kan­
tarów 493.

Kończąc ten krótki przegląd szkolnej statystyki, czuję się 
l w obowiązku usprawiedliwić z mogących się tu znaleźć drobnych 

niedokładności, a mianowicie wyjaśnić, iż opierając się po większej 
części na urzędowych wykazach, musiałem je  przyjmować z daty 
nieco wcześniejszej, porządkowa bowiem publikacja w drodze urzę­
dowej, wymaga zawsze dłuższego czasu i nie obejmuje najświeższych 
wiadomości. Chcąc mieć cyfry ostatnie i szczegółowa, należałoby je 
zbierać wszędzie drogą bezpośrednią. Obierając nadal przeważnie 
taką drogę mimo jej trudności, sądzę, iż na rok przyszły będziemy 
mogli udokładnić i rozszerzyć tę rubrykę Eo c z n i k a .

J . M. Kamiński.

B i b l j o t e k i .

Czem są bibljoteki, jakie ich znaczenie w ogóle dla oświaty? 
rzeczto wiadoma. Liczba i jakość bibljotek w danym kraju chlubnie 
świadczy o jego cywilizacji. Ztąd i dziś różne stowarzyszenia, in­
stytucje, a nawet osoby pojedyncze, coraz więcej starają się urzą­
dzać i zakładać bibljotek. Tutaj zajmiemy się tylko wykazem i fak­
tycznym stanem naszych większych księgozbiorów publicznych 
i prywatnych. Liczba ich, podług wyliczenia p. Estreichera w bro­
szurce: „Bibljografja polska” (Warszawa, 1863J, wynosi około set­
ki. W wyliczeniu swem p. E. pominął księgozbiory towarzystw na­
ukowych.

Wymieniamy tu znaczniejsze następujące: 1) Borchów w In­
flantach, 2) Baworowskiego H. Wiktora we Lwowie, 3) Chrepto- 
wicza w Szczorsach, 4) Czackiego Feliksa w iSielcach, 5) Chodźki
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Leonarda w Paryżu, 6) Chodkiewicza Aleksandra w Młynowie, 7) 
Dąbskich w Wojniczu, 8) Działyńskich w K órniku , 9) Bzie- 
duszyckiego W łodzim ierza, mająca obejmować do 6,000 dzieł 
we Lwowie, 10) Kuropatnickiego w Lipinkach, 11) Kropiń- 
skiego Ludwika w Woronczynie, 12) Krasińskich ordynatów 
w Warszawie, (Bibljoteka ta powstała z rodzinnej Krasińskich i bi- 
bljoteki Świdzińskiego; założyciel tej ostatniej Konstanty Świdziń- 
ski w 1855 r. powierzył ją  ordynacji Myszkowskich, warując, aby 
zbiory jego otwarte były dla publiczności, w miejscu dostępnem 
w Warszawie. Na zakupienie w tym celu domu, przeznaczył 36,000 
rs., a na utrzymanie i pomnożenie zbiorów, klucz Sulgotowski w po­
wiecie Miechowskim. Zbiory świdzińskiego liczyły: ksiąg druko­
wanych tomów 12,449, broszur 5,988, rękopisów 943, aktów poje- 
dynczych i autografów przeszło 6,000. Dopełniały je  nadto: gabinet 
numizmatyczny, galerja obrazów, bogata kolekcja rycin i zbiór ar- 
cheologiczny. Całą tę jednak bibljotekę, mar.Wielopolski ustąpił or­
dynacji Krasińskich. Tym sposobem bibljoteki: rodzinna tej familji 
i Świdzińskiego, stanowią obecną bibljotekę ordynacji Krasińskich. 
Ordynacja wydaje co rok torn różnych dokumentów historycznych; 
bibljotekarzem jest p. W ładysław Chomętowski). 13) Lubomirskich 
w Przeworsku w Galicji, 14) Lissnera w Poznaniu, 15) Łukasze­
wicza Józefa w Poznaniu, 16) Mniszchów wWiszniowcu, liczyła ro­
ku 1835 do 15,000 tomów, 17) Moszyńskiego w Krakowie, 18) M y­
szkowskich w Chrobrzu, 19) Pawlikowskiego Mieczysława weLwo- 
wie, przeszło 20 tysięcy dzieł i broszur, 200 rękopisów, oraz 
najznaczniejszy zbiór rycin polskich i map około 1,000; 20) P la­
teru w Daugieliszkach, 21) Platera* Włodzimierza w Worobinie na 
W ołyniu, 22) Potockiego Augusta w Wilanowie, 23) Potockiego 
Adama w Krakowie, 24) Potockiego Alfreda w Łańcucie, 25) Przez- 
dzieckiego Aleksan. w Warszawie, 26) Rzewuskiego w Podhorcach, 
27) Strzełbickiego w Krakowie, 28) Sanguszków w Tarnowie, 29) 
Sapiehów w Teofilopolu, 30) Sapiehów w Kodniu, 31) Szembeka 
hr. w Porębie w Kraltowskiem, 32) Tarnowskiego Jana w Horoho- 
wie, 33) Tarnowskich w Dzikowie do 11,000 dzieł z rękopisami, 
34) Zamojskich w Warszawie, 35) Kosińskiego W ł. w Targowej- 
Górce do 5,000 tomów (w 1859 r.)

Z bibljotek przy różnych instytutach i zakładach, ważniejsze 
są: 1) na Bielanach pod Krakowem biblj. kamedułów od X V II  w. 
2) na Czerny ks. karmelitów bosych, 3) w Cieszynie do 9,000 
dziel, a do 13,000 tomów, najwięcej obcych; 4) w Czerniowcach do
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2.000 dzieł, a 4,000 tomów, 5) w Gdańsku przy kościele P . Marji, 
6) w Gdańsku gimnazjalna, 7) w Gdańsku przy kościele św. B ar­
tłomieja około 700 dz., 8) w Gdańsku szwarcwaldowska tom. 3,500,
9) w Gdańsku przy kościele św. Jana Chrzciciela do 2,000 tomow,
10) w Krakowie kapitulna na W awelu, 11) we Lwowie oo. bazy- 
Ijanów do 7,000 dzieł, 12) w Ławrowie oo. bazyljanów, 13) we 
Lwowie kapituły rzymsko-katolickiej do 15,000 dzieł i 30 rękopi­
sów, 14) w Międzyrzeczu koreckiem klasztorna, 15) Królewiecka 
zamkowa, 16) Przemyślska klasztorna unicka, 17) w Samborze ber­
nardynów do 3,000 tomów, 18) w Toruniu gimnazjalna przeszło
10.000 tomów, 19) w Poznaniu przy gimnazjum M arji Magdaleny, 
20) w Poznaniu Towarz. przyjaciół nauk, 21) w Krakowie Towa­
rzystwa nauk. lcrakows.; 22) we Lwowie uniwersytecka, założona 
poprzednio w r. 1784 z zakupna i z bibljotek klasztornych, zgorzała 
r. 1348, uratowano tylko część niewielką; teraźniejsza zasilana jest 
dubletami z zakładu Ossolińskich, tudzież zbiorem Stanisława Bor­
kowskiego liczy przeszło 24,000 dzieł w około 34,000 tomach, nad­
to ma 300 rękopisów, 23) bibljoteka Towarzystwa lekarskiego war­
szawskiego, 24) we Lwowie bibljoteka kapituły unickiej do 7,000 
dzieł i kilkanaście rękopisów; 25) we Lwowie ormiańska, 26) we 
Lwowie ks. dominikanów około 5,000 dz., 27) we Lwowie ks. Kar­
melitów, 28) we Lwowie ks. bernardynów, 29) we Lwowie Towa­
rzystwa rolniczego do 4,000 dzieł. W iele innych pomniejszych 
jak w Elblągu, Dobromilu, Drohobyczu i t. d.

B i b l j o t e k a  G ł ó w n a  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  dziś U n i ­
w e r s y t e t u  w W a r s z a w i e .  Za Księstwra Warszawskiego mini­
ster Łubieński, chcąc założyć bibljotekę publiczną w Warszawie, 
wiele ksiąg w tym celu pozyskał z klasztorów - i częścią przez ofiary 
z daru obywateli, częścią przez kupno z własnych funduszów, znacz­
ną ich liczbę przy Sądzie apelacyjnym zgromadził. Zbiory te były 
zawiązkiem bibljoteld obecnie uniwersyteckiej, która połączona 
z bibljoteką liceum warszawskiego, otwartą została w i. 1817.
W  r. 1819, po zwinięciu w Królestwie klasztorów, postanowiono 
do niej wcielić bibljoteki klasztorne. Linde jeździł w tym celu i przy­
wiózł do Warszawy ksiąg drukowanych do 50,000 i tysiąc kilkaset 
rękopisów. Przed rokiem 1830, bibljoteka ta, jaso uniwersytecka, 
liczyła przeszło 120,000 ksiąg i 1,500 rękopisów (Encyld. powszech.) 
Prócz tego bibljoteka główna pomnożoną została książkami pozo- 
s ta łe m i  po instytucie pedagogicznym i  po szkole politechnicznej, do­
minikanach i wielu innych. Nadto obdarzoną została trzykrotnie da-
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ram i cesarskiemi, 1840, 43 i 62 r. P o  roku 1830 stanowiła ona b i­
bijotekę O kręgu naukowego warszawskiego, później zamienioną zo­
stała na tak  zwaną B i b i j o t e k ę  G ł ó w n ą ,  a obecnie w r. 1871, 
znów stała się B ibljo teką U niw ersytetu  warszawskiego. Stan jej 
obecny, wedle spraw ozdania złożonego w r . 1870 m inisterstw u 
oświecenia, jest następujący: dzieł 83,820 w egzemplarzach 92,533. 
czyli tomów 138,834, czasopism egzemp. 2,706 w tomach 2,830, rę ­
kopisów 737, atlasów 125, k art geograficznych i planów 757, nu t 
muzycznych 2,218, litografij 2,708, stalorytów 70. O gólna wartość 
tego wynosi rs. 124,979 kop. 36. N adto przy Bibljotece uniw ersyte­
ckiej istnieje osobna tak  zwana Bibljoteką studencka, z której m ło­
dzież uniw ersytecka dostaje książki do domu. Składała się ona 
w 1870 r. z dzieł 1776, w egzem plarzach 3,279. Nadto bibljoteką 
posiada gabinet numizmatyczny, złożony z 10,407 sztuk wartości 
4,233 rs. i muzeum starożytności, założone w r. 1869, obejmujące 
435 okazów wartości 2,798 rs.

B i b l j o t e k ą  S ł o w i a ń s k a  w O d e s i e .  P o d łu g  doniesień 
dzienników, Odeskie Towarzystwo śś. Cyrylla i M etodjusza, za­
kłada w Odesie wielką bibijotekę słowiańską. P rzy  zakładaniu ma 
się głównie na celu poznajomienie słowian z krajam i ich i dziejami* 
oraz wskazywanie i wyjaśnianie zadań, jakie słowanie, zwłaszcza 
południowi, m ają do osiągnięcia. W pływ  tu  może być niemały, 
gdy zważymy, że np. z 600 okrętów austrjackiej floty handlowej, 
zawijających corocznie do portu  odeskiego, przeszło 90% właści­
cieli, szyprów i majtków, stanowią słowianie. Przybyw ając do O de- 
sy, spotykali oni często obczyznę, obecnie zaś nowa bibljoteką stać 
będzie dla nich otworem.

B i b l j o t e k ą  O s s o l i ń s k i c h  we  L w o w i e .  U tw orzył ją  M a­
ksym. hr. Ossoliński ze zbiorów swych pod nazwą „Z ak ładu  imienia 
O ssolińskich”. Zapis ten na użytek publiczny nastąpił w r. 1817. Za­
łożyciel wystawił gmach w spaniały na jej pomieszczenie i  hojnie upo­
sażył w fundusze. Biblj. ta  dopiero po śmierci jego w r. 1827 przewie­
ziona z W iednia do Lwowa, zaw ierała w tedy w ogóle 22,798 dz., nie 
licząc rękopisów, rycin, map i numizmatów. W edle sprawozdania 
z r. 1868, zakład ten zawierał: liczbę dzieł drukowanych 58,620, rę­
kopisów 798, p rób  d ruku  4,299, fotografij i chromolitografij 46, 
autografów 2,462, dyplomów 356, rzeczy muzealnych 1,078, obra­
zów 464, map i planów 480, m edalów polskich 568, obcych meda­
lów i monet około 8,300, owadów 5,000, konchiljów 2,250, skał 
i m inerałów  1,325, rozmaitości z nauk przyrodniczych 281. W  ro-
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ku 1869 bibljotekę Ossolińskich obliczono na dzieł 59,233, nie licząc 
dubletów, ogólną, liczbę tomów około na 180,000. Nadto w r. 1869 
bibljoteka Ossolińskich zbogaciła się zbiorami ordynacji Przewor­
skiej, ogólną liczbę których podano na 23,000 sztuk. Pod zarządem 
obecnego kuratora ks. Jerzego Lubomirskiego, za pośrednictwem 
rządu austrjackiego, bibljoteka weszła w stosunki z najznakomitsze- 
mi bibljotekami zagranicznemi i zbogaciła się różnemi drogocenne- 
mi wydaniami najznakomitszych tego rodzaju zakładów za granicą.

B i b l j o t e k a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  w K r a ­
kowi e  jest zapewne najstarszą z naszych książnic, gdyż początki 
Jej sięgają, aż XV w. Pierwsze fundamenty jej, jako budowli, poło­
żył Tomasz Obiedziński, który w 1517 założył 2 piękne sale, stano­
wiące aż do roku 1840 korpus bibljotcki. W  XVI-m  stuleciu tem 
się różniła od zakonnych, że była więcej filologiczną; słynęła jed­
nak zawsze jako najdawniejsza i najbogatsza co do, ilości książek. 
Ogólny jej zbiór wynosił w połowie X V II w. do 20,000 ksiąg. Przy 
końcu zeszłego stulecia, na bibljotekarza jio Jacku Przybylskim, 
nastąpił Jerzy Samuel Bandtkie, który ją  do właściwego ładu przy­
wiódł i uporządkował. Pod zarządem zaś uczonego JózefaMuczko- 
wsldego, bibljoteka dalej dźwigać się zaczęła. Zabiegom jego za­
wdzięczać należy, że w r. 1839 przeznaczono fundusz na restaurację 
kolegjum jagiellońskiego i na dźwignienie z upadku starodawnego 
gmachu, w którym mieściła się bibljoteka. Ciekawych bliższych 
szczegółów co do bibljoteki jagiellońskiej, odsyłamy do znakomitej, 
pracy Fr. Matejki w dziele: „Zakłady uniwersyteckie w Krakowie 
1864 r.”. Obecny stan bibljoteki jest następny: rękopisów 5,575 
(w 2,719 toinach), dzieł drukowanych 115,000 (139,962 tom.), du­
plikatów 20,000, atlasów i map 1,344, rycin 4,254, nut muzycznych 
334, numizmatów 10,000. W r. 1871 przybyło z daru Dębskiego 
9,000 tomów; z zakupna zaś i innych darów do 3,000, tak że z koń­
cem r. b. całość bibljoteki wyniesie przeszło 150,000 tomów. Od 
lat 4-ch zajął posadę bibljotekarza Karol Estreicher, jeden z naj- 
pierwszych bibljografów polskich.

Bi b l  j o t e k a  R a c z y ń s k a  w P o z n a n i u .  W  r. 1827 Edward 
hr. Raczyński zapisał zbiór swój, wynoszący do 20,000 tomów, mia­
stu Poznaniowi. Wzniósł na pomieszczenie jego osobną budowę a na 
powiększanie i utrzymanie zbioru, przeznaczył sumę 220,000 tala­
rów na pewnej hypotece złożoną. Bibljoteka ta, nosząca dotąd na­
zwę założyciela swego, otwartą została dla publiczności 5 maja 1829. 
Nad całością funduszów i bibljoteki, miała czuwać kuratorja, złożo-
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na z 2-oh osób familji Raczyńskich, naczelnika rządu księstwa i bur­
mistrza m. Poznania. Wedle wiadomości z r. 1841, bibljoteka ta 
miała mieć 30,000 ksiąg, z których przeszło 5,000 polskich, a 300 
rękopisów.

Cz yt e l n i e .

Zbyteeznem byłoby dowodzić pożytku jaknajszetszego rozpo­
wszechnienia czytania pomiędzy ludnością wszystkich warstw spo­
łecznych. Im  więcej w masach tkwi zamiłowanie do czytania, tem 
pewniejszą jest droga ogólnego postępu i dobrobytu. Żeby zamiło­
wanie to obudzić i utrzymać, potrzeba przedewszystkiem udostępnić 
dla wszystkich zaopatrywanie się w książki. Jednym  z najdzielniej­
szych, wiodących ku temu środków, są właśnie c z y t e l n i e ;  aby 
jednak czyniły zadość swemu zadaniu, powinny prócz dostępności 
cen abonamentowych, odznaczać się także doborem dzieł pod wzglę­
dem jakości. Czy przeważna większość naszych czytelni, odpowiada 
temu drugiemu warunkowi, pozwalamy sobie wątpić. Składają się 
one prawie wyłącznie z lichych tłomaczeń francuzkich romansów 
i innych przestarzałych literackich rupieci, a jeśli niekiedy przypad­
kiem lub na przynętę znajdzie się w katalogu jakie dzieło rzeczywi­
stej wartości, można być pewnym, że jest ono zawsze „w czytaniu” , 
innemi słowy, iż go niema wcale. Publiczność, rada nierada, musi 
brać co jej dadzą, karmić się stęchłym pokarmem.

Największa czytelnia publiczna w Warszawie urządzoną była 
przy Bibljotece Głównej, obecnie czasowo zamknięta.

C z y t e l n i  a b o n a m e n t o w y c h  prywatnych, będących prze­
ważnie owocem spekulacji, i do których właśnie odnoszą się wyż po­
czynione uwagi, jest w Warszawie kilkanaście przy różnych więk­
szych i mniejszych księgarniach. Wypożyczają one książki, bądź za 
złożeniem zastawu, bądź bez takowego, za opłatą wynoszącą od 30 
do 75 kop.^ miesięcznie. Podobneż czytelnie istnieją także przy 
każdej prawie księgarni prowincjonalnej.

C z y t e l n i e  i n s t y t u t o w e  istnieją: przy uniwersytecie dla 
profesorów i studentów, przy gimnazjach dla nauczycieli i uczniów, 
przy resursach dla członków ich, przy szpitalach dla chorych. Te 
ostatnie założone w r. 1869, są dopiero w zawiązku.

C z y t e l n i e  b e z p ł a t n  e, zostające pod zarządem Towarzystwa 
Dobroczynności, zasługują na bliższą uwagę. Jest ich 14, oznaczo­
nych kolejnemi numerami, podług daty powstania. Pierwsze cztery



—  126  —

założone zostały w r. 1861 z darów  księcia T . Lubom irskiego, na­
stępne w r. 1862 i 1863 z różnych zaofiarowań. W szystkie 14 posia­
dają, ogółem dzieł 7,798, tomów 10,998.

Ze w zględu Da ważność rozpowszechnienia wiedzy i  oświaty, 
mogącego jedynie zapewnić rozwój trzeźwych i zdrowych pojęć spo­
łecznych, naukowych, m oralnych i u ty litarnych — podajem y tutaj 
następujący cenny artyku ł i projekt:

STO "W ASZY SZENIE

jako najpraktyczniejszy środek zakładania czytelni popularnych,

p. J. S iatkow skiego.

Zakładanie czytelni popularnych, to jest takich, k tóreby uprzy- 
stępniały naukę dla ludności'niezam ożnej, w praw dzie umiejącej czy­
tać  i pisać, ale nie posiadającej ani środków do nabycia książek, ani 
też pewnego rrspólnego miejsca dla oddania się czytaniu — było 
i jest zadaniem  najpow ażniejszych umysłów.

A le nietylko zakładanie nowych, lecz także regulow anie ju ż  
istniejących, wyprowadzenie pewnego system atu już wr wyborze, jużto 
w nabyw aniu a nawet w przyjmowaniu darów, równie zaprzątać 
powinno tych, którzy sprzyjają oświacie warstw niższych, choćby dla 
tego tylko, że z nichto alim entują się wyższe klasy społeczeństwa.

W  szelki budynek wznosi się bowiem od fundam entów a nie od 
dachu, i od nas samych praw ie zależy przyszłość naszego pokolenia. 
C zytelnie popularne mają charak ter pomocniczych wychowawczych 
instytucyj; co z nich będzie przeniesione w życie, w czyn, to już 
zostanie własnością danej warstwy. J a k  porosła chwastem lub po­
została po wyciętych lasach ziem ia, potrzebuje długiego czasu do 
uprawy, .tak i ludzie niby chodzące i myślące rośliny, potrzebują 
rów nie starania około ich upraw y. W ychowanie domowe dla nało­
gów cnoty, szkoła dla nałogów nauki, hibłjoteka dla obudzenia na­
łogu czytania i oświecania się, sąto pierwotne środki, jakiem i buduje 
się dana społeczność. P rak ty k a  życia dopełnia reszty.

P iszem y o rzeczy nie nowej. N iektóre nasze pism a perjodyczne 
przedm iotu tego ju ż  dotykały, a staraniem  ludzi dobrej woli od 
la t k ilkunastu  praw ie, otw artych zostało w W arszaw ie czternaście 
czytelni bezpłatnych, obejm ujących około 11,000 tomów, z których 
w r. 1870 (o ile nas zapewniano), korzystało 1,183 osób, a między 
niemi 477 klasy rzemieślniczej, oficjalistów 92, studentów" uniw ersy-
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tetu 67, uczniów szkół 177, felczerów 11, szwaczek 30, początkową, 
edukację pobierających dzieci 143, artystów 94, obywateli 22, wyro­
bników 12, członków instytucyj dobroczynnych 10, różnego stanu 
ubogich 30 i t. d. Istnieją również małe bibljoteki przy szpitalach 
założone dopiero od r. 1869.

• Ale, bo gdzież nie ma ale, czytelnie te powstały ze zbiorów dar- 
mych, z ofiar książek najczęściej nikomu już niepotrzebnych. Stare, 
zużyte powiastki, wymyślona lub niedołężnie opisana podróż, zwoje 
wierszowanej prozy, które jak owady lub motyle dzień jeden tylko 
żyły, tendencyjne historje, albo wreszcie chociaż specjalno-naukowe 
rzeczy, ale najczęściej powierzchownie lub nieprzystępnie napisane.

Wszystko to, jako dary i ofiary, przechodzi z domowych półek 
do owych czytelni, zawsze z lepszym, jak  mniemają ofiarodawcy, 
użytkiem, niżeli sprzedaż na funty lub na makulaturę.

Czytelnie więc w podobny sposób uorganizowane, chociaż 
w zasadzie są pożyteczną instytucją, mało się jednak przykładają do 
oświecenia niższej warstwy, dla jakiej są przeznaczone i na nich owe­
go starego napisu: „U tile dułci” nie możnaby wywiesić.

Samomyślenie późno więc przychodzi, bo się przebijać musi 
przez wiele tuzinów książek, które, jak, niestety! cała nasza bieżąca 
literatura, najczęściej zabawę, przyjemność, lekkie ud ad o mostki lub 
załechtame wyobraźni kosztem innych władz ducha, a nieistotny 
pożytek mają na celu.

Jak i ztąd skutek? każdy sprzyjający oświacie mas, bez szkieł 
i studjow, dopatrzeć zdolny. K iedy np. włościanie, lud wiejski, nie 
czytając prawie nigdy, prócz książek do nabożeństwa, w przedmio­
tach nieprzeehodzących zakresu jego wiedzy domowej, od razu zmie­
rza do celu, widzi najczęściej zdrowo, bo prostą linją wzrok jego 
podróżuje, to odpowiedniego mu stanu zamożności mieszkaniec miej­
ski, czytający więcej, dyskutujący więcej, wiedzący więcej, wpraw­
dzie nabiera poloru powierzchownego, ale utracił oddawna trzeźwy 
zmysł samomyślenia i dokładnie przedstawia chorągiewkę na dachu 
która żadnego oporu wiejącemu wiatrowi nie przedstawia. Proleta- 
rjat wiejski jest. sobie poprostu] nędzarzem, proletarj at miejski od 
razu staje się socjalistą, albo bezmyślnym pajacem ubranym w tysiące 
szmatek różnego koloru. Czytelnia zamiast dopomódz i uporządko­
wać zachcenia, rozbudziła w nim tylko żądzę użycia. Hygjena du­
szy, jest tu tak potrzebną jak  i ciała. Czytelnie popularne mają za­
tem nieść pokarm zdrowy, użyteczno-przyjemny, zapracowany na­
wet, jeżeli chcemy, aby organizm skutecznie był zaopatrzony w soki
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życiodajne. Takiego zadania mogą. się tylko podjąć dobrze zorgani­
zowane s t o w a r z y s z e n i a  wzajemnej pomocy do zakładania czytelni 
popularnych. Kontrola w nich jest łatwa, nadzór pożyteczny, po­
szanowanie książek kupionych za pieniądze członków, wytwarza 
poczucie szacunku dla własności ogólnej, — wreszcie środki mater- 
jalne wywołują szereg dzieł, i pism pópularnych.

Tak się wychowywał lud w Niemczech i w Anglji, a do jakich" 
rezultatów doszedł w zakresie ekonomiczno-społecznym, widzimy to 
z zamożności jednostek, ze zwyczaju pracy poważnej — wreszcie 
z podniesienia ogniska domowego, które stanowi jądro  i podstawę 
wszelkiego dobrobytu tak moralnego jak  i materjalnego.

Spróbujmy naszkicować tu projekt ustawy i regulaminu, jaki 
według naszego rozumienia rzeczy, byłby odpowiednim dla podo­
bnych instytucyj:

T Y T U Ł  i.

C e l  S t o w a E z y s z e n i a .

§ 1. Stowarzyszenie ma na celu dostarczać członkom swoim 
książki potrzebne do ich nauki i zabawy. Czas trwania stowarzy­
szenia, oraz też liczba członków, nie ogranicza się. Stowarzyszenie 
uważa się za zawiązane, jak  tylko zapisze się do niego członków 100.

§ 2. Każdy, kto ukończył lat 18 wieku, bez różnicy płci i sta­
nu, może się wpisać na członka i zobowiązać do wnoszenia składki.

§ 3. Członek przy podpisaniu deklaracji, w której zamieszkanie 
jego winno być oznaczone, składa naraz wkupnego rs. 1, a nastę­
pnie wnosi składkę miesięczną po kop. 15.

§ 4. Członkowie pomiędzy 15 a 18 rokiem życia, zapisani być 
mogą: albo przez swoich rodziców, alboteż z upoważnienia ich przez 
pełnoletniego członka.

§ 5. W  razie nieregularnego wnoszenia składek przez trzy mie­
siące i niewniesienia takowej po trzechkrotnem "wezwaniu, członek 
zostaje wykreślonym z listy i nieinaczej wpisanym będzie na nowo, 
aż po wniesieniu zaległości i nowego wkupnego.

U w a g a .  W  razie tylko udowodnienia zupełnego ubóstwa, Rada 
zarządzająca, po przekonaniu się, mocną jest zwolnić 
członka od opłaty miesięcznej (fj 3).
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§ 6. Każdy członek otrzyma książeczkę, jako dowód przyjęcia 
do stowarzyszenia, i w nią wpisane zostaną tak wkupne jako też 
i składka uiszczona.

§ 7. Książeczka, bez wiadomości zarządu, nikomu odstępowaną 
być nie może, i nikt inny za nią wstępu do czytelni mieć nie będzie> 
prócz właściciela tejże. Za książeczkę pobierać się będzie kop. 5.

§ 8. W pływy przyjmować będzie kasjer i zapisywać do księgi 
kasowej, na osobisty rachunek członka.

§ 9. Bibljotekarz też może z upoważnienia kasjera sam przyj­
mować składki, lecz obowiązany będzie wnosić takowe do kasy przy 
stosownym wykazie.

§ 10. Wszystkie książki będące własnością stowarzyszenia, 
winny być opatrzone pieczęcią jego bibljoteki.

Ś r o d k i .

§ 11. Fundusze stowarzyszenia stanowią: a) opłata wkupnego 
(§ 3), b) składki miesięczne, c) ofiary dobrowolne członków, d) opła­
ty  za książeczki (§ 6); e) składka jednorazowa członków rady (§ 17)

§ 12. Powstały z opłat wnoszonych dochód (§ 11), może być 
obracany jedynie: na kupienie i oprawę książek, na najem lokalu, na 
sprawienie utensyljów dla bibljoteki i czytelni, na koszty druków 
i korespondencyj i na wynagrodzenie służby bibljotecznej.

§ 13. Książki nabywane z tych funduszów, składające bibljote- 
kę, stanowią własność stowarzyszenia.

§ 14. W kupne i składki miesięczne, oraz opłata za książeczki, 
uważają się za dary osobiste i nie dają żadnego procentu, ani prawa 
do zwrotu tychże w razie wystąpienia ze stowarzyszenia, albo też 
wykreślenia z niego (§ 5).

§ 15. W yłączenie członka ze stowarzyszenia z wypadku nie- 
uiszczania składki (§ 5), albo niespokojności charakteru lub niesto­
sowania się do regulaminu zatwierdzonego przez Zebranie ogólne, 
może nastąpić jedynie za decyzją Rady zarządzającej.

T Y TU Ł  IX.

H a  d a  Z a r z ą d z a j ą c a .

§ 16. Radę zarządzającą stanowią: opiekun wybierany przez Ze­
branie ogólne na lat 3, mający prawo przewodniczenia, oraz 6-ciu 
członków7 Rady, których powołuje sam opiekun. Połowa z.tej liczby

Warszawski Roczcilc Literacki. 9
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może być zaproszoną, z osób nie należących do stowarzyszenia, bez 
różnicy płci.

§ 17. Członkami rady nie mogą być osoby nie mające skończo­
nych 21 lat życia. Członkowie wnoszą jednorazową składkę po 15 rs.

§ 18. Rada sama mianuje kasjera, bibljotekarza i sekretarza. Na 
posiedzeniach rady bibljotekarz i sekretarz mają głos doradczy.

§ 19. Wszystkie czynności, oprócz bibljotekarza i służby niż­
szej, są stanowczo bezpłatne.

§ 20. Opiekun prezydujący, nie mieszając się do zarządu bibljo- 
teki i interesów stowarzyszenia, w razie dostrzeżenia przekroczeń lub 
nieładu, przeciwnego niniejszej ustawie, obowiązany jest wnieść to 
do protokółu.

§ 21. Opiekun czuwa i zapewnia wykonanie ustawy, oraz 
przepisów zatwierdzonych przez Zebranie ogólne. Przedsiębierze 
tymczasowe środki w nieprzewidzianych wypadkach, z obowiązkiem 
zakomupikowania takowych Radzie. Przewodniczy na Zebraniu 
ogólnem, którego porządek określa. Podpisuje wszystkie postano­
wienia i protokóły, łącznie z sekretarzem. Reprezentuje stowarzy­
szenie na zewnątrz i przedstawia corocznie gdzie należy sprawozdanie 
z czynności stowarzyszenia i katalog książek, znajdujących się w bi- 
bljotece.

§ 22. W  czasie nieobecności swojej, opiekun wyznacza zastępcę 
z pomiędzy członków Rady.

§ 23. Rada odbywa posiedzenia swoje co tydzień w lokalu bi- 
bljoteki.

§ 24. Sekretarz redaguje protokół posiedzeń, prow'adzi kores­
pondencję i corocznie przedstawia na ogólnem zebraniu sprawozda­
nie o mateijalnem położeniu stowarzyszenia.

§ 25. Rada sama, albo przez wyznaczoną delegację, czyni wybór 
książek do bibljoteki, upoważnia do ich zakupu lub przyjęcia darów, 
projektuje etat wydatków, wydaje asygnacje, wysłuchuje sprawo­
zdania miesięczne kasjera i bibljotekarza.

§ 26. Rada delegować może swych członków do rewizji kasy 
£ bibljoteki, i ma przez swego opiekuna władzę wykonawczą.

§ 27. Rada przepisze instrukcję o prowadzeniu rachunkowości 
i zawiadowaniu bibljoteką. Tę ostatnią na pierwszem Zebraniu ogól­
nem dó zatwierdzenia przedstawi.

§ 28: Inni członkowie Rady, są wyłącznie obowiązani nieść po­
moc bibljotekarzowi w wydawaniu książek członkom, czuwać nad
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zwrotem tychże, jak również nad wykonaniem regulaminu, odnoszą­
cego się do wewnętrznego bibljotecznego i czytelnianego porządku.

Z e b r a n i e  Og ó l n e .

§ 29. Zebranie ogólne zwołuje opiekun raz do roku, w dniu 
oznaczonym, przewodniczy na Zebraniu, otwiera i zamyka posie­
dzenie.

TJwaga. Członkowie wzmiankowani wr §4, do czasu dojścia do 
pełnoletności, nie mają prawa głosu/na Zebraniu ogól- 
nem, na posiedzeniach jednak mogą być obecni.

§ 30. Atrybucje Zebrania ogólnego, są następujące: a) zatwier­
dzenie przedstawionego przez Radę projektu etatu wydatków; b) za­
twierdzenie sprawozdania Rady zarządzającej o majątkowym i finan­
sowym stanie stowarzyszenia; c) rozpatrzenie wniosków i zażaleń 
członków, nieinaczej jednak jak podpisanych przez 10 i złożonych 
Radzie zarządzającej na dni 15 przed terminem zebrania.

§ 31. Zebranie ogólne wybiera sekretarza do prowadzenia pro­
tokółu posiedzenia na każdem zebraniu.

§ 32. Decyduje o rozwiązaniu stowarzyszenia, większością trzech 
czwartych głosów wszystkich członków.

§ 33. Decyzje Zebrania ogólnego w materjach bieżących, zapa­
dają prostą większością głosów. W razie równości, głos przewodni­
czącego przeważa.

§ 34. Dla prawomocności Zebrania ogólnego, potrzebną jes 
obecność połowy członków zapisanych, jeżeli liczba ich nie przenosi 
100. W  razie gdyby liczba ta przenosiła 100 osób, komplet legalny 
stanowić będzie osób 50.

§ 35. Zebranie ogólne mocne jest wybrać honorowego protekto­
ra stowarzyszenia, z osób,nienalcżącycli do stowarzyszenia, znanych 
z zasług na polu rozszerzania oświaty ludowej.

§ 36. Opiekun (§ 20) wraz z sekretarzem podpisują protokół 
Zebrania ogólnego.

'§ 37. Przewodniczący na członków zachowujących się niespo­
kojnie na zebraniu ogólnem, może wymierzać karę nieprzenoszącą 
rs. 3, a nawTet w razie konieczności, postanawia wydalenie z sali po­
siedzeń niesubordynowanego członka. W potrzebie zaś, zupełne 
wykreślenie go z listy członków, decyduje ogólne Zebranie.



—  132  -

T Y T U Ł  I I I .

R o z w i ą z a n i e  S t o w a r z y s z e n i a .

§ 38. Rozwiązanie stowarzyszenia, może być orzeczone albo 
z rozkazu władzy właściwej, albo przez Zebranie ogólne większością 
trzech czwartych głosów wszystkich członków.

§ 39. W  razie rozwiązania, książki i cały majątek stowarzysze­
nia, powierzony będzie opiece Rady zarządzającej, która dopełni 
likwidacji interesów.

§ 40. Jeżeli stowarzyszenie po upływie trzech miesięcy na no­
wo się nie urządzi, Rada obowiązaną będzie tak książki jako i cały 
majątek stowarzyszenia, przelać na inną instytucję, której charakter 
i cele najbardziej będą zbliżone do charakteru i celów czytelni po­
pularnej.

REGULAMIN  

B i b l j o t e k i  1 C z y t e l n i  S t o w a r z y s z e n i a .

1. Bibljoteka mieści się w lokalu prywatnym, na ten cel wyłą­
cznie wynajętym.

2. Otwartą jest dla stowarzyszonych w dni powszednie od 4-ej 
po południu do 10-tej wieczorem; w niedzielę zaś i święta od 10-tej 
rano do 1-szej po południu.

3. Służba około zachowania i udzielania książek, oddaną jest 
pod kierunek i na odpowiedzialność bibljotekarza, któremu dodany 
jest do pomocy członek Rady zarządzającej i jeden ze stowarzyszo­
nych, naznaczani kolejno przez opiekuna na czas określony.

4. W szystkie książki nabyte z funduszów stowarzyszenia lub 
otrzymane w darze, naznaczają się natychmiast pieczęcią bibljoteki 
i wpisują w regestry na ten cel przygotowane, z wykazaniem ceny, 
a nakoniec wnoszą się w katalog. Do czytania zaś udzielają się do­
piero po zbadaniu ich treści przez Radę zarządzającą.

5. Katalog dzieli się na kilka oddziałów, oznaczonych głoskami 
alfabetu, a obejmujących każdy grupę dzieł innej treści. Głoska od­
działu i numer porządkowy katalogu, jako wskazówka, wypisane 
będą również na grzbiecie odnośnego dzieła i tomu każdego.

6. Ilekroć Rada uzna tego potrzebę, a fundusze na to pozwolą, 
katalog rzeczony drukuje się, a egzemplarze jego po cenie kosztu 
sprzedają wszystkim stowarzyszonym i osobom obcym, które tego 
Z a ż ą d a ją .

7. Stowarzyszonym wolno zawsze przeglądać katalog, służący
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do codziennego użytku w bibljotece; do półek wszakże z książkami 
przystępu nie mają.

8. Corocznie staraniem bibljotekarza sporządza się odpis kata­
logu, przeznaczony dla władzy, zgodnie z art. 21 ustawy.

9. Niezależnie od katalogu, otwartym jest w bibljotece regestr 
ciągły, w którym wpisują się żądania dzieł, jakie stowarzyszeni 
chcieliby czytać, a jakich bibljoteka nie posiada.

Regestr ten przedstawia się opiekunowi, który zasięgnąwszy 
zdania Rady zarządzającej, postanawia co do nabycia dzieł żądanych.

Nabywanie dzieł, odbywać się ma tylko za gotówkę z fundu­
szu, jakim stowarzyszenie rozporządza.

10. Opiekun i dwaj delegowani od Rady, stanowią komisję, ile­
kroć uznają tego potrzebę dla tymczasowego rozstrzygania trudno­
ści mogących się nastręczyć z powodów służbowych.

11. W ydawanie i zwrot książek zapisują się z wymienieniem 
daty w rejestrze bibljotecznym i w książce stowarzyszonego, z wy­
kazaniem litery oddziału i numeru porządkowego każdego tomu.

Dzieła z trudnością dające się przenosić, albo takie, których 
ciągła zachodzi potrzeba, jak  np. słowniki, atlasy i t. p. mogą być 
udzielane i używane tylko na miejscu w bibljotece.

12. Każdy stowarzyszony, może pożyczać tylko jeden tom na 
raz. Pożyczający odpowiedzialnym jest za książkę wypożyczoną, 
a w razie zagubienia, płaci jej wartość.

13. Czas, na jaki się wypożycza książkę, nie może być dłuższym 
nad dni 20, w ciągu których, jeżeli przez innego stowarzyszonego 
żądaną nie była na dalsze dni 20, znowu pierwszemu wypożyczoną 
być może. Każdy stowarzyszony, jeżeli po dwóch wezwaniach, nie 
zwróci książki mu powierzonej, wykreślonym zostaje za decyzjąRa- 
dy, ze stowarzyszenia, i jeżeli pragnie korzystać z bibljoteki, na no­
wo wpisanym być musi (§ 3). Żadnej książki wypożyczyć mu nie 
można, dopóki nie zwróci poprzednio wziętej, albo nie zapłaci war­
tości książki zagubionej.

14. Przy zwrocie książki, w razie gdyby książka okazała się 
uszkodzoną, jeden z delegowanych (§ 26) sprawdza jej stan i w pi­
suje swoje uwagi do książeczki pożyczającego, który nie może 
otrzymać nowej książki, dopóki nie zwróci wartości zrządzonej szkody 
lub tomu całego. W  tym względzie składanym być ma raport Radzie, 
która przyjmuje i ocenia usprawiedliwienie pożyczającego. Każdy 
przychodzący z książeczką stowarzyszonego, może, jako od niego
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upoważniony, żądać książek do czytania lub zwracać takowe. W  tym 
razie tylko właściciel książeczki odpowiada za pożyczoną książkę.

15. Bibljotekarz stowarzyszonemu, zalegającemu w opłacie 
miesięcznej, obowiązany jest odmówić udzielenia książki.

1(5. Stowarzyszeni obowiązani są w zupełności stosować się do 
decyzyj wydanych co do porządku obsługi bibljotecznej; w razie zaś 
gdyby się czuli pokrzywdzonemi w swych prawach, mogą odnieść 
się do Rady zarządzającej. W  interesie szybszej obsługi przy w y­
dawaniu i pożyczaniu książek, stowarzyszeni powinni spędzać w bi- 
bljotece ściśle tylko czas na to przeznaczony. Stowarzyszeni, k tó ­
rzy by chcieli korzystać z dzieł, jakich wydawanie poza obręb lokalu 
jest wzbronione, winni stosować się do porządku, jaki bibljotekarz 
w interesie należytego zachowania książek wskaże.

17. Żaden wydatek, jak  np. na oprawę książek lub cokolwiek- 
bądź, nie może mieć miejsca, bez upoważnienia Rady.

18. Kasjer układa co miesiąc obraz położenia finansowego. Bi­
bljotekarz ze swej strony układa obraz ruchu czytających i liczby 
książek, o którą bibljoteka się pomnożyła przez kupno i dary.

19. Sprawozdania te podają się Radzie, która je sprawdza i sta­
nowi co do obrotu pieniężnego, jak i ma się dokonywać w ciągu 3-ch 
miesięcy.

20. Wyciąg ze sprawozdań miesięcznych o stanie finanso­
wym bibljoteki, oraz o ruchu wypożyczanych książek, zawizowany 
i potwierdzony przez opiekuna albo jednego z delegowanych Rady, 
wywiesza się od czasu sformowania aż do ułożenia następnych spra­
wozdań, na widok publiczny w lokalu bibljoteki. Każdemu ze sto­
warzyszonych wolno wyciąg przepisać, w sposób nie nadwerężający 
porządku bibljotecznego.



DZIAŁ II, BIBLIOGRAFICZNI.

Spisywanie płodów  piśm iennictwa, jest w ogóle rzeczą mozolną 
i połączoną z mnóstwem większych i mniejszych trudności, k tóre  
sprawiają, ‘że żaden większy katalog, żadna hibljografja (naw et tak 
pracowita i sumienna jak  p. Estreichera), nie m ogą być zupełnie, 
absolutnie dokładne i wyczerpujące.

A by uczynić nasz katalog publikacyj księgarskich z 18(1  roku 
o ile możności jak  najdokładniejszym  — dołożyliśmy wszelkich sta­
rań. M ając przygotowany już  ogólny spis bibljograficzny, d la  tern 
większej ścisłości i kontroli, stosownym okólnikiem wezwaliśmy na­
szych pp. wydawców o nadesłanie szczegółowych spisów swoich na­
kładów. Niezrozumienie jednak  własnego interesu i pewnego rodzaju 
ociężałość, spraw iły, że nie wszyscy należycie na wezwanie to od­
powiedzieli. - i i

Z tej więc i innych przyczyn, katalog nasz , jako zwłaszcza 
pierwsza próba całorocznej ogolnej bibljografji, nie może być bez 
braków  i usterek, — spodziewamy się jednak, że na  przyszłość 
z każdym  rokiem  doskonalić się będzie.

1. Spis przedmiotowy publikacyj księgarskich 1871 r.
1. Filozofja.

Haffner dl'. M aterjalizm  nowoczesny. 
Laforet dr. Dzieje filozofji starożytnej. 
Ochorowiez Jul. O wolności woli.

2. Matematyka.
Fabjan dr. O zbieżności i rozbieżności 

szeregów rieskończonych.
Folkierski W. Zasady rachunku  różnicz­

kowego i całkowego.
Niewęgłowski. Trygonom etrja.
Yogt A. K ró tka  nau k a  rachunków .

3. Nauki przyrodnicze.
Beneden van P. I. A natom ja porównaw. 
Criiger dr. J. Fizyka.

Czyrniański, prof. dr. E. Odpowiedź na  
ocenę chemicznej teorji.

DondersE. C. Fizjologja.
Figuier Ludwik. H isto rja  roślin.
Hiickel, B otanika.
Haeckel dr. Ernest. D zieje u tw orzenia  

przyrody.
Jastrzębowski Woje. K lucz do układu 

przyrodzonego roślin.
Mitschel 0. M. C iała niebieskie.
Pietkiewicz Apołin. M etcorologja.
Pietraszkiewicz Ksaw. O potrzebie i po­

żytku nauk przyrodniczych.
Onain-Hoffmann. A natom ja opisowa.
Virchow Rud. L udzka i m ałpia czaszka.



Wundt. Pizjologja.
Zimmermann dr. W . P. A. Dziwy świata.

i. M edycyna i  hygjena.

Babiński Romuald. O gorączkach. 
Bibljot. umiejętności lekarskich.
Bielski JÓZ. Lekarz i chory.
Biesiadecki dr. Alfr. Poszukiwania. 
Brodowicz M. J. Przegląd ogólny swoje­

go zawodu.
Budge dr. profes. Anatomja praktyczna. 
DohrskiK. Dopełnienie patologjii terapji. 
Duflos dr. profes. Parmacja.
Gimnastyka racjonalna.
Haesser dr. Historja medycyny.
Jagielski dr. Wikt. Kumys i jego użycie. 
Kwaśnicki, Stankiewicz i Wszebor.

Chirurgja operacyjna.
LevitoUX dr. H. O newragljach. 
łłeubauer C. i J. Vogel. liroscopia. 
Opolzer, prof. Suchoty.
Papenheim L. Policja lekarska. 
Pląskowski dr. Kazuistyka psychiatrycz­

na. Utopienie dziecka.
— Kazuistyka psychiatryczna. Zabójstwo 

własnego dziecka.
Rogowiez dr. J. O sporyszu.
Sommer dr. Pel. Pediatrya. 
Szwierzbiński Romuald. Dławiec. 
Taczanowski dr. Bron. Laryngoskopja 

i Itynoskopja.
Veit dr. G. Gynaekelogja.
Vogel J. Badanie moczu.
W agner J. B. Gimnastyka.
Weitzenblut Leop. Mężatka i matka.

5. N auki społeczne.
Boduszyński Stan. O zabójstwie. 
Burzyński Piotr. Prawo polskie prywat. 
Blumensztok. Morderstwo.
Chevalier Mich. W pływ swobód ckon. 
Gembarzewski K aź . . O pokucie kościel­

nej w prawie karnem.
Giegurzyński Hip. O karze.
Goldszmit JÓZ. W ykład prawa rozwodo­

wego u żydów.
Guihard. W ładza duchowna i wolność. 
Heylman Ang. Zbiór rozpraw juryspru- 

dencyjnych.
Lemonnier. Sedan.
Karpiński JÓZ. Pytania prawne.
Kodeks handlowy austrjacki.
Maciejowski W. A. Przegląd najnowszych 

prawodawstw Słowian.
Mensch J. Łączność szkoły z kościołem. 
Miklaszewski. O wykonaniu kary.

— O pozbawieniu wolności obwinionych. 
Oczapowski dr. J. B. Źródła fizjologji 

politycznej.
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I Oczapowski. O rozchodach państwa. 
Przyrębel Bron. Pogląd na kwestję ludo- 

wej oświaty;
Papież i ludy."
Paprocki Lud. Opieka nad dziećmi opu- 

szczonemi.
Rejewski dr. W arunki organizacji finan- 

sowo-społecznej.
Roszkowski dr. Gust. O istocie i znacze­

niu filozofji prawa.
— O metodzie wykładu filozofji prawa.
— Pogląd na naukę P r. K. Savigny.
— Stanowisko szkoły historycznej.'
Rzecz o zabezpieczeniu na życie. 
Strasburgiem Przegląd teoryj zarobku. 
Snpiński J. Dzieła kompletne.
Wejnert Aleks. Zabytki urządzeń sądo­

wych miasta Warszawy.
0 zakładach karnych.
Zalęski W . Nauka zarządu.

6. H is to rja .

Au Jul. dr. O szkole rolniczej imienia Ha­
liny.

Bibljoteka pamiętników i podróży.
Bnkar Sewer. Pamiętniki.
Codex diplomaticus Universitatis studii ge­

neralia Craeoviensis.
Czerny D. Prane. Panowanie Jana Olbra­

chta i Aleksandra Jagiellończyków.
Dmochowski P. S. O życiu i pismach B ro­

dzińskiego.
Dzieje inkwizycji hiszpańskiej.
Emerson R. W . Przedstawiciele ludzkości. 
Estreicher K. 1,400 pism pism perjodycz- 

nycli i zbiorowych.
— Bibljografja.

Pay Kar. Dziennik oficera.
De Pontibus ad abdicationem Joannis Ca- 

simiri.
Pranklina Benjamina Pamiętniki.
Hvstorja (!) niemiecko-francuskiej wojny. 
Kochanki Augusta II.
Łuszczkiewiez dr. Rzeźba kamienna. 
Marczewska Alek. O Dziewicy orleań­

skiej.
Mierzyński dr. Ant. Ja n  Łasicki.
Mosbach Aug. O wyborze jedenastoletnie­

go księcia polskiego.
Notaty generała brygady.
Pawlicki Stef. Antropologia przedhist. 
Pawłowski Prane. Premislia sacra. 
Perlbach. Chronik von Oliva.
Pękalski P. Bo garodzica.
Rogalski L. Historja literatury polskiej. 
Rzążewski Adam. Hieronim Koeliowski. 
Sarcey. Oblężenie Paryża.
Siemieński Luc. W acław Rzewuski.
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Sulim ierski Fil. Przegląd piśmiennictwa 
polskiego.

Sw ieżaw sk i. Zarysy badań nad dziejami. 
Tarnowski dr. Stan. Romans polski. 
Toeppen. Elbinger antiquitaten. 
Tyszkiew icz. Sammlung von Medaillen. 
Tyszyński Al. Dwie Świtezianki. 
W alew ski Ant. Historja wyzwolonej rze- 

czypospolitej.
W isłocki dr. W ł. Uwagi nad pierwszym 

zeszytem Bibljografji Estreichera. 
Wojna w r. 1870.
Wojna W.r. 1870— 1871.
W ołyński dr. Ant. Kopernik.
Z aw isza  Jan. Poszukiwania arclieologicz. 
Zdanowicz Al. Historja powszechna. 
Zehrawski Teof. O pieczęciach.

7. Geografja i statystyka.

Bensemer. Obraz produkcji Galicji. 
Dubissa, rzeka.
K arłowicz dr. Jan. Poradnik dla zbiera­

jących rzeczy ludowe.
Kolberg Os. Lud, jego zwyczaje i t. d. 
P iłat dr. Tad. O metodach zbierania dat 

do statystyki.
Pol Wino. Obrazy z życia i natury. 
Schneider Ant. Encyklopedja do krajo­

znawstwa Galicji.
T yszkiew icz hr. Kons. Wilija.
Verne Jnl- Dwadzieścia tysięcy mil. 
W esela włościan.
W iślicki Ad W ykład geograiji powszech.

8. Technologia.

Bednarski W. Pogadanki gospodarskie. 
Bogucki Adolf. Regulamin hodowli jed­

wabników.
Briihl Rob. Tablica nawozów.
Cicho wski Rom. Opis pługów.
Chotomski Boi. Praw. Przyczyny niepo­

wodzeń przemysłowo-handlowyoh to­
warzystw w Galicji.

Chrzanowski Thad. Description du pont 
sur le Boug.

Ćw ierczakiew icz Luc. 365 obiadów.
— Jedyne praktyczne przepisy.
— O gospodarstwie domowcm.

Cauny Piotr. Pszczolnictwo.
Dąbrowski Lndw. Kwestja gorzelnicza. 
Drew now ski Pran. Przemysł browarny.

— W yrób i konsumpcja piwa.
Ertel Leop. O użyciu cementów, 
Gumbinner L. Nauka wyrabiania spirytusu. 
Henrich Jan. Przewodnik dla cieśli.
Igel G. Nowe miary i wagi.
Jagielsk i M. Tabele do obliczania no­

wych miar i wag.

Jagielski. Zupełny wykład i praktyczne 
zastosowanie metrycznych miar i wag. 

K arw acki. Ogrodnictwo.'
Krysiński. W ykład saharymetrji.
Liebig. Rolnictwo i fizjologja. 
Lubienieeki. Nauka dla pasieczników, 
Łepkowski. Leczenie chorób koni i t. d. 
Noskowski. Kultura lnu.
Ostrowski Edw. Weterynarja. 
Ram oszyński Jan. Zasady pszczolnictwa. 
Rogojski J. B. L is t/ o kulturze. 
Rozenberg-Lipiński. O uprawie roli. 
Suchodolski Lud- i Pietraszek Jan  inżyn.

Przewodnik dla ziemian. 
Tom aszewski Fel. Instrukcja leśna. 
Uderski E. O robotach z cementu. 
Zanożyński Zyg. Projekty ulepszeń.

9. Pedagogika.

Dobieszew ska Józ. Odczyty.
Kmmens Edw. Najnowsze wychowanie. 
Myśli o wychowaniu.
Ochronka Buchwałdzka.
Papłoński Jan. Zasady wychowania.

10. Filologja.

Biblja Królowej Zofji.
Czepieliński Flor. Gramatyka języka pol­

skiego.
Nehring W ład. Iter Florianense. 
Ollendorf H. G. Metoda.
Postrański J. B. Słownik polsko-czeski. 
Reben E. Gramatyka języka niemieckiego. 
Robertson T. Kurs języka francuzkiego. 
Schenkel Kur. dr. Ćwiczenia greckie. 
Skobel, prof. dr. F. K. O skażeniu języka 

polskiego.
Święcicki Pani. Odmiana zaimków.

11. Sztuka piękne.
(teorja i monografie.)

Moniuszko Stan. Pamiętnik do nauki har- 
monji.

Muzeum sztuki europejskiej.
Rafaela madonny.
Richter Ern. Fryd. Zasady harmonji. 
Roger E. 0. Teatr amatorski.
Struve, prof. dr. Hen. O teatrze.

12. Poezja.

Bełcikowski Ad. Dwaj Radziwiłłowie. 
Bibljoteka teatralna lwowska.
Brodziński Kaź. Wiesław.
Byron Lord. Sardanapah



—  138 —

Dobrzański. W stępne akordy.
Dwie Zosie.
Ehrenberg. W ykład  bajek Krasickiego. 
Felicjan. O dgłosy z gór.

—  Syn gwiazdy.
Fredro. Komedje.
Grudziński. Idealista.
Horacego m iłosne pieśni.
Kochanowski. O statnie poezje. 
Kondratowicz. Poezje.
Koziebrodzki. K laudja.

—  Zawierucha. Komedja.
Księga pieśni.
M ostowski. Komedje.
Mnsset. Kie można przewidzieć wszyst­

kiego.
Petoefje. Janosz W iteź.
Saw icz-Z abłocki. Praw dopodobna hi- 

storja.
Schober. Znakomici.
Sęk. Bitwa.
Słowacki. Genezis ducha.

—  J a n  Bielecki.
— M arja  S tuart
— Mazepa.
— Ojciec zadżumionych.

Sosnow ski. K ilka  poezyj.
Szeksp ir. K ról L ir.
—  Tim on z A ten.
— Zimowa powieść.

Teatry amatorskie.
Tołstoj. Car Borys Godunow.
Turski. Skradziony taiar.
W ęgierski. Poezje.
Wspomnienia.

13. Pow ieść.

d’Azeglio.. Nieolo de Lapi.
Bałucki. Żydówka.
B ibljotska rom ansów i powieści.
Born. E ugenja.
Chłędowski. Skrupuły.
Collins. O zmroku.
D ickens i Collins. Bez wyjścia.
Dumas. Antonina.
D zikowski. Dziewczyna.
Dzieje inkwizycji.
Feydeau. H rabina Chalis 
Gaboriau. A kta  kryminalne.
Galen. C zarodziejka z A rgentieres. 
Goerassou. Synowie B arona.
Hohol. Powieści mniejsze.
Hugo. H an z Islandji.
Irena, czyli Chrześcijanie za D om icjana. 
Jeż. Opowiadanie Stasia.
Józef z Mazowsza. Kobiety i mężczyźni. 
K raszew ski. Dzieci wieku.

— Mogilna.
—  Na cm entarzu, na wulkanie.

K raszew ski. P a ła c  i folw ark.
— P iękna pani.
—  Zbiór powieści.
—  Szaław iła.

Liza. Pow ieść z angielskiego.
Lubowski. A ktorka.
Łoziński. H istorja  siwego włosa.
Moimir. W ielki los.
Newmann. K alista.
(Jrzeszko. Cnotliwi.

— Pamiętniki W acław y.
Pablo de los Rios Ju a n . D ygnitarze 
Pod jednym  dachem.
Prażm owska. Nie w porę. 
Przyborow ski. Życie za marzenie.
Rina.
Schwarz. Żona męża próżnego.
Smith. Opactwo Carrow.
Stachurski. Opowieści stepowe. 
Tajemnice K rakow a.
Turgieniew. Dym. Vj'

—  Ojcowie i dzieci. 4K 
Turski. Nieszczęsny legat.
T yszkiew icz. Nasze strony. 
W ielogłow ski. Kraków.
W ilkońska. Za posagiem.
Wisemann. F abiola.
W ojna o pannę.
Z acharjasiew icz. Człow iek bez ju tra . 
Zbigniew. Niecnota.

14. K siążki dla ludu.

Grajnert. Dziwne, przygody L ork a  Szlą- 
zaka.

Kalendarz dla ludu.
— obrazkowy.
—  rodzinny.

15. K siążki dla dzieci.

Anczyc. P erły .
Bogdan. N auka czytania.
Chęciński. W iązanka.
Chmielewski. Zagadki.
Historja cudownych podróży.
Historja o księciu Acluncdzie.
Hoffmann. G uw ernantka.

—  Stopnie wieku.
— Zagrzebani w śniegu.

Izdebska. Wianek.
Jachowicz Bajki i powiastki.
Jaskinia Beatusa.
Leske. M ała krawcowa.
Mały fizyk.
M ały  ogrodnik.
Mayne-Rbid. Na' spodzie okrętu. 
M orawski. Św iatek Boży.
Murray. Kw iat P rerji.
Na kolanach babuni.



Nowosielski. Skarbonka.
Obrazki rachunkowe.
Powieści z tysiąca i jednej nocy. 
Przygody m ałej W andzi.
Robinzon K ruzoe nowy.
Robinzon Szwajcarski.
Rodziszewski. Zabaw ka m oralna. 
Wieczory czwartkowe.
Wybór rzeczy zabawnych.

16. K siążki szkolne.,

Criiger. Fizyka.
Czepieliński. G ram atyka języka polsk. 
Elementarz polsko-ruski.
Elementarz języka niemieckiego. 
Kasiński. K siążka do czytania. 
Klonowski. Pieśni i piosneczki. 
Łyszkowski. W ypisy.
Nanka czytania i pisania. 
Rymarkiewicz. W zory  prozy. 
Switkowski. W ypisy francuzkie.
Vogt. K ró tka  nauka rachunków .

—  Rozwiązania do nauki rachunków.

17. K siążki do nabożeńsw a i  religijne.

Antoniewicz. N auki i mowy.
Baudon. Rozmyślania.
Bibljoteka nabożeństw.
Blozjnsz. Ustawy życia pnbożnego. 
Brzeziński. N a jubileusz P iusa  IX . 
Conscience. Choroba wyobraźni. 
Czytania katolickie.
CzytelDia chrześcijańska.
Damroth. Żywot P anny  M arji. 
Drużbicki. Szkoła doskonałości.

—■ N auka przygotow ania się do śmierci. 
Dziennik nabożeństwa codziennego. 
Dzieszkowski. Zbiór nabożeństwa. 
Gaume. Z asady i całość w iary katolickiej. 
Gondek. Siedm grzechów  głów nych. 
Gregorowicz. Serdeczne m odły.
Hanani, czyli ostatnie dni Jerozolim y. 
Jackowski. Rozważ to dobrze.
Kempis. O naśladow aniu Jezusa  C liryst. 
Książka do modlitwy dla dzieci. 
Lacorder. O Jezusie Chrystusie.
Lekcje i ewangielje.
Liguori. Rozmyślania.
List otwarty.
Maclller. Symbolika.
Marcbal Ostatnie chwile rewolucjonisty. 
Martin. K ato licka  nauka obyczajów.

— K atolicka nauka wiary.
—  N auka religji.

Marja Gidelska.
Módlmy się, czyli zbiór nabożeństwa. 
Nabożeństwo do N. M. Panny.

—  na wielki post.
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Nowenna do N. M. Panny.
Nicolas. Wywód praw dy chrześcijańskiej, 
Ogród różany.
Przewodnik duszy.
Rakowski. N auka chrześcijańska.
Rok kościelny.
Rozmyślania św. A lfonsa L iguori.
Sąd ostateczny.
Scupoli. W ojna duchowna.
Segnr. U czta święta.
Słownik obrzędowy.
Stagraczyński. Godzina śmierci. 
Szpaderski. O zasadach wymowy.
Ulaneck i. Najśw. P anna w L ourdes. 
Ventura de R aulica. Niewiasty ewangiel. 
Wawrzyniec czyli moc religji.
Wujek. Czyściec.

— P ostilla  katolicka.
Wybór uabożeństwa.
Żywot Jezusa Chrystusa.

18. D zieła zbiorow e i  autorow ie.

Bibljoteka klasyków polskich.
—  pisarzy polskich.

Cicero. Sen Scypiona.
—  Mowy.

Encyklopedja powszechna, podręczna. 
Platona dzieła.
Wiedza.

19. R ozm aitości k siążkow e.

Bratkowski. Rady z okoliczności pisania 
listów.

Budżet m W arszawy.
Dzierżanowski. T ary fa  domów m. W ar­

szawy.
Estreicher. R epertoar s.ceny polskiej.

—  1,4 00 pism perjodycznych.
Forelle. O kalendarzu żydowskim. 
Gierylasa zasady.
Jastrzębowski. Owoc siedmdziesięciolc- 

tniej pracy . j 
Katalog dubletów.

—  książek polskich z ceną zniżoną.
Nowy sennik.
Podręcznik komunikacyjny.
Sennik czyli wróżenie.
Sprawozdanie Dyr. Tow. Ivr. m. W arsz. 
Sprawozdanie D yr. W yśc. konnych w K r. 

Polsk.
—  W ydz. zarządz. czytelnią akad. w K ra ­

kowie.
Taryfa premij.
Ustawa banku dyskontowego.
—  uniw ersytetu W arszaw.
— Wrarszaw. Tow arz. muzycz.
— W arsz. Tow. składów towarowych. 
Wiadomości bibljograficzne.
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20. R o c z n ik i ( k a le n d a r z e )  i  c z a s o p ism a  '

Dziennik na rok  1872.
Dzierżanowski, Przew odnik warszawski. 
Goplana. Bocznik teatralny.

Kalendarz na rok  1872 (z obrazkami) A. 
Dzwonkowskiego, str. 16 nieliczb. i 
156, 8-vo. W arsz. k. 15.

—  astronomiczno-ziemiański na rok  zwy­
czajny 1872. Rok I I ,  4-to, W arszaw a, 
kop. 1 0 .

— dla izraelitów na rok  stworzenia świa- 
5632, ułożony pod redakcją Izaaka 
K ram stucka. W arsz. 1870, k. 45.

—  domowo-gospodarski na ro k  zwyczaj. 
1871. Bok I I ,  4-to. W arsz, k. 20.

—  domowy na rok  1872 M. Gliicksbcrga, 
kop. 10.

— domowy i gospodarski na  rok zwycz. 
1871. Rok I I I ,  str. 96 i X V , 8 - y o , 
W arsz. kop. 10.

—  dróg żelaznych W arsżawsko-wiedeńs. 
i Bydgoskiej, na rok  1872. W arsza­
wa, kop. 15.

—  handlowy na rok 1871, wydany sta ra­
niom i nakładem  Redakcji Gazety han ­
dlowej. R ok trzeci. W arsz. 1871, 8-vo 
str. IV , 150, 64, 112 i L I I I ,  rs. 1.

—  illustrow any Ja n a  Jaw orskiego, str. 
134, 58 i ogłoszenia, rs. 1.

—  illustrow any na rok  1872 Jdz. U ngra. 
W arsz. ko. 30.

—  K u k u ry k u ! K alendarz w połowie po- 
ważny, w połow ie rozśmieszająjący za
dychacza, na rok  1872. W arszaw a, 
kop. 10.

—  lekarski na rok 1871. W ydanie R eda­
kcji „Gaz. lekar.”  R ok  I I .  W arszawa, 
1871, w 32-ce, str. X X IV , str. 212, 
10, rs. 1.

— lubelski na rok 1872. Rok IV . W ład. 
Kossakowskiego, kop. 15.

—  ludowy R edakcji „Zorzy” z obrazka­
mi na rok przybyszowy 1872. R ok I I I .  
W arsz. kop. 15.

—  obrazkowy n a  rok  przestępny 1872. 
Pam iątka z Częstochowy. Rok I . U ło ­
żony przez J .  K. G regorow icza i J . 
G rajnerta , 8 - y o .  str. 85. Częstochowa, 
1871, kop. 15.

—  popularno-ziem iański na rok zwyczaj.
1871. Rok X X I, 4-to, W arsz. k. 20.

— premjowy illustrow any na rok  przest.
1872. R ok V II . 4-to, W arsz, k. 30.

Kalendarz rodzinny ( iiiu s tr)n a  rok  1872, 
8-vo, str. 172. W arsz. 1871, k. 15.

—  rolniczo-handlowy, jako poradnik ży­
cia gospodarnego na rok 1872, u ło ­
żony przez J .  B. R, W arzaw a. 1871. 
(Zob. niżej: R ogojski) kop. 3 7 ’/z-

—  ro ln iczy , wydany staraniem  A dam a 
M ierzyńskiego na ro k  przestęp. 1872, 
R ok I I I .  Z portretem  Ign . Łyszkow- 
skiego, 16-ka, str. 136. W a rsz . nieop. 
kop . 60, opr. kop. 75.

—  warszawski illustrow any na rok  1872. 
R ok I . W arsz. kop. 40.

K alendarzyk warszawski na rok  1872 G. 
Centnerszwera (miniaturowy).

— miniaturowy na rok  1871, zawierający 
święta rzym sko-katolickie, św ięta ru ­
skie uroczysto, dnie galow e i święta 
izraelskie, oraz mapkę kolei żelaznych 
w gubem jach K rólestw a Polskiego. 
W arszawa, kop. 5.

— notatkow y na rok  przestępny 1872.
—  (miniaturowy), S. Szjdlera, kop. 3.
— pugilaresow y na rok  1871, A. D zw on­

kowskiego, kop. 3.
Pamiętnik kielecki na rok  zwyczaj. 1871. 

R ok I I . W arszawa, kop. 60.
—  teatrów  warszawskich.
— Tow arz. nauk ścisłych w P aryżu .
Rocznik towarzystw  przem ysłowych.
— Towarz. przyj. nauk  poznańskiego.
—  piotrkowski.
—  sądowy.
— Tow arz. nauk. krakows.
—  sceny póls wr W . K s. Pozn.
— Tow arz. techn. lwowskiego.

Rogojski. Poradnik .
Ś n ieg O C k ieg O  kalendarz rolniczy.

21. C zasop ism a!

I .  O G Ó I.U E .

1. L i te ra c k o -b e lle try s ty c z n e .

B ibljoteka warszaw, miesięcz. W arszawa. 
Biblj. romans, i powieści, mies. Lwów. 
Bluszcz, tygodniowe. W arszaw a.
K łosy , tygodn. illustr. —
K ronika rodzin. 2n-tygodn. —
Niwa, dwutygod. —
Opiekun domow. tyg. illustr. —
P rzeg ląd  tygodniow y —
Tygodnik  illustrow any —
Tygodn. mód, illustr. —

—  romansów i powieści -—
W ędrowiec, tygod. illust. —
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W ien iec  pó łtyg . illu s. od n. r. W arszawa. 
P rócz tego  8 innych za granicą.

2. H um orystyczne.

K o lce , dw utygodn. W arszawa.
K urjer świątecz. __
M ucha tygodn. __
P rócz  tego  jeszcze  2 za  granicą.

I I .  S PE C JA L N E , 

i N aukow e.

Czasopism o towarz. aptekar. L w ów .
D odatek  m iesięcz. do G azety

lw ow skiej, od n. r. —
E konom ista, m iesięcz. W arszaiya.
G azeto lekarska, tygod. —

f  K linika, tygod . zw inięta, .—
Pam iętnik. T ow . lekars. w arsz. —
Praw nik, tygod . Lw ów .
P rzeg ląd  lekars. tygod. K raków.

—  postępów  um iejętności
lekar., zapow . (ob. O gł.) W arszaw a.

—  sądow y, m iesięcz. —
j  P rzew odn. ekonom . z\v. od n. r. K raków . 

Przyroda i przem ysł, ty g . ill.
zapow . od n. r. W arszawa.

P rzyrodnik , kwartał. L w ów .
S łu żb a  zdrow ia publicznego,

1 zaporv. od n. r. —
S zkoła , ezasop. pedagogiczne,

m iesięcz. z dodatk. —

2. A rtystyczne.

Św iat m uzykalny (nuty) ty g . W arszawa.

3. T echn iczn e.

B ib ljo tek a  rolnicza, m iesięcz. W arszaw a  
C zcionka (drukarskie), tygod . L w ów . 

f  P lo ra , zacz. i przest. w ychod.
w r. 1871, —

G azeta anonsow a, codzienna W arszawa.
—  handlow a, codzien. —
—  przem ysłow o-rzem ieśln . 

tygod . illu s., od n. r. —
—  roln icza , tyg . illu str . —

Gospodarz, tygod . T oruń.
f  M erkury, tygod . z w .w r . b. W arszaw a. 

Poradnik gospodarski, tygod.
(S zląsk  górny) H uta królews. 

.Rolnik, m iesięcz. L w ów .
—  tygod. zw. (P ru sy  zach .) P elp lin . 

T ygodnik  rolniczy, od n. r. W arszawa. 
Ziem ianin, tygod . P oznań .

4. F o lityczn e.

f  D zien nik  warszawski W arszawa.
G azeta policyjna_________________ __

—  polska________________________
—  warszawska —

Zbiór praw K rólestwa prusk.
niem .-polsk. B erlin .

P rócz tego jeszcze 15 za granicą.

4. R eligijne.

D zien nik  urzędow y kościelny
n iem .-polsk i Poznań.

H a sło  ew angieliczne Szląsk  pru-
ski.

K aznodzieja katolicki, m ies, K raków .
P rzegląd  katolicki, tygod. W arszawa.
Zwiastun ewangieliczny, tyg . Cieszyn.

—  górno-sziąski (?) Szlązk.
P rócz tego jeszcze 7 zagranicą.

5. L udow e.
Zorza, tygod . illustr.
P rócz tego 6 za granicą.

6. D ziecinne.

P rzyjaciel dzieci 
P rócz tego 2 za granicą.

7 . M iejscowe.

G azeta kielecka  
K aliszanin  
K urjer codzienny

—  lubelski
—  warszawski, Codz.

Łodzer-Z eitung, niem .-polsk.

22. Nuty.

1. irortepian. na dwie ręce.

Adoiphe R. D e u x  nocturnes, kop. 60.
Dietrich M. G alop d’attaque, k. 45.

—  T rain de Y itesse  G alop, k. 50.
—  L e  G ondolier, k. 4 5.
—  Grande polk a m ilitaire, k. 45.
—  Cantilkne m ilit. e t air de conge de

1’opera „ le  chateau m ysterieux”, 
(Straszny dwór) dc St. M oniuszko  
op. 50, k. GO.

—  D u ettin o  ct m elodie du Quatuor de 
de l ’opera ,;le chateau m ysterieu x” 
(Straszny dwór) de St. M oniuszko  
op. 51, k . 60.

—  L e  carillon. B om ance favorite  de l ’o-
pera „ le chateau m ykterieux (Stra­
szny dwór) de St. M on,, op. 52 k. 60.

W arszawa.

W arszawa.

K ielce.
K alisz

W arszaw a,
L ublin.

W arszawa.
Łódź.
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Gruneberg. K ujaw iak komp. Ł ady , k. 60.
Gavotte L udw ika X II I ,  k . 30.
Jaroiiski. W spom nienie U krainy, k . 75.
Kania. M azourka, op. 26, k . 45.

—  C hoeur des Brahm ines de 1’opera  
„P aria” de St. M oniusz., op. 36 , k-75.

—  E antaisie de C oncert sur Popera „ P a ­
ria” de St. M oniusz , op. 37 , k. 75.

Kontski. W estchnienie, k . 45 .
Krogulski. P o lonez, k. 2 2 '/2. 
łabowski. T hem e d’O ukraine, k. 3 7 '/2. 
Eoiiuszko. Rem iniscences de Popera „ P a ­

r ia”, k. 75.
Kcnman. P o stilio n  d’amour, p o lk a  dc salon, 

kop . 37 ,/ 2.
Richards, Brinlcy. Cujus animam. A ir  du Sta- 

h atm ater, op. 10, k . 45.
—  L ’E to ile  du soir. N octurne, op. 134. 

kop. 30.
Statt'er. N octurne, op. 15, k . 45.
Wielhorski. 6-me N octurne, k . 37 V2.

—  B agate lles, k. 52 '/2.
Zawadzki. B ouquet, des Y a lces , k . 45 .

3. Fortepian, n a  cztery- ręce.

Adolf E. S ix  amusements faciles, k. 90.
—  Separee: N . 1. P o lon aise, k . 2 2 '/2.
—  —  ,, 2. M arche, k. 2 2 1/ 2.
—  —  „ 3 .  M azourka, k. 15.
—  —  „ 4 .  G alop , k. 2 2 '/2.
—  —  j, 5. V a lse , k. 2 2 ’/ 2.
-r - —  ,, 6. Cavatine, k. 22*/2.
—  E leurs m elodiques M orccaux facilcs  

sur des them es favoris:
—  N . 1. P o lon a ise  sur Popera „ la  Com-

tcsse” de St. M oniuszko, k . 30.
—  „ 2. L e  Desir. M elodie de Chopin
—  „ 3. U  nas inaczej. Chant. d’Ou-

kra'ine.
Soninszko. O uverture dc Popera „ P ar ia” rs.

1 k. 5.
Zbiór 9 uwertur na 4 r.:

1. F ra  D ia v o lo , k. 52V2-
2. M uette de Portici, k. 75.
3. Zampa, k . 6 7 '/2.
4 . D o n  Juan , k. 60.
5. W eso łe  kum oszki, k . 75.
6. W ilh elm  T ell, k. 6 7 y 2.
7. D ichter  u. B auer, k. G7 V2 -
8. Ercischutz, k. 67 '/2.

3. Spiew ja

Yaecai. S zk o ła  do śpiewu, rs. 1 k . 35 .
Ciaffei. A lbu m  w łosk ie , 24  p ieśn i Celniej­

szych  w łosk ich  kom pozytorów. N aj- 
udatniejsze N u m e r y :

1. Luizzi: Zdrowaś M arja, k . 30.
2 . „ M oja matka, k. 30.

3 . Guercia: A  jednak zdradzał, k. 30.
13 . Caroti: K w iaciarka, k . 2 2 ’/ 2.
13. P insuti: K ochałem  cię, lc. 30.

Cygaa Antoni, nauczyciel w G łogów ku . Zbiór 
pieśni z m elodjam i na 2 i 3 g ło sy  dla  
użytku szkolnego i dom ow ego. G ło ­
gów ek, 1871, 12-m o, V I I I  i 132 str., 
srgr. 15.

Dembiński Bolesław. W la z ł kotek , śp iew  na je ­
den g ło s  z towarzyszeniem  fortepianu. 
S łow a  W ładysław a B ełzy . Poznań. 
R ed. T yg . W ielk op o l.. 10 s.

—  Śpiew nik T ow arzyski. (W  partyturze). 
Z eszyt I. (G łosy  pojedynczb drukowa­
ne w  w ielkim  zapasie). Poznań M . 
L eitgeber i  t, p. w  kom isie, 8-vo 4 ry  
arkusze. K ażdy arkusz zip . 1.

Dobrski Juljan. E cho: N ro 10. R eichardt. 
O occco me! s łow a francuzkie i n ie ­
m ieckie, k . 37 1/ 2.

Grecki laksymiljan.Pięć śpiewów na jed en  g ło s  
z tow arzysz, fortep.: 1. O fiarowanie, 
wiersz H eińegó; przek ład  P rusinow ­
skiego. 2. Bogunlca B erw ińskiego.
3. P iosen k a  do snu K . U jejsk iego.
4. M oja piosnka o szarej godzinie, 
tegoż. 5. D o  m ajow ego w ietrzyka  
K . B alińskiego. P ozn ań , M . L eitge­
ber, 20  srg.

—  P io sen k i na g ło s  jed en  z tow arzysze­
niem  fortep., 4 zeszyty  po 7 '/2 srg. 
P oznań , M. L eitgeber.

Z eszyt I: P ieśń  nad kolebką; s łow a  
I i .  P . —  H alko miła! E . W asi­
lew sk iego —  D um k a w iośniana. 

„ II: P iosnk a K ołod zieja , K s. K . 
A nton iew icza  —W ianeczek  ma­
jow y; i  przez tegoż  

„  III: P iosnk a  grabarza K s. K . 
A n ton iew icza .— A n io ł.—  L ilją  
p. Ks. K. A ntoniew icza- 

„ I V . P o d o le ,  s łow a II. M . —  
P ie śń  w ieczorna, K s. A nton iew .

Hertz Michał. Op. 2. T rzy p ieśni do śpiew u  
z tow arzysz, fortep. N r. 1: „E iranka  
mojej sąsiadki” p. A lfreda M usset, 
tłom aczenie W . H ła sk i. N r. 2. M ło ­
do zaswatana, B oh . Z aleskiego. N r.
3. S łyszysz, s łyszysz! W ł. W o lsk ie ­
go . P ozn ań , J . K. Żupański, 15 sgr.

—  3. J ’ai perdu m a force et ma vie. P a ­
roles d’Ali'r. de M usset pour le  chant 
avec accom pagrem ent de piano. P o ­
sen, J . K . Ż upański, 10 srg.

—  Serenada; do śp iew u z tow arzysze­
niem  fortep. P oezja  M irona. P ozn ań , 
M . L eitgeber i  S p ., 10 sgr.

—  9. T rzy p ieśni do śpiew u z towarz. 
fortep.: 1. Z aklęcie Ż m ichow skiej.
2. T ęsk n o ta , tejże. 3 . K apryśna,
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W ł. B e łzy . P o z n a ń  J .  K . Ż u p ań sk i, 
15 srg .

Hertz M. O p. 11. N iepew ność . P ie ś ń  do śp ie ­
w u  z tow arz . fo r tep . W ie rsz  G ab rje li 
Z m ichow skiej. P o z n a ń , J .  K . Ż u p a ń ­
ski, 7 % .

—  12. S ło ń c e ja s n e  m a prom ien ie . Śp iew  
z tow arz . fo rtep . S ło w a  G . Ż m ichow - 
skiej. T am że, 7 ' / 2 s rg .

—  13. A r e  M aria . P o u r  le  c h an t avec 
accom p. de p ia n o . T am że , 10 srg .

—  17. D w ie  p ieśn i H . H e in eg o  do śp ie­
w u  z to w arz . fo r tep .: 1. B y ł  sobie 
ra z  k ró l s tary ; 2. G ło s  P r z e k ła d  
p o ljk i  W ła d . O rd o n a  i  W . H ła sk i. 
T am że, 10 srg.

—  21. H y m n  do B o g a . S ło w a  W ł.  B e ł­
zy. D o  śpiew u: n a  g ło s  je d e n  z tow . 
fo r t.,  i  n a  c z te ry  g ło s y  m ęzkie. P o ­
z n ań , 1871 . B ed . T y g . W ie lk o p o l. 
5 srg .

—  Z ak lęc ie . P ie ś ń  do  śp iew u  z tow arz . 
fo rtep . S ło w a  G . Z m ichow sk ie j. P o ­
zn ań , 1871. B ed . T y g . W ie lk ., 5 s rg .

Kania. W spom nien ie ,' k . 3 7 % .
Krogulski. M atu leń k o , k . 2 2 '/2.
Moniuszko. „ P a r ia ” :

—  N r. 1. B ec ita tivo , C av a tin a , k . 45 .
„  2. C anzonetta , k . 30.
„  3. P ie ś ń  za  sceną , k . 22  % .
„  4. M e lo d ja  z d u e tu , k . 30.
„  5. P ie śń , k. 15.
„  fi. P ie ś ń , k . 30.
„  7. M elo d ja  z d ue tu , k . 15.
„  8. M elo d ja  z d u e tu , k . 15.
„  9. A rio so , k. 2 2 % .
„  10. A r ja ,  k. 30. —  K o m p le t rs. 1 

k o p . 80.
„ 1 1 .  M sza św ięta , n a  s o p r a n i  a l t  

z tow . o rganów , rs . 1 k. 35 .
„ 1 2 . M odlitw a: O M arjo ! b ądź  p o ­

zd ro w io n a , z tow . o rg ., k. 15.
Połczyński Romau. O p. 2 . D ziew czę. Ś p iew  n a  

so p ra n  z tow . fo r te p  ; w iersz  W . B e ł­
zy. P o z n a ń , M. L e itg e b e r , 7 %  srg .

Roland. P ra g n ę  pieśni, k . 45.
Romauccro. Z b ió r  ro m an só w  30 p ieśn i w ło s­

k ic h  i in nych , z k tó ry c h  6 o s ta tn ich  
n a  d w a  g ło sy , rs . 6.

C eln iejsze  n u m er) :
4. P a lla d h il łe  M an d o lin a ta , k . 30.
9. A b t, tę sk n o ta , k .  15.

16. G o u n o d , W iosna , k . 2 2 '/2.
17. M ath e i, N ie  w ra c a , lc. 30.
2 6 . M ende lsohn : P ły ń m y , d ue t, k . 45.
27. C am pana: K o c h ać  to  żyć, duet, 

k o p . 45.
Studziński Karol. M sza  na  4 g ło sy : so p ran , a lt, 

te n o r  i bas, z to w . o rg . rs. 1 k . 35 .

Studziński. P ie śn i do  m szy św . n a  je d e n  lu b  4 ry  
g ło sy , z tow . o rg . lu b  fisharm oniki.

a) W y d an ie  n a  je d e n  g ło s , k . 75.
b) —  na. c z te ry  g łosy .

Syrcwicz. D w a  d jab e łk i, k. 15.
Trosclel. B lo n d e  filie, k . 30.

—  P ie ś ń  lu d o w a  w enecka , k . 30 .
Wald Al. Ł z y ,  k o p . 30 .
Wieni c. O czyw istość, p io snka, op. 4, k. 15.

—  T ę sk n o ta , op. 5, k. 15.
—  G w iazda, k. 2 2 % .

Zarzycki. Ś p iew nik . Z b ió r 14 śpiew ów , rs. 1 
k o p . 50.
1. S e ren ad a , k . 15.
2. M o ja  p io senka , k . 15.
3. P am ię ta j, k. 2 2 % .
4. M iędzy  nam i n ic  n ie  b y ło , k. 15.
5. W id zę  cię zaw sze, k. 15.
6. O na, kop . 1 5.
7. P ię k n a  ry b aczk o , k. 22 % .
8. T ęsk n o ta , k . 15.
9. O czyw istość, k . 15.

10. M oje  s ło ń ce , k. 2 2 % .
11. A ch! ja k  m i sm utno! k. 15.
12. P ró ż n e  łzy , k. 15.
13. C zy  też  on  zgadn ie, k. 15.
14. G dyby  k w ia tk i p o w ięd n ia ły , k . 15. 

Zawadzki M. Ł zy , kop . 30.
Zientarski Rom. Ś piew nik  koście lny  (C a n tio n a - 

le  ecc lesiasticum ), o b e jm u jący  p ieśni, 
h y m n y , an ty fony , n ie szp o ry , etc. —  
z m elod jam i, o raz  o b jaśn ien ia  tyczą­
ce się św ią t i ob rzęd ó w  k o śc io ła  
rzym sko-ka to lick iego , u ło żo n y  p o d łu g  
m uzyk i koście lne j, c h ó ra ln e j i  fig u ra l­
n e j. 8-vo, s tr . 199 i 2 re jes. W arsza ­
w a, 1871, 2 rs.

4. Tańce.

Branman. T u t t i  fru tti, k o n tred an se , k . 37 % . 
CzerkaskiJ.de. Op. 15. L a m a g n e tis e u s e .V a l-  

se p o n r  p ian o -fo rte . P o se n , M . L e it­
geb er, 1 2%  srg .

—  24. Zaw sze z to b ą . M az u r, tam że, 
7 %  srg.

—  G ra n d  ca rn ey a l po lon . T am że , 10 sr.
—  L a  be lle  Id a . P o l k a , p o u r le  p ianof. 

T am że, 10 srg .
Lewandowski. E le g a n tk a  p o lk a , k . 15.

—  B u sa łk a  p o lk a , k . 15.
—  K u m eczk a  p o lk a , k . 15.
—  S to k ro tk a  p o lk a -m azu rk a , k. 2 2 % .
—  S law ian in , M azu r, k . 15.
—  W ito łd  „  k . 2 2 % .
—  Z am aszysty  „  k . 22 % .
—  J a n  P o p ie l „  k . 15.
•— W odew il, k o n tred an se , k. 30 .
—  W alce  k o ty ljo n o w e , k . 60.
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Ha pensee. Polka pour piano. Posen,M .Leit- 
geber, 7>/a sgr.

Hsrtłrieh B. Op. 2. Obertas Kujawski z nad- 
Bachorzy, skomponowany i ułożony 
na fortepian. Poznań, M. Leitgeber, 
7%  sgr.

Use arailore en traineau, Polka-Mazurka, 
imitative et oryginale pour piano. 
Posen, M. Leitgeber, 10 srg.

<3. Szkoły i ćwiczenia.

Boehler Th. Choix de douze Etudes de salon, 
op. 42, rs. 1 k. 20.

6. Skrzypce z fortepianem.

lada S. Kujawiak, pośme musical pour vio- 
lon ei piano, op. 21, now. wyd. k. 75.

23. Ryciny.

Kossak. Mohort przedstawia stadninę ks. 
Józefowi Poniatowskiemu. Premjum 
Towarz. .sztuk pięk. Krakows. za rok

1870; rytował na stali Henryk Re d- 
lich, folio, rs. 3.

Lesser. Wandą. Pemjum Towarz. Zachę­
ty sztuk pięku. w Król. Pols., rysował 
i litografował Walkiewicz, Warszawa, 
fol., rs. 3.

Matejko. Zygmunt i Barbara. Premjum do 
„Strzechy”, 1871, litograf. J .  Bauer. 
W iedeń, rs. 1 k. 50.

— Sejm Grodzieński.
Rafaela Madonny. Poznań (1871) J . Lis- 

sner w 4-ee, str. V III  i 12. Z 10 fotę- 
grafjami madonn i portretem Rafaela. 
Ozdobnie oprawne w płótno, 12 tal.

Tyszkiewicz. Sammlung von Medaillen. 
X X X V I Tafeln (zob. w Spis. alfab.),

Walkiewicz. Portret Ju ljana Bartoszewi­
cza, Warszawa, 1871, litograf. '/2 arsz. 
rs. ll

24. Mapy.

Felkł. Globy różnej wielkości. Praga 
czeska.

Hoelzel. Atlas szkolny, w 12 i 18 mapach. 
Ołomuniec, 1871.

M apa gubernii kaliskiej. Kalisz, 1871.
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2. Spis alfabety czno-bibliograficzny publikaeyj księgar­
skich 1871 roku.

A .

Anczyc, W ła d y s ła w  L u d w ik . P e r ły .  Z b ió r  ce ln ie jszych  pow ieści z l i te ra tu ry  an g ie l­
sk iej d la  m ło d o c ia n eg o  w ieku . W o ln y  p rzek ła d  z 8 rycinam i, 8-vo s t r  250 
W arszaw a. 1871.

A ntoniew icz, K s. K a ro l.  N a u k i i m ow y p rzy g o d n e , m ian e  w  K rak o w ie . 8- y o , s tr  21 u 
K ra k o w , 1871. W . J a w o rsk i, k. 45.

Au J u l ju s z  d r. W iad o m o śc i o szko le  ro ln icze j im ien ia  H a lin y  w  Ż ab ikow ie . P o z n a ń  
1871. M . L e itg e b e r , 8 - y o , s tr. 44, s rg . 2 '/2.

d Azeglio M assim o. N ico lo  dc L a p i. P ow ieść  h is to ry c zn a . Z  o ry g in a łu  w łosk iego  
p rz e ło ż y ł A IO , 3 tom y, 8-y o , I ,  s tr. 199: I I ,  s tr .  191; D I ,  s tr . 183. L w ów , 1871. 
2 rs . 70 k.

B .
B abiński R o m u a ld , d r. m ed. O  g o rączk ac h  w  ogólności. R adom , 1872.
B ałucki M ich a ł. Ż y dów ka , pow ieść  z o s ta tn ich  la t, 8-yo, s tr. 191. W arszaw a  1871

rs. 1 k , 20 . ’ ’
B anssm er dr. J a n .  O braz  p ro d u k c ji G a lic ji w zary sie . (O d b itk a  z „E k o n o m is ty ”  z r  

1871), 8- y o , s tr. 34 . W arsz . 1871.
Baudon, A d o lf. R o zm y ślan ia  p rak ty cz n e  n a  m iesiąc św iętego  Jó ze fa . D z ie ło  zatw ier- 

uzone p rzez  J .  E .  K a rd y n a ła  M orlo ta , a rcy b isk u p a  p a ry zk ieg o . Z  p ią tego  w y­
d a n ia  fran cu zk ieg o , p rz e ło ż y ł J .  Ł . W arszaw a, 1871. 16 -ka , s tr . 262, k. 45 . 

B ednarsk i W . P o g a d a n k i g o sp o d arsk ie , I ,  8- y o , s tr . 49. K rak ó w , 1871, k . 2 0 . 
Beneden, V a n , P . L  A n a to m ja  porów naw cza; p rz e ło ż y ł z fracuz . Z y g m u n t Z anożyńsk i.

,  P o sz y t I ,  I I ,  8- y o , s tr. 1— 80. W arsz . 1871. P o sz y t po  25  kop . 
bCłClKOW Skl A d . D w aj R ad z iw iłło w ie . K o m ed ja  w  5-ciu  ak tach , 16-ka, s tr  187 

K ra k o w , 1871, k. 40.

B iblja  K ió lo w e j Z ofji, żony  J a g ie ł ły ,  z k odeksu  S zaro szp a tack ieg o . N ak ład e m  księcia  
J e rz e g o  H e n ry k a  L u b o m irsk ieg o  w ydana p rzez  A n to n ieg o  M ałe ck ie g o , 4-to-, 
str. L  i 349 z tab l. podobizn . L w ów , 1871, rs. 2 k . 25.

B ibrjo teka u m ie ję tn o śc i lek a rsk ich  (w ydanie  G aze ty  lek a rsk ie j) , w ychodzi a rkuszam i 
8-yo p e rjo d y czn ie  w  1871 r. w yszły : B u d g e , A n a to m ja ; D onders, P iz jo lo g ja ; 
D u llo s , F a rm ac ja ; H a esse r, H is to r ja  m edycyny; K w aśn ick i, S tank iew icz i W sze- 
b o r, C h iru rg ia ; N e u b a u e r  i  V o g t, U ro sk o p ja ; P ap en h eim , P o lic ja  le k a rsk a ; 
Q uain -H offm an , A n a to m ja  opisow a; Som m er, P e d ia tr ja ;  T aczanow sk i, L a r y n ­
g o sk o p ia ; V e ig t, G y n a ek o lo g ja ; W u n d t, F iz jo lo g ja  (ob . po d  a lfabe tem ).

— O rd y n ac ji K ra s iń sk ic h . R o k  1871. A k ta  p o d k a n c le rsk ic  F ran c is z k a  h r . K ra ­
siń sk iego  1569— 1573. W y d a ł ,  W ł .  H r .  K ra s iń sk i, o b ja śn ił p rz y p isk am i W ł. 
C hom ętow sk i. Część I l l - c i a  (zaw iera jąca  doku m en ty  od  d n ia  1 m a ja  1571 ro k u  
do 22 m a ja  1573 r .)  4 -to , s tr. 4  n ie liczb ., 503, X X V  i 33. W arszaw a, 1871, 
rs . 3 k o p . 60.
p am ię tn ików  i pod ró ży , w y d aw an a  p rzez I .  J .  K raszew sk iego , tom  IV , (zob. 
Kraszew-s., N o ta ty  gener. b ry g a d y  i t. d.); tom  V -ty ; p a trz  B u k a r , P a m ię tn ik i. 
V l- ty , P a m ię tn ik i w ojenne, 1792— 1812, 8 - 0 , s tr . X V I  i 268. D rez n o , 1871, 
rs . 1 k. 20.

Warszawski Bocznik Literacki. 10
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Biblioteka tea tra lna  lwowska. Zeszyt V I I ,  V I I I ,  IX , 8-vo, Lwów, 1871. - Zesz. V II. 
B ałucki M ichał: Racicy pana  Radcy, kom edja w 3-eli aktach, s tr . 125, k. 50.— 
Zeszyt V III , U rbański A ureli: P o  wystawie paryzkiej, fraszka dram atyczna 
V  jednym  akcie, str. 54, kop. 221/ 2. — Zeszyt IX , JSoziebrodzK.hr. W ładysław : 
Zawierucha, kom edja w jednym  akcie, str. 80, k. 25.

— klasyków polskich. O ddział I I I .  Poezje —  T om asza K aje tana  W ęgierskiego, 
8-vo, str. IV  i 134. W arsz. 1872, k . 35.

—  romansów i powieści.
—  nabożeństw  katolickich, Tom  III-c i. W ianek  nabożeństw a dla dzieci po l­

skich. Całkow ity zbiór m odlitw dla m łodzieży katolickiej p łci obojej każdego 
wieku u łożony wedle najsławniejszych, od zwierzchności duchownej uznanych, 
duchownych. L ipsk, 1871. E . Ł . K asprow icz w 24-ce, s t r . -253, ty tu ł i ryc. 
cliromolitogr. srg. 27 */2 .

Bielski Józef. L ekarz i chory, studjum , S -t o , str. 29, Lwów, 1871, k. 20.
—  H om eopatja dzisiejsza, 8-vo, str. 42 i 2 nieliczb. Lwów, 1871, k. 35.

Biesiadecki, D r. A lfred. Poszukiw ania dokonane w Zakładzie patoiogicznoTanatomi-
cznym Uniwers. jagiellońs. w r. 1870, 8-vo, str. V  i 145. K raków  1871, k. 90.

BlozjuSZ, Ludw ik, opat lucjeński zakonu św. Benedykta. U staw y życia pobożnego. 
Pelp lin , 1871. J .  N . Roman, 18-mo, str. 176. sgr. 5.

Boduszyński Stanisław . O zabójstwie ze stanowiska teorji i prawodawstw  obowiązu­
jących, 8-yo, str. str. 260 i I I .  W arszawa, 1871, rs. 1 k. 20.

Bogdan, Ks. Ja n . N auka czytania polskiego. K ształcenie serca, rozwijanie um ysłu. 
W ydanie drugie przejrzane i pom nożone kilkom a pow iastkam i ozdobione 6-ma 
kolorow anem i rycinami, 8-yo, str. 288. W arszaw a. 1871. rs. 1.

Bogucki Adolf. K rótk i podręczny regulam in hodowli jedw abników . N a arkuszu  z ko­
lorowanemi rycinami. W arsz. 1871, k. 50.

  Jedw abnietw o nasze i obce. D w a odczyty na rzecz Tow arzystw a D obroczynno­
ści, 8-vo, str. 61. W arsz. 1871, k. 30.

Bom J. E- E ugen ja  czyli tajemnice zam ku Tuileries. H istoryczno-rom antyczne opo­
wiadanie z najnow szych dziejów E rancy i, w 16-ce, poszyt 1— !8. W arsz. 1871,
poszyt po 1 2 '/2 k. . . .  x

  Tajem nice stolicy św iata czyli grzesznica i pokutnica. Rom ans, przek ład  z n ie­
mieckiego, w 16-ce, poszyt 1— 21. W arsz. 1871. Poszy t po 12‘/ 2 k.

Bratkowski Stanisław . R ady z okoliczności pisania listów; napisał. 12-mo, str. 96. 
Poznań , 1871, srg. 5.

Brodowicz M. J , P rzeg ląd  ogólny swojego zaw odu leka jsk . i nauczyciels., 8-vo, s tr . 
X X  i 131, A llegata str. 198, IV  i 23 tablic. K raków , 1871, rs. 2 k. 25.

Brodziński Kaź. W iesław , sielanka; i Z ieliński Gustaw: K irgiz, powieść, 16-ka, str. 
78. Lwów, 1871, k. 20.

Briihl R ob. T ablica nawozów sposobem graficznym ułożona, wykazująca ile rośliny 
powszechnie upraw iane w yczerpują z g run tu  części m ineralnych i ja k  ubytek 
ten dla utrzym ania równowagi zastąpić sztucznemi nawozami, pod ług  niemiec­
kiego wydania d ra  G. H eppe, obliczona na  miarę i wagę krajow ą, 8-vo, str. 16 
i tabl. W arsz. 1871, rs. 1.

Budge, dr. prof. A natom ja praktyczna. P rzek ład  D ra  W acław a M ayzla, dzieła prof, 
'dra. Budge’go: „A nleitung zu den P yaparirubungen”, (z drzeworyt, w tekście), 
8-vo, str. V III , 462 i I I .  W arsz. 1871, rs. 4.

Budżet m. W arszaw y n a  rok  1871, 4-to duże, str. 458. W arsz. w druk, miejsk. 1871. 
—  kw aterunkow y m. W arszaw y, W arsz. 1871, str. 20.

Bukar Seweryn. Pam iętniki. Z rękopism u po raz  pierwszy ogłoszone, 8 - y o , str. V I I I  
i 224. D rezno, 1871, kop. 95.

B u rz y ń s k i  P io tr. P raw o polskie pryw atne. T om  I I  obejm ujący część I l-g ą  o prawie 
rodzinnem  i część III-e ią  o praw ie majątkowem, poświęcony n a  pam iątkę og ło­
szonej przez Kazimierza W . przed 500 latam i, to jes t w roku 1368 ostatniej 
ezęści tak  zwanych Statutów  W iślickich. Zeszyt 1— 3. 8-vo, str. 1— 328, rs. 2.
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Bykowski P io tr. Pam iętniki W łóczęgi (z czasów przejścia X V III  do X IX  wieku) 4 
tomy, tom I , str. 323, I I ,  str. 297, I I I ,  str. 232, IV , str. 195. W arszaw a 1872 
rs. 3 k. 60. ’

Byron L ord . Sardanapal, tragedja, przek ład  P ryderyka K rauzego. W ydanie R edakcji 
Biblj. W arsz. 8-yo, str. 132. W arsz. 1871, rs. 1.

c.

Chevalier M ichał. AYpływ swobód ekonom icznych na postęp społeczeństwa, przeło­
żył z francuz. Stanisł. Czarnowski. W ydanie drugie. W arsz. 8-vo, str. 24 k  15

Chęciński Ja n . W iązanka, zaw ierająca powiastki wierne i opow iadania dla młodego 
wieku, rok  II. 8-vo, str. 309. W arszawa. 1871. J .  Kaufm an, rs. 1 k. 20.

Chłędowski K azim ierz..S krupuły . Pow ieść, w 16-ce, str. 320. K raków  1871 . rs. 1.
Chmielewski Józef. Zagadki, zgłoskówki, łam igłów ki, rebusy dla grzecznych i pil­

nych dzieci, 16-ka, str. V I I I  i 152. K raków , 1871. k. 55.
Chrzanowski Thadee. D escription du pont sur le B oug pres de T ćrespol chemin de 

fe r Tćrespol-B rest, fol. pp, 27, ayec 10 planches. V arsovie, 1871, rs. 4 k. 50,

Cicero. Sen Scypiona (Somnium Scipionis), z łacińskiego przełoży ł i uwagami obja­
śnił, oraz poglądem  historycznym  na rozwój filozofji rzymskiej, uzupełn ił H en 
Sadowski, 8-vo, str. 72. W arszawa, 1871, k. 37V2-

—  Mowy, przełożone przez Rykaczewskiego. N akładem  Biblj. Kórnickiej. Tom  I I  
i I I I ,  8-vo, tom I I  str. 586, tom I I I  str. 602 Paryż, 1870/1. księgarnia L u- 
xcm burgska, rs. 4 k. 20. Cena I  tomu (str. X X IX  i 579) rs. 2 kop. 40.

Oichowski Rom an. Opis p ługów  i narzędzi rolniczych, wedle w łasnego pom ysłu wy­
konanych, wraz ze sposobem ich użycia, 4-to, str. 24. W arsz. 1871, k. 50.

Codex d ip lo m atic s  U niyersitatis studii generalis Cracoyiensis, continet privil'e»ia e t 
docum enta quae res gestas A cadem iae ejusque benefieia illustrant. P a rs  prima 
pertm et ab anno 1365 usque ad annum  1440, 4-to, pag. V I I  201 23 Craeo- 
yiae, rs. 4. ’ ’

Collins, W ilkie. O zmroku: P rz e k ła d  z angielskiego przez A . D ..., e 8-vo str 324 
Lwów, 1871. rs. 1 k. 65. ’

Conscience H enryk. Choroba wyobraźni, z francuzkiego, w ydał X . J .  S tagraczyński. 
D odatek  do Tygodn. K atol. Poznań , 1871. 8-vo, str. 135, sgr. 7 !/ 2.

Criiger D r. J . P izyka dla szkół początkowych, opracowana przez A ndrzeja Józefczy- 
ka, 8-vo, str. IV  i 109. K raków , 1871.

Ćwierezakiewiez L uc. 365. obiadów za 5 złotych, przez autorkę jedynych praktycz­
nych przepisów z dodatkiem 120 obiadów postnych bez ryb. W ydanie ósme no- 
prawione i powiększone, 8-yo, str. L X I  i 312. W arsz. 1871, k. 75.
Jedyne praktyczne^ przepisy wszelkich zapasów spiżarnianycli, oraz pieczenia 
ciast. W ydanie szóste, przejrzane i pomnożone, 8-vo, str. V i  179. W arsz. 1871, 
kop. 60.

— O gospodarstwie domowem. Odczyt I , miany w Zakładzie nauk, sztuk i ręko- 
dzieł dla kobiet, 8-vo, str. 24. W arsz. 1871, k. 15.

Cyny P io tr. U w agi nad nauką pszczolnictwa i nad budową ułów, 8-yo, str. 82. W ar­
szawa, 187 J, k. 75.

Czasopisma (zob. w Spisie przedmiotowym str. 140).

Czepieliński M o r. G ram atyka języka polskiego praktyczno-teoretyczna, ułożona we 
d łu g  p rogram atu  obowiązującego dla szkół K rólestw a polskiego. K urs I I . ze­
szyt 1-szy, 8-vo, str. ] — 64. W arsz. za 1/3 k. 45.

Czerny D . K ranc. Panow anie Ja n a  O lbrachta i A leksandra Jagiellończyków  (1492 
do 1506) spisał na podstawie źródeł, 8-yo, str, 140. Kraków, 1871, k. 821/,

/  2 *
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C z y m ia ń s ld  prof. dr. E . Odpowiedź na ocenę chemicznej teorji, opartej na  ruchach  
wirowych niedziałek, przez D ra. JBronisł. Radziszewskiego. 8-vo, str. 29. K ra­
ków, 1871, kop. 30.

C z y ta n ia  katolickie. S erja  I , tom Y I I  i V III , P elp lin , 1871. I. N. Rom an, w 12-ce. 
Tom V II . Solski S t., X . T . J .  N auka o częstem używaniu N ajśw . S akr., i sto  
sposobów uczczenia P. Jezusa, str. 158. sgr. 5.
Tom  V I I I ,  D rużbicki K acper X . T . J .  N auka o przygotow aniu się do święto­
bliwej śmierci. Z życiorysem autora, str. 126, sgr. 4.

Czytelnia chrześciańska, Z ło n a  Tow arzystw a św. W incentego a Paulo . N. 8. O re- 
likw jach M ęki Pańsk ie j, 16-ka, str. 28. Poznań, 1871. sgr. 1.

D.
D a m ro th . K onstanty  ks. Żywot przcbłogosław iońej dziewicy Bogarodzicy Panny M a- 

rji, tudzież cuda i łask i jak ich  wierni wszystkich wieków za Je j wrstawieniea. 
się doświadczyli. W ydanie trzecie. K rólew ska Ilu ta , 1 8 7 0  ( 1871) .  K. M iarkui 
8-YO, str. 211 i I I I ,  sgr. 71/ 2.

Dąbrowski Ludw . K w estja gorzelnicza z ewzględu na  nową ustaw ę, k tó ra od 1 lipca 
1872 roku  wejdzie w wykonanie, z wykazaniem rachunkow ein wpływ u gorzel- 
nictwa na  podniesienie bez pomocy kap ita łu  zaniedbanego gospodarstw a bezłą- 
cznego, str. V I I I  i 248. W arsz. 1871, rs. 1.

De fo n tlb n s  qui ad abdicationem  Joannis C asim iri et clectionem M ichelis W iśniowi e- 
cii pertinent 1668— 1669, 8-vo, p. 94. D resdae, 1871, k. 50.

Dickens i Collins. Bez wyjścia. Pow ieść, przełoży ł z  angielskiego S tanisław  B odu- 
szyński, 8-vo, str. 135. W arszaw a 1871. k . 90.

D m ochow ski F . S. O życiu i pism ach Kazim. Brodzińskiego, 8-vo, str. 44. W arszaw a 
1871, kop. 40.

Dobieszewska Józ. z Szmigielskich. Odczyty publiczne w sali ratusz m. stoł. Lw ow a, 
miane n a  wezwanie sekcji lwows. Tow arz. pedagogicznego galicyjskiego. W y­
chowanie kobiet w obec dzisiejszych dążeń społecznych, 8-vo, str. 173. Lwów, 
187 1, k . 90.

Dobrski K. Dopełnienie do przek ładu  7-go w ydania P ato logji i te rap ji szczegółowej 
D ra  T . N iem eyePa, w edług  8-go wydania oryginału niemieckiego z r. 1871, 
8-vo, str. 29 i I I .  W arsz. 1871, k. 40.

Dobrzański M irosław . W stępne akordy. 8-vo, str. 84. W arsz. 1871, k. 60.
Donders. Fizjologja. P rzek ład  dzieła F . C. D onders’a :  „Physiologic des M enschen” . 

Część I . „D ie  E rn ah ru n g ” przez A . F ab ian a  i A . Stockm anna. U zupełniony 
przez prof. D ra  H . H oyer’a, T om u I-go zeszyt 1-szy (z 50 drzewor. w tekście), 
8-vo, str. 160. W arsz , 1871, rs. 1 k. 50.

Drewnowski F rań . P og ląd  na  przem ysł brow arny w K ró l. P o ls , ze stanowiska zie­
m iańskiego i rolniczo-fabrycznego, 8-vo, str. I I  i 89. W arsz . 1871, k. 60.

—  P ogląd  na wyrób i konsum eję piw a w K ról. Pols., str. 44, 8-vo. V /arsz.-k. 75.
Drnżbicki. K s. K acper, T . J .  Szkoła doskonałości chrześcijańskiej, przetłom aczył 

z łacińskiego n a  polski język  X. A ntoni Brzeziński, 8-vo, str. X X V II  i 348 i 4 
nieliczbow. Poznań, 1871. tal. 1 sgr. 10.

Dabissa, głów na rzeka w dawnem Księstwie Żmujdzkiem, dziś w gubern ji Kowieńskiej. 
Z m apą tej rzeki, opisana przez I . B. 8-vo, str. 59. W ilno, 1871, k. 50.

Dnfios, dr. prof. Farm acja. P rzek ład  F ab jan a  Aleks., dzieła prof, d ra  A dol. D uflos’a: 
„T heorie  und P ra x is  der in pharm aceutischen L aborato rien  vorkom menden 
pharm aceutisch, technisch und analytisch-chemischen A rbeiten . (Chemisches 
A pothekerbueh),,, fiinfte B earbeitung, B reslau , 1867. Tom u I-go  część II-ga , 
S - s  >, str. 321— 480 z 20 drzeworyt. W arsz. 1871, rs. 1 k. 50.

D nm as A leksander syn. A ntonina, przełoży ł St. B ....a , 16-ka, poszyt 1— 5. W arsz. 
1871, poszyt po ? y 2 k.

Dwie Zosie. O brazek z czasów spółczesnych w trzech  aktach, przez W. W. 8-vo, str. 
78. Lwów, 1871, k. 50.

Dzieje inkwizycji hiszpańskiej. T łum aczenie z francuzkiego. W arszaw a, 1871, 16-ka, 
str. 281 i I I I ,  k. 75.
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Dziennik a lb o  k ro tk i  sposób  n ab o żeń s tw a  codziennego  w  m o d łach , p ieśn iach  i n a u k a c h  
k a tech izm o w y ch  i  m o ra ln y c h  d la  ludu . k a to lick ieg o , szczegó ln iej d la  s tan u  r o l ­
n iczeg o , zas to so w an y  Z  dodan iem  żyw ota  S-go Iz y d o ra  P a tro n a  ro ln ików , 
16-ka, s tr. 548 i  I V .  C zęstochow a. 1871.

D z ie n n ik  n a  ro k  1872. J ó z e f  l in g e r ,  2 4 -k a , n ie liczb . W arsz . 1872, k . 30.
Dzierżanowski W ik to r . P rz ew o d n ik  W arszaw sk i in fo rm acy jn o -ad reso w y  na  r  1871 

R o k  trzec i, 8-yo , s tr. 4 , nieliczb . 184, 142 i 60 o g łoszeń , b ro szu ro w an y  rs. 1 
k . 5 0 , k a rto n o w a n y  rs .  1 k o p . 80. W arsz . 1871.

—  W ik to r . T a ry fa  dom ów  m ias ta  W arszaw y  i  p rzedm ieśc ia  P ra g i,  8-vo 
s tr . 140. W arsz . 1871. b  ’ ’

Dzieszk owski, K s. D am ian . Z b ió r nab o żeń stw a  k u  czci B o g a , N ajś. M arii P a n n y  
i Św ię tych  P a ń sk ich , d la  w ygody  w iernych  C hrystu sow ych , a  m ianow icie  B ra c ­
tw a  R ó ża ń ca  św iętego  z o sta jący ch , w ydan ie  ósm e pom nożone. 8-yo, s tr  X X I V  
i 472 , W arszaw a, k . 75.

Dzikowski M . D ziew czyna, pow ieść , s tr. 127 w 8-ce, W arsz . 1 87 1 , 60 k .

E.
Ehrenberg a  W y k ła d  b a je k  K ra sick ie g o  w ra z 'z  tek stem  tychże. D o  teg o  d o łąc zo n y  

p rz e d ru k  ła c iń sk ie g o  p rz e k ła d u  b a je k  i p rzypow ieści p rzez  M ark w a rta  8 -vo  
s tr .  276. K rak ó w , 1871, rs . 1.

Elementarz p o lsk o -ru sk i, z dodan iem  rusk iego  w zorka , 8-vo, str. 32. W arsz .. 1871 
k  10.

—  p ra k ty c z n y  ję z y k a  n iem ieckiego z dodan iem  n a jn ż y  w ańszych  s łó w ek  z p rz e  - 
polszczeniem  m etodyczn ie  u ło żo n y  p rz ez  L . S „  16-ka, s tr. 31. W arszaw a, 
1871. k. i  y 2.

Emerson R. W . P rzed s taw ic ie le  ludzkośc i, tłu m a c zy ł J ó z e f  S ie li .  Z eszy t I  W arsz  
1871, 8 -vo , s tr . 80, k . 35. ' ’

Emmens E d w . N ajnow sze  w ychow anie , cel jogo  i w aru n k i, zb ió r odczy tów  p ro feso rów  
a ng ie lsk ich : T y n d a lla , H e n fry , P cd g e ta , E m m en s’a , M assona , P a ra d a y ’a n a  
o b ro n ę  w ychow ania  nau k o w eg o  u łożony , p rze ło ż y ł I .  R . 8-vo  s tr  198 i I I  
W arsz . 1871, rs. 1.

Encyklopedja pow szechna, p o d ręczn a , w  dw óch  ton iach  z a tlasem , 8-yo. W  25  30
p o szy tach  po  30 k o p . N a k ład e m  R ed ak c ji P rz e g lą d u  T yg o d n io w eg o . W arsz a ­
w a 1871, zesz 1— 3. -

E r t e l  L e o p . O użyciu  cem entów  w  ogó lności i opis cem entów  k ra jo w y ch . W iadom ości 
zeb ran e  z p ism  i  a k t u rzędow ych , 8-yo, s tr . 89. W arsz . 1871, k . 60.

Estreicher I i .  B ib ljo g ra fja  p o lsk a  120,000 druków . Część I-sz a , s tu lecie  X IX . K a ­
ta lo g  5 0 ,000  d ru k ó w  p o lsk ich  lu b  Po lsk i do ty czący ch  od  r. 1800, u ło żo n y  a b e ­
cad ło w o  w e d łu g  a u to ró w  i p rzedm io tów , z w yrażen iem  cen k sięg a rsk ich . W y ­
d an ie  T o  w. N au k . K ra k . s ta ran iem  K om isji b ib ljo g r . Zesz. I-szy . 8 -vo , str. 
X V I  i 120, p rz e d p ła ta  za  d w a  zeszyty, rs. 3 k . 60.
1,400 pism  p e rjo d y czn y cli i zb io row ych , ab ecad ło w o  zestaw ił. W yd an ie  w 30 
eg zem p la rzach , 8 -yo , s tr. 27 . K rak ó w , 1871, k . 45.

—  R e p e rto a r  sceny  p o lsk ie j od  ro k u  1750 do ro k u  1871. P isa rz e  i tłu m acze  sce­
n iczn i zestaw ien i abecad łow o . (W y d an ie  w  50 egzem plarzach ), 8-vo, s tr . 76 
K ra k ó w , 1871.

E.
Eabian. O zbieżności i rozb ieżnośc i szeregów  n ieskończonych . O sobne odbicie z I l -g o  

to m u  R oczn , T ow . techn . lwows. L w ów , 1871, 8-vo, s tr .  18, k. 22>/2.
F a y  K a ro l. D z ien n ik  oficera  a rm ji n a d ren sk ie j, z m a p ą  w y k azu jącą  w ojskow e d z ia ­

ła n ia  p o d  M etz ’em. P o d łu g  trzec ieg o  w y d an ia  p rze ło ży ł E d m u n d  C allie r , 8-vo 
s tr .  V I I I  i 282. P o z n a ń , 1871. L . M erzbach , rs . 1 k . 80.
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Felicjan. O dgłosy z gór, poezje. W arsz. 1871, 18-ka, str. 88, k. 50.
—  Syn gwiazdy. D ram at w  3-ch aktach. Osohne odbicie z „P rzeg lądu  P o lsk iego” 

8-vo, str. 77. K raków  1871, k. 60.
Feydeau E . H rab in a  Chalis. Pow ieść z francuzkiego przez W .  G. 8-ka, str. 199. 

Lw ów  1872 k . 80.
Figuier Ludw ik. H isto rja  roślin. D zieło ozdobione 415 wizerunkam i z na tu ry  wyko- 

nanem i, z francuz, przełoży ł, ob jaśn ił i licznemi dodatkam i pow iększył au to r 
„E lo ry  P olskiej”  (Jakób  W aga), 3 tom y 8-vo. Tom  I-szy str. X X III , 322 
i X IV . Tom  I l-g i str. 742 i X L . Tom  III-e i str. 258, L X X II I  i )0. W ars. 1872.

Fołkierski. Z asady rachunku  różniczkowego i całkow ego z zastosowaniami, w yłożył 
w sposób przystępny W . Eolkierski, inż. cyw. liceum nauk matem, paryz. fakul. 
Sorbanny, p rof m echaniki szkoły wyższ. w Paryżu . Tom  I .  powiększony przy- 
piskiem W . T rzaski: O wyznacznikach. Paryż, 1871, 8-vo, ścisłego d ruku  str. 
1,800. rs. 3.

Forelle M. O kalendarzu żydowskim w porów naniu z kalendarzem  chrześciańskim, 
podług nowej zasady m atem atycznej, 8-vo, str. 56. W arsz. 1871.

Franklina Benjam ina Pam iętniki przez niego spisywane. P rzek ład  z francuz. W arsz. 
1871, kop. 75.

Fredro hr. A leks. K om edje. W ydanie czwarte, z portretem  autora, 5 tomów, 8-vo, 
tom I  str. X V III  i 382; t. I I  str. 274; t. I I I  str. 330, t. IV  str. 374, t. V  str. 300 
W arsz. 1871, tom po k . 30 — 5 tomów rs. 1 k. 50.

\  i

G.

Gaboriau Em il. A k ta  krym inalne pod 1. 113. Pow ieść z francuzkiego, 2 tomy, I  s tr . 
170, I I ,  str. 252. Lw ów  1872. rs. 1 k. 50.

Galen Eilip. Czarodziejka z A rg en tin es . Powieść, p rzełożył z niemieckiego E dw ard  
Sulicki, 8-yo, str. 288. W arsz. 1871. k. 90.

Gaum e X . J .  Zasady i całość wiary katolickiej czyli w ykład  jej historyczny, dogma­
tyczny, m oralny, liturgiczny, apologetyczny, filozoficzny i socjalny, od stwo­
rzenia świata aż do naszych czasów. P rzek ład  z francuzkiego p o d łu g  6-g-o wy­
dania paryzkiego, popraw nego i znacznie pomnożonego. W ydanie trzecie, K ra ­
ków. P rzed p ła ta  na  całość w 8 tom. rs. 6 k. 75, z przesyłką, rs. 7 k. 50.

Gembarzewski Kazimierz. O pokucie kościelnej w prawie karnem , 8-vo, str. 24. W ar­
szawa, 1871, k. 20.

GervinUS. Szekspir, p rzek ład  W andy  Grabowskiej (oddruk z B iblj. warszaw.), W a r­
szawa, 1871, w 8-ce, str. 86, k. 50.

Giegużyński H ipolit. O karze w ogólności, rozpraw a. 8-vo, str. 96. W arsz. 1871, 
kop. 60.

Gierylasa zasady, czyli łatw y i praktyczny sposób nauczenia się g ry  tej w krótkim  
czasie; nap isał A . L*** (Lubom ęski), 16-ka,str. 43. Poznań, 1871, N. K am ień­
ski i Sp. w kom. srg. 7 ’/2.

Gimnastyka racjonalna, ja k o  część dyjetetyki ze stanowiska lekarskiego historyczno- 
krytycznic i praktycznie opracow ana przez au to ra  D yjetetyki dzieci. D w ie czę­
ści z 96 w tekście umieszczonemi drzeworytami. W arsz. 1871, w 32-ce. Cz. I-a, 
str. V I I I ,  174 i rejestr; cz. I l-g a  str. 116 i rejestr, rs. 1 k. 20.

Goerasson Kiellm an. Synowde B arona czyli an io ł z ulicy W esterlang. Z szwedzkiego 
przełoży ł B. Sz. 8-vo, str. 216. Lwów. 1871. rs. i .

Goldszmidt Józef. W ykład  praw a rozwodowego u żydów, pod ług  ustaw  mojżeszowo- 
talmudycznych. Z ogólnym  poglądem  na ich rozwój i uwzględnieniem  przepi­
sów' obowiązujących, str. V  i 206. W arszaw a, 1871, rs. 1 k. 20.

Gondek, Ks. F e l. Siedm grzechów  głów nych. I I I ,  Nieczystość, IV, Obżarstwo, 8-yo, 
str. 180 i 2 nieliczb. K raków . 1871. k. 30.
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Grajnert. Dziwne przygody Lorka Szlązaka, opowiadania z dziejów polskich z 4-ma 
obrazkami, 16-ka, str. 69. Kraków, 1871. k. 35.

Gregorowicz Mikołaj. Serdeczne modły, czyli nabożeństwo dla prawowiernych ka­
tolików w biegu całego roku porządkiem. Opracował i nłożył... Grodzisk* 1871. 
E . Holzeadprf, 12-y o , str. XXXV i 330, srg. 19.

Grudziński Stan. Idealista. Poemat fantastyczny.
Gumbinuer L. Praktyczna nauka wyrabiania spirytusu, oparta na 36cio-letniej z wła­

snych doświadczeń zebranej praktyce, 8-\to5 str. 188, II. Warsz. 1871, rs. 1 k. 50.

E L

Haeekel, dr. Ernest. Dzieje utworzenia przyrody, tłumaczone z drugiego wydania nie­
mieckiego przez Jana  Czarneckiego i L. Masłowskiego, 8-vo; tom l: część ogól­
na z portretem Karola Darwina, 7 drzeworyt, i 1 tablicą litografowaną, str. XV 
i 216; tom II: z portretem autora, 18 tablic, gencalogicz., 19 systematycznemi, 
13 litografów, i 12 drzewor., str. 319. Lwów, 1871, rs. 3 k. 30.

Haesser dr. Historja medycyny. Przekład dra Aleks. Heinricha, dzieła ,,Lehrbuch 
der Geschichte der Medicin” 1867. Tomu I-go zeszyt I-szy, 8-vo, str. 1— 160. 
Warsz. 1871, rs. 1 k. 20.

Hanani, czyli ostatnie dni Jerozolimy. Poznań, 1871. Redakcja Tygodnika Katolic­
kiego. 8-vo, sgr. 20.

Haffner. Materializm nowoczesny. Z oryginału niemieckiego przełożył Wl. M., 16-ka 
str. 92. Warsz. 1871, k. 30.

Heurich Jan. Przewodnik dla cieśli, obejmujący cały zakres ciesielstwa, z 299 drze­
woryt. \v tekście, podług najlepszych dzieł obcych, z zastosowaniem się do po­
trzeb i zwyczajów krajowych, 8-vo, str. V II, i 278 i I I I .  Warsz. 1871, rs. 1.

Heylman Aug. Zbiór rozpraw jurysprudencyjnych, poszyt II. Warszawa 1871, 8-vo, 
str. 156 i V III, rs. 1.

Historja cudownych podróży pewnego Araba. W yjątek z Tysiąca i jednej nocy. 
16-ka, str. 112. Warszawa, 1871. k. 20.

Historja o księciu x\.chmedzie i wieszczce z Parybanu. Wyjątek z tysiąca i jedne 
nocy, 16-ka, str. 116. Warszawa, 1871. k. 20.

Hoffmann, Eranc. Guwernantka, powiastka dla młodzieży, z niemieckiego, przeło­
żył W incenty Sarnecki, z 4-ma rycinami, 16-ka, str. 181, Kraków, 1871. 
k. 85.

— W. Stopnie wieku. W  obrazkach i opowiadaniach dla dzieci, spolszczył Jó­
zef Chmielewski, Kraków, 1871. 16-ka, str. 66, k. 221/ 2.

— Zagrzebani w śniegu, powiastka. Przekład przez St. M. Rzętkowskiego 
z rycinami. W arszawa, 1871. 8-vo, str. 156, k. 80.

Hohol M. W. Powieści mniejsze, z rossyjskiego. Lwów, 1871, w 8-ce, str. 180, k. 90.
Horacego miłosne pieśni, przełożył Klin. Warsz. 1871, 8-vo, str. IV , 12, k. 15.
Hugo Wiktor, Han z Islandji, powieść w 3-ch tomach, przełożył z franctizkiego Jan 

Tański, 16-ka. Tom I  s'tr. 167, I I , str. 184, III, str. 175, Kalisz, 1871. rs. 1 
kop. 50.

Hiickel, Botanika (dla zakładów naukowych średnich w Galicji).
Hystorja (!) niemiecko-franeuzkiej wojny w rokach (!) 1870/71. Racibórz, 1871. C. 

Vichura et C., 8-vo, str. 96, srg. 6.

i .  j .

Igel G. nauczyciel w Gnieźnie. Nowe miary i wagi. W  sposób nader łatwy do pojmo­
wania, podług niemieckiego wydania A. Woletta opracował. Gniezno, 1871,. 
J. B. Lang, 24-o, str. 32, srg. l ' / 2 .

Irena czyli Chrześcianie za Domicjana. Powieść oryginalna przez M. G. 8-vo, str. 
247 . Kraków, 1871. k. 80.
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Izd ebska , W ł. W ianek. D ziełko  poświęcone dorastającej młodzieży, zawierające: 
powieści, obrazki wierszem i prozą, kom edyjki, opow iadania i wspomnienia 
historyczne, 8-vo, str. 253. W arszaw a, 1871, z rycinami; rs. 1 k. 50.

Jachow icz  S. B ajki i powiastki. W ydanie ósme. 3 tomy. 8-vo, Tom  I ,  s tr . 138 
i V I; I l-g i ,  str. 197 i X V II; I l l - c i ,  str. 216 i X X IX . W arsz. 1871. rs. 1 
k. 50.

—  B ajki i powiastki w illustrow anej edycji z 24 drzeworytam i, rysunki J .  K os­
saka, W. Gersona, II. P ik ard a , K . Pilat.ego. K raków , 1871, 8-yo, str. X X  
i 184; K artonów , na  pap. zwycz. k 90. K arton , n a  pap. welin., rs . I k. 20.

Ja c k o w sk i X . I I . Rozważ to dobrze. M yśli zbawienne dla dobrych i złych, 16-ka, 
130 i rejestr. Pelp lin , 1871. J .  N. Roman, 4 lj2 sgr.

Jag ie lsk i M. T abele  do obliczania cen nowych m iar i wag, podług  cen dawniejszych 
m iar i wag, jako  i tabele redukcyjne do zaprowadzenia nowego obrachunku 
zboża i olejnych Siemion per (!) 2000 funtów, 8-vo, str. 40, Poznań, 1871, M. 
Jagielski, srg. 12.
Zupełny w ykład i praktyczne żastowanie m etrycznych m iar i wag, które od 
1 stycznia 1872, muszą być używane; d la użytku ogółu u łoży ł. W ydanie d ru­
gie poprą  m e  pomnożone. Poznań , 1872, M. Jag ie lsk i, 8-vo, str. 140. O p ra­
wny, 22 */2 . i

Ja g ie lsk i dr. W ik tor. Kum ys i jego  użycie w medycynie, tłum aczył z angielskiego dr. 
J a n  Kwaśnicki. 8-yo, str. 51. W arsz. 1871, k. 50.

Ja sk in ia  Beatusa. Pow ieść d la wszystkich czytelników szlachetnie m yślących, zw ła­
szcza d la młodzieży. W olny przek ład  z niemieckiego. W ydanie trzecie z je ­
dnym stalorytem . T o ru ń , 1872. E . Lam beck, 8-vo, str. 328. K artonow ane, 
25 sgr.

Ja s trz ęb o w sk i W ojciech. Owoc siedmdziesięcioletniej pracy. N. 1, 2, 8-yo, str. 56 
i 288. Zeszyt I  str. 72, zeszyt I I  str. 288. P renum erata  na 10 zeszyt, rs. 6. 
KluCz do u k ład u  przyrodzonego roślin rosnących na  przestrzeni ziemi rozcią­
gającej się między K arpatam i i morzem Baltyckiem. U łożony na wzór klucza 
L a  M arcka i de Candolla. 8 -0 . str. 49. W arsz. 1871, k. 30.

Jeż, T. T. Opowiadanie Stasia, powiastka, Lwów, 1871. w 16-ce str. 173 , k. 60.
Jó z e f  z Mazowsza, K obiety i mężczyźni, powieść, W arsz 1871. w 8-ce str 5 3 4  rs 1 

k. 50.

K .

K alendarze  (zob. w Spisie przedmiotowym str. 140).
K alen d arzy k i (zob. tam że).
K ata lo g  dubletów  zakładu narodowego Ossolińskich. Lwów, 1871.

—  książek polskich z ceną zniżoną, znajdujących się w księgarni i składzie nu t 
G ebethnera i W olffa. N r. 2, 8-yo, str. 37 W arsz. 1871.

K asińsk i K . naucz, przy K ról. sem , naucz w Poznaniu. Książka do czytania dla k a ­
tolickich szkół elem entarnych. Czwarte wydanie z 36 drzeworytam i. Poznań, 
1871. S. M erzbach, 8-yo, str. 352. O praw ne 10 sgr.

—  K siążki do początkowego czytania d la  sz k ó ł ' tak  polskich jak o  też i niem iec­
kich, Tam że 1871. 8-yo, str. 112, opraw na 5 sgr.

K arło w icz  dr. J a n . P oradn ik  d l a  zbierających rzeczy ludowe. W arsz. 1871, 8 - y o  
str. 13, kop. 10.

K arp iń sk i Józef. Pytan ia  praw ne przez dziewiąty D epartam ent Rządzącego Senatu  
w roku  1869 rozstrzygnięte, w Spraw ozdaniu z czynności IX  D epartam entu  
w T . V II , zeszycie I l-m  P rzeglądu Sądowego zamieszczonem, alfabetycznym 
porządkiem  z dołączeniem  wykazu różnych p ra w i postanow ień, w tychże pyta­
niach pow ołanych. W arszaw a, 1871, w  32-ee, str. 31, k. 20.

K arw ack i dr. A leks. Ogrodnictwo warzywne, drzew owocowych i krzewów jagodo­
wych, oraz użyteczność tychże, 8-vo, str. 220. W arsz. 1871, k. 60.

K em pis Tomasz. O naśladow aniu Jezusa Chryst, ksiąg czworo, w edług tłum aczenia 
X . A . I ., w 32-ce, str. 590. W arszaw a, 1871. k. 30.
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K lonowski T eo fil. P ie śn i i  p io sneczk i szko lne  n a  2, 3 i 4 g ło sy , z eb ra ł , u ło ż y ł i po  
^ ę k s z e j  częsc. sk o m p o n o w ał. T rzec ie  p o p raw n e  i znaczn ie  pom nożone  w yda- 
nre. B er lin , 1872. B ra c ia  S z e rk , 8-vo, s tr .  30 , 3 sg r.

871 ,kk ' I ł ’ ZWanCg0 ” M ° Cny ” p o ls z c z y ł  M . I ,  16 -ka , s tr. 106.

K 0 C Ł a K ™ k d lM1 8 l t 1v h n k in5 ° S ta ta ie  P06Zje (w ydan ie  P o s t n e j ,  8-t o , s tr . 195. 
K o d e k s  h a n d lo w y  au str jack i.
K olberg O sk ar. L u d  je g o , zw yczaje  sposób  życia, m ow a, p o d a n ia , p rzysłow ia , obrze-

Z r 7 ’^ 1’ mUZylT  ta ń c e ' ^ erJa  V -ta  z ryc inam i i d rzew o ry ta ­
m i w ed le  ry s u n k u  W . G ersona , T ad eu sza  K o n o p k i i fo to g ra fji R zew uskiego. 

F  ,  K ra k o w sk ie , C zęść I ,  8 -yo , s ir .  V I I I  i 384 . K raków , 1871, rs. 2 k . 25 
K ondratowicz L u d w ik  (W ła d . S y ro k o m la ). P o ez je . W y d an ie  zu pełne, n a  rzecz, w do- 

j  t t  aTUTtT° ™ - TomT° J  X : t0“  1 Str- X  1 3:>T' z P o rtre tem  a u to ra  n a  stali,
R n y in l^  I 1 - C - S I  ’ W arsz . 1872. P rz e d p ła ta  n a  10 tom . rs. 7.
K o z ie b r o d z k ^ h i ^ iy a d .^ K la u d ja ,  szkic d ram aty czn y  w  2 -c h  ak ta ch , 16-ka, s tr. 71.

—  Z aw ie ru ch a . K o m ed ja  w  jed n y m  ak cie  (B ib lj. te a tra l. lw ow . Zesz. IX ).- L w ów , 
1871, n a k ł. Z e lm a n a lg la ,  8-vo, s tr . 80, k . 25.

K ra sz ew sk i J .  I. D ziec i w iek u , pow ieść , 2 tom y, W arsza w a, 1871. w  8-ce I, s tr .  334 
I I ,  292 , rs . 1 k . 50.

—  J .  I .  M o g iln a  O b razek  w spó łczesny , 8 -vo  s tr. 211, W arsz . k . 6 7 '/2.
_  1 a ła c  i fo lw ark . O b raz y  n aszy ch  czasów. 8 -kn , s tr. 236. P o z n a ń  1871. rs . 1.

J- a  cm en tarzu , n a  w u lk an ie . P o w ie ść  w spó łczesna , 8 -yo, s tr. 218. L w ów  1871. 
rs . 1 k . 35.
y!?k.n a  K ow ieść-stud jum . 8- y o , s tr  147. L w ów . 1871. k . 90.

—  m ór pow ieści. W y d an ie  now e p rze jrza n e  i p o p raw io n e  p rzez  a u to ra .  T o m  I .  
w a św ia ty , pow ieść. Z  p o rtre te m  a u to ra , 8- y o , s tr . 142. L w ów  1872. P rze d -

p ia ta  ro c z n a  n a  18— 20 tom ów  rs. 9.
, , S z» ła w iła . P o w ie ść  s ta ro sz lac h eck a . T o r u ń ,  1871. F .  R ak o w icz  w l6 - o e  ta l i 

r y s m s k l  S tan . W y k ła d  S a c h ary m e trji optycznej (o d b itk a  z ,,E k o n o m isty ”  z  r  1871) 
8 -y o , s tr .  90 . W arsz . 1871, k. 75. J

K s i ą ż k a  do m od litw y  d la  dzieci rzy m sk o -k a to lick ich . W y d an ie  trzecie  po p raw io n e  
_ i p o m nożone , w  32-ce, s tr . 249 i V . W arsz . 1871. k . 30.

S ię g a  p ie śn i. Z b ió r  po ez ji (red a g o w a ł M iron), S e r ja  I. W arsz . 1870, 8- y o , zeszyt I  
r -  . ? .1~ 321 zeszy t I I ,  s tr. 3 3 — 64, po  k. 40 . ’
■ w a s m c k l  S tank iew icz  i W szebór. C h iru rg ja  o p e racy jn a  tom  I  z 179 d rzew ory tam i 

w  tekśc ie . W arsz . 1868, 8-vo, Str. 535. T om  I I  C hir. ogó lna  i szczegó łow a, D r
G irsz to w t, tam że, 1871. 8-vo, s tr. 160.

I,.
Laeorder, O. H e n ry k  D o m . O Je z u s ie  C hrystu sie , k o n fe ren c je  m iane w  koście le  X. 

I .  M a r ji w  P a ry ż u , p rz e k ła d  A . N ow osielsk iego , s tr. 227 , 8-vo, Ż ytom ierz  
rs . ] k- 20 . 7

L aioret. D zie je  filozofj] s ta ro ży tn e j. Z  o ry g in a łu  francuzk iego  p rz e ło ż y ł D r . W ła d . 
M iłk o w sk i. T łu m ac z en ie  upow ażn io n e  p rzez  a u to ra . T o m  I , zeszy t 1 i 2 8-y o ' 

. s!r ' 160. W arsz . 1871. P re n u m e ra ta  n a  d w a  tom y, 6 rs . 
le k c je  i ew angie lje  n a  w szystk ie  n iedz iele  i  św ięta p o d łu g  p rz e k ła d u  X . J a k ó b a  W u j­

k a  I .  J . ,  s tosow nie  do  m sza łu  rzym sk iego , 12-ka  s tr . I V  i 304, k. 20. 
lem onnier K. S ed an , t łu m a c z y ł F i Pip S u lim iersk i. 8- y o , str. 186. W arsz . 1871 k 50 
Leske. M a ła  k raw c o w a  d ia  la lek . 8 -vo , s tr .  6 z ta b ł. W arsz . 1871. k . 20 . ’ 
Levittoux, d r. I I .  O  n e w ra lg ja c h  i sposob ie  ich  le czen ia  (o d b itk a  z G aze ty  L ek a rsk .

. z 1 8 /1 ) , 8-yo, str. 24. W arsz . 1871, kop. 30.
Lieoig J u s tu s .  W ied za  zas to so w an a  do ro ln ic tw a  i  fiz jo log ii. T o m  w stępny  8-vo s t ł’ 

X V I  i 139. K rak ó w , 1 8 7 1 ,] ;.  75. ’
Liguori A lfo n s , zob. R ozm yślan ia .
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Liza. Powieść, z angielskiego. 8*vo, str. 45. Warsz. 1871. k. 15.
LuM eniecki Juljan, Dokładna praktyczna nauka dla pasieczników: Jak  mają chodzić 

koło pszczół, aby rozmnożyć prędko pasieki i wydobyć z nich zysk jak  najwię­
kszy, tak w zwyczajnych naszych ulach krajowych, jako też i w ulach dzierżo- 
nowskich. Drugie wydanie poprawione i pomnożone przez Konstantego Klu- 
czenkę, 8-yo, tom I-szy, str. V III  i 301, 3 nieliczb., i X V III  tab. Lwów, 1871. 
Przedpłata na 3 tomy, rs. 4.

L ubow ski Edward. Aktorka, powieść, 8-vo, str. 427. W arsz. 1871. rs. 1.

Łepkow ski J. O leczeniu chorób koni, bydła, świń, owiec i psów, wydanie trzecie po­
większone. Wadowice, 1871, 8-vo, str. V III  i 176, kartonowane k. 95, bioszu- 
rowane, k. 60. .

Łoziński. Historja siwego włosa. Powieść. Poznań 1871. Redakcja Tygodnika wiel­
kopolskiego. 8-vo, str. 162, tal. 1.

Ł uszczkiew icz dr. Rzeźba kamienna krakowska X IV  w. Kraków.
Ł yszkow sk i Maksym. Jan . Wypisy z pisarzów polskich zawierające po większej czę­

ści przedmioty realne. Część I, postanowieniem J. W. Ministra oświecenia po­
lecona dla użytku uczniów klassy 1-ej wszystkich szkół rządowych i zakładów 
naukowych w Królestwie Polskiem, 8-vo. str. 268, 56 i 4. Warszawa, 1871. 
k. 50,

M .
Mały hzyk, opis najprzeróżniejszych doświadczeń fizycznych, oraz sztuk i zabawek 

bardzo łatwych, objaśniony 125 drzeworytami w tekście, Warszawa, 1871. 
rs. 1.

Mały ogrodnik, książka ozdobiona 20 drzeworytami, obejmująca opis zakładania i 
utrzymania og-ódków dziecięcych, kwiatów w doniczkach i przygotowywa­
nia herbarjów, Warsz. 1871. k. 50.

Maciejowski W. A. Przegląd najnowszych prawodaw'stw Słowian, w kilku. odrębnych 
artykułach przedstawiony. Artykuł pierwszy zawiera: Przegląd historyczno- 
krytyczny prawa cywilnego ruskiego dziś obowiązującego, z uwzględnieniem 
tak nazywanych Dygestów rusk'ch; W arsz. 1871, 8-vo, str. V II i 162, rs. 1.

Mapy (zob. w Spisie przedmiotowym str. 144).
Marchal Ostatnie chwile rewolucjonisty na śmierć skazanego podczas zamachu stanu 

Napoleona III-go. Z 19-go francuzkiego wydania na język polski przełożył 
X. W ład. M., 10-ka, str. 64. Kraków, 1871. k. 15.

M arczewska Aleks. Słówko o odczytach ludowych i odczyt o Dziewicy orleańskiej, 
wypowiedziany d. 26 marca 1871 r. w zakładzie nauki, sztuk i rzemiosł dla ko­
biet, 8-vo, str. X II  i 26. Warszawa, 1871, kop. 20.

Marrene, W alerja (Morzkowska). Bożek Miljon, powieść, 8-vo, str. 275. W ar­
szawa, 1872.

Marja Gidelska w słynącym łaskami obrazie czyli pobieżny opis znalezienia cudownej 
kamiennej figurki Matki Najśw, z dołączeniem niektórych modlitw i pieśni wła­
ściwych zebrany przez ks. M. Dominikanina, 16-ka, str. 62 i II . Warsz. 1871.

Martin Ks. Dr. K onrad. Katolicka nauka obyczajów. Przetłomaczył z niemieckiego 
Ks. Stanisław Kubowicz, 8 - y o , s t r .  197 i V II. Poznań, 1871.

— Katolicka nauka wiary, przetłomaczył z niemieckiego Ks. Stanisław Kubowicz, 
Poznań, 1871. 8-vo, str. V III, 387 i X I, rs. 1 k. 40.

— biskup paderbornski. Nauka religji katolickiej dla wyższych zakładów nauko­
wych, głównie dla wyższych klas gimnazjalnych i realnych. Przetłomaczył 
z niemieckiego ks. St. Kubowicz, dyr. kat. sem. naucz, w Kcyni. Tom I. Kato-



—  155  —

licka nauka wiary. Poznań, 1871. M. L eitgeber i  Sp. w kom., 8-ro, str. V I I I ,  
387 i X I . ta l. 1, 5 sgr. I I ,  K atolicka nauka obyczajów. 1871, str. 197 i V II , 
sgr. 25.

Miklaszewski W alenty . K ilk a  słów o w ykonaniu kary . 8-y o , str. 44. W arszaw a. 1871 
kop. 40.
O pozbawieniu wolności obwinionych o przestępstwa. Rzecz publicznie w sali 
ratuszowej dnia 31 m arca 1871 r. wyłożona. 8-vo, str. 23. W arsz. 1871, k . ‘20.

Mitschell, O. M. C iała niebieskie albo światy planetarne i  gwiazdowe. W y k ład  po­
pu larny  wielkich odkryć i teoryj najnowszej astronom ji. T łom aczył z angiels. 
A polinary  Pietkiewicz, pod ług  nowego wydania londyńskiego 1868 r., z liczne- 
mi drzeworytami, oraz dodatkam i tłum acza. 8-vo, re jestr IV  i 403 str., W arsz. 
1872 r ., rs. 2.

Moehler D r. J . A . Sym bolika czyli w ykład dogm atycznych niezgodności pomiędzy 
katolikam i i protestantam i pod ług  ich publicznych wyznań wiary. Z siódmego 
wydania niemieckiego, tłom aczony na  język polski przez Ks. M . N ow odw orskie­
go, 8 t v o , str. X , 501 i V I. W arsz. 1871. rs. 2 .

Moimir, M arta . W ielki los. K raków , 1871, 8 -y o ,  str. 197, k . 70.
Módlmy się, cyli zbiór krótkiego nabożeństwa na wszystkie, większe uroczystości, 

Z rycina kolorowaną. W ydanie czwarte, przejrzane i powiększone w 3 2 -ce, 
str. 480. W arszaw a, 1871. Osobne wydanie d la mężczyzn i kobiet, rs. 1. W  opra­
wie za  rs. 2, rs. 2 k. 50; rs. 3; rs. 5.

Moniuszko Stan. Pam iętnik do nauki harm onji. 8-vo, str. 88. W arsz. 1871. rs. 1 k. 20.
Morawski, Szczęsny. Światek Boży i życie na  nim. I . Rzeszów, 1 8 7 1 . 8-vo, str. 

224, k. 67 V2. - ’ ’

Mosbaeh Bog. o  wyborze jedenastoletniego księcia polskiego K aro la  F erdynanda na 
biskupa wrocławskiego w 1625 r.

Mostowski A dolf. Komedjc oryginalne wierszem, 8-vo, str. 195. W arsz. 1871, k. 75,
Murray Ch. A. K w iat P re rji między Indyjczykam i, powieść z zachodnio-północne 

A m eryki, przerobiona d la młodzieży przez Józefa Bętkow skiego, 8 rycin 
"o oiow anych, str. 354, 8-vo, T oruń, 1871. E . Lam bek, opraw ne rs. 2  k. 40.

Musset A lfred. Nie można przewidzieć wszystkiego, przysłowie dramatyczne w jednym  
akcie, przek ład  Zofji M ellerowej, 16-ka, str. 6 4 . W arsz. 1872, k. 35.

Muzeum sztuki europejskiej, w poszytach od 4— 5 tygodni. Wai*sz. 1871, 4-to, prenu­
m erata na  12 poszytów rs. 4 k. 20.

Myśli k ilka o w ychow aniu i wykształceniu niewiast naszych, przez A . D . 8-vo, str. m , 
237 i 2 m ehczb. Lwów, 1871, rs 1 k. 65.

IST.

Na kolanach babuni, opow iadania dla dzieci, ozdobione 1 2 stalorytam i Uolorowa- 
nemi. W olny przekład  z francuz kiego, str. 2 !2  f-vo. W arsz. 1871. K arto­
nowane, rs. 1 k. 20.

Nauka czytania i pisania. W ypracow ana z polecenia Towarzystwa Pedagogicznego, 
(przez P . R asow icza) W ydanie 108. Poznań. 187 1. I. J .  Heine. 8-y o , str. 80, 
oprawne 3 y 2 sgr.

—  ̂ przygotow ania się do świątobliwej śmierci, (p. Czytania katol. tom  V III) .
Nabożeństwo n a  wielki post, zawierające: D rogę krzyżową, Gorzkie żale. oraz pieśni 

* o m ęce Je zusa  Chrystusa. W arszawa. 1871. w 32-ce, str. 96, k. 10.
Oo JN. a ia r ji  Panny niepokalanie poczętej w kościele św A nny w W arszawie. 
Warszawa. 1871. *

Nehring W ład. prof. I te r  P lorianense. O psa łte rzu  florjańskim łacińsko-polsko-nie- 
mieckim, w szczególności o polskim jego dziale napisał. Poznań, 1871, J  K . 
Zupański, 8-YO, str. 126, tal. 1,10  srg.
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N eubaner C. i I. V ogel. Badanie i semiotyka moczu (U roscopia). P rzek ład  d ra  S ta­
nisław a W itkow skiego, dzieła C. H eubauera i I. Vogla: „A nle itung  zur quali. 
tativen und quantitativen A nalyse des H arris” , W iesbaden, 1867. W ydanie 5-te 
z 31 drzew oryt, w tekście i 4 tablicami, 8-vo, str. V I  i 375. W arszawa. 1871, 
rs. 3 kop. 60.

Newmann, W . O. K alista  czyli obraz historyczny z I i i- g o  wieku, p rzekład  E leonory  
Ziemięekiej, 8-vo str. 413. K raków , 1871. k. 75.

N iew ęgłow ski, Iłrygonom etrja z teorją  ilości uro jonych i z notami, Paryż, 1870/71. 
K. K rólikow ski, 8-vo, X V  i 408 str., 4 fr. 50 ct.

N oskow sk i V  I. K u ltu ra  ln u  w B elgji. Sprawozdanie z podróży naukow ej, odbytej 
w r. 1869/70 z polecenia K om itetu c.-k. Towar/,, gospodar. galicyjs. i temuż ko­
mitetowi przedłożone, 8-vo, str. 74. Lwów, 1871, k. 50.

N o ta ty  genera ła  brygady wielkopolskiej kaw alerji narodowej z la t 1775— 1778, z rę­
kopisów spisane. Drezno, 1871, w 16-cą, str. 166 i V II , k. 96.

N ow enna do N. M . P anny  łaskam i słynącej w L ourdes, z francuzkiego, przez M. B. 
C., W arszaw a, 1871.

N ow osielski T. S karbonka um ysłow a dla grzecznych dzieci, zaw ierająca bajeczki, 
powiastki, nauczki i rozmaite wierszyki. W arsz. 1871. 8-vo, str. 142 i I I  
k. 60.

N ow y sennik do rozweselenia, sny z ieb w ykladeln w alfabetycznym porządku zawie- 
rający. D o tego przydana je s t do rozryw ki prak tyka P itagorasa wielkiego filo­
zofa, 16-ka, str. 87. W arsz. 1871 k. 20.

N uty  muzyczne (zob. w Spisie przedmiotowym str. 141).

O.

Obrazki rachunkow e czyli pierwsze początki rachunków  na  obrazkach, wykonane 
ku nauce i rozrywce pilnych dzieci, opracow ał J .  M. 8-vo. str! 63. Gnie­
zno, 1872. J .  B. L ang  (kartonow ane). 10 sr. gr.

Ochorowicz. Psychologiczne pytania X IX  wieku. I I I .  O wolności w oli, 8 - t o . stron.
140 i 3 nieliczb. W arsz. 1871, k. 85 

O chronka Bnchwnłdzka. In strukcja  do zakładania, utrzym ywania i prowadzenia tanich 
ochronek ludowych, wypracow ana z polecenia dyrekcji Tow. nauk. pomocy dla, 
dziewcząt poi. T oruń , 1871, E . Bakowicz, 16-ka, str. 16, srg . 1.

O czapow ski dr. J ,  B. Ogólne i szczególne źród ła  fizjologji politycznej, czyli nauka
0 naturze państwa.

—  Ezccz o rozchodach w yłożył w latach  1867 i 1868, w b. Szkole Głównej w ar­
szawskiej. (O dbitka z „Ekonom isty”  r . 1870 i  1871), 8 -t o , str. 50, W arsz. 1871. 

Ogród różany, w którym  zaw iera się duch nabożeństw a i religji ku  pożytkowi ducho­
wnemu wszystkich pobożnych katolików służący, przez ś. p. X . Ja k ó b a  D ał­
kowskiego ułożony. W ydanie nowo i popraw ne. 8-vo, str. X X IV  i 6 71 . W il­
no, 1871. wydanie na papierze zwyczajnym rs. 1 k. 20; na  papierze lepszym 
rs. 1 k. 50.

O llendorf II. G. T eoretyczno-praktyczna metoda nauczenia się czytać, pisać, i mówić 
po francuzku w sześciu miesiącach. D zieło zupełnie nowe, podług oryginalnej 
edycji przerobione i do użytku Polaków  zastosowane, przez B ernarda  Lesmana,. 
D iug ie  wydanie popraw ione i licznemi uwagami powiększone, 8-vo, str. IV
1 478. W arsz. 1872, rs. 2 k. 40.

O polzer, prof. Suchoty p łucne i gruźlica, z odczytów' klinicznych prof. Opolzer’a, 
przetłum aczył i przypiekami pom nożył, 8-yo, str. 72, dr. W ład . R udnicki. W ar­
szawa, 1871, k. 60.

O rzeszko , E liza  Cnotliwi, powieść, 8-vo, str. 4 0 7 . W arsz. 1 87 1 . rs. 1 k. 2 0 .
Pam iętnik W acław y, ze wspomnień m łodej panny. Pow ieść w 2-ch tomach, 
(czterech częściach), 8-yo, I  str. 380, I I  str. 2 80 . I I I  str. 273, IV  str. 273/549. 
W arszaw a. 1871. rs. 3.
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Ostrowski Edw ard. W eterynarja gospodarcza. N auka leczenia zwierząt domowych, 
w ykładana w  Instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w"Marymoncie, 
8- t o , str. 176 i V . W arsa: 1871 , k. 8 0 .

P .
Pablo de los Rios Ju a n . D ygnitarze, oryginalny romans m eksykański, z hiszpańskie­

go, przełożył S. W .; przytem; Caballero Fernań , Łukasz Garcia, Paz i L uz, po­
wieści andaluzyjskie, 8-vo, str. 221. Lwów, 1871. rs. 1.

Pamiętnik kieiecki na  rok  zwyczaj. 1871. R ok I I .  W arszawa, kop. 60.
—* teatrów  w arszawskich za ro k  1870. R ok  pierwszy. W ydał S tanisław  Goślicki. 

16-ka, str. 179, I I I  i 2 rozkłady miejsc. W arsz. 1871, k. 50.
Papenheim L . Po licja  lekarska. P rzek ład  d ra W acł. M ayzla dzieła: ,,H andbuch der 

Sanitats-Polizei”  tom I ll-c i, 8-vo, str. 508 i V III . W arsz. 1871, rs. 4.
Papież i ludy. D ruga popraw na edycja. B erlin, 1871. B . B ehr,8-vo, str. 47, srg. 7 %  

(.Przeciw władzy doczesnej Papieża).
Papłoński Ja n . Zasady wychowania domowego, odczyt publiczny, miany 5 m arca 1871 

roku, na korzyść W arszawa. Towarz. Dobroczyn. W ydanie 2-gie, 8-y o , str. 19. 
W arsz. 1871, k. 20.

Paprocki L udw ik. Opieka n ad  dziećmi opuszczonemi i dom podrzutków  w W arszaw ie.
N ap isa ł członek b. rady  stanu i b. rady głównej zakładów dobroczynnych

, w .K ról. Polskiem . (O dbitka z „Ekonom isty”  z r. 1871 r ), 8-vo. W arsz. 1871.
Pawlicki Stef. A ntropolog ja przedhistoryczna i chronologja Mojżesza. Odpowiedź na 

rozprawę dra. L ibelta: „M ieszkania nawodne przedhistoryczne” . P rzedruk  
z Tygod. K atol. Poznań, 1871. T . Daszkiewicz, 8- y o , str. 35.

Perlbach. D ie aeltere Chronik von Oliva. Getynga. 1871.
Petoeije Janosz W iteź. P rzek ład  z oryginału m adziarskiego przez Sewerynę z Żocho- 

wskicli D. W arsz. 1871, 8-vo, str. 40, k. 40.
Pękalski P . U w agi nad podaniem starodawnej pieśni: „B ogarodzica” , świętemu W oj- 

. ciechowi przyznanej. 8-vo, str. 32. K raków , 1871, k. 20.
Pietkiewicz A pollin . M eteorologja, 8-vo, str. V I I  i 600, z 5 tabl. K rak. 1872, rs. 6.
Pietraszkiewicz Ksaw. O potrzebie i pożytku nauk  przyrodniczych w ruchu  powsze­

chnej cywilizacji. Odczyt m iany w muzeum techniczo-przemysłowem krakows., 
dnia 5 lutego 1871 r„  8- y o , str. 16. K raków  1871, k. 15.

P i ł a t  dr. la d . O m etodach zbierania dat do statystyki żniw, 8-vo, str. 90. Lwów.
Platona dzieła. Tom  I l-g i prawa. P rz ek ład a ł z greckiego A ntoni Bronikowski, ze­

szyt I ,  8-vo, str. 146. W rocław , 1871, J .  P riebatsch , k. 90.
Piaskowski dr. K azuistyka psychiatryczna. Utopienie dziecka w szale pijackim prze­

lotnym (D elirium  furibundum ) z chwilową u tra tą  samo wiedzy. Dochodzenie 
sądowo-lekarskie o wątpliwym stanie um ysłu, w spraw ie Ja n a  S. obwinionego 
o utopienie 4ro-letniej swej córki. O dbitka z gazety lekarskiej. W arsz. 1871, 
8-vo, str. 8, kop. 25.
K azuistyka psychiatryczna. Zabójstwo własnego dziecka przez uduszenie, czy 
było  rozmyślne,^ czy w obłąkaniu spełnione? D ochodzenie sądowo-lekarskie 
w sprawie przeciwko Franciszce K . o dzieciobójstwo obwinionej. O dbitka z ga­
zety lekarskiej. W arszawa, 1871, 8 -y o , str_ 11, k. 25.

P o d ręczn ik  praktyczny komunikacyjny, dotyczący przepisów pocztowych, kolei żela­
znych i telegrafów, z dodaniem przepisów op łat stemplowych, zebrany ze źró­
deł urzędowych i ułożony przez urzędnika pocztowego, 16-ka, str. 30, nak ład a ł 

 ̂ S.  W iniarski (skł. m at piśin.). W arsz. 1871, k . 20.
Pol W incenty. Obrazy z życia i natury , S erja I I  z m apą i trzem a tablicami. K raków , 

1871, 8-vo, str. 367, rs. 1 k. 50.
Postrański J . B , Kieszonkowy słownik polsko-czeski, ułożył. P raga , 1871.
Powieści z tysiąca i jednej nocy dla m łodzieży pod ług  A . L . G rim m a z ' 4-ma ryci­

nami, 8-vo, str. 291, W arszawa. 1872. rs, 1 k. 50.
Prażmowska. F ie  w porę, powieść. W arszaw a. 1871. 8-y o , str. 160, rs. 1.
Przewodnik duszy do ojczyzny niebieskiej czyli poznanie serca człowieka, czy B óg 

w niem mieszka czy djabeł! w dziesięciu obrazach zmyślnie wystawione. R oz­
p raw a zbaw ienna o pow staniu upadłego grzesznika, westchnienie duszy skru-
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szonej i dwanaście znaków ludzi do żyw ota wiecznego wybranych, podłóg sta-, 
rego w ydania w języku  czeskim w Pradze r. P . 1853 wyszłego; na polski język 
dosłownie przełoży ł ksiądz Szymon Perżych. W ydanie czwarte. Z a 'ch g tn em  
zezwoleniem prześwietnego W ikarja tu  jeneralnego jaśnie -oświeconego księcia 
b iskupaw rocław skiego . Mikołów. 1871. 3? Nowacki. 12-o, str. 336, sgr. 7 '/ , .

Przyborowski W alery . Zycie za marzenie, Romans. 8-vo, str. 132. W arsz 1871 
50 k.

Przygody m ałej W andzi. Pow iastka d la  dzieci od la t 5-eiu do 10-ciu, z sześcioma 
kolorow anem i rycinam i, napisał A . Ł . 16-ka, str. 48. Kraków, 1871. k. 30.

Q.
Quain-Hoffmann. A natom ja opisowa ciała  ludzkiego. P rzek ład  dzieła: „L elirbucli der 

A natom ie yon Quain-Hoffm ann” przez Kazim. Gurbskiego, Tom u I-go zeszyt 
I-szy (z 101 drzeworytam i). W arsz., 1870, w 8-ce str. 160; zeszyt II-g i (z 81 
drzewor. w tekście). 8-vo, str. 161— 320. W arsz. 1871, rs. 3.

Tl.

Rafaela madonny. Poznań , 1871, J .  Lisner, 4-to, V I I I  i 12 str., z 10 fotografiam i 
m adonn i portretem  R afaela. Ozdobnie opraw ne w p łó tno 12 tal.

Rakowski ks. F r .  N auka chrześcijańska z dzieł Księdza L eonharda  niegdyś biskupa 
Pelteńskicgo, nowo zebrana i u łożona. Część I-sza, O wierze, 8 -ro  s tr  106  
W arszawa, 1871. k. 2 2 '/2.

—  D opełnienie katechetycznego w ykładu nauki religji d la m łodzieży wyznania 
rzym sko-katolickiego, 8-vo, str. 29. W arsz., 1871, k . 15.

Ramoszyński Ja n . Zasady pszczolnietwa, obejmujące w sobie naukę o życiu pszczo­
ły, u lu  ramowym i jego częściach, przepisy prow adzenia pasieki r o jn e j im io -  
dnej, o chorobach pszczół i inne ogólne wiadomości dla pszczolai-zy potrzebne. 
W arsz. 1 8 7 1 , 8-vo, str. 2 4 0  i X II , rs. 1 k. 50.

Reben E . G ram atyka języka niemieckiego, w edług najnow szych niemieckich dzieł 
gram atycznych, d la użytku młodzieży polskiej ułożona. Część I l-g a . Składnia 
W ierszowanie. 8-vo, str. 184  i 2 nieliczb. K raków , 187 1 , k. 40 .

Rejewski dr. W arunki fundam entalne dobrobytu i organizacji finansowo-społecznej 
oraz w ykaz szczegółowych przyczyn, d la k tó rych  zakładanie banków  zabezpie­
czeń trzeba rozpocząć od banku zabezpieczenia na życie, a  nie od banku  zabez­
pieczenia od ognia. P oznań , 1871, M. L eitgeber i t. p. w Kom. 8-vo. str. 56 
10 srgr. ' ’

Richter E rnest F ryderyk . Z asady harm onji. Z trzeciego w ydania przełoży ł i doda- 
mem teorji harm onicznej W eitzm anna i chorałów  polskich, uzupełn ił J a n  K a r­
łowicz. (D zieło przyjęte przez In sty tu t muzyczny warszaws.), w ydanie 2-gie 
W arsz. 1871, 8 - yo duże, str. 228 i 8 str. chorałów  4-to, rs. 3 .

Rilia, w edług współczesnego rom ansu w łoskiego W ik to ra  Bersezio, nap isał A . I .  
O., 8-vo, str. 230. Lwów. 1872. rs. 1.

Robertson T . K urs praktyczny, teoretyczny i analityczny języka francuzkiego, szoreg 
lekcyj polsko-francuzkieh, bez pom ocy nauczyciela, część I-sza, st. 370, cz. I I ,  
str. 312. Lwów, 1871, 8-vo, część I  z przedp łatą  na  I l-g ą  część, rs. 2.

Robinzon K ruzoe nowy, czyli sku tk i nieposłuszeństwa, zupełnie nowo i treściwie dln 
użytku polskiej m łodzieży u łożony  i do o ryginału  zastosowany, W adow ice. 
1871. 8-vo, str. 168, k. 65.
bzw ajcarski, z ostatniego w ydania francuzkiego, przerobionego przez P . I. 
S ta h l  a, przełoży ł J a n  Chęciński, z 12 -m a  rycinami, W arsz., 1 8 7 1 . 8 -y o , str. 
4 8 0 , rs. 1 k. 8 0 .

Rocznik piotrkow ski na rok  zwycz. 1871, wydany przez A. Porębskiego i  K. F ilipow ­
skiego. R o k L , 8-vo, str. 145. P iotrków , 1871, k. 45,
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Rocznik sądowy na rok 1871, 16-kn, str. X IV  i 264. Warsz. 1871, k. 37IV
—  sceny pols. w W. Ks. Pozn. i Prusach Zachodnich, 8-yo, str. 32. Śrem, 1871- 

K. Gąsiorowski — srg. 5. (Zawiera wiadomości histor.-statyst. teatrów W . Ks- 
Poznańs. i Pr. Zach.

— Ces. król. Towarz. nauk. krakows. Poczet trzeci. Tom X V III. Dział nauk mo­
ralnych, 8-vo, str. 453, z 5-ma tablicami. Kraków, 1870, rs. 1 k. 80. T . XIX: 
Dział nauk przyrodniczych i matematycznych, 8-vo, str. 416. Kraków, 1871, 
rs. 1 k. 80.

— Towarzystwa technicznego lwowskiego.
Rodziszewski, T. Zabawka moralna. Werszyki w obrazkach napisane dla dzieci, 

Warsz., 1871. 16-ka. k. 45. ;
Rogalski Leon. Ilistorja literatury polskiej, 2 tomy. Warsz 1871, S - t o , tom I, str. 2, 

nieliczb. i 596; tom II , str. 814 i 41 Skorowidza, rs. 6.
Roger E. O. Teatr amatorski. Dziełko podręczne dla amatorów wykazujące prakty­

czny sposób budowania sceny, pewne prawidła przy zachowaniu się na scenie, 
co do charakteryzacji i sposobu przyrządzania szminek, tudzież wiele innych, 
8-vo, str. 42. Poznań, 1871, M. Leitgeber i S. w kom., k. 30.

Rogojski J. B. dr. fil. i nauk. przyr. Listy o kulturze, 8-yo. List. I-y: Teraźniejszość 
i przyszłość rolnictwa, str. 33, r. 1870, k. 20. List Il-gi: Prawidła kultury, 
str. 90 i rejestr, 1871, k. 45.

— Poradnik życia gospodarnego jako kalendarz na rok 1871, 16-ka, str. 312. 
Warsz., kop. 37’/ 2.

Rogowicz. dr. J. O sporyszu (Secale cornutum), jako środku leczniczym dla rodzą­
cych i spostrzeżenia. 8-yo, str. 40. Warszawa, 1871, k. 30.

R oszkow ski dr. Gustaw. O istocie i znaczeniu filozofji prawa. Kraków, 1871, 8 -y o  
str. 69, k. 45.

—  Pogląd na naukę Er. K. Sayigny ze stanowiska filozofji prawa. Kraków, 1871, 
8-yo, str. 108, k. 60.

— Stanowisko szkoły historycznej w nauce prawa, 8-yo, str. 11. Warszawa, 1871.
Rozenberg-Lipiński. O uprawie roli, streszczenie dzieła p. Rozenberg-Lipińskiego

(der prakt. Ackerbau) i do użytku praktycznych rolników, zwłaszcza do rząd­
ców i ekonomów, zastosowane. Wydanie 2gie, 8-vo, str. 80. Warsz. 1872, k. 30.

Rozmyślania św. Alfonsa Liguori ku czci św. Józefa Karmiciela Dzieciątka Jezus, 
przez ks. J . B. Delerta tłomaczone z włoskiego, 16-ka, str. 31, Poznań, 1871, 
T . Daszkiewicz, sgr. 3.

Ryciny (zob. w Spisie przedmiot, str. 144).
Rymarkiewicz Jan  Prof., Dr. fil. i naucz, przy Król. gimn. św. Magdaleny ty Po­

znaniu. W zory prozy. Stopień II. Wydanie I I I ,  Poznań, 1871. J .  K. Żupański 
8-vo. str. V I i 482, tal. 1 sgr. 10.

Rzążewski Adam. Studja nad literaturą polską XVII i XVIII w., do czasów pano­
wania Stanisł. Augusta. I. Hijeronim Wespazjan Nieczuja z Kochowa Kocho- 
wski, 8-vo, str. 3 nieliczb. i 148. Warsz. 1871, rs. 1.

Rzecz o zabezpieczeniu na życie, z dołączeniem tabliczek, w 16-ce, str. 50. Krak. 1871.

S.

Sarcey. Oblężenie Paryża. Podług ósmej edycji franćuzkiej przełożył Eilip Suli- 
mierski, 8-vo, str. 407. Warsz. 1871, rs. 1 k. 20.

Sawicz-Zabłocki Wojn. Kaz. Prawdopodobna historja, Poemat. Dwuwiersze i uciu- 
ki. 8-vo, str. I I  i 114. W arsz. 1871, k. 60.

Sąd ostateczny czyli Dolina Józefata, 16-ka, str. 95, Warszawa, 1872.
Segnr. Uczta święta. O częstej Komunji, przekład z fi ancuzkiego. Warszaw, 1871, 

w 32-ce, str. 72, k. 10.
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Schenkel K ar dr. Ćwiczenia greckie, pod ług  szóstego w ydania niemieckiego do po l­
skiego języka zastosow ał dr. Żyg. Samolewicz, wydanie 2-gie. str 2^4 R-vn 
Lwów, 1871, k. 82% .

Schneider A nt. Encyklopedja do krajoznaw stw a G alicji pod względem historycznym  
statystycznym, topograficznym, orograficznym , etnograficznym , handlowym  
przemysłowym, sfragistycznym etc. etc. Tom I , 8-yo, str. 403 i I I I  Lwów’ 
1868/71, l-s. 1 k. 75.

Schober P el. Znakom ici, kom edja w 3-ch aktach, oryginalnie wierszem napisana, 12, 
str. 174. W arsz. 1871, k. 45.

Schwarz, M. Zof. Żona męża próżnego. Ze szwedzkiego przełożył B. Sz. 8-vo str 
208. Lwów, 1871. rs, 1.

Scnpoli, Ks. Teatyn. W ojna duchow na czyli nauka poznania, pokonania sam ego sie­
bie i dojścia do prawdziwej doskonałości chrześcijańskiej. P rzek ład  z fran c u z- 
kicgo, 16-ka, str. 238 i I I I .  K raków , 1871, k. 80.

Sennik czyli wróżenie ze snu na przeszło 1,500 przypadków  służące, z różnych staro­
daw nych ksiąg zebrane i porządkiem  abeeadłow ym  dla rozryw ki i zabaw y cie­
kaw ych ludzi ogłoszone, przez przyjaciela niew innych zabobonów. D rugie p o ­
prawne i pomnożone wydanie, 8-yo, str. 54. T o ru ń ,  1871. E . Lam beck, 
srg. 35.

S ęk  T eodor. B itw a, poemat. 8-yo, str. 47, W arsz. 1871, k. 45.
Siemieński Luc. W acław  Rzewuski i przygody jego w A rabji, opowiedziane z pism 

pozostałych po nim, 8-vo, str 123. K raków , 1871, rs. 1.
Skobel, prof. dr. P . K . O skażeniu języka polskiego w dziennikach i w mowie poto­

cznej, osobliwie w G alicji. Spostrzeżenia i uwagi. W ydanie 2-gie powiększone.. 
8 - y o ,  str. VIII i  1 0 2 .  K raków . 1871, k. 45.

Słowacki Ju l. Genezis z ducha. Lwów, 1871.
—  Ja n  Bielecki, powieść oparta n a  podaniu hrstorycznem, 16-ka, str. 32. W arsza­

wa, 1871, k. 15.
— M arja  S tuart, dram at historyczny w 5-ciu aktach. W arsz. 1871, 8-vo, str. 104, 

kop. 30.
— M azepa, traged ja w 5-eiu aktach. 8-vo, str. 100. W arsz. 1871, k. 30.
— Ojciec zadżumionych. W  Szwajcarji. 16-ka, str. 48, k. 7% .

Słownik obrzędowy ułożony podług  najlepszych źródeł przez X . S. S. D .. 8-vo, str- 
X I I  i 223, W ilno. 1871. k. 60.

Smith, I. V. Opactwo Carrow. Z angielskiego, część I: Zam ek C arrow . Część II; K w iat 
aloesu, 8-vo, I , str. 275; II, 242. Lwów, 1871. rs. 2 k. 25.

Śniegockiego kalendarz rolniczy n a  rok  1872. R ok IV. 2 Części. Bydgoszcz, 1871. 
T. Śniegocki, 12-mo. K onotatn ik , część dodatkow a. O praw ny srg. 25; z całą 
stroną do notow ania tal. 1 sgr. 5.

Sommer dr. Eel. N auka o chorobach dzieci (Pediatrja). P od ług  dzieła V ogel’a: „L elir- 
buch der K inderkrankheiten”  opracow ana. T om  I-szy, zeszyt I-szy (z 31 drze­

w orytam i w tekście), 8-vo, s tr . 1— 320. W arszaw a, 1871, rs. 3.
Sosnowski Edw ard M ax. K ilka  poezyj. 8-vo, str. 80. Poznań, 1871, L .T iirk . sgr. 15.
Sprawozdanie D yrekcji Tow arz. K redyt, m. W arsz. za czas od zawiązania Tow arzy­

stwa do dnia 19 w rześnia (1 paździer.) 1871, 4-to , str. 44 i przeszło drugie tyle 
anneksów nieliczb. W arszaw a, 1871.

—  D yrekcji W yścigów konnych w K ról. P o lsk . za rok 1870, 8-vo, str. 24. W ar­
szawa, 1871.

—  W ydz. zarządzającego czytelnią akadem icką w  K rakow ie w półroczu letniem 
1871 r. 8 - t o , str. 8. K raków , d rukarn ia  „K ra ju ”.

Stachurski Paulin. Opowieści stepowe, 8-yo, str. 194. Lwów', 1871. k. 67%.
Stagraezyński, X. G odzina śmierci czyli przygotow anie się na  śmierć szczęśliwą. 

Czytania na każdy miesiąc w  roku  dla wszystkich stanów  z obrazkam i. W yda­
nie drugie poprawione. Poznań, 1871. U  wydawcy, 8-vo, str. 108, sgr. 5.

S tru v e , prof. dr. H enr. O teatrze i jego  znaczeniu dla życia społecznego. W ykład  pu ­
bliczny, czytany w sali ratusza w W arszaw ie dnia 13 m arca 1871 r., 8-vo, str. 
18. W arsz, 1871, k. 20.

Strasburgier K arol, dr. fil., mag. pr. i adm. P rzeg ląd  krytyczny teoryj zarobku. (Od­
bitka z „Ekonom .” z r. 1871), 8-yo, str. 46. W arszaw a, 1871, k. 50.
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Suchodolski Ludwik i Pietraszek inżynier. Przewodnik dla ziemian posiadających ma­
chiny i narzędzia rolnicze. Warsz. 1871, w 16-ce, str. 41. Nakł. Red. Gaz. Roln.

Su]imierski Filip. Przegląd najnowszych płodów piśmiennictwa polskiego, 1870/71. 
Warszawa, 187:1, 16-ka, str. 60.

Supiński J. Dzieła kompletne (pod prasą).
Świerzbiński Romuald. Dławiec (Croup) i jego niezawodne leczenie, wyczerpnięte 

z 268 własnych spostrzeżeń, ze -wskazaniem dla rodziców: jak  od niego dzieci 
ochronić jak  go poznać i jaką ma być pierwotna pomoc do przybycia lekarza. 
8-vo, str. 18. Warszawa, 1871, M. Orgelbrand, k. 20.

Swieżawski E . Zarysy badań krytycznych nad dziejami, historjografją i mitologją do 
wieku XV; poszyt 1 i 2, 8-vo, str. 142. Warsz. 1871. Serja z 10 zeszyt., rs. 3.

Święcicki Paulin. Odmiana zaimków, rzecz językowo-porównawcza. Lwów, 1871, 
8-vo, str. 30.

Świtkowski August. Wypisy francuzkic do użytku młodzieży polskiej, ułożył z do­
datkiem słowniczka francuzko-polskiego. Powtórne i przerobione wydanie, 
8-vo, str. 347. Kraków, 1871.

Szekspir W. Król Lir. tragcdja w 5-ciu aktach, przekład Adama Pługa, 8-vo, str, 
224. Lwów, 1871, k. 60.

— Timon z Aten. Trągędja w 5-ciu aktach, przekład Edwarda Lubowskiego, 
8-vo, str. I I I  i 79. Warsz. 1871, k. 50.

— Zimowa powieść (W inters-Tale), dramat, przełożył G. E . (osobne odbicie 
z Przeglądu Polskiego), 8-vo, str. 121. Kraków, 1871, k. 60.

S zpadersk i, Ks. Józef. O zasadach -wymowy, mianowicie kaznodziejskiej, odczyty 
akademickie, tom I. Zasady wymowy str. X V  i 333. Tom II . Historja wymo­
wy, str. 514, 8-vo, rs. 4.

T.
Taczanowski dr. Bron. Laryngoskopja i Rynoskopja. Z 23-ma drzeworytami w tek­

ście, 8-yo, str. I I  i 119. Warszawa, 1871, rs. 1 k. 20.
Tajemnice Krakowa. Powieść. 16-ka, str. 146. Kraków, 1871. k. 52'/2.
T arn o w sk i dr. Stan. Romans polski w początku X IX  w. Prelekcja z dnia 10 i 17 

grudnia 1870 r., na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy uczniów Uniwers. 
Jagiellońs. 8-vo, str. 65. Kraków, 1871, k. 22'/2.

Taryfa premij normalnych, zatwierdzona przez ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów 
warszawskiego Towarzystwa ubezpieczeń w dniu 1 maja 1871. Wąrsz. 1871.

Teatry amatorskie. Musset Alfred: Nie można przewidzieć wszystkiego, przysłowie 
dramatyczne w jednym akcie, 16-ka, str. 64, Warsz. 1872, k. 35.

Teppen. Elbinger antiquitaten. Gdańsk. 1871.
Tlieorema et praxis, to jest: Rozważne y sprawne ratowanie chorych, pomaganie 

umierającym, posilenie konających. Dla informacji Kapłanom poczynającym 
kolo chorych pracować, przedtym włoskim przez księdza Józefa Antoniego 
Marchesęlle Francisżkana, a teraz: In  Theoretica Łacińskim, in practica me­
todo ojczystym językiem przez jednego francisżkana konwentu krakowskiego, 
Opisane r. P. 1754. W  Krakowie w drukarni X-cia IM CI B. K. 16-ka, str. 135 
i 6 nieliczb. Kraków, 1871, k. 40.

Tołstoj A. K. Hr. Car Borys Fiodorowicz Godunow, tragedja w 5-ciu aktach. 8-y o , 
str. 158. Kraków, 1871, k. 32.

Tretiak Józef Trzywdar. Królewska para. Powieść historyczna, 8-vo, str. 110. Lwów 
■ 1871, kop. 90.

Turgieniew Jan . Dym, powieść, 16-ka, str. 249. Warszawa, 1871. lc. 75.
— Ojcowie i dzieci, powieść z r. 1861. Warszawa, 1871. 8-yo, str. 276.

Turski J. K. Nieszczęsny legat, powieść spółczesna, 8-yo, str. 204. Poznań, 1871.
rs. 1.

— Skradziony talar. Obrazek dramatyczny w 3-ch aktach dla uczniów gimna­
zjalnych na majówki, 16-ka, str. 40, k. 17'/2.

Tyszkiewicz Eustachy. Nasze strony, obrazek litewski, 8 - t o , str, 32, Kraków. 1871. 
k. 10.

Warszawski Bocznik Literacki 11
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Tyszkiewicz graf Kost, Sammlung von Medaillen, welche sich auf die Geschichte 
der Lander und Stadte der ehemaligen Republik Polen beziehen und von ihrer 
ersten Theilung bis zum Tode des Kaisers Nicolaus I  gepriigt sind 1772— 1855. 
Ans dem Polnischen iibersetzt von O. K. 4-to, pag. X, 78, u. XXXVI Tafeln. 
Biga, 1871, rs. 6.

Tyszkiewicz hr. Konstanty. Wilija i jej brzegi, pod względem hydrograficznym, Ilii- 
storycznym, archeologicznym i etnograficznym. Wydanie il lustrowane. Dzieło 
pośmiertne. Drezno, I . J , Kraszewski, 1871, 4-to, str. 362, rs. 7 k. 20.

Tyszyński Alex. Dwie Świtezianki, czyli rzut oka na ostatni okres poezji polskiej, 
8-vo, str. 30. Warsz. 1871, k. 20.

U.
Uderski E. O robotach z cementu. Rozprawa podana do Rady miasta Lwowa, przez 

inżyniera. Lwów, 1871, 8-vo małe, str. 33, k. 221/.,.
Dlanecki, Ks. Stanisław, Najśw. Panna w Lourdes od r. 1858 łaskami słynąca, z fran- 

cuzkiego treściwie zebrał, 16-ka, str. 256. Warszawa, 1871. k. 50.
Ustawa banku dyskontowego warszawskiego, 8-vo, str. 38. Warsz. 1871.

— Uniwersytetu Warszawskiego. -
— Warszaw. Towarz. muzycznego.

Warszaw. Towarz. akcyjnego składów towarowych pod nazwą „Ufność” 8-ro, 
str. 26. Warsz. 1871.
Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych. Warszawa. 1871, 
str. 15.

V.
Veigt, dr. G. Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologja). Przekład dra Miecz. Gruell 

dzieła: ■ „Krankheiten der weiblichen Geschlechtsorgane. Puerperalkrankhei- 
te n ’, (2 Auflage, Erlangen, 1867), z 32 drzeworytami w tekście, 8-vo, str. V  
i 627, Warszawa, 1871, rs. 6.

Ventura de Raulica, Niewiasty ewangieliczne. Homilie, przełożył na język polski 
z 3-go wydania X. Zygmunt Golian. Zeszyt 8 i 9, 8-vo, str. 162. Kraków, 1871 
k. 67>/2. (Zeszyt 1— 7 rs. 2  k. 40/.

Verne Ju l. Dwadzieścia tysięcy mil podmorskiej żeglugi około świata, 2 tomy, 8-vo, 
ło m  I: str. 309, tom II , str. 360. Warszawa 1870/71, rs. 1 k. 50.

Virchow Rudolf. Ludzka i małpia czaszka, odczyt, przełożył Bolesł. L. Warsz. 1871, 
8-vo, str. 26, k. 25.

Vogel J. Badanie moczu (zob. Neubauer).
Vogt A., nauczyciel w Zbrudzewie. Krótka nauka rachunków w sposób elementarny 

wyłożona. Śrem, 1871. K. Gąsiorowski w kom. 8-vo, str. IV  i 96, sgr. 6.
— Rozwiązania do nauki rachunków w sposób elementarny wyłożonej. Tamże, 

1871. 8-vo, str. 21, sgr. 5.

W.
Wagner J . B. Gimnastyka domowa dla użytku dzieci i dojrzałych osób według naj­

nowszych autorów francuzkich i niemieckich ułożona. Ćwiczenia pokojowe bez 
przyrządów, lekarsko-hygieniczne według D ra Schrober, z 30  drzeworytami. 
Wydanie arugie, 8-vo, I  str. I l l ,  I I  101. Warszawa, 1871.

Walewski Juljusz. O stosunku prawnym wyłąeznośei majątkowej między małżonkami 
według kodeksu cywilnego polskiego (art. 191—206), 8-vo, str. 96. Warsza­
wa, 1871, k. 60.

Walewski Ant. Historją wyzwolonej rzeczypospolitej wpadającej pod jarzmo domo­
we za panowania Jana Kazimierza (1655— 16.60). Tom I-szy 8-vo str 39 
332, LX X X IV  i XIV . Kraków, 1871, rs. 2 k. 25. ’
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W awrzyniec czyli moc rełigji. W olny p rzekład  przez X . S. Tomickiego. Poznali. 
1871. W ydawnictwo X . Bażyńskiego, 8-vo, str. 184, sgr. 10.

Weitzenblut L eopold. Szkic higjeniczny. M ężatka i m atka, czyli przepisy zachowa­
nia się kobiet w stanie brzemiennym, oraz pielęgnowania dzieci nowonarodzo­
nych. W arsz. 1871, 16-a, str. 75, kop. 50.

Wesela włościan z okolic Sobkowa i Chmielnika, przez W ł Siar 8 - y o  str  15 
Kielce, 1871, k. 10.

Węgierski Tom. K ajetan. Poezje. 8-vo, str. IV  i 134. W arsz. 1872, k. 35.
Wiadomości bibljograficzno, podawane przez księgarnię G ebethnera i W olffa w W ar­

szawie: Nr. 5 od 1 listopada 1870 do końca m arca 1871; N r. 6 od kwietnia do 
września 1871 r.

1 D odatek  do katalogu (z r. 1870) dzieł nakładow ych i komisowych księgarn i 
i sk ładu n u t G ebethnera i W olffa w W arszawie, 16-ka, st. 32. W arsz. 1872.

Wianek nabożeństw a dla dzieei polskich, (patrz B iblioteka nabożeństw  kat. Tom I I I .)
W ieczory czwartkowe. Opowiadania o cudach przyrody i znakomitszych odkryciach 

naukowych, m łodocianemu wiekowi poświęcone przez starego przyjaciela dzie­
ci. Z 30-tu drzeworytami, 8-yo, str. 448 i rejestr. W arsz. 1871. K artonow ane 
rs. 1 k. 35, opraw ne w płócienko rs. 1 k. 50.

Wiedza. Zbio'r popularnych odczytów z litera tu ry  i nauk, S eria pierwsza, 8-vo. W ar­
szawa, 1871, rs. 2.

W ielogłowski W alery. K raków  przed czterdziesta laty . K raków . 1871. 8-vo. str. 298 
W ł. Jaw orsk i, rs. 1 k. 20.

Wierciszewski, X . W ład. W ykład  nauki w iary kościoła katolickiego, 8-vo, str. 171 
i I I I .  K raków , 1871. k. 80.

Wilkońska Paulina. Z a posagiem. Pow ieść w dwóch częściach. 16-ka, str 278. 
Lwów, 1871. k. 60.

Wisemann, kardynał. Eabiola . Pow ieść z czasów prześladow ania chrześcian w  roku 
302. N apisana w języku angielskim, 8-vo, str. 395. K raków , 1871. k. 60.

Wisłocki dr. W ład. U w agi nad pierwszym zeszytem B ibljografji p. K . E streichera 
(Odbito 100 egzemplarzy). 8-vo, str. 47. Lwów, 1871, k. 2 2 '/2 .

Wojna o pannę. O brazek z m ałom iejskich stosunków W . X . Poznańskiego, skreślił 
J a n  M otty, P oznań , 1871, 8-yo, str. 186, k. 90.
w roku 1870. 1871; spisał fizylier pu łku  górnoszlaskiego N. 23. K atow ice, 
1871, G. Siwinna, 8-vo, 80 str., srg. 7 l/2.

—  w roku 1870 z illustracjam i. Zeszyt I — IV , 8-vo. W arsz. 1870—71, zeszyt 
pojedynczy k. 20, w prenum eracie kop. 15.

W ołyński dr. A rtu r. K opernik  w  Ita lji, czyli dokum enta do m onografii K opernika 
z dodatkiem  o Galileuszu. Poznań, 1871.

Wundt. Eizjologją, przekład z niemiec. przez D ra A leks. Stockmana. Tom  II. W arsz. 
1871, 8-y o , str. 272.

Wujek, X . J a k . Czyściec to jest: Zdrow a a  gruntow na nauka o m odlitwach, o mszach 
i ja łm użnach za zm arłe wierne; i o m ękach Czyszczowych po śm ierci, teraz no­
wo zebrana i w ydana. W  Poznaniu drukow ał J a n  W olrab  roku 1579. 16-ka, 
str. 285 i I I I .  K raków , 1871. k. 65.
P ostilla  katolicka mniejsza, t . j .  krótkie kazania albo w ykłady św iętych E w an- 
gelij n a  każdą, Niedzielę, i na każde święto przez cały  ro k  w edług nauki p ra­
wdziwej kościoła chrześciańskiego powszechnego. Z pilnością przejrzane i do 
d ruku  podana. Z dozwoleniem starszych, 8-vo, str. 1263. K raków , 1870/ 71.

 ̂ rs. 3 k. 50. '

Wybór nabożeństw a codziennego z dodaniem niektórych pism, drogi krzyża Jezuso­
wego i gorzkich żali, w 32-ce, str. X X , 246, I I .  Częstochowa. 1871.

Z .

Zachaqasiewicz J a n . Człowiek bez ju tra , powieść (W ydanie redakcji B ib ljo tek i 
W arszaw skiej) 2 tomy, 8-vo I ,s tr . 182, I I ,  str. 191. W arszawa, 1871. rs. 1. k  25.
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O Z ak ładach  karnych dla nieletnich przestępców i dzieci potrzebujących opieki. 
Część I, 8-vo, str. 47. Warszawa, 1871.

ZałęskiW. Nauka zarządu (administracji), według prof. L. Steina (z „Ekonomisty”, 
zeszyt V I i V II z r. 1871), 8-vo, str. 42. Warszawa, 1871.

Zanożyński Zyg. Projckta ulepszeń i wynalazków w mechanice, technice, fizyce i che- 
mji. Zeszyt I: Perpetuum mobile, lokomotywy bez tłoków, kierunek balonów. 
Warsz. 1871, 8-vo, str. 16, k. 15.

Z a w is z a  Jan . Poszukiwania archeologiczne (odbitka z Bibl. Warsz.), r. 1871.
Zbigniew. Niecnota, powieść, 8-vo, str. 464, rs. 1 k. 20.
Zbiór baśni dla dzieci grzecznych, 6 posz. w 4-ce, każdy z 6 kolorowanemi i 4 str. 

tekstu. Lipsk, 1871. Czerwona czapeczka.—Kopciuszek.—Mądry kot.—Rycerz 
sinobrody.— Śpiąca królewna.—Tomcio Paluch.

Zdanowicz Alex. Historja powszechna dla młodzieży ułożona. Dzieje starożytne od 
najdawniejszych czasów do upadku zachodniego państwa rzymskiego; wydanie 
drugie, przejrzał i uzupełnił Wojciech Grochowski. Warsz. 1871, 8-vo, str. I I  
i 501, rs. 1 k. 80.

Zimmerman, dr. W. F. A. Dziwy świata pierwotnego czyli kolebka wszechświata, 
przełożył z 23-go wydania oryginalnego T. Dziekoński. Z 268 drzeworytami. 
Wydanie 2-gie. Poszyt 1—8, 8-vo, str. 1—256. Warsz, 1871. Przedpłata na 16 
zeszytów rs.2 k. 40.

ż.
Zebrawski Teof. O pieczęciach dawnej Polski i Litwy. Zeszyt 2-gi, 4-to, str. 43—69 

i Rozmaitości, str. 31—56 i tabl. 17—24 i tabl. I I I —IX. Kraków, 1871, 
rs. 2 k. 50,

Żywot Pana Boga naszego Jezusa Chrystusa t. j. droga zbawienna, która przyjściem 
swojem na świat dla odkupienia i wybawienia z mocy szatańskiej rodzaju ludz­
kiego, będąc jako się nam mianował Drogą, Prawdą i Żywotem nas do nieba 
prowadził, nauczał i ożywiał według historji, Ewangelistów świętych opisana. 1 
4-o, str. 232. Warszawa, 1871.



DZIAŁ III, KSIĘGARSKI.
1. Spis geograficzny ważniejszych księgarni w Cesarstwie, 
Król. Polskiem, Austrji, Król. Pruskiem i główniejszych 

stolicach Europy.

Cesarstwo i Królestwo Polskie.
1. flarszawa nad rzeką. Wisłą, 264,000 mieszkańców. Uniwersy­

tet z bibljoteką główną (około 150,000 t.), gabinety: zoologiczny, 
botaniczny, mineralogiczny, anatomiczny, patologiczny, ogród bota­
niczny, obserwatorjum astronomiczne i t. p. Towarzystwo naukowe 
lekarskie, muzeum sztuk pięknych, towarzystwo i wystawa sztuk 
piękn., towarz. muzyczne, instytut muzyczny, teatry: wielki, rozmai­
tości i t. d. Szkoły: handlowa, rysunkowa, felczerów, akuszerek, 
weterynarji, liczne gimnazja, instytut głuchoniemych i ociemniałych 
i t. d. Towarzystwro dobroczynności (12 czytelni bezpłatnych). 
Giełda, banki: polski, handlowy i dyskontowy, towarzystwo kredy­
towe ziemskie, towarz. kred. miejskie, towarz. ubezpieczeń, kasa za­
liczkowa przemysłowców i t. p. W ładze państwowe: komisja spra­
wiedliwości, senat, sąd apelacyjny, kryminalny, cywilny i wiele in ­
nych, rząd gubernialny, izba skarbowa, biuro poczt, biuro telegra­
ficzne. Koleje żelazne: warszawsko-wiedeńska, warsz.-wrocławska 
w budowie, warsz.-bydgoska, warsz.-gdańska projektowana, war.- 
petersburgska, warsz.-brzesko-smoleńska i kijowska w budowie. — 
Żegluga parowa na rzece Wiśle. Około 35 czasopism i 50 księga­
rzy, a mianowicie r
Bernsztajn K.
Blumenthal.
Błaszkowski J .
Breslauer J .
Centnerszwer G. 
Czarnowski i Sp. wydaw. 
Dzikowski M. wyd. 
Dzwonkowski A.
Eriihling, czytelnia. 
Gebethner i Wolff.

Prócz tego około 10 
ne dworcach kolei żelazny

Glucksberg M. 
Grosman.
Gutwein.
Herkner, wyd. map. 
Hoesick E.
Kantor A. skład biblij. 
Kaufman J.
Lcsman B.
Lewicki C.
Merzbach S. H .

Okoński J .
Orgelbrand M. 
Orgelbranda, S. synowie, 

wyd.
Planet.
Rozendorf, czyt.
Sennewald G.
Szyller L .
Wende E . i Sp. 
Zweigbaum, skł. i abon. nut. 

anty kwarj uszów, 10 księgarni hebrajskich i sprzedaż książek 
ch: wiedeńskim, petersburskim i brzeskim.
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Białystok, m iasto  p o w . (gub . g ro d z ień s.), 
16,788 m ieszk ., k o l żel.
K a p ła n  K . k sięg .
K le in  W . E .  k a n to r  k sieg . n a  dw or­
c u  ko le i.

Częstochowa m . pow . (gub . p io trk o w sk a) 
13 ,000 m  , k . ż.
K o h n  L . k s ięg .
W o h lb e rg , s k ła d  obrazów .

Dubno m. pow . (g u b . w o ły ń sk a) 9 .000 m.
G o ld fa rb , księg.

Grodno n a d  rz . N iem nem , m. g u b . 2 3 ,5 0 0  
m ., k . ż.
Z agajew sk i, k sięg .

Kalisz m. g u b . 13 ,600 m.
F in g e rh u t.
G rabow ski.
I iu r t ig .
M itw och .

Kalwarja m . pow . 9,opo m,
Cim kow ski.

Kamieniec p od o lsk i m. gub . 19,296 m.
C zuczkow skiego  S-ęy.

Kielce m. g u b . 7 ,680  m.
G o ld h a a r  M .
M o żd żeń sk i.
E o z e n b la t.

Kijów n a d  rz . D n ie p re m , m. g u b . u n iw er­
sy te t, 70 ,000 m ., k. ż. i  żeg l. p a r . 
G u n th e r  i M ałeck i.
Idzikow ski.
K ym m el, sk ł. nu t.
T u r k u ł  (d aw n ie j K o c ip iń sk i), 

sk ła d  n u t.
Kiszyniew m. g u b . 103,998 m ., k . ż.

T a ra n e n k o .
Konin m. pow . (gub . k a lisk a )  6 ,430  m.

B u c h n e r , k s ., czyt. i sk ł. m a t. piśm . 
K o w n o  n. rz . N iem nem , m. g ., 33 ,000 , k .ż .  

K aw o n  J .
L ib a w a  m. p . p o r t  m orsk i, 14,000 m ., k . ż 

D o h n b e rg  H .
Z im m erm ann  G . L .

Lublin m. g . 2 1 ,0 0 0  m.
A r c t  S.
B erg rin .
W o li.

Łęczyca m. pow . (gub. k a lisk a ) 6 ,600  m . 
K aszyńsk i K ., ks. kom .
F a u s t.

Łódź m. p. (g. p io trk ó w .)  36 ,000  m., k. ż. 
A rn d t.
L a n d a u  (daw niej M iltsch).

Łomża m . gub . 13,200 m.
S choenfe ld .
Sosnow ski i Sp .

Marjampol m. p . (g. su w a lsk a ) 4 ,0 0 0  m. 
P o lty n .

M iń s k  m . g u b . 36 ,000  m ,, k . ż.
S aw ick a  Z.

Mitawa m. g . 2 3 ,0 0 0  m ., k. ż.
B e s th o rn  T .
L u c a s  Ij'.

Nienurów m. pow . (gub, po d o lsk a).
S c h e r  B .

Odessa m . pow . p o r t  m orsk i, un iw ersy tet, 
119 ,396  m. k . ż.

B e rn d t E .
D e u b n e r  J .
R o u sse au  G. S -cy ., k s . i ek sp . w szel­

k ic h  czasopism .
Opatów m. p . (g. ra d o m sk a) 4 ,100  m . 

F ry d m an .
Opoczno m. p. (g u b . rad o m s.) 4 ,000  m. 

B ataw ia .

Pilica m iasteczko, (g u b . k ie leck a) 3 ,883  m .
H u b ic k i B . czyt., k a n t. ks. i czasop. 

Piotrków m. gub . 13 ,500 m. k . ż.
K o h n  L .

Płock n a d  rz . W is łą , m. g . 21 ,800  m. żegl. 
parow a.

K em p n er.
S tab lew sk i B .

Pułtusk m. p. (g. ło m ż y ń sk a) 7 ,300 m. 
Radom m . gub . 1 1 ,0 0 0  m.

L ib e rm an  ks. i czyt.
S u rm ack i, kan . ks. i czasopism . 
Z u c k e r, ks. i czyt.

Ryga n a d  rz. D źw iną, m . g . i  p o r. 102,000 
m ., k . ż. i żeg l. p a r.

B etz  W .
D e u b n e r  J .
E n g e lm a n n  G.

Siedlce m-. gub . 1 0 ,0 0 0  m ., k . ż.
S tru m p f. n 
B ia ło s to ck a .

Sieradz m. p . (g. k a lisk a ) 5 ,800 m.
R ub inste in .

Suwałki m . g u b . 1 6 ,0 0 0  m.
L ew ińsk i.
S ta rk m an n .

Szawle m . p . (g . k o w ieńska) 13 ,300 m.
C im kow ski M.

Wilno n a d  r. W ilją , m. g. 64 ,377  m., k. ż. 
A ss  A .
L a m b e c k  E . T .
Z aw adzk i J .

W łocławek m. p. (g . w arsz .) 9 ,000 m. 
N eum ann .

Żytomierz m. g u b . 4 1 ,0 0 0  m.
B udk iew icz  K .
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Cesarstwo Austrjackie.
Biała (Galie, zach.) 5,000 m.

.Fróhlich W . księg.
B ielsk  (Szląsk) I5,ooo m. k. ż.

F róh lich , księg. i sk ł. nnt.
Zam arski L . i W.

Bochnia 7,r>oo m., k. ż.
Pisz W .

Brody 20 ,000  m., k . ż.
Rosenheim J .  ks., sk ład  n u t i druk. 

B rzeżany 9,000  m.
M alewski E .

Buczacz 8,500 m.
M uller A .

Cieszyn, gł. m. Szląska austr., 10,000 m. 
kol. żel.

E itzinger C.
Prochaska  K .

Czerniowce, gł. m. Bukowiny, 30,000 m. 
kol. żel.

P ard in i H .
Szęgierski J .  J .

D rohobycz 13 ,000  m.
W ild K. (filja ks. lwowskiej). 

Freiwaldan (Szląsk), 5,300  m.
B łażek A .

Jarosław , 9 ,000  m., k. ż.
B ohuss I i .

K ie rn iÓ W  (Jagerndorf, Szląsk) 6,000  m.
Schuler O.

Kołomyja, 15 ,000  m. k. ż.
Zadembski.

K raków nad rz. W isłą, 50.000 m. uniwer­
sytet, b ibljoteka jag ie ll., towarz. 
nauk. i t. d., k. ż.

A dm inistracja Czytelni ludowej. 
B aum gardten  P .
Czech Jozef.
F ried le in  D . E .
H erzog J .  S. antykw', i kolport. 
Him m elblau J .  M. ant.
Jaw orski (daw. W ielogłow ski W .) 
Krzyżanowski S. A .
Trzecicski E .
'W ild t J .

Królestwo
Bndyszyn (Luzacja), 13,000  m. k. ż.

Sm oler’ i Pech.
B ydgoszcz (ks. Poznańskie), m. obwodo­

we, 28,805 m,, k . ż.
A ronsohn M.
E ischer F . ks. i druk,
H erse.
L ev it L . ks, i ant.
M ittler.
Śniegocki T .

LWÓW, g ł. m. Galicji, 80,000 m., uniwer­
sytet, wiele towarzystw i t. d., k. ż. 

B odek H . ant.
Gergavich, ant.
Gubrynowicz i Schm idt.
Ige l Z.
Księgar. instyt. Stauropigiańskiego. 
Milikow'ski J .
R ichter F . H .
Seyfart i Czajkowski.
W ild K.
W iniarz ks. i druk.

Opawa (Szlązk), 18,000 m., k. ż. 
B uehholtz i Diebel.
K olek  H .
Schuler O. .
T rassler, ks. nakł.

Przem yśl, 9,000  m ., k. ż.
B racia Jeleniow ie.

R zeszów  9,700 m. k. ż.
P ela r J .  A .

Sambor, 10,000  m.
W ild 1C. (filja ks. lwowskiej).

Sanok, 11,000  m.
P ollak  K ar. ks. i druk.

Sącz Now y, 7,000  m.
L indenberger B.

Sokal, 5,000 m.
G rot A . W.

Stanisławów nad r. D niestrem , 13,000 
m., k. ż.

Milikowski J .  (filja ks. lwowskiej).
Stryj, 9,000  m.

M uller A . i Syn.
Snczawa, 7,000  m. k. ż.

Szęgierski J J .  (fil. ks. czerniowiec.). 
Szymonowicz J .  R .

Tarnopol, 19.000  m., k. ż.
Csillik F .

Tarnów, 20 ,500  m., k. ż.
G azda W . ks. i skł. n u t muzycz. 
Fen ich l M. antykw.

W adowice, 3,500  m.
F o łtyn  F .

Pruskie.
Bytom (Szlązk), 15,000 m., k. ż.

Goreclu F .
Chełmno (Prusy  zach.), 7,000 m.

Danielew ski.
Gdańsk nad rz. W isłą , głów ne m . P ru ł  

zach., 80,000 m. port. i k. ż. 
Saunier L .

Głogowa (Szląsk), 18,265 m., k. ż. 
Flem m ing C. ks. nakł.
H ollstein  M. ks. i skł. nut.
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Gniezno (Ks. Pozn.), 8 ,000  m., k. ż.
L a n g  J .  B . ks. i sk ł. nu t muz. 

Gombin (P rusy  w sch.), 8,000 m , k. ż.
Chrześciński W .

Hnta Królewska (Szląsk), i9 ,6 io  m., k. ż.
M iarka K aro l ks. nakł. i sort. 

Inowrocław (K s. Pozn.), 7,000 m., k. ż. 
L a tte  M.
Oławski H .

Katowice (Szląsk), 6,500 m., k. ż.
Siwina C. ks. i sk ł. nut.

Kempno (Ks. Pozn.), 8,000 m., k. ż.
H aortel A .

Kołobrzeg (Pom orze), p o rt nad  B a łty ­
kiem, 13,000 m., k. ż.

Howe C. A .
Królewiec n adP reg lem , g ł. m. P ru s . wsch. 

uniwers., 90,000 m., k. ż. 
S chubert et Seidel, ks. akadem icka. 

Krotoszyn (Ks. Pozn.), 8,600 m.
B ehrend B.

Leszno (Ks. Pozn.), 10,000  m., k. ż. 
Ebecke.
H ausen J .  L .
Scheibl T.

Lignica (Szląsk) m. obw. 23,116 m., k. ż. 
Cohn M.
Zippel E .

Międzyrzec (Ks. Pozn.), 4,600 m,
Y ogier i Klein.

Nakło (Ks. Pozn.), 4,500 ni.
K allm ann L . A .

Oleśnica (Szląsk), 7,000 m., k. ż.
G runeberger A .

Opole (Szlązk), m. obw., 11,879 m. k. ż. 
C lar W .
Beisewitz A.

OstrÓW (Ks. Pozn.), 7,000 m.
P riebatsch  J .

Pelplin (P ru sy  zach.), 2,000 m., k. ż.
Kom an J .  Nqp.

Poznań nad rz. W artą , g ł. m. Ks. Poznań. 
56,932 m., k. ż.

B ehr i B ucht.
B ote  i G. Bock.
Chociszewski J .
Daszkiewicz T.
H eine J . J .

■ Jag ielsk i M.
Jołow icz J .
Kam iński i Sp.

Główniejsze stolic
Belgrad: Lazareyić.
Berlin: A scher et Comp.
L ip sk : E . A . B rockhaus.
Londyn: A scher et Comp.
Moskwa: A . L ang.

Leitgeber M. ks. i skł. nut. 
L eitgeber i W aligórski, ks. nak ł. 
L issner J .
M erzbach L. ks. nakł.
Kehfeld E .
K ichter E . H. (fil. ks. lwowskiej). 
Schlesinger.
Spiro A .
Siissman I I . J .
T u rek  L .
Ż upański J .  K .

Piekary (Szlązk).
H aneczek ks. i druk.

Racibórz (Szlązk), 14,000 m., k. ż.
W ichura  W .

Rawicz (Ks. Pozn.), 11 ,000  m.
Birenstock J .

Rogoźno (Ks. Pozn.), 4,500.
A lexander J .  B.
Jacoby  J .

Skwierzyna (Ks. Pozn.), 6,500 m.
Cohn E , H .

Śrem (Ks. Pozn .), 5,000 m.
Gąsiorowski K .
Schreiber J .

Szamotuły (Ks. Pozn.), 4,000 m.
P eyser J .

Szmigiel (K s. Pozn.), 4,000 m.
P riebatsch  S.

Tarnowice (Szlązk), 6,800 m., k. ż.
SiedlaCzek H .

Toruń nad r. Wisłą. (P rusy  zach.), 17,000 
m., k. ż., żegl. par.

Kakowicz E . T .
Trzemeszno (Ks. P ozn .), 4 ,0 0 0  m.

Oławski G.
Wolsztyn (Ks. Pozn.), 3,000 m.

Jaco b y  J .
E raenke l L .

Wągrowiec (Ks. Pozn.), 4 ,000 m.
Lewandowski Paulin .

W rocław nad Odrą,, głów. mias. Szlązka, 
207,901 im, k. ż. żeg. par. 

G osohorski.
G iin ther E .
K orn  W . G.
P riebatsch  J .
Schletter.

Zbąszyn (Ks. Pozn.), 2,000 m ., k. ż. 
E ischer E .

i i  m iasta Europy.

Paryż: H achette et Comp.
Petersburg: W olf B. M.
Praga czeska: G regr i D atte l.
Rzym: Loescher et Comp.
Wiedeń: G erold  e t Comp.



2. Spis alfabetyczny wyż wymienionych księgarni.

Administracja Czytelni ludów.— Kraków. 
Alexander J. B. — Rogoźno (Ks. Pozn.) 
Aronsolm M. — Bydgoszcz.
Arct S. — Lublin.
Arndt —  Łódź (Król.)
Ass A .— Wilno.
Batawia — Opoczno (Król.) 
Baumgardten — Kraków.
Behr i Bucht — Poznań.
Behrend B. — Krotoszyn (Ks. Poznańs.) 
Bergrin — Lublin (Król.)
Berndt E. — Odessa.
Bernstein K. — Warszawa.
Besthorn F . — Mitawa.
Betz W . — Ryga.
Białostocka — Siedlce.
Birenstock J . — Rawicz (Ks. Pozn.) 
Blumenthal — Warszawa.
Błaszkowski J. — Warszawa.
Błażek A. — Preiwaldau (Szlązk. austr.) 
Bodek H. ant. — Lwów.
Bokuss H. — Jarosław  (Gal.)
Bote i Bock — Poznań. 
Breslauer J. — Warszawa. 
Budkiewicz K. — Żytomierz.
Buchner — Konin (Król.)
Bucholtz i Diebel — Opawa (Szl. austr.) 
Centnerszwer G. — Warszawa. 
Chociszewski J. — Poznań. 
Chrześciński W. — (Prusy wsch.) 
cimkowski — Kalwarja (Król.) 
Cimkowski M.— Szawle (gub. kowieńs.) 
Clar W.. — Opole (Szl. pr.)
Cohn E. — Skwierzyna (Ks. Pozn). 
CohnL. (zob. Kohn L.)
Cohn ffi. — Lignica (Szl. pr.)
Csilłik P. — Tarnopol (Gal.)
Czarnowski i Sp. wyd. Warszawa. 
Czuczkowskiego S-ey. — Kamień, podoi. 
Czech J. — Kraków.
Danielewski — Chełmno (Prusy zach.) 
Daszkiewicz T. — Poznań.
Denbner J .  — Odessa i Ryga.
Dohnberg H. — Libawa.
Dzikowski M. wyd. — Warszawa. 
Dzwonkowski A. — Warszawa.
Ebecke — Leszno (Ks. Pozn.).
Engelmann G. — Ryga.
Paust — Łęczyca (Król.)
Fenichl M. ant. — Tarnów (Gal.) 
Fingerhut — Kalisz.
Fischer E. — Zbąszyn (Ks. Pozn.)
Fischer F. — Bydgoszcz.
Flemming C. — Głogowa.

Fołtyn T. — Wadowice )Gal.)
Fraenkel L. — Wolsztyn (Ks. Pozn.) 
Friedlein D. E. — Kraków.
Frohlich W. — Biała (Gal.)
Friihling, czyt. — Warszawa.
Frydman — Opatów (Król.)
Gazda W. — Tarnów (Gal.) 
Gąsiorowsńi K. — Śrem (Ks. Pozn.) 
Gebethner i Wolff — Warszawa. 
Gergovich, ant. — Lwów. 
Glucksberg M. — Warszawa. 
Goldfarb — Dubno (gub. wołyńs.) 
Goldhaar M. — Kielce.
Górecki — Bytom (Szl. pr.)
Gosohorski — Wrocław.
Grabowski — Kalisz.
Grosman — Warszawa.
Grot A. — Sokal (Gal.)
Griineberger A. — Oleśnica (Szl. pr.) 
Giinther E. — Wrocław.
Giinther i Małecki—Kijów. 
Gubrynowicz i Schmidt. — Lwów. 
Gutwein — Warszawa.
Haertel A. — Kempno (Ks. Pozn.) 
Haneczek — Piekary (Szl. pr.)
Hansen J. L. — Leszno (Ks. Pozn.)
Heine J. J. — Poznań.
Herkner, wyd. map.—Warszawa.
Herse —  Bydgoszcz.
Herzog J. Ś., ant. i kolp. — Kraków. 
Himmelblau J. M. ant. — Kraków. 
Hoesick F. — Warszawa.
Hollstein lii. — Głogowa (Szl. pr.)
Howe C. A. — Kołobrzeg (Pomorze) 
Hubicki B. — Pilica (Król.)
Hurtig. — Kalisz.
Idzikowski — Kijów.
Igel Z. — Lwów.
Jacoby J .— Rogoźno i Wolsztyn (Ks. Poz.) 
Jagielski M. — Poznań.
Jaworski (daw. Wielogłowski)—Kraków. 
Jeleniowie, bracia — Przemyśl (Gal.) 
Jolo wic Z J . — Ikiznań.
KallmanL. A. — Nakło (Ks. Pozn.) 
Kamiński i Sp. — Poznań.
Kantor A., skład biblij. — Warszawa. 
Kapłan K. — Białystok.
Kaszyński K. — Łęczyca (Król.) 
Kaulmann J. — Warszawą.
Kawon J. — Kowno.
Kempner K. — Płock.
Kohn L. — Częstochowa i Piotrków (K r.) 
Kolek H. — Opawa (Szl. austr.)
Korn W. G. — Wrocław.
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Krzyżanowski S. A. — Kraków. 
Księgarnia instyt. Stauropigiańs.—Lwów. 
Kymmel, skł. nut — Kijów.
Lambeek — Wilno.
Lang J. B. — Gniezno (Ks. Pozn.)
Lilt to M. — Inowrocław (Ks. Pozn.) 
Lesman B. — Warszawa.
Leitgeber M., skł. nut. — Poznań. 
Leitgeber i W aligórski,ks.nakł.—Poznań. 
Levit L. —  Bydgoszcz.
Lewandowski P . — W ągrowiecfKs.Poz.) 
Lewicki C. — Warszawa.
Lewiński — Suwałki.
Liberman — Radom.
Lindenberger B. — Nowy Sącz (Gal,) 
Lissner J. — Poznań.
Lucas T. — Mitawa.
Malewski E. — Brzeżany (Gal.) 
Merzbacb L., ks. nakł. — Poznań. 
Merzbach S. H. — Warszawa.
Miarka K. — Huta Królewska (Szl. pr.) 
Milikowski J.—Lwów i Stanisławów (Gal.) 
Mittler. — Bydgoszcz.
Mittwoch — Kalisz. 
Możdżeński — Kielce.
Miiller A. — Buczacz (Gal.)
Miiller A. i Syn — Stryj (Gal.)
N ending M. — Warszawa.
Neumann — Włocławek.
Okoński J. — Warszawa.
Oławski G. — Trzemeszno (Ks. Pozn.) 
Oławski H. — Inowrocław (Ks. Pozn.) 
Orgelbrand M. — Warszawa.
Orgelbranda S. Synowie — Warszawa. 
Pardini H- — Czerniowce.
Pelar — Rzeszów (Gal.)
Peyser J. — Szamotuły (Ks. Pozn.)
Pisz W. — Bochnia (Gal.)
Planet H. —• Warszawa.
Poliak K. ks. i druk. — Sanok (Gal.) 
Poltyn — Marjampol (Król.)
Priebatsell J. — W rocław i Ostrowo (Ks. 

Pozn.)
Priebatscb S. — Szmigiel (Ks. Pozn.) 
Prochaska K. — Cieszyn.
Rafalski — Pułtusk (Król.)
Rakowiez P. T . — Toruń 
Rehfeld E . — Poznań.
Richter P. H. — Lwów i Poznań.
Roman J. N. — Pelplin (Prusy zach.) 
Rosenblat — Kielce.
Rosendorf— Warszawa.
Rousseau G. S-cy. — Odessa.

Rubinstein — Sieradz (Król.)
Sawicka Z. — Mińsk gubern.
Saunier L. — Gdańsk.
Seheibl T. — Leszno (Ks. Pozn.) 
ScherB.— Niemirów (g. Podolska) 
Schlesinger — Poznań.
Sehletter — Wrocław.
Schoenfeld — Łomża.
Schreiber J. — Śrem (Ks. Pozn.) 
Schubert i Seidel, ks. akad.—Królewiec. 
Schuler 0 . — Kierniów (Jaegerndorf) 

i Opawa (Szl. austr.)
Sennewald G. — Warszawa.
Seyfart i  Czajkowski — Lwów. 
Siedlaczek H. — Tarnowice (Szl. pr.) 
Siwina G. — Katowice (Szl. pr.)
Smoler i Pech — Budyszyn (Luzacja). 
SniegOCki T. — Bydgoszcz.
Sosnowski i Sp. — Łomża.
Spiro A. — Poznań.
Stablewski B.— Płock. 
Starkmann — Suwałki.
Strumpf — Siedlce.
Surmacki — Radom.
SussmanH.J. — Poznań.
Szęgierski J. J . — Czerniowce i Suczawa 

(Bukowina).
Szyller — Warszawa.
Szymonowicz J. B. — Suczawa (Buków.) 
Taranenko — Kiszyniew.
Trassler — Opawa (Szl. austr.)
Trzecieski P. — Kraków.
Tiirek L. — Poznań.
Turkuł (d. Kocipiński)—Kijów.
Turski — Piotrków.
Y ogler i Klein. — Międzyrzec (Ks. Pozn. ) 
W ende E. i S p . — Warszawa.
Wichura W. — Racibórz (Szl. pr.)
Wildt J . — Kraków.
W ild  K. — Lwów, Drohobycz i Sambor 

(Galie.)
Winiarz. — Lwów.
Wohlberg, skł. ryc.—(Częstochowa). 
W olf — Lublin.
Zadembski — Kołomyja (Bukowina). 
Zagajewski — Grodno.
Zamarski L. i W . Prólich—Bielsk(Szl. au.) 
Zawadzki J. — Wilno.
Zimmermann G. L. — Libawa.
Zippel E. — Lignica.
Z u ck e r — Radom.
Zweigbaum ks. i abon. nut.— Warszawa. 
Zupański J . K, — Poznań.



Redakcja Rocznika Literackiego

celem jak  największego udokładnienia i rozwinięcia działo w jego bi- 
bljograficznego i księgarskiego, niniejszem uprzejmie zaprasza wszy­
stkich interesowanych P P . Wydawców i Księgarzy, do nadsyłania 
jej odpowiednich uwag rozumowanych, spisów bibljograficznych na­
kładów swych i innych t. p. materjałów, które, wedle zasadniczego 
programatu, stosownie w przyszłym Tomie zużytkowane zostaną.

Warszawa, w lutym 1812 r.

S tan isław  Czarnowski.





T R E Ś Ć .D

DZIAŁ I, LITERACKI.

1 Ogólny pogląd literacki na rok 1871. Sir. 1

2. Przegląd bibliograficzny i recenzje ważniejszych pnblikacyj
1871 roku. i*

Pilozofja.................................................... 14
M atem atyka.............................................  17
Nauki przyrodnicze................................ —
M edycyna.................................................  20
Nauki społeczne .’....................................  24
H istorja......................................................  34
G eo g rafja .................................................  40
T echnolog ja .................   , 4 2
F ilologja....................................................  44

Pedagogika...............................................  47
Sztuki p ięk n e ..........................................  49
P o ez ja ...............   53
Powieść.....................................................  59
Książki dla dzieci i dla lu d u ...............  70
Książki szkolne  .................................... 73
Koczniki (kalendarze) i czasopisma. . .  76
Ryciny i m a p y ......................................... 88

3. "Wiadomości rozmaite.

Życiorysy, i nekrologja...........................  89
Towarzystwa naukowe..........................   98
Zakłady naukowe: Uniwersytety.......... 109
Szkoły w Okręgu naukowym warszaw. 114

B ib ljo tek i................................................1 2 0
Czytelnie.....................................................125
Stowarzyszenie jako najpraktyczniej­

szy środek zakładania czytelni . . . .  126

DZIAŁ II , BIBJQGRAFICZNY.

1. Spis przedmiotowy (Skorowidz) publikacyj księgarskich 
1871 roku.

1. Pilozofja  ..................
2. M atem atyka..................
3. Nauki przyrodnicze.. .
4. Medycyna i h ig jen a .. .
5. Nauki spo łeczne.........
6. H is to rja .........................
7. Geografja i statystyka.
8. Technologja..................
8. P edagog ika ..................

10. P ilo lo g ja .......................
11. Sztuki piękne................
12. P o e z ja ...........................

135

136

137

.138

13. P o w ieść ..............................................138
14. Książki dla l u d u ................................. —-
15. — dla d z ieci............................. —
16. — szkolne..................................139
17. — do nabożeństwa i religijne —
18. Dzieła zbiorowe i autrowie —
19. Rozmaitości książkow e................... —
20. Roczniki......................................  140
21. Czasopisma .   .................................—
22. N uty ....................................................141
23. R y c in y ...............................................144
24. M a p y ..................................................—



2. Spis alfabetyczno-bibljograficzny publikaeyj księgarskich
1871 roku. S tr. 145

D Z IA Ł  I I I ,  K SIĘ G A R SK I.

1. Spis geograficzny ważniejszych księgarni w  Cesarstwie, Król. 
Polskiem, Anstrji, Królestwie Pruskiem i  główniejszych stolicach

Europy.

Cesarstwo i Królestwo Po lsk ie .....................................................................................  165
— A u strjack ie   ...........     167

Królestwo P ru s k ie ...........................................................................................    —
Główniejsze stolice i miasta E u ro p y ............................................................................  168

2. Spis alfabetyczny wyż wymienionych księgarni. Str. 1 6 9

Od Redakcji Rocznika L iterack iego .......................................................................... 171

Ogłoszenia i Rozkłady jazdy kolei żelaznych.

Kalendarz.



OGŁOSZENIA.

1. LITERACKO-WYDAWNICZE.

PROSPEKT.
M lM W B JyM A  POLSKA.

Książki polskie wydane w  ostatniem dwunastoleciu (1860 — 1872) 

systematycznie i alfabetycznie spisane.

Całość składa się z sześciu odrębnych części:
I. Książki teologiczne, religijne i dotyczące kościoła i ducho­

wieństwa. II. Filozofja.—Pedagogika.—Filologja i Lingwistyka.— 
Nauki przyrodzone. — Nauki matematyczne. — Książki dla dzieci, 
młodzieży i ludu. I I I .  Prawo i Sądownictwo. — Ekonomja polity­
czna.— Mechanika i Technologja. — Gospodarstwo wiejskie i domo­
we.— W eterynarja.— Medycyna. IV . Nauki historyczne. V. Bel- 
letrystyka. V I. Rozmaitości. — (Zbiory. — W ydania pism auto­
rów. — Pisma zbiorowe, towarzystw uczonych etc.; z podaniem 
treści.)

Każda z tych części podzielona jest na stosowne poddziały, 
ahy tem więcej księgarzowi, miłośnikowi literatury, specjaliście uła­
twić odszukanie pożądanego przedmiotu.

Zamówienia na część pierwszą: Książki teologiczne, religijne i do­
tyczące kościoła i duchowieństwa, mającą wyjść w końcu Kwietnia r. 
b., przyjmują wszystkie księgarnie tylko do 15 lutego 1872 r. — 
Dla zamawiających, cena tej części (8—10 arkuszy druku) wyniesie 
2—3 zip.; po wyjściu, o ile, że nad zamówienia w małój tylko ilości 
egzemplarzy, Bibliografję odbijać będę, cena zostanie podwyższoną.

Z mej strony nie żałowałem, ani czasu, ani starań i kosztów, ahy 
. przedsięwzięcie to jak  najlepiej i celowi swemu najodpowiedniej 
przeprowadzić, i puszczając w obieg nową tę publikację upraszam 
o jak  najgorętsze poparcie i protegowanie mego wydawnictwa.

P oznań , w Styczniu 1872 r.
Jarosław leitgeber.

Wydawca.

Warszawski Rocznik Literacki. 1*



II

ROCZNIK
dla archeologów, numizmatyków i bibljografów polskich 

r o k  1 8 7 0  i  1871  

wydał Stanisław Krzyżanowski, Dr. filozofji.

Treść: I. Towarzystwa archeologiczne, naukowe i t. d., spra­
wozdania z czynności rocznych. II. Wykład publiczny archeologji, 
odczyty popularne z tej nauki lub wykłady na wszechnicach pol­
skich. III. Nabytki w ciągu roku, muzeów bądź rządowych, bądź 
prywatnych, jakoteż i bibljotelc. IY. Wykopaliska. V. Spis zbiera- 
czów z wyszczególnieniem ich zbiorów. VI. Prace i poszukiwania 
archeologiczne. VII. Nekrologja zmarłych archeologów. VIII. Bi- 
bliografja dzieł dotyczących archelogji. IX . Kronika.

Autor uprasza o nadsyłanie rozpraw i wiadomości pod adres- 
sem: Kraków, ulica Franciszkańska Nr. 148.

OPIS fflSTORTCZIO • ARCHEOLOGICZNI
W ojewództwa Braclawskiego,

skreślił

Stanisław Krzyżanowski, Dr. filozofji.

Treść: Wstęp, bibliografja przedmiotu, rozbiór krytyczny źró­
deł rękopiśmiennych; mapógrafja; jeografja fizyczna; etnografja; wo- 
jewódz.Bracławskie, powiaty Bracławski, Winnicki i Zwinogrodzki, 
(obecnie: _ Bałcki, Berdyczowskiego część południowa, Bracławski, 
Hajsyński, Humański, Jampolski, Lipowiecki, Lityńskiego część 
wschodnia, Olhopolski, Taraszczańskiego część południowa, Winni­
cki i Zwinogrodzkiego część zachodnia), miasta, wsie, mogiły, uro­
czyska i t. d., łożyskami rzek; nowy podział kraju z wyliczeniem 
miast i wsi w nowych powiatach; historya wodztwa; życiorysy woje­
wodów i kasztelanów z portretami; poczet chronologiczny urzędni­
ków niższych; życiorysy znakomitych ludzi wodztwa: numizmatyka; 
wykopaliska monet; sfragistyka, o pieczęciach urzędowych i prywa­
tnych; paleografja, skrócenia używane w rękopismach urzędowych 
przez pisarzy grodzkich i ziemskich i rękopismach prywatnych; ar­
chiwa, księgozbiory i zbiory nauko r, e bądź prywatne bądź publicz­
ne; heraldyka wodztwa.

Autor uprasza o nadsyłanie wszelkich dotyczących tego przed­
miotu wiadomości pod adresem: Kraków, ulica Franciszkańska 1. 148.



III

EKOIOIISTA,
pismo poświęcone gospodarstwu społecznemu, 

statystyce i administracji,

wychodzi w 1872 roku w zeszytach miesięcznych od 3-ch do 5-ciu 
arkuszy druku, z końcem każdego miesiąca. Po przekształceniu 
„Merkurego” na „Gazetę Przemysłowo-Rzemieślniczą”, niektóre je ­
go rubryki wcielone zostały do „Ekonomisty”, pomimo to jednak 
cena prenumeracyjna tego ostatniego pisma nie uległa zmianie.

Niezależnie od artykułów teoretycznych, „Ekonomista” poda­
wać będzie również prace traktujące o krajowych ekonomicznych 
stosunkach ze stanowiska praktycznego.

Za artykuły oryginalne tej treści, Redakcja płacić będzie na 
żądanie autorów, honorarja do 25 rs. za arkusz druku, i uprasza 
o nadsyłanie prac z dziedziny gospodarstwa, statystyki i administracji.

„Ekonomista” kosztuje rocznie w Warszawie rs. 4, na prowin­
cji z przesyłką pocztą rs. 4 kop. 80, za granicą tal. 5 albo fl. a. 8. — 
Prenumerować można w Redakcji, ulica Niecała Nr. 12, albo w Księ­
garni Gebethnera i Wolffa.

Komplety roczne z lat poprzednich do r. 1868 włącznie, sprze­
dawane są po rs. 3.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Wydawnictwa Redakcji Gazety Lekarskiej.

I. GAZETA LEKARSKA,
PISMO TYGODNIOWE

poświęcone wszystkim gałęziom umiejętności lekarskiej, farmacji
i weterynarji,

wychodzi od dnia 1 lipca 1866 roku. Rocznie wychodzą 2 tomy, 
które zaczynają się od dnia 1 stycznia i cd 1 lipca; z dniem 1 sty­
cznia 1872 roku zaczyna się tom dwunasty.

„Rys Łistoryczno-statystyczny szpitali i innych zakładów dobro­
czynnych w  Królestwie Polskiem”, jako dodatek bezpłatny do G a­
zety Lekarskiej, w ciągu dalszym i w roku przyszłym dołączany 
będzie.



IV

Cena Gazety Lekarskiej: l)w  Warszawie: w Redakcji i w Księ­
garniach z odnoszeniem do mieszkań rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 
kop. 50; 2) na prowincyi z przesłaniem do wszystkich miejsc Cesar­
stwa i Królestwa: rocznie rs. sześć, półrocznie rs. trzy. Prenumera­
ta na prowincję przyjmuje się wyłącznie w Redakcji.

Tomy Gaz. Lek. z łat ubiegłych są do nabycia po rsr. 4 każdy 
(z przesłaniem).

B BIBLIOTEKA UMIEJĘTMOSCI LEKARSKICH.
Pismo to ma na celu: a) przedstawienie obecnego stanu nauki 

lekarskiej we wszystkich jej gałęziach, i b) ciągłe śledzenie za postę­
pami -wiedzy lekarskiej we wszystkich krajach.

Stosownie do tego zadania Bibljotelca Umiejętności Lekarskich 
rozpada się na trzy działy.

Pierwszy z nich, przedstawiający obecny stan nauki lekarskiej, 
zamyka w sobie:

1) Dzieła oryginalne lub tłumaczone z obcych języków,
obejmujące wszystkie gałęzie medycyny teoretycznój i praktycznej.

Dzieła te, podług przyjętego obecnie przy wykładzie podziału 
nauk lekarskich, są następujące: 1. Anatomja Opisowa. 2. Anatomja 
Praktyczna. 3. Anatomja Chirurgiczna. 4. Anatomja Patologiczna. 
5. Akuszerja. 6. Balneologja i Klimatoterapja. 7. Chemja Lekarska. 
8. Chirurgja Teoretyczna. 9. Chirurgja Operacyjna. 10. Dermatolo- 
gja. 11. Elektroterapja. 12. Embrjologja. 13. Encyklopedja i Meto­
dologia (Propedeutyka) nauk lekarskich. 14. Epizoocjologja i W e- 
terynarja Policyjna. 15. Farmacja. 16. Farmakognozja. 17. Farm a- 
kologja i Receptura, 18. Fizyka Lekarska. 19. Fizjologja. 20. Gy- 
nekologja. 21. ITistologja i Histochemja. 22. H istorja Medycyny 
i Chorób. 23. Hygjena i Dietetyka. 24. Laryngoskopjai Rynoskopja. 
25. Medycyna Sądowa. 26. Oftalmologja. 27. Otiatrja. 28. Patolo- 
gjaiTerapjaSzczegółowa. 29. PatologjaOgólna. 30.Pediatrja. 31. P o ­
licja Lekarska. 32. Psychiatrja. 33. Syfilidologja. 34. Terapja Ogól­
na. 35. Termometrja. 36. Toksykologja. 37. Uroskopja. 38. W ykład 
Auskultacji i Perkussji.

W iele z dzieł powyższych ozdobione są drzeworytami i chro- 
molitografjami.

Dzieła te wychodzą perjodycznie (rocznie 200 arkuszy druku) 
i nabywać je  można w drodze prenumeraty rocznej (rs. 20) lub pół­
rocznej (rs. 10), albo teżpojedyńczemi tomami lub zeszytami. K u­
pujący pojedynczy tom lub zeszyt, obowiązani są, w miarę wyjścia, 
do kupienia całego odrębnego dzieła.

Prenumerata na wszystkie dzieła od początku wydawnictwa do 
1 stycznial872 r. wynosirs.88. Dalsza prenum. wynosi rs. lOpółrocz.
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Wyszły już w oddzielnych tomach lub zeszytach i są. do naby­
cia następujące dzieła:

1. A k u sz e rja  (D r. N eugebauer), T om a I-go zeszyt I-szy, cena rs, 3.
2. A nato m ja  op isow a c ia ła  ludzk iego  (K. Gurbski). Tom u I-go  zeszyt

I-szy, rs. 1 kop. 50, zeszyt 2-gi rs. 1 k. 50.
3. A n ato m ja  p a to lo g ic z n a  (prof. Brodowski). Tom u I-g o  połow a pierwsza

rs. 3 kop. 45.
4. A nato m ja  p ra k ty c z n a  (D r. W acł.M ayzel), rs. 4. (D zieło skończone.) ■
5. C h iru rg ja  og ó ln a  i szczeg ó ło w a (prof. Girsztcfwt). Tom  II, zesz. I-szy

rs. 1 kop. 50, zeszyt 2-gi rs. 1 k. 50.
6. C h iru rg ja  o p e ra c y jn a  (D r.K w aśnicki, Stankiewicz, W szebor). Tom  I-szy,

rs. 5 k. 75,
7. D erm ato lo g ja  (Al. Stockmann), rs. 3. (D zieło skończone).
8. F a rm a c ja  (A. Fabian). Tom u I-go zeszyt I-szy, rs. 3. Zeszyt 2, rs. 1 k. 50;

zeszyt trzeci rs. 1 k. 35; razem za tom I-szy rs. 5 k. 85.
9. F a rm a k o g n o z ja  (profes. T rapp). Tom  I  rs. 4 k. 40. Tom  I I . rs. 3 k. 60.

(Dzieło skończone).
10. F a rm a k o lo g ja  i  R e c e p tu ra  (D r. W yrzykowski). Tom I .  rs. 5 k. 25, tom

I I .  rs. 5 k. 55. (Dzieło skończone).
11. F iz jo lo g ja  (Donders-Hoyer). Tom u I-go  zeszyt 1 rs. 1 k. 50, zeszyt 2 rs. 1

k. 50, zeszyt 3 rs. 2 k. 70. Tom 2 rs. 2 k. 80, — razem za obadwa tomy 
rs 8 k. 50. (Dzieło skończone.)

12. G y n aek o lo g ja  (D r. M. Grnell), rs. 6. (Dzieło skończone).
13. H is to r ja  i  H isto c łiem ja  (Dr. S t .W itkowski). C zęśćl-sza rs. 5 k. 75, część

II-g a  rs. 4 k. 80. (D zieło skończone).
14. H is to rja  m e d y c y n y  (D r. A. Heinrich). Tom u I-go zesz. I-szy, rs. 1 k. 20.
15. K u rs  m ed y cz n y  p rak ty czn e j czyli F a to lo g ja  i  te r a p ja  szczeg ó ło ­

w a  (prof. Łuczkiewiez). Tom u I-go część 1-sza rs. 3 k. 30.
16. L a ry n g o sk o p ja  i  R y n o sk o p ja  (D r. B . Taczanowski), rs. 1 k. 20. (Dzieło

skończone).
17. O ftalm olog’j a  (Dr. Jodko). Tom u I-go część 1-sza rs. 1 k. 80; część 2-ga

rs. 1 k. 20; tom III-c i (D r. G epner) zeszyt 1-szy rs. 2 k. 70.
18. P e d ia t l’j a  (D r. Sommer). Zeszyt 1-szu rs. 3.
19. P o lic ja  le k a r s k a  (D r. W . Mayzel). Tom  III-c i rs. 4.
20. P s y c l l ia tr ja  (prof. Pląskow ski). Zeszyt I-szy rs. 2 k. 30.
21. R y s  p ra k ty c z n y  O tia tr j i  (B. Taczanowski), rs. 2 k. 30. (D zieło skoń­

czone).
22. T o k sy k o lo g ja  (prof. W isłocki). Część ogólna, rs. 2.
23. U roskop ja  czyli B a d a n ie  i S em io ty k a  m oczu (D r. W itkowski), rs. 3

k. 60. (D zieło skończone).
24. R y s  h is to ry c z n o - s ta ty s ty c z n y  sz p ita li i in n y c h  zak ła d ó w  do­

broczynnych  W K ró le s tw ie  P o lsk iem , tom I-szy z planami szpitali, 
rs. 6.

W  drugim dziale Biblj. Umiej. Lekars. zawiera się:

2) Historja Szpitali i Zakładów Dobroczynnych.
Dlu prenumeratorów Gazety Lekarskiej dział ten, jako d o d a ­

t e k ,  dołącza się bezpłatnie. Do dziś dnia wyszedł tom I-szy, i od­
dzielnie sprzedaje się po rs. 6.

Trzeci nareszcie dział, mający na celu śledzenie za postępami 
wiedzy lekarskiej, zawierać będzie krótki ale dokładny obraz coro­
cznych postępów całej medycyny we wszystkich krajach czyli stresz­
czenie wszystkich prac, które w ciągu roku ogłoszone zostały dru­
kiem i pod jakimbądź względem przyczyniała sie do postępu wie­
dzy lekarskiej. Dział ten nosi nazwę:
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3) Przegląd Postępów Nauki Lekarskiej.
P r z e g l ą d  prac za rok  ubiegły je s t już  w  druku i prenum ero­

wać go można albo oddzielnie, albo też razem  z d z i e ł a m i  wyżej 
wyliczonemi, lub z G a z e t ą  L e k a r s k ą .  P rzegląd  obejmie 50 a r ­
kuszy drobnego i ścisłego d ruku  i wychodzić będzie zeszytami po 
10 arkuszy każdy. Cena P rzeglądu  roczna wynosi: 1) dla prenum e­
ratorów  G azety Lekarskiej i pierwszego działu  B ibl. Um. Lek. t. j. 
Dzieł, rs. 4; 2) dla prenum eratorów  samej Gaz. L ekar. rs. 6; 3) dla 
nieprenum erających pism powyższych rs. 8 (z przesyłką).

III. KALENDARZ LEKARSKI
N A  ROK 1872.

Cena rs. 1.

P o d  p r a s s ą :

IY. KATALOG DZIEŁ LEKARSKICH
polskich, lub przez lekarzy Polaków napisanych,

Od wydania pierwszej książki lekarskiej w Polsce aż do ostatnich czasów.

P rzedp ła ta  rs. 1. — Po wyjściu z druku, dla nieprenum erato- 
rów, cena wynosić będzie rs. 3.

Redakcja Gazety Lekarskiej i Bibljoteki Umiejętności Lekarskich
w Warszawie, przy rogu ulicy Jasnej i Zielonym placu, w domu Jaroszyńskiego, 
Nr. 1364 (1 nowy), mieszkania Nr. 6.

Redaktor i  W ydawca , Prof. Dr. G i r s z t o w t .

L U D W I K A  K O N D R A T O W I C Z A
(W ładysław a Syrokomli).

W ydanie zupełne, na rzecz rodziny Autora. Dziesięć to­
mów w 8-ce, na papierze welinowym, z portretem  autora, na stali.

Cena prenum eracyjna za 10 tomow w W arszaw ie 7 rs., które 
także częściowo mogą być składane, — z przesyłką pocztową na
prowincję rs. 8 k. 50.

Tom y 1, 2 , 3 , 4 , 5 i 6 , znajdują się w hand lu , dalsze zas 
w yjdą regularnie w odstępach trzy-tygodniow ych, tak iż całe dzie­
ło do d. 1 M aja 1872 r. ukończonem zostanie.

Skład  głów ny w księgarni G ebethnera i W olffa w W arszaw ie.
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Dwutygodaiik Naukowy, Literacki i Artystyczny
wychodzi w Warszawie

od 1 stycznia 1872 roku, dnia 1 i 15 każdego miesiąca w  objętości 3 do 5eiu ob- 
szernych arkuszy druku.

Zawiera: rozpraw y naukowe, powieści, romanse, dram aty i ko- 
m edje, przegląd piśmiennictwa i sztuk pięknych, koresponden­
cje z kraju i zagranicy.

Niwa mając zapewnione stałe współpracownictwo znakom ito­
ści naszych na polu nauki i sztuki, będzie organem bacznie śledzą­
cym postępy wiedzy we wszelkich jej kierunkach i objawach, w yni­
ki k tórych popularyzowane będą w formie poważnej i dla wszystkich 
przystępnej. Nie ma zaś N i w a  na widoku żadnego przedsiębiorstwa 
spekulacyjnego, ale dążyć będzie usilnie do tego, by na strawę du­
chową dla czytającej publiczności dawać rzeczy dobre i pożyteczne 
za najtańsze, o ile można, pieniądze.

Spodziewać się należy, że ogół zechce uznać potrzebę koniecz­
nego nam tak bardzo organu prasy perjodycznej, łączącego rozryw ­
kę z praw dziw ą nauką, a tern samem poprze usiłowania młodzieży, 
pragnącej rozwinąć na tern tak  mało u nas upraw ianem  polu, naj- 
energiczniejszą działalność.

W arunki prenum eraty: w W a r s z a w i e  rocznie rs. 6, półro­
cznie rs. 3, kw artalnie rs. 1 k. 50. — W  K r ó l e s t w i e  i C e s a r ­
s t w i e  (w łącznie z przesyłką pocztową) rocznie rs, 7 k. 50, półrocz­
nie rs. 3 k. 75, kw artalnie rs. 1 k. 871/ 2 .

P renum erata  z P r u s  pobiera się w stosunku 7 tal. i 15 sr. gr.; 
z A u s t r j i  12 złr. 50 centów.

D robne pieniądze można przysyłać m arkam i pocztowemi.
Zamieszkali w W arszaw ie prenum eratorow ie, za odnoszenie 

N i w y ,  nic nie dopłacają.
A dres redakcji: ulica Nowy-Swiat Nr. 4I nowy.
N i w ę  prenum erow ać można w W arszawie w księgarni Mau­

rycego Orgelbranda (Nowy-Świat Nr. 37); w P o z n a n i u  u  F.  H.  
R y c h t e r a  oraz we wszystkich innych księgarniach krajowych i za­
granicznych, i w kantorach pism perjodycznych w K rólestw ie i C e­
sarstwie.
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2. OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.

KSIĘG ARNIA I SKŁAD N U T MUZYCZNYCH

J tid jak  (Sliifbkrtja
w Warszawie przy ulicy Krakowskie-Przedinieście w domu W. Grodzickiego N. 411 (7).

Posiada znaczny zbiór dzieł rożnej treści w języku polskim, 
francuzkim, niemieckim i angielskim, oraz książki szkolne i do na­
bożeństwa w gustownych oprawach.

Skład nut muzycznych, zaopatrzony we wszystkie dzieła klasy­
czne, posiłkowany jest ciągle wychodzącemi nowościami.

Czytelnia polska i francuzka, przy tejże księgarni mieszczące 
się, a składające się każda z tysiąca kilknset dzieł, zwiększane są no- 
wemi dziełami zaraz po ich wyjściu.

Osoby na prowincji zamieszkałe, zapisujące z powyższej księ­
garni książek lub nut za rs. 5, kosztów przesyłki nie ponoszą.

Wyciąg z katalogu dzieł nakładowych tejże księgarni:
H istorja  ś w ię ta  S ta re g o  i  N ow ego  T es tam en tu , o raz  D z ie je  A p o sto lsk ie  po toczn ie  

op o w iad au e , ozdob ione 64 d rzew ory tam i, 7-5 kop.
H ugo W ik tor. C zło w iek  Ś m iechu , pow ieść , p rz e k ła d  - z fran cu zk ieg o  F e lic ja n a  

F a le ń sk ieg o , 4 tom y, W arszaw a  1869, rs . 3 ; —  d la  p ren u m e ra to ró w  pism a 
B l u s z c z ,  rs . 2.

KaraSOV<ski M aur. B y s h is to ry c z n y  o p e ry  p o lsk ie j, p o p rzed zo n y  p og lądem  n a  
dzieje M u zy k i d ram atycznej pow szechnej i spisem  w szystk ich  oper, g ra n y c h  
w  po lsk im  ję z y k u  n a  te a tra c h  w arszaw sk ich , z 5-ciu p o rtre tam i. W arsz aw a  
1859 ro k u , rs . 1 k . 20.

K ra szew sk i J . Z ło ty  Jasien ico , pow ieść  w spó łczesna , W arszaw a  1869, rs . 1 k . 20 .
—  D ziec i W ie k u , pow ieść , 2 tom y, W arsza w a  1871, rs . 1 k . 50.
—  K am ien ica  w  d łu g im  ry n k u , pow ieść , W arsz aw a  1868, k o p . 90.

K e ttl er  k s. W ilh . B isk u p  M o g u n ck i. O  S oborze  pow szechnym  i  je g o  znaczen iu  
d la  naszego  w ieku, p rz e k ła d  p o lsk i z 5-go w y d an ia  n iem ieck iego , p rzez  K s. 
K n ap iń sk ieg o , W ik a r . p . S. k rz ., W arszaw a  1870, kop . 60.

N iem iry cz  J u lju sz . B a d a n ia  filozoficzne ta jem n icy  ży c ia  3 części: Część I-sza: 
H is to r ja  d u c h a . Część I I -g a  C zęść I I I -c ia :  C redo  ro zu m u  3 tom y.
W arsz aw a  1869, rs . 3.

P in a r t X . P o k a rm  duszy  ch rześc ijań sk ie j, a lb o  B o zm y ślan ia  g o rzk ie j m ęki J e z u s a  
C h ry s tu sa  z dodan iem  m od litw y  do  spow iedzi i  k o m m u n ji ś\v., o raz  dw óch  
sposobów  s łu c h a n ia  M szy  św ., N a u m b u rg  1870, kop . 8 2 % .

P rażm ow sk a  T. B o zsąd n a  P a n n a , pow ieść, W arszaw a  1870 , ko . 75.
R o g a lsk i Leon. H is to r ja  l i te ra tu ry .p o ls k ie j od  je j  p o czą tk u  do  k o ń c a  1869, dw a 

tom y w  w ielk ie j 8-ce (b lisko  100 a rk u szy ) , W arsz a w a  1871, rs . 6.
S ajler X . J a n  M ichał, b isk u p  E a ty z b . T e o lo g ja  P a s te r sk a , p rz e ło ż y ł z n iem iec­

k iego  L .  B o g a lsk i, 2 tom y. W arsza w a  1864, rs . 2 lc. 25.
Sim on A. Dl*. M ed y cy h a  lu d o w a , czy li T reśc iw y  p o g lą d  n a  ś ro d k i och ronne , p o ­

znaw anie  i  leczen ie  ch o ró b . P o ra d n ik  le k a rsk i d la  w szy stk ich  stanów , w e­
d łu g  najśw ieższych  ź ró d e ł, W arszaw a  1861, rs . 2 k .  4 0 .

U Stóp krzyża , k s ią ż k a  do  n ab o żeń s tw a  d la  C h rześc ijan  k a to lik ó w , w ydan ie  d ru ­
g ie  p o p raw n e . N a  p ięk n y m  w elinow ym  p ap ierze , ozdobione s ta lo ry te m  i  ry ­
ciną, sposobem  ch ro m o lito g r . w y k o n an ą , W arsz aw a  1870, rs . 1 k . 20.

—  W  opraw ie  o d  rs . 1 k. 80  do rs . 10.
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W YK AZ NIEKTÓRYCH DZIEŁ NAKŁADOWYCH
(lub w  większej ilości nabytych)

KSIĘGARNI I SKŁADU NUT MUZYCZNYCH 
G ebethnera i Wolffa

w Warszawie,
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N r. 415 (17).

A nczyc W ł. pierwsza nauka dla dzieci z wielu rycinami, oprawny kop. 45.
— Księga odkryć, wydanie nowe, przejrzane r. 1870 rs. 1 kop. 20.
— Opisy i przygody z podroży po różnych częściach świata z 6-ma rycinami r. 1868 

Rs. 1 kop. 50.
— Perły. Zbiór celniejszych powieści z literatury angielskiej dla młodocianego wie­

ku z 8 rycinami w oprawie rs. 1.
— Praca, książka obrazkowa dla małych dzieci, z 21 rysunkami Pr. Kostrzewskiego, 

r. 1869 kop. 75.
— Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich ludów kuli ziemskiej 

z rycinami Rs. 1 kop. 20.
— Przypadki Robinsona Krusoe. Podług najlepszych źródeł dla dzieci polskich opra­

cowany. Wydanie 2-gie z 10 rycinami i licznemi drzewor. r. 1870 w oprawie rs. 1 
kop. 20.

Andersen H. Powiastki moralno-fantastyczne, podług wydania duńskiego, naśladował 
H. Lewestam, z 48 drzeworytami r. 1859 w oprawie rs. 1.

A rnold, Dr. Krótkie powiastki dla wprawy młodzieży w polskim i niemieckim języku, 
mianowicie do odczytywania, opowiadania swojemi słowy, odpisywania, popra­
wiania, powtarzania przez pytania i odpowiedzi, uczenia się na pamięć i tłumacze­
nia, zebrał i przełożył z niem. T. Nowosielski. Wydanie 2-gie r. 1870 kop. 60.

B elejow sk ą . Panie Wysłuchaj Modlitwę moją. Wybór modlitw z książek do Nabożeń­
stwa, przez Władzę Duchowną szczególniej poleconych, wydanie 3-cie r. 1870, na 
welinie rs. 2; ua zwyczajnym papierze rs. 1 kop. 50.

B ełcik ow sk i. W acław z Potoka Potocki, Studjum literackie, r. 1870, kop. 50.
Bez wyjścia, powieść Dickensa i Collinsa, przełożył z angielskiego St. Boduszyń- 

ski, r. 1871, kop. 90.
Bibljoteka dla młodocianego wieku, wydana przez J . Belejowską. Serja I, 3 tomy 

Serja II, 3 tomy, każda serja Rs. 1.
— Oddzielnie: Serja I. Tom I, Pałac życia Edwarda Laboulaye. Bogactwo obowią­

zujące i Miłość matki P . de Lockroy, kop. 30. Tom II. Im więcej komu dano, J . 
Belejowskiej. Przygody Amerykanina w Chinach, Souvestra, kop. 30.— Tom III. 
W śród lodów. Pamiętnik Jana Hardy, kop. 40.

— Serja II. Roger. W  pośród fal morskich, podróż podwodna uczonego Trinitusa 
i jego towarzyszy, ułożona według dziennika pisanego na pokładzie „B łj skawicy”  
przełożona przez Joannę Belejowską, kop. 50. Tom II. Gregorowicz, J .  K. Cudze 
piórka, Gatty, A . Świat niewidzialny, przekład z angielskiego, przez K. P. S. M. 
Edgeworth. Wdzięczność murzyna, wolny przekład przez J. Belejowską, kop. 30. 
Tom III. Magja naturalna, czyli sposób dokonywania za pomocą optyki, różnych 
doświadczeń, sztuk, dziwów, a  nawet ukazywania duchów, opisany popularnie na­
ukowo, przez J .  Belejowską, kop. 30.

B o gata  dziedziczka, komedja w 5 aktach, przełożona z tekstu francuzkiego k. 50.
B u ck le H. T . Historja cywilizacji w Anglji, z 2-go wydania oryginału ang. przełożył 

W. Zawadzki, 3 tomy, Lwów rs. 8.
C hęciński J . Dzień grzecznego W ładzia, w rymowanych ustępach, opowiedziany dzia­

twie, z dodaniem różnych wierszyków, z 12 drzewor., r. 1870, rs. 1 kop. 80.
—-  Robinson Szwajcarski, z ostatniego wydania francuzkiego, przerobionego przez P. 

J .  Stabl’a. Z 12-ma rycinami, r. 1871, rs. 1 kop. 80.

*
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C h ęc iń sk i J .  Powieści prawdopodobne dla dzieci, przełożone z francuzkiego E . Leclerq 
z 6-ma rycinami, kop. 75.

— Kurs języka włoskiego, podług Robertsona rs. 1 kop. 35.
D ante, Aligb. Boska komedja, przekład Juljana Korsaka, na welin, z  ry c . r . 1860 rs. 3 .
D ro p sy , Zasady ogólnego zastosowania elektryczności w  celu fizjologicznym, na nie­

znanych odkryciach oparte r. 1870 kop. 90.
D ziadek  i czterej jego wnukowie, czyli początkowe jego nauki i wiadomości dla 

dzieci czytać umiejących; wydanie 2-gie poprawne, z ryciną, r. 1852, oprawne 
rs. 1 k. 20.

D z ie k o ń s k i T. Rozmowy dziadka z wnukami, r. 1862, rs. 1 kop. 20; oprawne w płótno 
rs. i kop. 50

F redro Aleks. hr. Komedje. Wydanie 4-te z portretem autora, i życiorysem jego, przez 
L. S. skreślonym, 5 tomów rs. 1 kop. 50; w ozdobnej oprawie rs. 3.

F redro Jan  Alex (syn), Komedje. Tomów 2, rs. 2.
G alen  F . Czarodziejka z Argentieres, powieść z niemieckiego, przełożył E .  Sulicki, 

r. 1871, kop. 90.
G lis z c z y ń s k i I .  Hus i Husyci. Szkice historyczne, napisane podług Palackiego i  S o m -  

mera, z 2-ma rycinami, rs. 1858, rs. 2.
G reg o ro w icz , Dobry ekonom, czyli popularnie przedstawiony skrócony wykład, z zasto­

sowaniem do potrzeb kraju polskiego, nauki o naturze i pokarmie roślin; o własno­
ści, uprawie i obsiewie gruntu, o produkcji i obchodzeniu się z nawozem, 2 tomy 
rs. 1859, rs. 1 kop. 50.

G rzeczn e dziecię, czyli pierwsze zasady obyczajowego zachowania się, po polsku 
i po francuzku, r. 1862, oprawne, kop. 90.

Boffmanowa z T. K. Helenchens Angebinde, ein Buchlein fur kleinc Kinder, welche le- 
sen lernen, mit 4 Kupfern, kop. 30.

— Wiązanie Helenki, książeczka dla małych dzieci, uczących się czytać, z 4-ma ryci­
nami po polsku i po niemiecku, w oprawie kop. 60.

— Druga książeczka Helenki, powieści dla dzieci, zaczynających już czytać, wydanie 
5-te z 4-ma rycinami; w oprawie kop. 60.

— Olesia i Adaś.
H ofm ann. Zagrzebani w śniegu, powiastka, przekład z niem. St. M. Rzętkowskiego, z 4 

rycinami r. 1871 w oprawie kop. 00.
— Złota książeczka, czyli zbiór ciekawych i nauczających powieści, przełożył T . No­

wosielski, z 5-ma rycinami, kop. SO.
U n ick a  M arja  Illustrowany Skarbczyk Polski. Historja Polska, opowiedziana wierszem, 

r. 1863 na welinie, rs. 1 kop. 80; na zwykłym papierze rs. 1 kop. 50.
Izd eb sk a  W ł. Wianek. Dziełko poświęcone dorastającej młodzieży, zawierające: powie­

ści, obrazki wierszem i prozą, komedyjki, opowiadania i wspomnienia historyczne, 
r. 1871, z rycinami, w oprawie rs. 1 kop. 50.

KaraspwskiM. Młodość Fryderyka Szopena (r. 1830 i następne) r. 1869, kop. 40.
— Zycie Mozarta, podług najlepszych źródeł, r. 1868, kop. 50.

K loden A . G. Geograf ja powszechna obszernie wyłożona, uzupełniona szczegółowym 
opisem krajów Słowiańskich r. 1866 rs. 2.

K o ch a n o w sk i J . Poezje wybrane (Wyd. Red. Bibl. Warsz.) r. 1862 kop. 5.
K ó n ig sd o rfer  j?I. ks. Kazania katolickie, dogmatyczne, moralne o tajemnicach na 

wszystkie niedziele i uroczystości, tłumaczone przez ks. Rzewuskiego, 4 t. rs. 6.
Kraków, Paulina, Niespodzianka, Zbiór powiastek dla pilnych dzieci, wydanie 5-te z 4 

kolorowemi rycinami rs. 1.
— Pamiętniki młodej sieroty. Trzecie poprawne wydanie z 4-ma rycin., r. 1868, k. 90.
— Proza i poezja polska, wybrana i zastosowana do użytku młodzieży polskiej. Część 

I-sza kop. 60.
— Wieczory domowe. Zbiór zabawek, opisów i powiastek dla nauki i rozrywki do­

brych dzieci, z rycinami kolorowanemi, wydanie 2-gie r. 1868, rs. 1 kop. 20.
— Wspomnienia wygnanki. Wydanie trzecie z 6-ma rycinami, r. 1868, rs. 1.

Kraszewski 1. J .  Bibljoteka ludowa, książka I-sza Świat i ziemia, r. 1862, kop. 10.
Książka do nabożeństwa dla młodzieży katolickiej, ułożona przez ks. J . Szpader-

skiego. r. 1867 (oddzielnie dla chłopców i dziewcząt) wydanie na papierze zwy­
kłym k. 50; na welinie kop. 75; w oprawie za k. 75, rs. 1, rs. k. 20 i rs. 1 k. 80.

K u ch n ia  klassyczna, wykwintnego smaku, dla polskich gospodyń, oparta na dłu-
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goletniem doświadczeniu, zawierająca w sobie mięsne i postne potrawy, oraz urzą­
dzanie rozmaitych konfitur, soków, konserw i likierów, pieczenie ciast, robotę se­
rów i farb, r. 1859 kop. 60.

K u r o w sk i J .  N . Weterynarja popularna. Nauka poznawania i leczenia chorób zwierząt 
domowych, wydanie 4-te powiększone, z 13 tablicami rycin 2 tomy, r. 1865 rs. 3.

L ab ou iayc  Ud. Abdalah Czyli czterolistna koniczyna, powieść arabska, przekład J .  B., 
r. 1869, rs. 1 kop. 5.

L e ś n ie w s k a  B r ., Dobre chęci, zbiór powiastek moralnych młodemu wiekowi pbświęeo- 
nych, z 4-ma kolorowanemi rycinami, r. 1857, oprawne kop. 75.

M ace J . Historjakęsa chleba. Listy do młodej osoby o życiu człowieka i zwierząt. — 
Przełożył z franouzkiego A. Kuczyński. Dzieło przeznaczone przez Kommisję 

 ̂Uniwersytecką w Paryżu na nagrody szkolne, r. 1864 w oppawiers. 1.
M a cie jo w sk i W . A . Piśmiennictwo polskie, od czasów najdawniejszych aż do roku 1830, 

z rękopismów i druków zebrawszy, w obrazie literatury polskiej historycznie skre­
ślonym, przedstawione, r. 1853, 3 tomy z rs. 12 cena zniżona na rs. 3.

M ała  Marynia, czyli przygotowanie dzieci do pierwszej komunji, dziełko matkom 
poświęcone r. 1854 oprawne kop. 40.

M apa Europy, podług najlepszych źródeł ułożona, przez St. Strojnowskiego, z ozna­
czeniem dróg żelaznych i morskich, wykonana na kamieniu przez Marcelle- 
go Gotza, w 4-eh sekcjach rs. 3.

M apa Europy, na jednym arkuszu wykonana przez Nipanicza, kop. 30.
May ile Reid. Kapitan, Wygnańcy w lesie, przekład z niemieckiego, przez J . B. z 2-ina 

rycinami, r. 1869 rs. 1.
M ech erzy ń sk i K. Historja wymowy w  Polsce 3 tomy. Kraków r. 1856—1858 rs. 10.
M ętlew icz  X . J .  fi. Książka do nabożeństwa, ułożona dla dzieci, nowe wydanie ozdo­

bione ryciną, w oprawie w płócienko angielskie, kop. 50; tak samo ze złotym brze­
giem, kop. 60; ozdobne w skórkę kop. 75.

M ódlm y się, czyli zbiór krótkiego nabożeństwa na wszystkie większe uroczystości. 
Wydanie 4-te ozdobne, r. 1871. rs. 1 kop. 20.

O brazy Świętych pańskich, (25) kolorowanych, Serja I-sza kop. 20.
O brazki z życia świętobliwych i bogobojnych Polaków i Polek, przez J. Śmigiel­

ską i A . Borkowską. Serja I-sza wydanie drugie, 8-ma rycinami ozdobione, r. 1863 
karton rs. 1 kop. 50; ozdobnie oprawne w płócienko angielskie rs. 2.

O d g ło sy  z gór, poezje Peliejana r. 1871 kop. 50.
O pis życia i czynów Pana Jezusa i z tychże wyprowadzone nauki dla młodzieży, 

z 15-go wyd. niem. przeł. ks. Paweł Rzewuski, wydanie 3-cie r. 1863 oprawne 
kop. 45, na lepszym papierze z 8-ma rycinami na stali, oprawne rs. 1 kop. 20.

0  u p ra w ie  roli. Streszczenie dzieła Rosenberg-Lipińskiego i do użytku praktycz­
nych rolników, zwłaszcza dla rządców i ekonomów, zastosowane. Wydanie 2-gie, 
r. 1872 kop. 30.

P a m ię tn ik i pieska milusia, opowiadane ku zabawie i rozrywce dzieci, z 4-ma kolo- 
rowemi rycinami, oprawne kop. 60.

P a w iń s k i , kilka słów o Buckle’m, r. 1869, kop. 40.
Podwysocki .1. Domowy lekarz homeopata, podług dzieł D-rów Heringa, Testa i in­

nych. W ydanie 2-gie poprawne i znacznie powiększone, r. 1860, rs. 2.
P o l W in cen ty . Pieśń o ziemi, r. 1859, kop. 30.
Powiastki dla dzieci, (dołączone do wykładu nauki czytania, pisania i rachunków) 

Wyd. Red Bibl. Warsz., r. 1862, kop. 5.
P o w ie ś c i  żółte, czyli książka dla małych dzieci, po polsku i po francuzku, z ryci­

nami kolorowanemi, r. 1868, rs. 1 kop. 20.
P r a ż m o w s k a  T. Nie w porę, powieść, rs. 1871, rs. 1.
R a m o ty  starego Dctiuka. Serja druga. Powieści z dziejów ojczystych. Kraków 

r. 1868, atom y, rs. 1 kop. 20.
R ich ter  E. F. Zasady harmonji, z trzeciego wydania przełożył i dodaniem teorji harmo­

nicznej Weitzmanna i chorałów polskich, uzupełnił J . Karłowicz. (Dzieło przyję­
te przez Inst. Muzycz. Warszawski). Wydanie 2-gie, r. 1871, rs. 3.

R o g a ls k i L. Dzieje Krzyżaków, oraz ich stosunki z Polską, Litwą i Prusami, poprzedzo­
ne rysem dziejów wojen krzyżowych, czerpane z najlepszych źródeł, ozdobione 12 
rycinami na stali, 2 tomy, rs. 6.

R o d z in a  poczciwego Petra, czyli związki przyjaźni pomiędzy dziećmi i zwierzęta-



XII

mi. Pow ieść dla rozrywki i m oralnego pożytku dzieci; przeł. z niem. T . Nowosiel­
ski. Z 9-m a kolorowanem i rycinami, r. 1851, oprawne kop. 80.

Rycharski Ł. T. L ite ra tu ra  polska w historyczno-krytyeznym  zarysie, 2 tomy. K raków , 
r. 1868, rs. 2.

Rzewuski Ks. Gr. Katechizm  rzym sko-katolicki przystępnym  sposobem wyłożony, r. 1866, 
kop. 15.

Shaksperae W. D ram ata, przekład z pierw otw oru (K om ierow skiego) 3 tomu, r . 1857—  
1858, rs. 2; oddzielnie Tom 2-gi i 3-ci, po kop. 75.

Szmit ks., 90 powiastek dla dzieci, spolszczonych przez J .  Chęcińskiego, wydanie 2-gie, 
r. 1866, oprawne rs. 1 kop. 20. a

—  100 powiastek dla dzieci, spolszczonych przez J .  Chęcińskiego, z 8 ryc. W ydanie 
2-gie, r. 1869, oprawne rs. 1 kop. 20.

Ser wato wski W. ks. Dzieje starego i nowego Testam entu, krótko zebrane d la dzieci. 
W ydanie 4-te, z licznemi drzeworytami, r. 1869 w oprawie kop. 3 71/2.

S t a d n i c k i  K  B racia W ładysław a Ja g ie łły  Olgierdowicza, K róla P o lsk i (dalszy ciąg 
„Synów  Giedymina”) z tablicami genealogicznemi, Lwów, r. 1867, rs. 1 kop. 65.

S z y J l e r  L .  K siążka dla dzieci początkujących, obejm ująca ćwiczenia początkowe. W y ­
danie 2-gie z ryc. czarnemi kop. 90; z kolorow. rs. 1 k. 20.

Szymanowski W. Obrazki z życia znakom itych ludzi d la m łodego w ieku, z 10-ma ry­
cinami, 1866, rs. 1 kop. 50.

Tkieme Al- K rótk i w ykład kosmografji do użytku szkolnego, z 63 drzeworytam i w tek­
ście i m apą nieba, r. 1867, kop. 90.

Thiers A. H isto rja  K onsulatu  i Cesarstwa, przekład z francuzkiego, 11 tomów w dużej 
8-ce, r. 1846— 1865, cena zniżona rs. 6.

—  H isto rja  Zgrom adzeń prawodawczych, Konwencji narodow ej i D yrek torjatu , prze­
ło ży ł z francuzkiegoL . R ogalski, 4 tom y w dużej 8-će, r. 1846, cena zniżona rs. 4.

Verne J .  Podróż naokoło księżyca, r. 1870, kop. 75; kartonow ane kop. 90.
Yimercoti W. K urs języka włoskiego, pod ług  metody Robertsona, przystosow ał do ję ­

zyka polskiego, J . Chęciński,.rs. 1 kop. 35.
Yirey J .  J . H isto rja  naturalne, rodu ludzkiego. W ydanie 2-gie z 10 tablicami koloro­

wanych rycin, przełożył P . E . Leśniewski, r. 1857, 2 tomy, rs. 3.
—  H isto rja  obyczajów i zmyślności zwierząt, z podziałam i metodyćznemi i naturalne- 

mi wszystkich ich gromad; przełoży ł z francuzkiego i w ielu przypisami objaśnił 
A . W aga, 2 tomy, ,,s. 1 kop. 35.

—  O kobiecie pod względem fizjologicznym, moralnym i literackim , przełożył P . E . 
Leśniewski z francuz. W yd. 2-gie, r. 1857, kop. 75.

Wernic R. Przew odnik wychowania, r. 1868, rs. 1 kop. 20.
—  W ieczory Czwartkowe: O powiadania o cudach przyrody i znakom itszych odkry­

ciach naukowych, m łodocianem u wiekowi poświęcone, przez starego przyjaciela 
dzieci, z 30 drzeworytami, r. 1871, broszurow ane rs. 1 k. 20; kartonow ane rs. 1 
kop. 35; opraw ne w płótno angiel. rs. 1 kop. 50.

Wójcicki R. W. Przysłow ia polskie, czyli nauka starych  a  rozum nych ludzi (W yd. Bibl. 
W arsz .), r. 1862, kop. 50.

—  W ojny  krzyżowe. Pierwsze z dodaniem krótkiej wiadomości o następnych. (W yd. 
Bibl W arsz.), r. 1862, kop. 50.

Wolfram J . Dr. Rzymianka. Studjum  history czno-oby czaj owe, r. 1869, kop. 50.
Zabierow ski Al. P raktyczne budownictwo wiejskie, zbiór planów  na  budowle wiejskie 

w rozm aitych rozmiarach, 52 tab lic  in folio z tekstem, rs. 12.
ZacLarjaslewicz. D zieje ideału. Powieść, r. 1860, rs. 1 kop 50.

—  Człowiek bez ju tra .
— W iktorja R egina. Powieść, r. 1870, rs. 1 kop. 20.

Zdanowicz Al. H isto rja  powszechna, d la  młodzieży ułożona. D zieje starożytne od naj­
dawniejszych czasów do upadku  zachodniego państw a rzymskiego; wyd. 2-gie, 
przełożył i uzupełn ił W . Grochowski, r. 1871, rs. 1 kop. 80.

Zieliński W. Przew odnik rozmów francuzko-polskich. W ydanie 2-gie, powiększone 
praw idłam i wymawiania francuz., przez E . S., kop. 75.

•— F el., M acleod i banki angielskie, r. 1870 kop. 50.
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KSIĘGARNIA i  SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

KONSTANTEGO BUDKIEWICZA
(Komisjonera Szkół Giibernji Wołyńskiej) 

w  Ż y t o m i e r z i a ,

przy ulicy Kijowskiej i rogu Petersburskiej naprzeciw  Cerkwi Ś-to Michalskiej
Cw w łasnym  domu )

Posiada i dostarcza K siążki i pisma perjodyczne we wszystkich 
językach, po cenach ogłoszonych przez pisma i katalogi W arszaw ­
skie, Petersbursk ie i inne,, po tychże sam ych miejscowych cenach 
i w arunkach, jak  również utrzym uje i dostarcza wszystko co tylko 
ma związek z K sięgarnią i Składem  Nut.

K siążki szkolne posiada w znacznych zapasach i sprzedaje ró ­
wnież po cenach miejscowych, a Zakładom  naukowym daje wszelkie 
możliwe warunki.

Posiada ogromny skład nut i odnawia takowy ciągle najznako- 
mitszemi utworam i, licząc ta lar nie więcej jak  po rs. 1 kop. 20; przy 
większych zakupach i Zakładom naukowym, czyni znaczne ustępstwa.

Tanie w ydania klasyków m uzycznych, jako  to: Litolfftp P e te r­
sa i innych wydawców, księgarnia również w znacznych posiada za­
pasach.

Panow ie K sięgarze mogą wchodzić w stosunek na zamian swo­
ich nakładów. K atalogi posyłają się bezpłatnie.

Obok tejże K sięgarni znajduje się także Magazyn Mód i  Strojów 
damskich, jakoto: K apeluszy najświeższej mody paryzkiego fasonu, 
Stroików  i ubrań  na głowę, Kwiatów, P io r, O kryć, Szali francuz- 
kich, W yrobów  koronkowych i t. d.

Adresować m o ż n a  wspólnie:
„Mamimy ByA K eBim a bte. JKirroM iipn” .

Niektóre dzieła nakładowe lub też nabyte na własność 
tejże Księgarni.

Elementarz dla dziatek wiejskich przez M arję P . Żytom ierz, k. 7.
— Toż samo kartonowane k. 10, — oprawne na papierze bia­
łym  k: 20.

Janowicz A ., W ilkołaki, obrazek fantastyczny, Żytomierz, k. 90. — 
Żebracy, powieść Kraków , rs. 1.

Lacorder 0. D. O Jezusie Chrystusie. Konferencje miane w kościele 
N. M. P . w' Paryżu. N aum burg, 1870, rs. 1 k. 20.



XIV

Mareiszewski M. Przepisy  pieczenia ciast wielkanocnych, to jest bab  
różnego rodzaju, placków, mazurków, oraz różnych innych ciast 
drożdzowych i niedrożdżowych, smażenia konfitur po kijowsku, 
oraz solenia ogórków po kijow sku doskonale, 3-cie popraw ne 
i pomnożone wydanie, Kijów, kop. 75.

— Suche konfitury sposobem kijowskim, K ijów, k. 50.
Pług A. Zupełny zbiór pism, tom 1,-szy, zaw iera : 1) P iastunka, 2) 

M arcin  Torunik, 3) Bezruki. Żytom ierz, rs. 1.
— Zupełny zbiór pism, tom 2-gi zawiera: 1) Słowo wstępne, 2) 

K rw aw y m yrt, 3) Skarby zaklęte, 4) K ifort, przejście pańskie, 
6) Źródło cudowne, 7) P o tęga  m odlitw y i jałm użny, 8) Ofiara 
złotnika, 9) K ara  boża, 10) Żukow y borek, 11) do Ignacego 
Chodźki, 12) P iosnka rodzinna, 13) Dzieciobójca, rs. 1.

Podarek ślubny dla panny młodej, W arszaw a, k. 30.
P oradnik  dla Gospodyń, w ydany nakładem  Józefy Dobieszewskiej 

(Śm igielskiej), W arszawa, k. 70.
Presiowski X. J. G ram atyka łacińska pijarska, 2 tom y, W arsz. k. 90.
Skarb Chrześcijanina, albo zbiór m odlitw  nabożnych a prostych, 

w edług śś. Pańskich: Am brożego, A ugustyna, B ernarda, A n ­
zelma, Tomasza z A kw inu i innych, z dodat. naboż. żołniersk. 
ze Skargi, W ilno i K ijów ,na  papierze półbiałym  opr. w płótno 
lub skórę, k. 65. — Toż samo na pap. welin, oprawne w płótno 
rs. 1. — Toż samo na pap. wel. opr. w chagrin, rś. 1 k. 50.

Skimborowicz A. Rzeczywiste zdarzenie w powiastkach 2 t., rs. 2.
Sowiński L. Zżycia, okruchy poematu, wydanie 2-gie, K ijów, k. 75.
Stecki T. S. Hr. S tary  dwór, powieść, W arszawa, rs. 1 k. 20 .

— W ołyń pod względem statystycznym , historycznym  i archeolo­
gicznym. Ser. I ,  Lw ów , rs. 1 k. 50, (przeszedł na moją, własn.)

M u z y k a l j a .
B o r o z d i n ,  8 śpiewek i dumek, z towarzyszeniem fortepianu, rs. 3.
G r a b o w s k i ,  Bronisława Polka, k. ‘20. — Piexiemo grande Polonaise, k. 40. * - Hui- 

tieme Polonaise, k. 40. — Impromptu a la Valse, k. 30. — Karnawał Węgier­
ski, k. 60. — „Kiepskie Czasy” Polonez, k. 40. — Marche Triomphale, k. 30.
 Neuvifeme grande Polonaise, k. 60. — Septieme grande Polonaise Drama-
tique, k. 50. — W anda Polka, k. 20. — Wiosna na wsi. Poema muzyczne, 
k. 80. — Żydówka Polka, k. 30.

G r e u l i c h ,  Zwolf Kinderstucke, rs. 1. — 4 M oręeaus brillants et faeiles, rs. 1 k. 40.
J a n o w i c z  A. Dwie piosnki do śpiewu, z towarz fortep , kop. 45. — Sześć piosnek do 

śpiewu, z towarz. fortep., rs. 1.
Jasiński-Doroszeńko, Ukrainka na fortepian, k. 60.
Z a w a d z k i  M. Am schonen silberschimmernden Horyń Walzer fur dat Pianoforte, k, 90. 

— Ivresses de la valse p. le Chants, k. 30. — Polka Pantastique p. le Piano,
p. 9 0 . __ Souvenir de Kieff, Polka de Salon, k. 60. — Une Pleur de Rose
Mazourca, k. 60.— Valse du Rire pour le chant avec acc. de pian. kop. 40. — 
10-e Schoumka p. le pian., 3 arkusze, k. 60.



Ollendorff’a
METODA TEORETYCZNO-PRAKTYCZNA

nauczenia się czytać, pisać i mówić w języku francuzkim 

w  6 m ies iącach

bez pom ocy n aw et nauczyciela

z  oryginalnej edycji przerobiona i do użytku polaków  zastosow ana  

przez Bernarda Lesmana.

Gramatyka Niemiecka z kluczem wydanie 2-gie, rs. 2 k. 25.

Jako dopełnienia, mogą. służyć następujące książki do t ł u m a ­
c z e n i a  z f r a n c u z k i e g o  na  p o l s k i e :

Feuelon, Przygody Telemaka syna Ulissesa, z dodaniem 
uwag, objaśniających trudniejsze wyrażenia i galicyzmy, oraz Sło­
wnika francuzko-rossyjsko-polskiego i mitologicznego — wydanie 
nowe, starannie przejrzane i poprawione, r. 1859. Cena 60 kop.

Wybór prozy i poezji, wyjęty z najlepszych pisarzy francuz- 
kich dawnych i nowoczesnych, zastosowany do użytku młodzieży 
płci żeńskiej, z dodaniem objaśnień i słownika francuzko-polskiego. 
Cena kop. 60.

D o t ł o m a c z e n i a  z n i e m i e c k i e g o  na  p o l s k i :
Schmidt, Kleine Erzahlungeil z objaśnieniami i słownikiem 

niemiecko-polskim, — wydanie 5-te. Cena k. 37 i pół.

Książki te wyszły nakładem Księgarni B e r n a r d a  L e s m a n a  
w Warszawie przy ulicy Tłomackie Nr. 739.

Ż ądania  z prow incji zaia lw iane będą natychm iast odw rotną pocztą franco.

Francuzka
Ruska
Włoska

„ 2 „ 40.
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KSIĘGARNIA
K R A J O W A  I  Z A G R A N I C Z N A

ekspedycja pism perjodycznych. czytelnia doborowa francuzka

J. I  OKOŃSKIEGO
w Warszawie

przy ulicy Miodowej N r. 496.

Poleca się doborem dzieł w języku polskim, francuzkim, niemieckim i innych — 
oraz posiada znaczny dobór książek do nabożeństwa, ozdobnie oprawnych, po cenach 
um iarkowanych. —  Posiada wielki wybór dzieł w  języku ojczystym, we wszystkich 
oddziałach nauk  i umiejętności. Osoby na prow incji zamieszkałe, zapisujące z powyż­
szej księgarni dzieł za rs. 10 lub więcej, otrzym ują takowe franco. — Powyższa księ­
garnia  przyjm uje prenum eratę na wszystkie pisma i dzieła wychodzące w k ra ju  i za­
granicą, żądającym  odsyła do mieszkania bez dopłaty: a  na prowincji i do Cesarstwa 
pocztą wyprawia, z doliczeniem kosztów pocztowych. D zie ła  objęte wszelkiemi katalo ­
gami dostarcza po cenach przystępnych, nie w yłączając i tych, których cena zni­
żoną została.

Księgarnia, skład nut i ekspedycja pism perjcdyeznych

UAIJHYGK60 ORGELBRANDA
naprzeciwko posągu „Kopernika.”

Posiada i dostarcza książki, nuty, pisma perjodyezne krajowe 
i zagraniczne, nietylko te, które sama ogłasza, lecz wszystkie inne 
przez różnych wydawców, towarzystwa i redakcje w pismach lnb 
katalogach przez kogobądź ogłaszane i pod temi samemi warunka­
mi, Tym sposobem, przy księgarni wymienionej wyżej urządzona jest

OGÓLNA EKSPEDYCJA KSIĄŻEK I NUT,

pism perjodycznych krajowych i zagranicznych,
wszelkim żądaniom zadosyć czyniąca. Skupienie interesów piśmien­
nictwa i muzyki, wielką jest wygodą dla Publiczności, mogącej po­
trzeby ̂ swoje w jednem miejscu zaspakajać. Osobom w stałych sto­
sunkach z księgarnią zostającym, przyznawane są możliwe ułatwie­
nia i korzyści. Amatorowie zbiorow i rzadkości bibliograficznych, 
mogą_ otrzymywać katalogi antykwarskie i licytacyjne.

Ze podjętym zobowiązaniom wymieniony zakład bez zawodu 
Publiczności odpowiedzieć zdolny, rękojmią przeszło 30-letnie do­
świadczenie właściciela, oraz egzystencja firmy od 1853 roku, pier­
wotnie w Wilnie, obecnie w Warszawie.



Księgarnia i Skład nut muzycznych

F E R D Y N A N D A  HÓSI CK
przy ulicy Senatorskiej Nr. 496 wprost pałacu Prymasowskiego.

Posiada znaczny dobór dzieł różnej treści w języku polskim , francuzkim, nie­
mieckim, angielskim  i w łoskim , oraz książki szkolne. —  Zaopatrzona jes t zawsze 
w bogaty wybór książek do nabożeństw a i na p o d a rk i.—  S kład  zaś nu t utrzymuje 
w największym komplecie. —  D ostarcza także wszelkie dzieła i pisma perjodyczne 
w kraju i za granicą wychodzące. —  W  końcu poleca sk ład  swój Globusów, Tellu­
ry! i Planetary! po cenach bardzo um iarkow anych, ja k  niemniej Struny prawdziwe 
włoskie i wszelkie potrzeby muzyczne do instrumentów rzniętych, ja k  Taktom icrze, 
K am ertony, Pulp ity  składane, Kalafonię paryzką, Papier nutow y i t . d.

Księgarnia i Skład nut muzycznych

w W arszawie, przy ulicy Miodowej, Nr. 481.

PSleca się wielkim doborem dzieł w językąćh: polskim, francuzkim, niemieckim, 
angielskim i włoskim, tak  dawnych ja k  i nowych pisarzy; ja k  niemniej obszernym 
składem Nut muzycznych. Posiada także wielki asortym ent Książek do nabo­
żeństwa ozdobnie oprawnych, książek dla dzieci w  oprawach, Globusów, 
Map geograficznych. Wzorów rysunkowych i piśmiennych. Przyjm uje 
zamówienia na wszelkie dzieła i pisma perjodyczne, wychodzące w k raju  i za­
granicą i zaopatruje CZYTELNIĘ sw oją francuzką w najnowsze utw ory literatury .

KSIĘGARNIA I  SKŁAD NUT

ulica Krakowskie-Przedmieście N r .  412a.

Pomnaża ciągle skład swój nowościami ze wszysskich gałęzi 
literatury tak krajowej jako i zagranicznej.

Poleca się znacznym doborem Nut muzycznych.
Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma perjodyczne.
Uskutecznia wszelkie obstalunki tak na Książki, Nuty jako 

i Pisma perjodyczne w jak najkrótszym czasie i po cenach najprzy­
stępniejszych.

Warszawski Rocznik Literacki. g*
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Księgarnia, Skład materjałów piśmiennych, Czytelnia polska 
i Francuzka oraz Abonament pism perjodycznyck

GABRYELA CENTNERSZWERA
w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 73 (nowy.)

Wszelkie dzieła przez gazety lub czyjekolwiek katalogi ogłaszane, na tychże 
samych warunkach dostarcza. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma perjodyczne. 
Czytelnię pomnaża ciągle nowościami. Zamówienia z prowincji z możliwym pośpiechem 
załatwia, po cenach najprzystępniejszych. Katalogi książek na żądanie przesyła franco. 
Materjały piśmienne w najlepszych gatunkach. Ze swoich zaś nakładów poleca: Bibljo- 
teczka Nauk przyrodzonych wydawana staraniem St. Kramsztyka. Każdy poszyt stano­
wi całość oddzielną: Poszyt I. O płomieniu i ocieplaniu cena kop. la .  — II. Praca 
i ciepło, kop. 15. — III, Głos i jego wysokość, kop. 20. — Buehhalterja pojedyńcza 
i podwójna kop. 30. — Praktyczna Metoda języka francuzkiego.

Dla amatorów muzyki w Warszawie i na prowincji, 
Abonament nut

przy składzie wyłącznym.

101811 IWS16111M,
u lic a  M iodowa Nr. 6.

Abonament zwyczajny: Miesięcznie kop. 75.—Kwartalnie Rs. 2.—Półro­
cznie Rs. 3 kop. 50.— Rocznie Rs. 6 kop. 50. Abonament premjowy: Płacąc 
kwartalnie Rs. 4, można wybrać nut na własność za Rs. 3 — Płacąc półrocznie Rs. 7, 
można wybrać nut za Rs. 5.—Płacąc rocznie rs. 12, można wybrać nut. za rs. 9. Abo­
nament nadzwyczajny: Płacąc kwartalnie Rs. 6 — półrocznie Rs. 10 — rocznie 
Rs. 16, można wybrać nut na własność za całą summę abonamentu.

Wybór nut na własność pozostawiony w zupełności Abonentom.
Abonentom na prowincji skład udziela znaczniejszą ilość sztuk na raz. Zmia­

na nut codziennie przy możebności zatrzymywania ich podług woli.

KSIĘGAMIA i ASTYKWiUIA

F, BŁ1MEHTHAŁA,
egzystująca przeszło  la t 2 5 p rzy  ulicy N ow o-W iniarsk ie j pod filaram i 

przeniesioną zestala do domu Ar. 1318 przy ulicy Aowy-Świat wprost 
ulicy S-to-Krzyzkiej.

Księgarnia ta, znana ezytającśj publiczności z obfitego zbioru dzieł we wszyst­
kich gałęziach wiedzy, a szczególniej z rzadkości bibliograficznych, i nadal zajmować 
się będzie nabywaniem, oprócz wszelkich nowości literackich, także całych bibljotek, 
dzieł rzadkich, manuskryptów, jednem słowem wszystkiego co Się odnosi do nauk, 
a nadewszystko do dziejów i literatury ojczystej, oraz przyjmować będzie pośrednictwo 
w nabywaniu lub ułatwianiu kupna lub sprzedaży całych bibljotek. Powyższa księgar­
nia posiada wielki wybór książek do nabożeństwa w gustownych oprawach, książek 
dziecinnych oraz książek szkolnych, które sprzedaje po cenach umiarkowanych.

Biorąc na siebie obowiązek ciągłego służenia czytającej publiczności w obranym 
zawodzie, nie wątpi, że i nadal potrafi utrzymać zaskarbione zaufanie jakiem dotąd 
czytająca publiczność zaszczycać raczyła.
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Warszawski Księgarski Cennik Czasopism polskich
na rok 1872.

Bibljoteka Rolnicza, wydaw. przez Red. Gaz. Roi. W ych. m iesięcz.. 
B ibljoteka Romansów i Powieści, w tygodn. książkach po 4 do 6 ark.
*Bibljoteka W arszawska, miesięcznie .............. ..
Bluszcz, tygodniow o....................................................................................
Bluszcz, z dodat. pow .K raszew sk. w  ciągu r. 180 ark ., podz. na  24 zesz.
Ekonom ista, miesięcznie.......................................................................................
*Gazeta Lekarska, tygodniowo...........................................................................
G azeta Przemysłowo-Rzemieślnicza, Pismo tygodniowe z rysunkam i. .
Gazeta Rolnicza z K urjerem  Rolniczym......................................................
Gospodarz, pismo rolnicze tygodniowe. T o ru ń ............................................
Iz ra e lita .....................................................................................................................
K łosy, (bez dodatku)......................................................................................... ' . .

„ z dodatkiem  dzieł Józefa K orzeniow skiego.....................................
Uwaga. — Dzieła Korzeniowskiego będą, przesyłane z końcem kwartału dla 

uniknienia zatraty pojedynczych arkuszy.
Kolce, dw utygodnik hum orystyczno-satyryczny...........................................
K ron ika Rodzinna, 24 K rów roczn ie ...............................................................
K urjer Świąteczny..................................................................................................
K u rje r Rolniczy, wydawany przez Redakcję Gazety R o ln icze j..............
M ucha. Tygodnik hum orystyczno-satyryczny...............................................
Niwa, D w utygodnik naukow y, literacki i artystyczny ...............................
O piekun Domowy, tygodniow o .........................................................................
*Pam iętnik Towarzystwa L ekarskiego..................... .......................................
P rzeg ląd  Katolicki, tygodniow o........................................................................
^P rzegląd  L ekarsk i krakow ski, tygodniow o. .............. .........................

„ Sądowy, m iesięcznie.  ....................................................................
„ Tygodniow y.........................................................................................

P rzyjaciel Dzieci, ty godn iow o ............................................... ..................
P rzyroda i Przem ysł, Tygodnik popularno-naukow y.................................
*Rolnik, Czasopismo dla gospodarzy wiejskich (Lwów) miesięcznie. . .  
*Służba zdrowia publicznego, Pismo miesięczne medyczne, wychodzą.

ce we Lwowie w miejsce K lin ik i .............................................................
Świat M uzykalny, (Nuty na  na  fortepian i do śpiewu.) Pism o ty g o d .. .
Tygodnik illustrow any      ..............................................................................

„ M ó d ........................................................................................................
„  R oln iczy ................................................................................................
„ Romansów i powieści bez d o d a tk u ..............................................

Uwaga. D zie ła  Korzeniowskiego będą przesyłane z końcem kwartału dla uni­
knienia zatraty pojedynczych arkuszy.

W ędrowiec, tygodniow o...........................................................................
W ieniec, Pismo illustrowane, wychodzące dwa razy na tydzień ..
Ziemianin, Tygodnik Rolniczo-Przemysłowy. (P o z n ań )..............
Zorza, tygodniow o...................................................................... .............
*Zwiastun Ewangieliczny, miesięcznie (C ieszyn)............................

w War­
szawie:

i przesył­
ką pocztą

r  o c z n i e
rs. | k. | rs. k.

6 6
5 40 7 20
9 — 10 —
7 20 10 —

13 20 17 —
4 — 5 —

5 10 6 —
4 — 5 20
5 — 6 —

— 80 1 50
5 60 6 80
8 — 12 —

12 — 16 40

5 6
4 — .  5 —
2 40 4

3 60 4 80
6 — 7 50
3 — 4 80
4 — 5 —

5 — 6 —

6 — 8 —

8 — 9 —

6 — 8 —

3 — 4 —

6 — 8 —

3 30 4 20

5 ____ 6 —

4 — 5 —

8 — 12 —

6 — 8 —

4 80 6 —

3 — 4 —

7 — 8 40

4 80 6 _
5 40 8 —

4 80 6 —

1 80 3 —

1 50 2

D la prenum eratorów  w W arszawie, ceny miejscowe, bez podwyższenia za od- 
syłkę do mieszkań. —  Pism a powyższe m ogą także być prenum erow ane półrocznie 
i gdzie niema gwiazdki, kwartalnie.
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3. OGŁOSZENIA ROZMAITE.

INSTYTUT PATENTOW Y

W O D IB 1 M Y 1  STCfflYCH
w  W arszaw ie, przy u liey  Długiej Nr. 556.

Dra M. Landowskiego, J. Wyszomirskiego
Mag. farmacji i T. Smoczyńskiego.

(wejście od ulicy Długiej przez hotel Drezdeński i dziedziniec.)

Istnieje od r. 1824, wyrabia wszystkie wo­
dy mineralne, kąpiele i napoje gazowe, po 
cenach stałych, sposobem Dra Struve z Dre­
zna. Wszystkie wyroby wychodzące z In­
stytutu opatrzone są cechą wypaloną na 
obu końcach korka: „Inst. wód min., Uli­

ca Długa Nr. 556” i etykietą.
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SKŁAD PAPIERU
materjałów piśmiennych, rysunkowych i towarów galanteryjnych

.ABTSŁAWA B E B M W S IH & i
w Warszawie, przy -ulicy Miodowi ISTr. 497c.

Zaopatrzony^ zaw sze w  jak najw iększy dobór rozm aitych now ości galanteryjnych fran- 
cuzkich, angielsk ich  i w iedeńskich, oraz najkom pletniejszy w ybór m aterjałów  piśm ien­

nych i sysunkow ych, a m ian ow icie:
P ap ier: w szelk i z  fabryk krajowych, po cenach sta łych  fabrycznych,— w szelki z fa ­

bryk zagranicznych,—  listow y, koperty francuzkie i angielsk ie z pięknem i kolorowem i 
cyframi, herbam i i dewizam i,— listow y z firmami kupieckiem i,— kom plety papieru listo ­
w ego w  pudełkach od  50 kop. do 1 rs. —  W ie lk i zapas piór stalow ych, osadek, o łó w ­
ków  F abera, scyzoryki, nożyczki, lin je i skorosuszniki.— K siążk i: do kopjow ania listów —  
handlow e opraw ne.— M aszyny do kopjowania listów . —  A tram ent i  inne untesylja kan- 
cellaryjne.— P apier na Conto Courenti i rozm aite szem aty biórow e.— B ile ty  w izy tow e: 
litografowane od rs. 1 kop. 50 za  100 sztuk,— drukowane, a  la  m inute 100 sztuk 75 k.

Utensylja dla Techników.
P ap ier  rysunkow y W athm ana ang. i hollenderski w szelk ich  form atów oraz rolo- 

P apier sekcyjnym  zw any.— P apier kratkowany a  la  Sagene na projekty dla In ­
żynierów  dróg żelaznych. —  P apier niw elacyjny i  projektowy. —  R eiscejgi, grafiony  
cyrkle, lin ije okute, ekierki i t. p .— F arby m iniaturowe, do p lan ów  i pend zle.— O ddział 
dla techników  z rów ną dok ładnością zaopatrzony w e w szystkie najwyszukańsze arty-

Rozmaite towary.
Ram ki i  ramy do fotografji i portretów .— A lbu m y do fotografji, od rs. 1 do 30  rs. 

za . szt;uk§- Przybory brązowe, żelazne, marmurowe, i  drewniane na bióra m ęzkie i dam­
skie, jakoto: E crito iry ,L ich tarze, presse papier, Kalendarze, datniki sto łow e, postum en­
ty  do zegarków , piaseczniki, popielniczki i t. p., drobiazgi biórkow e, portefeuille  safia­
now e do noszenia papierów , bivoir’y  i  portefeuille  do W ex li— P u gilaresy  safianowe.—  
N otysk i i porte b illet.— Portem onetki w  w ielkim  w yborze.— W oreczki zam szowe i skó­
rzane w  w ielkim  w yborze.— W ielk i wybór Porte cigares.— N eęessairy  i  toalety  podróż, 
m ęzkie 1 damskie. N eęessa i’ry do robót damskich. —  C ygarniczki piankowe, fajki i cy- 
buchy. W orki skórzanne, podróżne i  tek i.— Parasole, laski i  szpicruty.— Obrazy olej- 
n e.— M ed aljony bas-relief. —  W yroby z porcelany, wazony, figury do gabinetów, ta le­
rze do b iletów  w izytow ych, flakony i flakonikiki do perfum . —  W achlarze drewniane 
teatralne^ i balow e. —  W ody koloń sk iej prawdziwej; octu tualetow ego. —  Perfum y  
francuzkie i  angielsk ie  w  w ielkim  wyborzo, oraz olejki pom ady i  w ody toaletowe P i- 
naud a. W stążka pachnąca do kadzenia.— E au de Pierre do zębów  oraz proszek i p a ­
sta do czyszczenia zębów .— W oda kryształow a do czyszczenia p lam .— M ydła ang. tab. 
25 k. W oda i  lam pki do kadzenia. —  Szczoteczki, grzebienie i  szczotki do sukien. —  
Przybory do znaczenia bielizny now e bardzo praktyczne. —  P u d ełk a  drewniane do rę­
kaw iczek , cukru, perfum oraz herbaty.— L usterka składane i toaletow e, w yroby z  N o ­
w ego złota , brosze, kolczyki, spinki do m ankietów i  gorsu , klam ry do pasków, p iękne  
im itacje pereł, brylantów  i t. p .—  W yroby z czarnego żetu (jest),brosze, kolczyki, spin- . 
ki, klam iy, naszyjniki, M edaljony oraz Ł ańcuchy.— W ielk i sk ład  zabaw ek dziecinnych. 
D la  starszej dziatwy rysunki, przybory piśm ienne, farby, reiscejg i, ekritoiry, globu sy,

Nakładem Składu wyszło i jest do nabycia:
1) W zory kaligraficzne. 2) M appa E uropy. 3) L oteryjka C hronologiczna. 4 ) L o ­

teryjka Jeograficzna. 5) N otatki dzienne na ca ły  rok .
N iepodob na tak w ielkiej ilości różnorodnego zbioru towarów, które się  odnoszą do 

sk ładu  papieru i  gałanterji, w ypisać, a le w  takowe sk ład  jest zaw sze zaopatrzony i na 
żądanie chętnie szczegółow y spis z eennikem udzieli.

Kupuj-ącym en gros stosowny rab a t odstępuje. Obstalunki na prow incją i  do Ce- 
sarstw a z dokładnością i pośpiechem dopełnia.



D R O G A  Ż E L A Z N A
Warszawsko -Wiedeńska i Warszawsko-Bydgoska. Taryfa opłaty biletów.

z W arszaw y do Sosnowic.

STAOYE.

z Warszawy w y c h .. 
—P ruszkow a . . .  
—*Brwinowa . . .  
—G rodziska . . .  
—Rudy G uzow s. 
—Radziw iłłow a. 
—Skierniewic..
—*Krężec . .
—P łyćw i . . .
—Rogowa . .
—K oluszek. 
—Rokicin . .
—*W olborki

- B a b ..........
—Piotrkowa . . .  
—^Rozprzy.
—Gorzkowic'
—*K am ińska 
—Radomska 
—K łom nic .
—Częstochowy..
—P o ra ja .. .
—M yszkowa 
—Zawiercia
—Ł a z ...........
—Ząbkowic.. . .
—D ąbrow y . 
do Sosnowic przych.

G. M. G. M

z Koluszek do Łodzi.

Z  Koluszek w y c h . ,  
d o  Łodzi p r z y c h . .

10 15 O 45
11 — 3 42 —

z Ząbkowic do Granicy.

z Ząbkowic wych .. 
—*Strzem ieszyc 
do Granicy  .

1 8 15

§ 3 37

z Sosnowic do W arszawy.

STAOYE.

z Sosnowic wych 
—D ąbrow y.
—Ząbkowic . . .
—Ł a z ..........
—Zaw iercia 
—M yszkowa 
—P o ra ja . . . .
— Częstochowy .
—K łom nic ..
—Radom ska 
—^K am ińska
— Gorzkowic 
—’’R o z p rz y ..
—Piotrkowa. . .
—B a b ..........
—*W olborki 
—Rokicin . .
—K oluszek.
—Rogowa ..
—P ły ć w i. . .
—"K rężce ..  
—Skierniewic..
—Radziw iłłowa 
—Rudy Guzows 
—G rodziska . . .  
—^Brwinowa . .  
—P ruszkow a . .  
do Warszawy przych

G. M. G. M.

s i
o? ,2

a •“ 
> .fc
o  -rH 4= I—( O  M 
O „

G. M.

z Lodzi do Koluszek.

z Łodzi w ychodzi 
do Koluszek p rz y ..

5 8 12 30 J
6 — 1 25 i

z Granicy do Ząbkowic.

z Granicy wychod.. 
—^Strzem ieszyc 
do Ząbkowic przych,

z W arszawy do Alexandrowa.

STAOYE.

z Warszawy w ychodzi
— P ruszkow a...........
—*Br w inow a.............
—• G rodziska.............
— Rudy Guzowskiój
— R ad z iw iłło w a ....
— Skierniewic.................
— Ł o w ic z a ...............
— P n iew a..................
— K u tn a .....................
— O strow ów .............
— K ow ala..................
— Włocławka..................
— N ieszaw y..............
po Alcxandrowa przych or

G. 1L G. M.

z Alexandrowa do Ciechocinka.

z Alexandrowa w ychodzi., 
do Ciechocinka przychodzi

z Alexandrowa do WT arszawy.

STAOYE.

z Alexandrowa wychodź
— Nieszawy.
— Włocławka . .
— K ow ala . .
— O strow ów
—  K u tn a ..........
— P niew a . .

Ł ow icza . . .
—  S k iern iew ic .. . .
— R adziw iłłow a
— Rudy Guzowskiój
— G rodziska .........
—*Br w inow a.........
— P ru szk o w a-----
do Warszawy przychodzi

G. M.

03

G. M.

a 
ó >  
o  —

G. M.

20 i &38
2 6 28

52 7 21
10 7 50
31 8 33
53 8 59

19 9 29
43 9 56

z Ciechocinka do Alexandrowa.

z  Ciechocinka w y c h o d z i . ,  
d o  Alexandrowa p r z y c h o d z i

8 5 2-15
8 20 2[30

1
'

O B J A Ś N I E N I A .
Godziny obwiedzione liijam i czarnem i, oznaczają czas od godziny 6-ńj 

wieczorem  do 6-ćj rano.
Sprzedaż b lietów  i expedycya bagaży, rozpoczyna się na stacy i W arszaw a n a  go­

dzinę, n a  innych zaś stacyaeh, na  p ó ł godziny p rzed  odejściem pociągu.
K ażdy przejeżdżający wpowozie I, I I  i I I I  k lassy, m a praw o bezp łatn ie przew ieźć 

60 funt. ruskich  (50 funtów celnych) bagażu.
W  pociągach pospiesznych (sznelcugach) m ieszczą się powozy I  i I I  klassy, w po­

ciągach zaś osobowych i csobowo-miejscowych — pow ozy w szystkich k lass.
N a p rzystankach (* oznaczonych, pociągi osobowe i osobowo-m iejscowe, za trzy ­

m ują się stosownie do potrzeby. - . .
Konie w w agonach krytych, oraz pojazdy, expedjują się do w szystk ich  i  ze w szyst­

kich stacyj ty lko  pociągami osobowemi. _ . .
Pojazdy i  konie, winny być dostawione do expedycyi n a  dw ie godziny przed  

odejściem  . .
Z pow odu częstych zmian rozkładów  jazdy  n a  drogach sąsiednich, D yrekcya m e 

przyjm uje n a  siebie odpowiedzialności za po łączenie się pociągów  dróg tutejszych 
z pociągam i dróg sąsiednich, w czasie oznaczonym.

STACYE.

i W arszaw y
> Pruszkow a

G rodziska..........
RudyG uzow sk.
R adziw iłłow a..

■ Skierniew ic .
• R ogow a .

K oluszek..........
Rokicin..............
B ab    .
P io tr k o w a . . . . . . . . . . . . . . . . ,

• Gorzkowic 
Radom ska.

• K łom nic..

- M yszkowa
- Zaw iercia  .
• Ł a z ....................
• Z ą b k o w ic ........
• Granicy..................
- D ąbrow y..........
■ Sosnowic  .
- Ł odz i.................
• Ł o w ic za .. . . . . .
- P n iew a .............
- Kutna....................
- Ostrowów
- K ow ala............
- Włocławka.............
- N ieszaw y........
- Alexandrowa........
- C iechocinka...

15.0 
27,9 
40,7
52.1 
62,6
90.2 
99,0

107.4 
122,3
135.7
156.7
177.8
195.6
215.8 
245,2
257.7
263.6
275.1
287.5
281.8
290.7

82,5
107.5
125.1
137.9
161.2 
176,
197.5 
211,1
218.9

Ze stacyi na przystanki.
z G rodziska do Brw inow a........

ze Skierniewic do P ły ć w i..........
z Rogowa do P ły ćw i................
z Rokicin do W olborki............
z P io trkow a do R o z p rz y ........
z Radom ska do K am ińska-----
z C zęstochow y do Poraja........
z M yszkowa do P o ra ja ............
z Zaw iercia do P o r a ja .............
z G ranicy do S trze m ie szy c ...

Pociąg oso­
bowy.

i  | i i  i  | u  [ n i  I i v

K  o p 1 e j  e k.

32 
79 59 

U7i

6351799

13
24
35
45
54
77
85
93

105
117 
135 
153 
168 
185 
210 
218 
225 
238 
247 
242 
249 
107
70
91

107
118 
138 
151 
169 
182 
188

U w a g a .
Oprócz powyższych opłat, od każdój osoby 

jadącój do W arszaw y, pobiera się jeszcze opła­
ta  rogatkowego po kop. 1 '/e-

Dzieci n ie  um iejące chodzić, wolne są od 
op ła ty  taryfo  w ój.

Dzieci do la t 10: w  klassie I  p łacą bilet k las­
sy Il-ó j podług niniejszój taryfy, zaś w  klassie 
Il-ó j b ilet k lassy  III- ój.

N a dwoje dzieci, służy jeden b ilet właściwej 
klassy



KSIĘGARNIA
i Skład Nut Muzycznych, Atlasów i Mapp Gieograficznych

S. ARCTA
w  Lublinie

zawiadamia, iż już z początkiem r. b. rozpoczęła druk ważnego i po­
żytecznego wydawnictwa swego, p. t.

ELEMENTARNY KURS NAUK
przez Augusta Jeskiego 

K u r s  I.
A B C  czyli Sauka czytania i pisania, wyłożoua metodycznie 

w związku z Nauką Poglądową.
Świat i Dzieci — metodyczna Książka do czytania na podsta­

wie Nauki poglądowej, dla dzieci, które ukończyły ABC. 
Arytmetyczka dla dzieci, wyłożona metodycznie.
Mała Gramatyką języka polskiego, dla młodocianego wieku, 

w związku z Ćwiczeniami.

K u r s  II.
Arytmetyka, obejmująca treściwy wykład rachunku z liczbami całko- 

witemi, ułamkami zwyczajnemi, dziesiętnemi, i regułą trzech. 
Gieografia, elementarna.
Nauki przyrodnicze, wyłożone elementarnie.
Historya powszechna, elementarna. 
Gramatyka języka polskiego, większa.
Gramatyka języka niemieckiego, elementarna, w związku z Ćwi­

czeniami praktycznemi. ,
Gramatyka języka francuzkiego, elementarna, w związku z Ćwi­

czeniami.
Pierwsze początki z Nauki języka łacińskiego, (Gramatyka 

i Ćwiczenia).
Gramatyka języka ruskiego (innego autora).

Od W ydaw cy:
Powyższe podręczniki stanowią razem całkowity Kurs Nauk, 

obejmujący mniej więcej całą dziedzinę przedmiotów elementarnych, wy­
łożonych krótko, treściwie, w myśl jednego planu i jednego systemu, 
tak, że sobie wszystkie odpowiadają i pomagają wzajemnie. Autor ko­
rzystał troskliwie z ulepszeń, jakie nauka i postęp wprowadziły w osta­
tnich czasach do zakresu szkoły i wychowania; główną atoli podstawą 
Kursu tego jest systematyczność szkolna i jak najściślejsza 
równowaga pomiędzy osobnemi przedmiotami, ażeby uczeń 
znalazł się przy końcu Kursu na jednej linii postępów we wszystkich swo­
ich przedmiotach, bo to rzecz niezmiernie ważna ze względu na dalsze 
prace i na przyszły w ogóle charakter młodzieży. Nauczyciel znajdzie 
w tych podręcznikach wykład dążący do celu drogą ściśle naukową, 
umiejętną; uczeń zaś znajdzie tu materyał systematycznie ugrupowany 
i co najważniejsza: zastósowanyjahiajścislćj do wieku i potrzeb jego.











WYDAWNICTWO 
S. C z a r n o w s k i e g o  i S p ó ł k i

w  WARSZAWIE.

Poleca następujące nakłady swoje:
Ksr. kop.

■2 5

15

20

Buckle H. T., Wpły w kobiet na postęp wiedzy, przekład
S. Czarnowskiego, r. 18 6 7 .......................................

thevalier Michał, Wpływ swobód ekonomicznych na postęp spo­
łeczeństwa, przekład S. C zarnow skiego ........... ,:

fioldsxmit Józef Mag. Prawa i Admin., Wykład prawa roz- ■
wodowego, podług ustaw Mojżeszowo-talmudycz- 
Bych, 7, ogólnym poglądem na icli rozwój i u-
względnicniem przepisów obowiązujących......... 1

Kamiński J. M< Mag. Prawa i Admin., O' uistytucji czyli nie­
rządzie puHic' ym pod w z g l ę u a  historycznym, 
społecznym, obyczajowym i administracyjnym,

r. 1870 ............................................    ,
Montcskjusza, Uwagi nad przyczynami wielkości i upadku R zy­

mian, przekład II. Elzenberga. /* ....................... ,
Pogadanki popularne c Ekonomii politycznej, podług Fr. Bar

stiata, przekład II. Elzenberga, r . 18G9......................
t . § 1  D f :  f t ł :  :  ' ■ •  • •:

List I. Tern, iiiejszość i przyszłość rolnictwa, 187 0 ,
List I I . Prawidła kultury, r. 1 8 7 1 ...................  ,
L ist II I . Jo , ’ lOzać będzie: Pogląd na kulturę

w KIR c ieku.
Bosikowsh' 13* Dr. filoz., O istocie i znaczeniu filozofii nrawa,

rV1 8 7 1 .........................................  B O O K K E E P E R  2 0 0 6

7 5

7 5

20
45

Dzieła powyższe nabywać można w 
księgarniach krajowych i zagranicznych. 00 00 0 5 7 7

Książka 
po dezynfekcji


